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Lima, siódma rano. Wychodzę na śniadanie. Ulice jeszcze nie rozgrzane południowoamerykańskim słońcem, puste, dziwnie pachnące... Idę tropem tego zapachu, trafiam do bramy, gdzie gruba pani w białym fartuchu stoi nad dymiącym garnkiem. Pytam co jest do jedzenia. Caldo de gattina, czyli rosół z kury. Tubylcy mają chyba nieco skrzywiony obraz Europejczyków. Zamiast zaproponować mi jakiegoś taniego pierożka, które piecze się i zjada w większości latynoskich krajów, pani poleca mi na śniadanie zupę z kury. Nie jestem bogatą turystką z aparatem fotograficznym dyndającym na szyi, która wypadła kondorowi spod ogona. Wyjaśniam po hiszpańsku, że nie interesuje mnie jedzenie dla gringów, tylko najzwyklejsze jedzenie codzienne. Co zwykle jada się na śniadanie?
- Caldo de gallina powtarza kucharka bez mrugnięcia okiem.Zupę z kury.
- A jest coś jeszcze?
- Jest - mówi Peruwianka. - Mam też caldo de cabeza, czyli zupę z
Z przeciwnej strony ulicy podchodzi do nas chudy robotnik. Zamawia tani zestaw śniadaniowy, a ja patrzę ze zdumieniem jak kucharka bierze najgłębszy talerz świata i nalewa do niego litr żółtego rosołu. To jest śniadanie. Nie ma w Peru nic bardziej zwykłego i prostego. Talerz wielki jak wiadro, fura rozgotowanego makaronu i kawałek kurzego mięsa. Dwa i pół sola, czyli około dwóch i pół złotego. Cztery sole wchodzą na jednego dolara. Jest rano, jest gorąca zupa. Powinnam zacząć się do tego przyzwyczajać.
Spędzę w Peru jeszcze około miesiąca, żeby potem przez zieloną granicę przeniknąć do Ekwadoru. Niby prosta sprawa, gdyby nie to, że oba kraje od lat mają różny pogląd na temat jej przebiegu. Trzeba było jakoś tę granicę na stałe wyznaczyć, więc Ekwadorczycy zaminowali dżunglę po swojej stronie. Wtedy Peruwiańczycy zrobili to samo po stronie peruwiańskiej. I czekają. Kto pierwszy zrobi jakiś fałszywy ruch? Mam nadzieję, że nie ja.
Znając moje szczęście, uda mi się przebiec między minami, żeby potem w ostatniej chwili poślizgnąć się na krowim placku. Na szczęście z mojego doświadczenia wynika, że w amazońskiej dżungli jedynym powszechnie występującym rodzajem bydła jest boża krówka.
Tak czy inaczej powinnam wzmacniać siły. W ostatnich dniach zastrzelono jednego peruwiańskiego żołnierza. Napięcie wzrosło. Wszyscy gorąco i serdecznie odradzali mi podróż w tamtym kierunku. Ostrzegali, że przewodnik porzuci mnie gdzieś w puszczy, obrabuje i nikt nigdy nie dowie się gdzie zginęłam. A nawet jeżeli zostanę odnaleziona, to wobec trwającego konfliktu granicznego żadna ze stron nie będzie chciała przyjąć na siebie odpowiedzialności.
Uprzejmie odpowiedziałam, że nieuczciwego przewodnika trudniej jest znaleźć niż uczciwego, a tak się akurat składa, że nie mam na to zbyt dużo czasu. Żołnierze są tylko ludźmi i na pewno można się z nimi dogadać. Jadę w końcu uzbrojona aż po zęby. W cierpliwość.
Tymczasem zwiedzanie Limy rozpoczęłam od mojego hotelu, gdzie na piętrze mieszkała mumia. Ktoś po prostu znalazł w Andach małą mumię, przywiózł ją do stolicy, wsadził do akwarium bez wody i zalepił brzegi kitem. Mała, sczerniała czaszka, rozpadające się ubranko i żuczki, które rozkopały kit czując możliwość zamieszkania w szklanej spiżarni. Przyglądałam jej się codziennie rano. Ona mi chyba też.
Po trzech dniach zwiedzania przypomniał mi się świniopas, któremu na nazwisko było Pizarro i który przestał pasać świnie po to, by wyruszyć do Ameryki. Dotarł do Panamy i tam się dowiedział, że dalej na południe leży kraj przebogaty w złoto i srebro. Powyżej równika natknął się na tubylców, którzy nie czekając aż ich ktoś podbije, poderżnęli gardła czternastu ludziom z ekipy. Pizarro był prawie gotów wycofać się z powrotem na północ, ale jego pilot - Bartolomé Ruiz - przybiegł z dobrymi wiadomościami. Poniżej równika, jak się wyraził: „leżą lądy przebogate w złoto i srebro i zamieszkane przez ludy bardziej inteligentne od tych, któreśmy dotąd poznali”.
Tak trafili do Peru. Ruiz zobaczył tratwę wyposażoną w żagiel ze skóry lamy, a jej bogato ubrani właściciele poinformowali go, że znajduje się w królestwie rządzonym przez Najwyższego Inkę, którego stolicą jest Cuzco.
Francisco Pizarro przybił do brzegu. Na pokład wszedł lokalny pomniejszy władca, czyli curaca. Pizarro wręczył mu krucyfiks i poinformował, że przybywa w imieniu króla Karola V, by wybawić państwo inkaskie od pogaństwa. I tak to się zaczęło.
Dzisiaj w centrum Limy stoją budynki ociekające złotem, z balkonami rzeźbionymi w tysiące fal i załomków, zdobione płaskorzeźbami, aniołami, do których jedyne wejście prowadzi przez ogromne, ciężkie złote drzwi, które w słońcu błyszczą tak ogniście, że wszyscy dookoła chodzą w okularach przeciwsłonecznych.
Stałam i gapiłam się na rzeźby i mozaiki, na złote wrota i ludzi kręcących się wte i wewte, gdy nagle poczułam dziwną lekkość na plecach. Kilka kroków ode mnie stał policjant z karabinem w rękach, wśród ludzkiego tłumu przechodzili też księża i żołnierze, a jednak ich bliskość najwidoczniej nie przeszkadzała kieszonkowcom. Kiedy robiłam zdjęcie, plecak przewiesiłam przez jedno ramię. To wystarczyło. Jego tylna część znalazła się poza moim wzrokiem, a tym samym w zasięgu bezpośredniego zainteresowania złodzieja. Lekkość na moich plecach nie była złudzeniem. Kieszeń w plecaku została otwarta i opróżniona.
Jak zwykle w takich sytuacjach poczułam elektryczny dreszcz. Podskoczyłam. Obróciłam się wkoło. Nikt nic nie wie. Ludzie uciekają wzrokiem, przechodzą dookoła, czasem rzucają mi współczujące spojrzenie.
Włączyłam szósty zmysł. Rozejrzałam się nawet nie wiedząc czego lub kogo dokładnie szukam, bo przecież nawet jeżeli złodziej stoi tuż obok, to nie da po sobie poznać, że to on jest złodziejem. Ale nagle zatrzymałam wzrok na chłopaku, który miał coś dziwnego na twarzy. Nie miałam pojęcia co, ale była to jedyna osoba z tłumu, która z jakiegoś powodu zwróciła moją uwagę. Rozgarnęłam więc ludzi i ruszyłam w jego stronę.
Sunęłam jak czołg, nie spuszczając go z oczu. Kiedy na mojej drodze niespodziewanie stanął barczysty wielkolud, odsunęłam go tylko na bok bez słowa i szłam tak długo, aż stanęłam oko w oko z chłopakiem. I rzuciłam mu wyzywające spojrzenie.
Rozejrzał się niepewnie czy to na pewno o niego mi chodzi. A ja patrzyłam mu natarczywie prosto w oczy. Odwzajemnił to spojrzenie i staliśmy tak przez chwilę naprzeciwko siebie i zanim uświadomiłam sobie, że to jest zupełnie obcy facet, który nic do mnie nie ma i którego ja też widzę po raz pierwszy w życiu, złapałam go za ramiona i wyszarpnęłam mu dłonie zza pleców.
Spodziewałam się pewnie zobaczyć w nich mój portfel, ale jego ręce były puste, czyste i niewinne.Nie wiem co we mnie wtedy wstąpiło. Nigdy wcześniej ani nigdy później nie zrobiłam niczego podobnego. Spojrzałam facetowi prosto w oczy jeszcze raz i wtedy, w dziwnym natchnieniu, podniosłam jego rękę do góry. Spod pachy wypadł mu portfel i książeczka z adresami. To był mój portfel i moja książeczka. Skąd wiedziałam?... Do dzisiaj nie mam pojęcia. Ale wiem jedno: tłok ludzki tworzą złodzieje. Jeżeli dwieście osób tłoczy się na niewielkiej przestrzeni, to znaczy, że sto z nich przyszło tu obrobić pozostałą setkę. Od tej pory plecak zawsze noszę z przodu.
Na pożegnanie z Limą poszłam do małej knajpki kilka kroków od hotelu. Zamówiłam mate de coca, czyli herbatkę z koki.
Niektórzy twierdzą, że od koki drętwieje język, a przed oczami zaczynają latać kolorowe plamy, ale ja niczego takiego nie zauważyłam.
Kiedy w pierwszej knajpie zaproponowano mi mate de coca, pomyślałam, że chodzi o napar z orzechów kokosowych i zgodziłam się bardzo chętnie. Po chwili kelnerka postawiła przede mną małą białą filiżankę, w której pływały cztery zielone listki zalane wrzątkiem. Wtedy zrozumiałam, że chodziło o „coca”, a nie „coco”. Uprawianie, sprzedawanie i kupowanie świeżych liści koki jest w Peru całkowicie legalne i oficjalne. Czasem także konieczne, ale o tym jeszcze wtedy nie wiedziałam.
Napar z liści koki smakował trochę cierpko i dziwnie szybko się skończył. Zamówiłam więc następną filiżankę.
Dokładnie naprzeciwko mnie wisiał telewizor, w którym akurat pokazywano teleturniej. Byłam właśnie w trakcie trzeciej filiżanki naparu z koki, gdy na ekranie nagle rozpoczęła się konkurencja, w której półnagi mężczyzna musiał dotrzeć na czas do mety i wykonać tam określone zadanie.
Aż się przesiadłam o dwa stoliki bliżej. Facet na ekranie był właściwie „trzyczwartenagi”. Pokazywano go tylko od tyłu - biegał z gołym zadkiem, bo spodnie dla utrudnienia kazali mu opuścić do kolan. Dobiegł do mety, coś tam pomajstrował - i zamarłam z filiżanką w ręce, bo wszyscy wiemy, że w telewizji można pokazywać różne rzeczy, ale żeby facet biegał po ekranie na golasa w środku dnia, to tego jeszcze nie widziałam. Chyba że to efekt herbatki z koki.
Golas nagle się odwrócił i zaczął biec w stronę kamery. Wyglądał jeszcze gorzej niż się spodziewałam, bo z przodu miał na sobie pomarszczony plastik w kolorze cielistym. Został ubrany w sztuczne ciało, żeby nie pokazać w telewizji gołego zadka. To po co w ogóle kazali mu spuszczać spodnie?...
Postanowiłam wyjeżdżać natychmiast.
Mój plan był prosty: przyleciałam do Limy, żeby stąd przejechać przez góry, dotrzeć lądem do Amazonii, a potem rzeką Ukajali i Napo popłynąć aż do Ekwadoru. Tak czy inaczej w ciągu najbliższych dwóch miesięcy musiałam dostać się do stolicy Ekwadoru, Quito, bo stamtąd miałam samolot powrotny do Polski.
Są bezpośrednie autobusy, które z Limy jadą aż do Pucallpy, dużego miasta zbudowanego w dżungli nad Ukajali. Podróż przez Andy trwa zaledwie dwadzieścia kilka godzin. Można też w sześćdziesiąt minut dolecieć tam awionetką. Jednak obydwa te rozwiązania wydały mi się zbyt proste. Znalazłam na mapie inną drogę, dłuższą, węższą, bardziej zawiłą i - jak mi się wydawało - znacznie bardziej interesującą. Oczywiście nie myliłam się - pod warunkiem, że za „interesującą” można uznać jazdę na świńskim grzbiecie, brodzenie w błocie po pachy i konieczność czasowego przekształcenia się w sardynkę.
Góry nigdy nie były moim specjalnym konikiem. Nie lubię czuć się jak stary sweter, wypruty ze wszystkiego, który dowlókł się na szczyt, żeby móc z niego dumnie spojrzeć w dolinę. Szczęśliwie przez Andy zbudowano drogę, po której regularnie kursują autobusy. Zapakowałam się do jednego z nich i wyruszyłam.
Znad samego oceanu wjechaliśmy na wysokość prawie tysiąca metrów. Autobus stanął, przepakował ludzi, ja siedziałam przy oknie trochę znudzona. Gdzie te piękne andyjskie widoki, gdzie dzikie góry, gdzie Indianie i kondory? San Bartolomé, półtora tysiąca metrów nad poziomem morza. W powietrzu dziwny szum. Dwadzieścia kilometrów dalej - Matucana, 2390 m n.p.m. Szum narasta i dławi.
San Mateo, 3215 metrów, uświadamiam sobie, że szum słyszę we własnej głowie, która zrobiła się ciężka i zachowuje się tak, jakby zamierzała zwalić się z mojej szyi w pył górskiej drogi.
Serce wali. Płuca bolą. Nie mogę oddychać. Zrobiło się okropnie zimno. Autobus powoli, jakby robił to z największym namysłem, posuwa się do góry. Droga jest tak wąska i tak kręta, że z trudem mieścimy się na zakrętach. Czasem autobus zawisa na moment nad brzegiem przepaści. Albo odzyska równowagę i przyklei się znów do pionowego zbocza po lewej stronie, albo, cóż, będziemy ćwiczyć powtórkę z Ptaśka.
Przebiega mi przez myśl, że gdyby autobusy często spadały tu w przepaść, to żaden kierowca nie zgodziłby się obsługiwać tej trasy, ale z drugiej strony przypominam sobie opowieści o naćpanych koką szaleńcach, którzy w Paragwaju jeżdżą TIR-ami z szybkością 150 kilometrów na godzinę i zawsze środkiem jezdni.
Nie tylko ja, zdaje się, żałuję, że nie zdążyłam przed wyjazdem spisać testamentu. Obok mnie widzę zbielałe palce kurczowo zaciśnięte na poręczy fotela. A nie, przepraszam, to moja własna ręka. Mimo wszechogarniającej ciężkości całego ciała, rozglądam się po współpasażerach. Śpią. Naprawdę śpią!...
Autobus rzęzi, silnik wyje, amortyzatory jęczą, moja dusza wrzeszczy, a oni wszyscy śpią. Nie wszyscy. Po przeciwnej stronie dostrzegam szczupłą, pomarszczoną i ogorzałą od górskiego wiatru Indiankę z dwoma cienkimi, czarnymi warkoczami opadającymi na piersi. Wolno żuje kawałek białego sera. Nagle widzę, że obok niej siedzi identyczna Indianka w takim samym cienkim sweterku zapiętym na guziki i w czarnej plisowanej spódnicy, spod której wystają nogi w grubych czerwonych rajstopach. Za nimi jeszcze dwie. Mam mroczki. Coś mi się rzuciło na oczy. Choroba wysokościowa. Lecimy w przepaść.
Nagle czuję szarpnięcie. Autobus staje. Do środka wdziera się lodowate powietrze. Otwieram oczy. Jesteśmy na wysokości około czterech tysięcy metrów. Wszyscy wysiadają.
Człowiek dotknięty sorocho, czyli chorobą wysokościową, czuje się tak, jakby ktoś zdzielił go pałką po głowie. Chce iść do przodu, a idzie zygzakiem. Chce coś powiedzieć, a bełkocze. Nie może złapać tchu. Zrobienie każdego kolejnego kroku jest nie lada wyczynem. Generalnie czuje się tak, jakby właśnie spadł z Księżyca i nie umiał się przyzwyczaić do życia na Ziemi.
Ja miałam wszystkie te objawy. A jednak gdzieś z zakamarków pamięci mój drogi umysł wygrzebał informację, że istnieje jedno niezawodne lekarstwo na ten stan: herbatka z koki. Szukaj!...
Jak się nazywa wielka świeca, która poszła w las? Ogar. Czyli ogarek jest małym pieskiem gończym, amatorem. Tamtego przenikliwie zimnego andyjskiego popołudnia zaliczyłam na piątkę egzamin z gończej sprawności. Nieomylnie i wprost do celu podążyłam ku knajpie po przeciwnej stronie ulicy. Niestety, naparu z koki w niej nie podawano. Za to przed moimi zziębniętymi oczami rozpostarł się inny rozgrzewający widok: grube, czerwone od gorąca kucharki uwijały się przy aluminiowych kotłach, w których - jak zgadywałam znajdowało się to, czego potrzeba mi było najbardziej, czyli jedzenie.
W pierwszym kotle w burej wodzie gotował się bób. W drugim kolby białej kukurydzy. W trzecim - kawa tak słodka, że landrynki bladły przy niej ze wstydu. To był mój pierwszy raz, pierwsze zetknięcie z kuchnią wysokich Andów. Z pewną nieśmiałością podeszłam do lady, poprosiłam o porcję bobu i po chwili wciśnięto mi w garść kawałek plastikowej torebki wypełnionej gorącym jak piekło bobem, na którego szczycie leżał plaster białego, słonego sera.
Tak samo podawano ugotowaną białą kukurydzę, odmianę charakterystyczną dla gór. Ma ziarna większe i rzadziej osadzone, specyficzny smak i kolor kości słoniowej. Poparzyłam sobie palce i język, i dopiero wtedy dotarło do mojej świadomości stukanie, które od pewnego czasu wydawało mi się, że słyszę.
Rozejrzałam się po salce pełnej ludzi ubranych w spłowiałe swetry i postrzępione szaliki, posilających się kolbami kukurydzy i bobem, popijając je peruwiańską specjalnością o nazwie Inca Kola. Napój nie miał nic wspólnego ani z Inką, ani z colą. Był zimnym roztworem wody z dodatkiem cukru, barwników i tak zwanych „substancji smakowych”. Zorientowałam się wreszcie skąd pochodzi natrętne stukanie: to kołatały moje myśli.
Peruwiańczyk i Polak mają ze sobą wiele wspólnego. Łączy nas na przykład sympatia do zwierzątka, które w Polsce powinno mieć ryjek i mieszkać w chlewiku na dnie oceanu, bo nadano mu wielce mylącą nazwę „świnka morska”. Taka z niej świnka jak ze mnie prosiaczek. Choć właściwie... Anglicy swoje świnki też nazywają świnkami, tyle że gwinejskimi (guinea pig), a Włosi zdaje się, że świnkami indyjskimi.2
W europejskim hiszpańskim świnka morska nazywa się „zajączek indyjski” 3, natomiast w Peru mówi się na nią po prostu cuy. Peruwiańczycy tak samo jak Polacy przepadają za świnkami. Tyle że my lubimy je w klatce, a oni w potrawce. Pieczona świnka morska to jedno z popularniejszych dań obiadowych w Peru.
2)Niemcy mówią na świnki tak jak my Meerschweinchen - czyli świnki morskie, Japończycy mówią tenjiku nezumi, marumotto, Albańczycy: den Indie kawie, Grecy podobnie indiko hiridio, Kurdowie miskal, Włosi - porcellino d'India, Portugalczycy
- porquinho da India, Rosjanie morskaja świnka, Szwedzi marsvin, Turcy -kobay, po afrykańsku świnka morska też nazywa się „świnka morska”, czyli matmokkie albo marmotjie. W większości języków to jednak tylko świnka morska. :)
Mój znajomy Peruwiańczyk został kiedyś zaproszony do polskiej rodziny na obiad. Upewnił się najpierw jakie w naszym kraju panują zwyczaje, czy należy przyjść punktualnie, czy z planowym opóźnieniem, czy przynieść gospodyni kwiaty, a gospodarzowi coś mocniejszego, czy też odwrotnie.
Francisco założył w Polsce szkołę języka hiszpańskiego i wyglądało na to, że pozostanie tu przez dobrych kilka lat, starał się więc nawiązane znajomości pielęgnować i nieustannie dawać dowody szacunku dla naszej kultury.
Obiad przebiegł w bardzo przyjaznej atmosferze. Francisco przyniósł w prezencie dokładnie to, co powinien, a potem rozsądnie nie okazał ani gramika zdziwienia, kiedy na talerz nalano mu czerwoną zupę o nazwie niemożliwej dla niego do wymówienia. Po deserze gospodarz zaproponował, że pokaże mu dom.
Na koniec zwiedzania dotarli do pokoju małoletniej córki, która z dumą pokazała egzotycznemu gościowi swojego pupilka: rudą, długowłosą świnkę morską. Francisco podszedł, wprawnym ruchem pomacał świnkę w strategicznych miejscach i z uznaniem powiedział:
- Ona jest już gotowa!... Mogę państwu pomóc ją przyrządzić w sosie koperkowym!
Długo biedaczek nie wiedział dlaczego szybko się z nim pożegnano i nie zapraszano więcej.
Weszłam do niewielkiej restauracji wystrojonej w białe kafelki, po których hulał wiatr. Było mi zimno, sorocho ściskało skronie, a usta tak mi się rwały do ziewania, że czułam się jak lelek kozodój, który nocą z otwartym dziobem fruwa po lesie polując na zbłąkane owady. Wyraźnie potrzebowałam jakiegoś zastrzyku energii, najlepiej w postaci najprzyjemniejszej ze wszystkich, czyli jedzenia. Zamówiłam pieczeń ze świnki morskiej.
Jak wiele znaczeń jednak może mieć słowo „pieczeń”! Może być soczystym wielkim schabem z jabłkami, może być chrupiącą dziczyzną ze świeżymi listkami bazylii albo niestety czymś zupełnie przeciwnym.
Po kilku minutach kelner postawił przede mną talerz, na którym znajdowały się zwęglone resztki jakiegoś bliżej niezidentyfikowanego mięsiwa, góra ryżu i wulkan z dymiących smażonych bananów. Mikroskopijna pieczeń kształtem przypominała kurze udko. Odpiłowałam nożem kawałek mięsa. Był spalony na czarno, twardy i smakował jak zemsta świnki morskiej na wszystkich kucharzach świata.
Cudowne Chanchamayo!... Brzmiało jak zapowiedź przyjemności i dotrzymywało słowa. Ziemia zrobiła się łagodnie płaska, powietrze ciepłe i wilgotne. Zrzuciłam z siebie długie spodnie i polar, zdjęłam skarpetki. Chanchamayo było ziemią po drugiej stronie gór.
Dojechaliśmy do La Merced, odległego od Limy o 311 kilometrów i jedenaście godzin drogi. Były to najbardziej kręte i strome kilometry w tej części świata.
Nawet autobus wydawał się zmęczony, kiedy zbliżał się do wąskiej bramy dworca. Nagle z ciemności za nami wyskoczyło kilka wielkich kolorowych pcheł, które z bzyczeniem zaczęły krążyć wokół autobusu, starając się wyprzedzić pozostałe i wepchnąć przez bramę razem z nami. Wydawały przy tym kwiczące dźwięki takie jak Struś Pędziwiatr, kiedy uciekał przed Złym Wilkiem.
Ciekawe, pomyślałam, oto zmutowane owady, które u stóp Andów znalazły idealne warunki do życia. Zapewne żywią się ludźmi. Rzeczywiście, w pchłach siedzieli nieruchomo ludzie z wytrzeszczonymi oczami.
- Taxi! - wołali przekrzykując się nawzajem. - Taxi!
Wynalazek peruwiański, przekleństwo dżungli.
We wszystkich miasteczkach, które wykwitają na jałowej ziemi peruwiańskiej dżungli, szaleją dwa rodzaje komarów: jedne wysysają z człowieka krew, a drugie wysysają cierpliwość. Myślę tu o Komarach takich, jakie jeździły kiedyś w Polsce: małych motorowerkach o bardzo głośnych silnikach. Na samochód mogą sobie pozwolić tylko najbogatsi, tacy, którzy najpierw dofinansują osadę i położą w niej kawałek asfaltu. Na motorower stać prawie każdego. A jak kogoś nie stać, to kupuje na kredyt motorikszę, czyli motorower z przyczepką, na której stoi ławeczka dla dwóch pasażerów.
Motorikszę mają kształt jajkowaty, bo i ławeczka, i siodełko kierowcy są zakryte kopułą. Jeden młody mężczyzna, pracując przez dziesięć godzin codziennie, po roku jest w stanie spłacić swoją motorikszę i dostaje ją na własność. Opłaca się, bo ludziom przestało się chcieć chodzić i wolą jeździć. Po co się męczyć ruszając nogami, jeżeli za jednego sola można dotrzeć w to samo miejsce szybciej i na siedząco? Co prawda w chmurach śmierdzących spalin i w ogłuszającym hałasie, ale trudno.
Kiedy do miasta wjeżdża dalekobieżny autobus, siedzą w nim potencjalni nowi pasażerowie. Wszyscy motorikszarze nagle zawracają ze swoich tras i grzeją co sił do dworca. Kiedy autobus staje, dokoła niego gorączkowo tłoczą się kolorowe, wielkie pchły, na wyścigi, żeby jak najszybciej przyssać się i wypić z niego krew. Na wiosnę te pchły bardziej przypominają wyglądem wielkanocne jajka.
Hałas panuje przy tym nieopisany: klaksoniki wyją, silniki ryczą, kierowcy przekrzykują te klaksony, silniki i siebie nawzajem, żeby zachęcić umęczonych i zmarzniętych przeprawą przez Andy pasażerów do jeszcze jednej podróży.
Wysiadłam z autobusu, upewniłam się; że głowę mam wciąż na właściwym miejscu, czyli na szczycie własnej szyi (sorocho nie do końca odpuściło, chociaż znajdowałam się znów na wysokości przyjaznej człowiekowi). Po moich stopach przejechał radosny motorikszarz trąbiąc swoim mikroklaksonikiem. Za nim podążyli następni, obwieszczając całemu bliskiemu światu, że oto zdobyli pasażerów i z triumfem oddalają się z dworca. Stałam nad plecakiem i patrzyłam jak jeżdżą i trąbią śmiesznymi klaksonikami, które brzmiały jak gdakanie Strusia Pędziwiatra, aż nagle zauważyłam, że odjechali wszyscy - oprócz jednego. Ten jeden czekał na mnie.
Tak to już jest w życiu, że są w nim niecierpliwi wojownicy i spokojni derwisze. Wojownicy robią dookoła siebie dużo hałasu i szybko działają, czasem zanim jeszcze zdążą pomyśleć. Są tak gorączkowo aktywni, żeby wszędzie jakoś zaznaczyć swoją obecność, a ponieważ nie wiedzą dokładnie o co walczą, to biorą udział w każdej wojnie, jaka toczy się wśród ludzi.
A derwisze - wprost przeciwnie. Namierzają cel i na nim się koncentrują. Nie muszą atakować w amoku wszystkiego, co się rusza licząc na to, że w końcu coś uda im się zdobyć. Nie marnują sił. Wybierają wojnę, przystępują do walki i zwyciężają.
Rikszarz miał na imię Diego. Stał oparty o swoje niebieskie wielkanocne jajko i czekał. Z oddali patrzył na błyskawiczną wojnę o pasażerów autobusu, nie zazdrościł zarobku tym, którzy odjechali pierwsi, on czekał na mnie.
Nie namawiał natarczywie, jak to się często zdarza, nie wciskał mi swojej pomocy, tylko czekał. Zostaliśmy na dworcu tylko on, moje bagaże i ja. W końcu zdecydowałam się na trzy hoteliki położone blisko siebie, spojrzałam na niego, on podjechał i ruszyliśmy.
Był młody, miał ze dwadzieścia cztery lata, szczupły, ubrany w kurtkę ortalionową. Kiedy jechaliśmy, kulił ramiona z zimna. Zapytałam dlaczego pracuje do tak późna. Powiedział, że riksza nie jest jego, ale wynajęta, interes bardzo kiepsko idzie, ludzie nie mają pieniędzy i wolą chodzić na piechotę.
- O której zaczynasz pracę? - zapytałam.
- O szóstej, jak jest jeszcze ciemno.
- I kończysz tak jak dzisiaj, wieczorem?
- Tak - odrzekł zwyczajnym tonem, jakby to było samo przez się zrozumiałe. Jest mniej klientów, kiepski sezon, trzeba wydłużyć godziny pracy.
Ale ja się poczułam winna. Ten młody facet nie leni się, nie narzeka na swój los, ale stara się zarobić na życie najlepiej jak potrafi. Wynajął się do kierowania rikszą, im więcej zarobi, tym więcej będzie musiał oddać swojemu pracodawcy, ale też tym więcej zostanie dla niego. Porządny człowiek. Ciężko pracuje. Pomyślałam, że to niesprawiedliwe, że tamten bogacz ma riksze na własność, a ten musi tak ciężko harować. Czułam dla niego uznanie i sympatię.
Kiedy dojechaliśmy do hotelu, zapytałam ile mu jestem winna za przejazd.
- Półtora sola - odpowiedział.
Dałam mu trzy sole, żeby mógł sobie wcześniej spłacić kredyt i przejąć rikszę na własność. I od razu poczułam się lepiej.
Następnego dnia właściciel hotelu objaśnił mi uprzejmie, że przejazd rikszą do dowolnego miejsca w mieście kosztuje 75 centymów za osobę. Mój uprzejmy i sympatyczny kierowca z poprzedniego wieczora doliczył mi „gringowe”4, czyli podwoił sobie stawkę licząc na moją naiwność i mając już pewnie jakieś doświadczenie z turystami, dla których jeden sol więcej czy dwa nie robi różnicy. A ja - czując się winna mojego bogactwa - podwoiłam mu to, co on sobie podwoił. Na naiwności białasa zarobił poczwórnie.
4) „Gringowe” czyli frycowe, które płacą głupie białasy (gringos).
La Merced to niewielka miejscowość nad rzeką Tambopata, której centralnym punktem jest kwadratowy plac, na środku którego pozostawiono kawałeczek dżungli, jaka rosła tu przed przybyciem ludzi. Tak jak w większości innych miasteczek, główny plac nazywa się Plaza de Armas, czyli Plac Zbrojny. Dookoła niego stoją najważniejsze (a często także jedyne) restauracje i hotele (w liczbie dwóch).
Zatrzymałam się w jednym z nich, słusznie przypuszczając, że jeżeli cokolwiek ważnego miałoby się w miasteczku dziać, to z pewnością będzie się działo tutaj. Gorzko przyszło mi później tej decyzji żałować, ale tymczasem zapłaciłam Diegowi jednego sola, wynajęłam pokój i poczułam głód.
Dokąd idzie głodny niemądry turysta? Do restauracji na obiad. A dokąd wybierają się doświadczeni podróżnicy? Oczywiście tam, gdzie jadają wszyscy zwyczajni tubylcy: na rynek, czyli mercado.
Zaczynało już zmierzchać, kiedy wyszłam z hotelu. Minęłam pierwszą pustą restaurację, której właściciel siedział na progu przez cały dzień, a teraz na mój widok powiedział leniwie, tak raczej z poczucia beznadziejnego obowiązku niż prawdziwej zachęty, bo on wiedział, że i tak niczego u niego nie zjem:
- Ceviche, señorita, motelo, ensalada de frutas...5W drugiej restauracji było jeszcze bardziej pusto, bo oprócz stolików nie znajdowała się w niej ani jedna żywa istota. Nawet kelnerzy sobie odpuścili, a stolikom też nie chciało się zapraszać mnie do środka.
Minęłam jeszcze dwie ulice i trafiłam na rynek. Tam mimo późnej pory wrzało życie. Około siódmej wieczorem, kiedy zaczyna się robić ciemno, na ulicach miast w większości krajów Ameryki Południowej pojawiają się przenośne kuchnie i małe kramiki zjedzeniem. Nadchodzi pora kolacji. Na mercado przybywają kucharki z garnkami świeżo ugotowanego ryżu i mięsa. Właścicielki stałych budek zjedzeniem, które przez cały upalny dzień półsennie obsługiwały przypadkowych klientów, teraz z błyskiem w oku wyrzucają na lady swoje obfite biusty, umieszczając tuż obok nich zachęcające uda i piersi kurczaków. Z innych dzielnic miasteczka na rynek napływają szewcy, krawcy, czyściciele butów i uliczni sprzedawcy, dla których dzień pracy powoli się kończy. Całe mercado pachnie jak wielka kuchnia.
Idę oczywiście tam, gdzie jest najwięcej ludzi: do narożnego baru, który składa się z dwóch drewnianych lad, kilku stołków, gołej żarówki, butli gazowej, rondla z rozgrzanym olejem, grubej, spoconej matrony oraz jej kilkunastoletniego syna. Proszę o kawę. I dostaję najlepszą kawę, jaką kiedykolwiek piłam w Ameryce Południowej.
Najpierw matrona (której zresztą na imię było Prudencja) macha na chłopca, który w biegu, wśród kilku innych czynności, porywa kubek i nalewa do niego gorącej wody. Stawia ten kubek przede mną i znika. Myje talerze w kuble wody, wyciera je, a ja czekam. Siedzę. Bębnię palcami po blacie. Widzę, że wszystko w tym mikrokramiku toczy się w ogromnym pośpiechu, Prudencja chwyta umączonymi rękami kulkę ciasta, rozgniatają, rozciąga, rzuca na olej, pilnuje, żeby się nie spalilo, a potem piękny, zloty i ociekający tłuszczem placek umieszcza na czyimś oczekującym talerzu. W tym samym czasie nastawia czajnik, a kiedy woda się zagotuje, szturcha chłopca, który płucze kubek w wiadrze, a potem nalewa do niego wrzątku i stawia przed spragnionym sprzedawcą ryb (sądząc po zapachu i rybich łuskach, które miał przyklejone do twarzy).
No to już teraz jest nas dwoje, myślę sobie, bezskutecznie oczekujących na kawę. Ale, dziwna rzecz, pan rybny bez zmrużenia powieki bierze butelkę maggi, która stoi na środku blatu, zdejmuje szklany korek, a potem wlewa sobie solidną porcję czarnego sosu do kubka. Jedzenie dla najbiedniejszych. Gorąca woda z sosem. Robi mi się trochę głupio, że ja tu narzekam, że nie dostaję kawy, podczas gdy ludzi obok nie stać nawet na najmniejszego placka smażonego przez Prudencję. Siedzę więc cichutko, ale mój nos zaczyna dokonywać ekwilibrystycznych wyczynów. Najpierw drży, potem marszczy się z niedowierzaniem, aż wreszcie zaczyna puszczać żurawia nad ramieniem pana rybnego. Pachnie kawą. Przez resztki rybiego pęcherza na jego rękawie wyraźnie przebija świeży, mocny i czarowny aromat kawy.
Wiszę nad blatem w milczącym zachwycie, gdy nagle Prudencja odsuwa mnie szybkim gestem, a następnie stawia przed panem rybnym największy talerz świata, na którym skwierczy świeżo usmażona, złocista góra placków.
- Café? - powtarza Prudencja ponaglającym głosem i wciska mi do ręki butelkę z maggi.
Café? Uchylam korka. Wącham. O rozkoszy! To kawa w najczystszej postaci! Koncentrat, esencja, eliksir mocy! Wypijam cztery kawy jedna po drugiej, czując jak wracają do mnie te wszystkie siły, które wydawało mi się, że zgubiłam na dzikich przełęczach w Andach. Na koniec proszę Prudencję, żeby podała mi swój przepis na parzenie kawy.
Kawa Prudencji, czyli przepis na kawę po peruwiańsku:
Pół torebki kawy wsypujemy do dzbanka.
Zalewamy wrzątkiem.
Czekamy aż się zaparzy i trochę ostygnie.
Odcedzamy fusy, a uzyskaną esencję kawową wlewamy do małej butelki.
Każdy sam dolewa sobie esencji do kubka z gorącą wodą, sam decyduje
ile esencji jest w stanie udźwignąć jego serce i nikt nigdy już się nie skarży, że kawa jest za słaba albo za mocna.
Pan rybny myślał o mnie chyba to samo, co ja o nim i żałowaliśmy siebie nawzajem. On przypuszczał, że mnie, biednej gringi6, nie stać na kawę, dlatego siedzę z niezbyt szczęśliwą miną nad kubkiem gorącej wody. A ja myślałam, że on jest tak biedny, że na kolację zjada wodę z sosem maggi. Wyjaśniła wszystko Prudencja, żeglując na swoich dwóch metrach kwadratowych powierzchni od czajnika do patelni, do lady i z powrotem. Umówiliśmy się na kawę następnego dnia rano.
6) Gringa, gringo latynoamerykańskie określenie białego człowieka, kiedyś oznaczało lekceważenie i niechęć, dzisiaj jest raczej neutralne.Kiedy wróciłam do hotelu, była już ósma wieczorem. W Polsce latem o tej godzinie jest jeszcze jasno, dzieci krzyczą na dworze, muchy wlatują przez okno, w garnku powoli dochodzi kalafior. W Ameryce Południowej w okolicach równika panuje już całkowita ciemność. Trudno mi się do tej różnicy przyzwyczaić, szczególnie w Polsce.
Dzień się najpierw stopniowo wydłuża, o pięć minut, dziesięć, piętnaście, pół godziny, wieczory nagle robią się łagodne i jasne, temperatura jest coraz wyższa. Wreszcie nadchodzi czerwiec, dzień wstaje o czwartej nad ranem i trwa, trwa, trwa, przez kilkanaście godzin. Mija lipiec. Sierpień. Zaczyna się wrzesień. Dojrzewają śliwki. Niby wszystko w porządku, wieczory długie i ciepłe, ale człowieka ogarnia jakiś dziwny niepokój. I rzeczywiście, nagle w ciągu kilku dni robi się zimno, słońce wypina się na nas i ukrywa za chmurami, a dzień zachowuje się tak, jakby przez przypadek skierowali go do Polski, więc przychodzi, ale coraz bardziej leniwie i niechętnie i coraz szybciej zwija manatki, aż w końcu budzimy się zimą w ciemności, przez kilka godzin napawamy światłem, a po południu znowu zapada mroźna, obojętna, wyniosła noc.
W Ameryce Południowej jest to zorganizowane zupełnie inaczej. Słońce obowiązkowo melduje się na posterunku codziennie przez cały rok zawsze o tej samej godzinie7. O piątej rano jest jeszcze ciemno, ale rozpoczyna się bardzo intensywne budzenie przyrody. Ptaszki rozdzierają swoje gardziołka na cały regulator, ciemność wypełnia świergolenie, ćwierkanie, świstanie, śpiewanie, gwizdanie i inne wszelakiego rodzaju trele. Cykady wydają z siebie takie dźwięki, jakby ekipa drwali pod wodzą Wyrwidęba i Rozedrzyskały pracowała w pobliżu nad zamianą dżungli w poletko kukurydzy. Na czele zaś ogólnego gorączkowego oczekiwania świtu stają dumnie koguty. Wystarczy jeden, żeby uruchomić najbardziej zgiełkliwy łańcuch kogutów świata.
7) Dokładna godzina wschodu zależy od tego jak blisko lub jak daleko jesteśmy od równika. Na samym równiku dzień wstaje o szóstej. Im dalej w przestrzeni, tym również odrobinę później w czasie.
Kogut budzi się, łypie okiem na niebo, i zdaje się, że zwykle łypie okiem zamkniętym i najczęściej nie rozróżnia nocy od świtu, nabiera głęboko w płuca powietrza i ryczy z całej siły, wykrzykując tajemne hasło kukuryku. Budzi w ten sposób inne koguty, które przekazują hasło coraz dalej. Jeżeli pierwszy kogut obudzi się o północy, to o północy wrzeszczy kukuryku. Odpowiadają mu następne koguty: Kukuryku, ja też jestem na posterunku. Drugiemu odpowiada trzeci, trzeciemu czwarty i przez okolice przetacza się zwielokrotnione echem dzikie pianie. Nawet nieboszczycy przecierają swoje puste oczodoły i szukają zegarków, żeby sprawdzić która godzina.
Potem koguty zapadają w głęboki sen, w którym trwają do chwili, gdy jeden z nich znów się ocknie i wywoła hasło.Następna fala kukuryków przetacza się przez świat i tak do rana. Bo kiedy niebo zacznie różowieć, to wszystkie koguty dostają napędu atomowego i wszystkie naraz zapewniają się wzajemnie o tym, że kukuryku, z tym że zawsze jest to bardziej ryku niż kuku.
Według mnie okrzyk kukuryku znaczy tyle samo co:
- Rety! Czy ja jeszcze żyję?
Następny kogut odpowiada:
- Żyjesz! Ale czy ja żyję?!
- Żyjesz! - ryczy trzeci kogut. - A ja? Jeszcze żyję?
- Żyjesz! - pieje czwarty. - A ja?... Czym i ja wciąż żywy?... Oto tajemne życie kogutów.
Była ósma wieczorem, niebo czarne jak smoła, a w moim pokoju hotelowym jedna goła żarówka o mocy około dziesięciu watów. Bez żalu zgasiłam ją i położyłam się spać. Byłam naprawdę bardzo zmęczona. W niczym nie przeszkodziły mi cztery kawy wypite na mercado, wprost przeciwnie, oczy zamykały mi się tak nachalnie, jak ciężkie drzwi na starej klatce schodowej.
Zapadłam od razu w głęboki, zdrowy sen, który trwałby pewnie aż do samego rana, gdyby nie to, że nagle wyrwał mnie z niego ogłuszający huk. Burza? Nie, burza przyszła trochę później. To była orkiestra dęta.
Siedziałam przez chwilę oszołomiona, a potem uchyliłam sztywnej od kurzu firanki i wyjrzałam na ulicę. Na zewnątrz stała regularna orkiestra dęta złożona z samych Indian, którzy z wielkim przejęciem grali na błyszczących instrumentach. Wpatrywali się pilnie w zeszyciki nutowe, raz po raz ktoś się mylił, więc zaczynali od początku. Nie maszerowali też - jak to mają w zwyczaju orkiestry dęte na świeżym powietrzu - ale stali w jednym miejscu w sposób, powiedziałabym, dość niedbały. Wszystko wskazywało na to, że ćwiczą. I ćwiczyli rzeczywiście.
Kolejne dźwięki jednej, jedynej melodii, wbijały mi się w głowę jak stalowe kolce. Zawinęłam się w prześcieradło 8, przykryłam się poduszką, wbiłam zęby w łóżko. Nie pomogło. Przykryłam się łóżkiem, zawinęłam w poduszkę i wbiłam zęby w prześcieradło. Bez skutku. Wbiłam więc zęby w poduszkę, zawinęłam się w łóżko i przykryłam prześcieradłem. Poczułam się jak mumia. Gdybym została przypadkiem odnaleziona kilkaset lat później, ludzkość XXII wieku zobaczyłaby zardzewiałe sprężyny w moich wnętrznościach i niemy krzyk na mej twarzy. Nie chciałam wprowadzać potomności w błąd i wyplątałam się z pościeli.
8) Kołdra w równikowej i zwrotnikowej Ameryce Południowej to rzecz nieznana. W dobrym hotelu zwykle dostaje się dwa prześcieradła i między nimi się śpi. W gorszym hotelu prześcieradło jest tylko jedno i zakrywa materac, którego pod żadnym pozorem nie należy oglądać.
Główny plac w La Merced był niestety naprawdę niewielki, tak mały, że gdyby orkiestrze wpadło do głowy ćwiczyć w jakimś jego innym końcu, to i tak wypełniłaby swoją muzyką całe centrum. Co robić? Czy nikomu oprócz mnie to łupanie nie przeszkadza? Nie przeszkadza. Paru znudzonych spacerowiczów przystanęło nawet i przyglądało się Indianinowi, który radośnie walił w wielkie blaszane talerze. Robił to w przypływie natchnienia, które miało rytm zgoła odmienny od melodii wygrywanej przez kolegów z zespołu.
Położyłam się. Wstałam. Położyłam. Zamknęłam oczy. Prawie spałam. I nagle stał się cud. Aniołowie musieli mieć tak samo dosyć tego koncertu jak ja, bo około północy otworzyli niebo i odkręcili w chmurach wszystkie krany. Na ziemię chlusnęła gwałtowna ulewa. Muzycy zwiali do domów ile sił w nogach, własnymi ciałami przykrywając instrumenty. Za nimi w pościg ruszyła burza. Plac błyskawicznie opustoszał. Firanki w oknie mojego pokoju wydęły się jak rybie pęcherze. Tropikalny deszcz walił w ulice z siłą wodospadu, błyskawice rozdzierały ciemność, dookoła waliły grzmoty, a ja nakryłam się prześcieradłem i wreszcie spokojnie zasnęłam.
O siódmej rano w powietrzu było wciąż wilgotno, a na górach wisiały czapki i szaliki z chmur. Czym prędzej udałam się na rynek w poszukiwaniu gorącej kawy.
Dopiero przy świetle dziennym mogłam w pełni docenić bogactwo peruwiańskiego targowiska. Składały się nań głównie ziemniaki i banany.
Ziemniaki, jak wiadomo, narodziły się w Andach nad brzegami jeziora Titicaca. Inkowie robili z nich chuño, czyli mrożone frytki. Przyrządza sieje następująco:
Chuño, czyli ziemniaki po inkasku:Jesienią ziemniaki rozłożyć wieczorem na dworze. W nocy powinien przyjść mróz i zmrozić je. Rano ziemniaki na cały dzień przykrywamy słomą, żeby je uchronić przed zbyt gorącymi promieniami słońca. Ziemniaki stają się białe. Po kilkunastu zimnych nocach i gorących dniach kobiety i dzieci powinny podeptać dokładnie ziemniaki, tak żeby zeszła z nich skórka i żeby wycisnąć z nich resztkę wilgoci. Następnie należy włożyć ziemniaki pod strumień bieżącej wody (np. do rzeczki) i pozostawić je tam na kilka tygodni. Woda wymyje gorycz. Pozostaje jeszcze ziemniaki dokładnie wysuszyć, co trwa zwykle około 14 dni. Tak przygotowane ziemniaki można przechowywać nawet do czterech lat.
Pierwszą informację o ziemniakach zamieścił w swoim dzienniku niejaki Pedro Ceza de Leon, konkwistador. Był rok 1553. Chciwi hiszpańscy poszukiwacze przygód i bogactwa z wielkim rozczarowaniem zaczynali konstatować, że Ameryka Południowa nie jest krainą złotem i srebrem płynącą. Odkryli jednak ziemniaki i czym prędzej zaczęli je wywozić do Europy. Marynarze przestali dzięki nim chorować na szkorbut.
W Prusach ludzie bali się ziemniaków. Podobno te brzydkie i brudne bulwy zawierały truciznę. Panował jednak głód, więc Fryderyk Wielki oficjalnie nakazał swoim poddanym spożywanie ziemniaków. Niechętnie słuchali. Rozkaz więc wzmocniono. Jeżeli w królestwie ktoś nie będzie chciał jeść ziemniaków, należy mu obciąć nos i uszy.
W siedemnastym i osiemnastym wieku ziemniaki były już w Europie tak powszechne, jak są teraz9.
9) Aż tak powszechne, że niektórzy ludzie przestali uprawiać cokolwiek innego. W Irlandii w XIX w, na jednego chłopa przypadało dziennie dziesięć ziemniaków. W 1845 r. na wyspę przybył Phytophthora infestons mikroskopijny grzyb pożerający plony. Niespotykanie ulewne deszcze i zaraza ziemniaczana doprowadziły do klęski głodu, podczas której zginęła jedna czwarta ludności Irlandii, czyli ponad dwa miliony osób.
Ale jeżeli komuś się wydaje, że Polska to kraj ziemniaczany, to jest w wielkim błędzie. Nawet ja musiałam zmienić zdanie, chociaż wychowałam się w pobliżu Bonina - największego w Polsce zagłębia ziemniaczanego, gdzie stoi słynny Instytut Ziemniaka i gdzie każdej jesieni przyjeżdżaliśmy karnie ze szkoły na wykopki. Nawet polskie stonki musiały mi przyznać rację.
Prawdziwym królestwem ziemniaka jest Peru. Na targowisku każda gospodyni sprzedawała swoją odmianę sałatki ziemniaczanej. Do każdego posiłku obowiązkowym dodatkiem były gotowane ziemniaki, ryż oraz camote.
Bo kto to słyszał, żeby przez cały rok jeść tylko białe albo żółte ziemniaki. Camote to jeden z najgenialniejszych wynalazków andyjskich - ognistopomarańczowa bulwa, która wygląda jak długi ziemniak w kolorze marchewki i po polsku nazywa się batat. Czyli słodki kartofel.
Sałatka ziemniaczana na śniadanie, gotowane ziemniaki z kukurydzą na obiad, a na deser słodkie ziemniaki pomarańczowe, które smakują jak figi z dodatkiem daktyla.
Zapomniałam o podwieczorku.
Ale podwieczorek wkrótce sam stanie nam na drodze.
Po raz pierwszy natknęłam się na niego w Wenezueli. Potem spotykaliśmy się niespodziewanie na ulicy w Kolumbii, Gujanie Brytyjskiej, Panamie, Peru, Ekwadorze, Brazylii i jeszcze paru innych miejscach. A wszędzie nazywał się tak samo: papa rellena, czyli ziemniak nadziewany ziemniakiem.
Robi się go następująco:
Ugotować ziemniaki, obrać je ze skórki. Posiekać widelcem (najlepiej robić to wtedy, kiedy będą jeszcze gorące). Dodać surowe jajko, trochę pieprzu i soli. Z masy ulepić dużą kulę, wetknąć do środka trochę mielonego albo siekanego mięsa z przyprawami, obtoczyć w panierce (mąka, jajko, bułka tarta), a następnie wrzucić na głęboki olej i usmażyć. Najlepsze są gorące.10
10) Przepis m papa rellena po peruwiańsku zamieściłam w dodatku kucharskim.Szłam uliczką przy rynku w La Merced, gdy nagle dostrzegłam napis zrobiony białą kredą: Papa a lá Huancaina. Ziemniak w stylu andyjskiego miasta, które nazywa się Huancayo i gdzie można było dojechać z Limy pociągiem, Który pomału wspinał się stopniowo na wysokość 3500 m n.p.m. Teraz ten pociąg w ogóle nie kursuje.
W sam raz na śniadanie. Usiadłam w małym barze i zamówiłam. Często bywa tak, że im dłużej człowiek czeka w restauracji, tym więcej się spodziewa otrzymać. Ja chyba też popełniłam ten błąd. Wydawało mi się, że potrawa słynna na cały świat 11, a charakterystyczna dla tylko jednego niewielkiego regionu, będzie czymś niezwykłym, czego w żadnym innym miejscu powtórzyć by się nie dało.
11) No, może to drobna przesada, ale ja będąc w Polsce już o niej słyszałam, z przewodnika.
Po kilkunastu minutach postawiono przede mną płaski talerz, na którym znajdował się zimny ugotowany ziemniak pokrojony na dość grube plastry i polany żółtym sosem. Na jednym jego brzegu siedziało zimne jajko na twardo. I to było wszystko. Szczęka lekko mi opadła, tym bardziej, że miałam nadzieję na gorący posiłek, który dobrze by mnie usposobił na resztę dnia.
Spróbowałam. Hm. Ziemniak smakował niestety po prostu jak ziemniak, zdaje się w dodatku, że został ugotowany poprzedniego dnia, bo był trochę wodnisty, ale za to sos był pierwsza klasa. Udało mi się z kucharki wyciągnąć tylko tyle, że przygotowała go ze świeżego sera, oleju, pieprzu, cytryny i żółtka12.
12) I gdyby to była jedyna peruwiańska kucharka na świecie, to z takim przepisem zostałabym do końca życia. Ale stało się inaczej. Sekret zdobyty, przepis zdradzony, sos znajduje się na stronie 216.
Wyszłam z powrotem na ulicę, powęszyłam chwilę i poczułam w powietrzu zapowiedź tego, czego z rana było mi potrzeba najbardziej na świecie. Ruszyłam prosto do Prudencji.
Dla Prudencji czas stał w miejscu. I dla mnie też się zatrzymał, gdy tylko dotarłam do jej stanowiska. To było życie absolutnie pozbawione zegarka i stresu z nim związanego. O wpół do ósmej rano jej minibarek wyglądał identycznie jak poprzedniego dnia wieczorem, tyle tylko, że dopiero w świetle dziennym mogłam zobaczyć całą rozmaitość jej oferty.
Prudencja stała pośrodku zajmując sobą około pięćdziesięciu procent powierzchni. Gdzieś w okolicach jej nóg krzątał się jej nastoletni syn, z tyłu w milczeniu nad zlewem schylał się jej chudy mąż. Prudencja obie ręce zanurzała w mące, chwytała kulkę przygotowanego wcześniej ciasta i kręciła nim w powietrzu, rozciągała, wachlowała, trzepała, aż z kulki wypracowała placek. Wrzucała go potem do wielkiego rondla z gorącym olejem i smażyła.
Tak wygląda peruwiańskie jedzenie dla najbiedniejszych: placki z ciasta z proszkiem do pieczenia smażone w oleju. Placków było kilka rodzajów, ale różniły się tylko albo kształtem, albo tym, że zamiast odrobiny soli dodano do nich łyżkę cukru. Kawałki manioku smażone w oleju. Banany smażone w oleju. Maniok gotowany. Papa rellena czyli nadziewane ziemniaki smażone w oleju. Bataty smażone w oleju. Racuchy smażone w oleju. Klientów było tylu, że Prudencja ani na chwilę nie przestawała smażyć. Jej syn ani na moment nie przestawał podawać talerzy i odbierać brudne, które bez przerwy zmywał jego ojciec. Porcja placków plus kawa kosztowały 80 céntimos czyli mniej więcej 80 groszy.
Smażenie rano dla klientów, którzy przychodzą na śniadanie. Smażenie w południe na obiad. Smażenie wieczorem na kolację. Smażenie codziennie od poniedziałku do piątku, smażenie w sobotę i w niedzielę i w każde inne święto. Prudencja całe swoje życie spędzała na patelni.
Robiłam zdjęcia bananów, kiedy nagle na głównym placu przed kościołem coś się zaczęło dziać. Na rogach ulic stali żołnierze z karabinami. Złowieszczo zadudniły werble. Na plac wkroczyła orkiestra wojskowa. Wyglądało na to, że za chwilę mieszkańcy miasteczka zostaną świadkami przykładnej egzekucji.
Ludzie schodzili się nieśmiało, siadali na krawężnikach i patrzyli. A żołnierze walili w bębny i grali na trąbach. Wszyscy mieli twarze poważne, zaangażowane i odpowiedzialne. Dopiero po długim kwadransie przestałam się spodziewać kata i przestępcy, i zrozumiałam, że to co widzę na placu, to niewinna impreza z okazji kończącego się karnawału, w dodatku jest to impreza łączona, międzykulturowa, w której udział biorą: z jednej strony armia peruwiańska jako przedstawiciele „nowego” społeczeństwa, a z drugiej strony - Indianie andyjscy.
Domyśliłam się tego w momencie, gdy w moją głowę huknął jak młotkiem aż nazbyt dobrze mi znajomy motyw melodii granej przez ludową kapelę.
Na plac wkroczyli ci sami Indianie, którzy poprzedniej nocy uparcie ćwiczyli jeden motyw tuż pod oknami mojego hotelu. Nie wyglądali nawet na bardzo zmęczonych.
Żołnierze maszerowali wte i wewte, wymachując nogami, Indianie z całych sił grali na instrumentach, a najbardziej przejętą osobą na placu był kilkuletni chłopiec z drewnianą tacą zawieszoną na szyi. Z tej tacy sprzedawał cukierki, czekoladki i gumę do żucia, ale w tamtej chwili taca nie istniała. Malec stał jak wmurowany w krawężnik i z największym podziwem przyglądał się wojskowym. Dowódca wydawał krótkie komendy, żołnierze posłusznie podchodzili, to znów się oddalali, podnosili karabiny albo je opuszczali. A potem wszyscy zaczęli śpiewać.
Zaśpiewali jedną pieśń, drugą, trzecią, a chłopiec z tacą nieświadomie pozował mi do zdjęć. Nagle poczułam na ramieniu czyjąś ciężką rękę.
Obok mnie stał uzbrojony gwardzista. Wymieniliśmy się spojrzeniami. Jego wzrok mówił: „Pilnuję tu porządku”, a mój: „To świetnie, niech pan pilnuje dalej”.
- Należy wstać - powiedział gwardzista. - To jest nasz hymn narodowy.
O rety, rzeczywiście, wszyscy ludzie na placu stali z rękami na sercach. Żołnierze i mieszkańcy miasteczka też. Złapałam aparat fotograficzny w garść i czym prędzej się podniosłam, niestety, nie spodziewając się, że hymn Peru jest najdłuższym hymnem świata, jaki kiedykolwiek słyszałam.
Mój aparat fotograficzny jest dość ciężki, więc już po trzydziestu sekundach ręka mi zdrętwiała. Żołnierz z karabinem rzucał mi czujne spojrzenia, tak jakby chciał się upewnić czy przypadkiem nie jestem wywrotowcem nasłanym przez obce mocarstwa albo może po prostu miał ochotę zamknąć kogoś dla przykładu, tym bardziej, że ja też kątem oka widziałam paru Peruwiańczyków w drugim rzędzie, którzy podczas słuchania hymnu ziewali albo przysiadali na krawężniku.
Stałam więc, rękę trzymającą aparat podtrzymywałam drugą ręką, a na twarzy umieściłam wyraz najwyższej zadumy nad losami wielkiego państwa peruwiańskiego.
Kolejne zwrotki brzmiały identycznie, melodia rozciągała się jak asfalt rozmiękczony tropikalnym słońcem, ludzie śpiewali, żołnierz zerkał, a ja czułam pot ściekający mi słonym strumykiem po plecach. Ale wytrzymałam do końca.
Po hymnie znów wystąpiła orkiestra wojskowa, a potem indiański zespół dęty. Żołnierze grali głośno i energicznie, a Indianie smętnie, z tęsknotą. Ludzie przenieśli przez ulicę wielki krzyż i tak uroczystość została oficjalnie zakończona. Żołnierze odmaszerowali. A Indianie zaczęli tańczyć.
La Merced leży u stóp wielkiej góry, na szczycie której stoi biały krzyż. Tam odbyła się druga, nieoficjalna część imprezy. Na ziemi leżało árbol de carnaval, czyli „drzewo karnawałowe”, obwieszone balonikami i miskami z plastiku, a dookoła niego Indianie pili chichę, jedli makaron ze szpinakiem i tańczyli.
Spojrzałam z góry na ulice, po których pędziły motoriksze jak kolorowe pchły po psiej skórze, na rzekę Tambopata, która zakolami wbijała się w Andy i na pijanych Indian, i stwierdziłam, że czas jechać dalej.
Zmierzam na północ, w kierunku stolicy Departamentu Ukajali, Pucallpy . To duże miasto zbudowane w dżungli, do którego prowadzą oczywiście prostsze drogi niż ta, którą ja wybrałam. Zamiast podróżować w klimatyzowanym autokarze, który wprost z Limy dojeżdża po prawie dwudziestu czterech godzinach do Pucallpy, ja postanowiłam dotrzeć tam bocznymi trasami.
I tak to właśnie wyruszyłam w podróż, przy której Camel Trophy wydaje się bułką z masłem.
13) Podwójne „ll” w hiszpańskim czyta się zwykle jak „j”, ale nazwa miasta Pucallpa jest od tej zasady wyjątkiem. Czyta się, jak się pisze.
Pierwszy przystanek: Puerto Bermudez. Można tam dotrzeć tylko samochodem terenowym. Camionetas wyruszają przed świtem i zabierają ze sobą pasażerów. Dowiaduję się o której godzinie i skąd odjeżdża najbliższy samochód. Jutro, o czwartej rano, spod zajezdni autobusowej.
Wstaję o wpół do czwartej. Wokół - absolutna ciemność. Miasteczko śpi. Idę pustymi ulicami do dworca. Jest czwarta. Przy krawężniku stoi Lulo, smagły Peruwiańczyk, z którym wczoraj umawiałam się na przejazd.
- Wszystko gotowe?Lulo mówi, że tak. Wsiadam do szoferki. Ruszamy. Samochód krąży po coraz węższych uliczkach, wreszcie staje. Przyjechaliśmy po następnego pasażera. Lulo trąbi. Pasażer śpi. Czekamy kilka minut, rozdzierając nocną ciszę klaksonem, aż zaczynają nam odpowiadać oburzone koguty. Wracamy na terminal. Auto jest wypełnione w połowie. Zaledwie trzy osoby w szoferce i cztery na pace. Nie opłaca się jechać. Czekamy.
Czwarta trzydzieści. Piąta. Lulo przechadza się po chodniku, mnie jest zimno, więc siedzę w szoferce i oczy mi się zamykają, ale otwieram je siłą woli, żeby sprawdzić czy nikt nie dobiera się do mojego plecaka.
Mija następne pół godziny. Wreszcie przyjeżdża autobus, w którym siedzą potencjalni pasażerowie. Właściciele camionetas opadają go jak sępy. Każdy chce wyszarpnąć pasażera dla siebie.
Piąta trzydzieści. Lulo wraca sam. Mruczy pod nosem, jest wyraźnie niezadowolony. W samochodzie ryczy radio grając skoczne piosenki przerywane zapowiedziami w rodzaju:
- Las cinco y veinte ocho minutas! La Panamericana! Para ganar! Jest dwadzieścia osiem minut po piątej! Tu stacja Panamericana! Najlepsza!
Lulo zbiera pieniądze za przejazd. 35 soli za miejsce w szoferce, 25 soli na pace. Ruszamy! Na stację benzynową. Zaczyna świtać. Niebo z czarnego robi się granatowe, potem stopniowo coraz bardziej niebieścieje. Na górach leżą czapki z chmur. Na stacji benzynowej na cały regulator śpiewa Britney Spears „Oops, I did it again”. Rety, świt na peruwiańskich bezdrożach i amerykańska muzyka pop.
Jedziemy dalej. Znowu postój. Lulo wreszcie zadowolony. Dosiada się dwoje Indian. On na pakę, ona - w różowym sweterku i czarnej, skórzanej kurtce - obok mnie do szoferki. Ma złotą obrączkę na palcu.
Wyjeżdżamy z La Merced w końcu o szóstej, kiedy jest już prawie zupełnie jasno, białą drogą wzdłuż rzeki, na skraju dżungli. Przed nami - dziesięć godzin jazdy.
Śniło mi się, że siedzę na wielkiej patelni, na której ktoś oprócz mnie także smaży słońce. Żar bił od niego niesłychany, a w dodatku niesforne promienie słoneczne wbijały mi się w bok. Obudziłam się, kiedy ktoś mnie chciał nakłuć widelcem. Była ósma rano. Indianka w różowym sweterku znikła, obok mnie spał młody mężczyzna, od którego buchała wczorajsza aguardiente. W samochodzie zrobiło się okrutnie ciasno. To nie słońce wbijało się promieniami w moje ciało, ale chude i sterczące na wszystkie strony odnóża uśpionego młodzieńca. Musiałam go oczywiście przywołać do porządku.
Siedzieliśmy ciasno do siebie przytuleni na pojedynczym fotelu obok kierowcy. Otrząsnęłam się. Wzdrygnęłam. Kopnęłam. Wyrwałam lewe ramię spod jego pleców. Chwyciłam go palcami za brodę i odwróciłam twarzą w kierunku Lula. Wcisnęłam się plecami do oparcia. Rozplątałam swoje nogi i wyciągnęłam je wygodnie do przodu. Tego młodzieniec nie wytrzymał. Nie budząc się ani na moment, miękkim ruchem opadł na dźwignię zmiany biegów, okręcił się dookoła niej i sapnął.
Lulo był wpatrzony w drogę przed nami. Rzeka Tambopata odpłynęła gdzieś w bok, zostały góry porośnięte lasem i dżungla po prawej stronie. Jechaliśmy z szybkością 10-20 kilometrów na godzinę, po błocie i wybojach, przez rzeki i mostki. Trzęsło nami jak galaretką. Nagle samochód wpadł w dół i ugrzązł. Lulo chciał cofnąć, więc złapał za ucho pijanego młodzieńca okręconego wokół dźwigni zmiany biegów. Młodzieniec wrzasnął, otworzył na chwilę oczy i wdrapał się z powrotem na siedzenie obok mnie.
„Siedzenie” to dumnie powiedziane. W szoferce znajdowały się dwa fotele typu kubełkowego. Jeden - i całkiem zresztą słusznie zajmował Lulo. Drugi musiałam dzielić ja z jeszcze jednym pasażerem. Oczywiście, mogłabym się przesiąść na tylne siedzenie, ale tam znajdowała się starannie upchnięta cała indiańska rodzina składająca się z dwojga rodziców, dwojga nastolatków i kilkorga drobiazgu obu płci. Mówiąc krótko: siedzieli sobie wzajemnie na głowach. Na pace było równie ciasno, z tym, że obok ludzi znajdowały się tam też wieprze i koguty.
Jechaliśmy ledwie bitym traktem przez dżunglę. Dookoła zwieszały się ogromne paprocie i bananowce, mnóstwo wszelkiego rodzaju i kształtu liści, wszystko żywo zielone, błyszczące poranną wilgocią. Samochód rzęził, stukał i ryczał silnikiem, ale nawet przez ten hałas czasem słychać było jak w głębi puszczy grają cykady.
Zbliżało się południe. Toczyliśmy się powoli, z grzechotem resorów i naszych poobijanych kości. Samochód raz po raz wpadał w koleiny, rozbryzgiwał kałuże błota, podskakiwał na kamieniach. Było duszno, gorąco i ciasno. Od czasu do czasu mijaliśmy wstążki białych wodospadów, które rozpędzone spadały z gór. A Lulo jechał dalej. Czasem przez okno wpadło kilka rześkich, zimnych kropel. W pewnej chwili nawet nieprzytomnie uśpiony borracho obok mnie ocknął się, wykrzyknął: Catarata!14, a potem znowu zasnął.
14) Wodospad!Mijaliśmy maleńkie osady składające się z dwóch, trzech chałup zbudowanych z patyków i krytych palmowymi liśćmi. Za jedną z nich stał wielki, samotny, ażurowy dom. Wyglądał niesamowicie na tym odludziu: porządnie zbudowany z równych desek, skromnie ozdobiony drewnianymi zakrętasami i całkowicie pusty. Tak jakby jego mieszkańców przegnała zaraza. I nagle zobaczyłam napis zrobiony na ścianie czarną farbą i przeszył mnie dreszcz. Na domu było napisane: Mansion satanica de Dracula. Satanistyczna posiadłość Drakuli. W samym środku dżungli!...
Po siedmiu godzinach nieprzerwanej jazdy samochód wjechał do rzeki i stanął. Zrozumiałam wtedy co czuje sardynka, kiedy ktoś wreszcie wyjmie ją z blaszanej puszki. Wolność! Mogę wyprostować kolana! Wyciągnąć ręce! Pasażerowie rozbiegli się po chaszczach i nastąpiło pośpieszne podlewanie dżungli. Poziom wody w rzece wyraźnie wzrósł. Zdążyliśmy jeszcze umyć ręce i opłukać twarz, kiedy Lulo wsiadł do samochodu i zapalił silnik. Cały postój trwał może dwie minuty.
Potoczyliśmy się dalej, powoli, wyprzedzani przez motyle, wąskim korytarzem wśród splątanej zieloności. Czasem wśród liści zamigotał elektrycznie niebieskimi skrzydłami tropikalny motyl morpho, którego można spotkać tylko w najprawdziwszej Amazonii. Kto i kiedy pociągnął tędy drogę? Po co ludzie wycięli w dziewiczej puszczy trakt, którym codziennie przeciska się samochód obładowany pasażerami i bagażem? Co nas tak nosi, że nie możemy usiedzieć w miejscu, tylko ciągle jak krety drążymy we wszystkim korytarze, które muszą połączyć wszystkie możliwe punkty na świecie, tak, żeby nie zostało na nim ani kawałeczka miejsca nietkniętego ludzką stopą?
Gapiłam się przez okno na dziką przyrodę. Na drzewa, które potężną siłą pięły się coraz wyżej, na oplatające się wokół nich liany, zwieszające się grube pnącza z fantastycznymi czerwonymi kwiatami, na krzaki, które rozpychały się bezczelnie, żeby wyszarpnąć dla siebie jak najwięcej światła, które dawało im moc do dalszej walki o przestrzeń i na porastające wszystko liście, niektóre długie na pięć metrów, podłużnie karbowane, inne okrągłe jak kołnierze, jeszcze inne tak gęsto usadowione na gałęziach, że słały się falami ku ziemi jak jednolity zielony dywan.
Tak pewnie Ziemia wyglądała w czasach jurajskich, kiedy cykadom towarzyszyły tylko ryki tyranozaurów i łopotanie skrzydeł pterodaktyli. Jak wyobraźnia czasem potrafi robić dowcipy :)), zdało mi się nawet, że widzę ruch wielkiego cielska niedaleko przed nami. Tak jakby dinozaur przeciskał się między zbyt ciasno rosnącymi drzewami.
Dziwne, ale to chyba nie tylko moja wyobraźnia tak hulała. Rodzina indiańska też wpatrywała się z napięciem w to samo miejsce. Nawet Lulo raz po raz unosił oczy znad kałuż, korzeni i błota, przez które z mozołem parliśmy do przodu.
I nagle, kiedy tak jechaliśmy w złowróżbnej ciszy, koło za kołem, ocierając się drzwiczkami o skraj dżungli, z gąszczu naprzeciwko nas wytoczył się dinozaur. Wielki, dyszący, brudny i przerażający. Wrzasnęliśmy jednym głosem. Lulo wbił pedał hamulca w podłogę. Samochód ślizgał się przez chwilę w biocie, a potem z rzężeniem stanął. Indianka z tylu pisnęła:
- Oddać mu auto na pożarcie!Lulo rzucił jej jedno krótkie, twarde jak skała i treściwe jak rosół spojrzenie.
- Wysiadać! - zarządził. - Dalej idziemy piechotą!
Żadne z nas nie ruszyło się z miejsca, tylko nieśmiało jeszcze raz unieśliśmy oczy, żeby popatrzeć na potwora. Odpowiedział wzrokiem równie zaskoczonym, tak jakby mówił: „A wy, karzełki, co tutaj robicie?”.
Lulo na pewno znalazłby dosadnie właściwą odpowiedź na to pytanie, ale chwilowo siedział z głową między nogami i usiłował odlepić podeszwę swojego buta od pedału hamulca. Została do niego przyklejona za pomocą mocnej peruwiańskiej gumy do żucia, która wypadła z ust pijanego młodzieńca siedzącego obok.
Indianie z tyłu zbili się w ciasną kupkę i rozciągnęli nad sobą zasłonę ciężkiego milczenia. Na pace kogut dostał czkawki.
Park jurajski! Za chwilę przybiegną T-Rexy, których paszcze są lepiej wyposażone do rozdrabniania zdobyczy niż maszynka do mięsa. Zresztą, nie muszą zrobić z nas mielonego, żeby zjeść na obiad. Do tego jeszcze są podobno inteligentne i uparte. Oblał mnie zimny dreszcz. Lulo, zrób coś! Ale Lulo wciąż nurkował pod kierownicą, co mogło się okazać bardzo dla niego niebezpieczne, bo oczywiście nurkował bez maski, a w bezpośredniej bliskości trzech par stóp rozgrzanych upałem.
Borracho obok mnie pozostał pogrążony w ciężkim śnie. Indianie z tyłu udawali, że nie istnieją; musiałam więc sama przejąć dowodzenie i zorganizować akcję ratunkową. Zasada pierwsza: pokonać paraliżujący strach.
Otworzyłam drzwiczki samochodu. Wysiadłam. Przylepiłam się do grząskiego błota. Zamachałam ramionami. Podniosłam głowę i spojrzałam dinozaurowi prosto w te jego bezczelne ślepia.
Dziwna rzecz. Zamknęłam oczy, potrząsnęłam głową i spojrzałam jeszcze raz. Bestia gapiła się na mnie z najwyższym zdumieniem. Miała małe oczka umieszczone bardzo wysoko i czarne wąsy. Była ubrana w kraciastą koszulę, spodnie i kalosze. I nie była dinozaurem, ale gigantycznym wozem ciężarowym wyposażonym w kierowcę.
Lulo wreszcie wynurzył się spomiędzy naszych stóp, bledszy niż zwykle, ale ze zwycięskim wyrazem twarzy. Wysiadł z samochodu i mruknął coś w rodzaju: „Złodzieje”. Staliśmy teraz w kompletnej ciszy, którą odważyły się rozpraszać tylko moskity łopotem swych złaknionych ust. Nasz mały samochodzik naprzeciw największej ciężarówki, jaką kiedykolwiek widziałam, wysokości piętrowego domu, o kołach większych niż młyńskie i ubranych w specjalne terenowe opony, i wyładowanej aż po czubek pniami tropikalnych drzew.
Właśnie tak odbywa się nielegalne wycinanie puszczy i wywożenie jej w kawałkach do europejskich salonów. Ciężarówka swoim żelaznym cielskiem toruje drogę przez dżunglę, potem jadą tam ludzie z piłami tarczowymi, tną, ładują, wywożą i sprzedają. Kto ich znajdzie w gęstwinie? A kto nie weźmie części zysków za to, że ich znalazł, ale pozwolił przejechać?
Na drodze z trudem mieścił się jeden samochód. Lulo musiał się zastosować do odwiecznego prawa przyrody, które jest prawem obowiązującym wszystkich ludzi w niektórych rejonach świata: większy ma przywileje. Mniejszy musi ustąpić większemu. Wsiedliśmy do auta i zaparkowaliśmy w kępie bambusów. Ciężarówka przetoczyła się obok, sapiąc, skrzypiąc i jęcząc pod ciężarem drzew. A może to drzewa tak jęczały.
O czwartej po południu przyjechaliśmy do Puerto Benitez. Lulo zatrzymał się, wszyscy wysiedli zabierając bagaże, a samochód od razu urósł o kilka centymetrów. Polecono mi hotel tuż nad rzeką, Albergue Humboldt.
Dzwonię do płotu 15. Szczeka pies. Po chwili pojawia się chudy, brodaty, biały mężczyzna, otwiera bramę i zaprasza do środka. Idziemy przez ogromny trawnik przecięty ścieżką z kafli chodnikowych: mężczyzna, ja i na końcu pies. Dochodzimy do drewnianej rezydencji, zbudowanej w charakterystyczny tropikalny sposób: na ażurowo.
15) Nie można zadzwonić do płotu. Można „zadzwonić do drzwi” - kiedy podchodzi się do drzwi, naciska guzik i się dzwoni, (przyp. Red.)*
*) A jeżeli dzwonek znajduje się w płocie, a nie w drzwiach? Podeszłam do płotu, nacisnęłam guzik i zadzwoniło. Czyli zadzwoniłam do płotu, (przyp. BP)
Nam, mieszkańcom północy, to się musi wydać dziwne: buduje się solidną ścianę z betonu. Na jej szczycie ustawia się w dowolny wzór pojedyncze cegły, tak żeby było między nimi dużo przestrzeni. Na tym kładzie się dach. Niby porządny dom, a jednak między murem a dachem jest z pół metra ażurowego szlaczka. W hotelach bardzo często robi się wielkie otwarte patio. Wygląda to tak, że w ogromnym dwupiętrowym domu jest kilkumetrowa kwadratowa albo prostokątna dziura w dachu. Bezpośrednio pod dziurą stoją kwiaty w doniczkach albo wiszą sznurki do bielizny. Dookoła ciągną się hotelowe pokoje. Kiedy zaczyna padać deszcz, po prostu leje się strumieniami z nieba na zaimprowizowany ogródek i podłogę.
Najważniejsze jednak, że jest przewiew. To nic, że przez ażurowe ściany do środka wchodzą jaszczurki, węże, gekony i żaby. To nic, że wlatują ćmy, moskity i muchy. Ważne, że jest przewiew.
Cały ogromny parter Albergue Humboldt był nawet bardziej niż ażurowy; był konstrukcją otwartą. Na dole znajdowała się kuchnia i jadalnia przykryta dachem z wyschniętych liści palmowych. Ścian nie było. Przy stole siedziała dość pulchna turystka wyglądająca na Europejkę i prychając jadła makaron z czerwonym sosem.
Mężczyzna usiadł naprzeciwko niej i powrócił do jedzenia, które musiałam mu przerwać dzwonkiem. Pies nazywał się Popi. Podszedł do mnie, powąchał moje kolano, a potem zwalił mi się na stopy. Usiadłam na ławce.
- Very hot16- zadyszała turystka z silnym niemieckim akcentem.Very, very, hot!...
- Yes, very hot zgodził się mężczyzna, a potem dodał ze śmie
chem po hiszpańsku: - Dodałem za dużo papryczek ají17. 16) Hot (ang.) - gorący (gdy mamy na myśli temperaturę), ostry (gdy chodzi o
smak potrawy), namiętny (o człowieku), z ostatniej chwili (o wiadomościach). 17) Papryczka ají najbardziej diabelska znana mi papryczka, która pali jak
ogniem.
Popi wstał i zaczął polować na ćmy. Po kuchni jak duchy, snuło się
kilka smukłych, chudych kotów o szpiczastych pyskach. Wszystkie
były szare w różne desenie i odcienie. Tylko jeden był pręgowany na
rudo i zajmował honorowe miejsce na półce ponad stołem. Pozostałe pływały bezszelestnie dookoła stołu, jak sępy wypatrujące czegokolwiek nadającego się do zjedzenia. W kącie dwie wielkie czerwone papugi siedziały w klatce albo poza nią jak im przyszła ochota.
Hiszpan odsunął talerz, otarł usta i wyjaśnił, że Niemka przyjechała tutaj uczyć się hiszpańskiego i że on właśnie jej tych lekcji udziela. A ja? Skąd jestem? Odpowiedziałam, że z Polski i że mam na imię Beata. Beata po włosku znaczy „błogosławiona, szczęśliwa”. Od łacińskiego beatus, beata, beatimi pochodzi słowo „beatyfikacja”, czyli uznanie osoby za błogosławioną. Po hiszpańsku beata też ma podobne znaczenie, byłam więc zwykle przygotowana na to, że ludzie na dźwięk mojego imienia reagują zaskoczeniem albo niedowierzaniem. Ale Hiszpan nie zdziwił się. Spojrzał na mnie żywo i odparł:
- To się dobrze składa, bo ja jestem Jezus. No to jesteśmy w komplecie!Jesus de Castillo mieszka w Puerto Benitez od dwóch lat. Postanowił razem z jakimś znajomym wybudować hotel. Po co? Przecież rzadko kiedy docierają tu turyści. Zdziwiłabym się - odrzekł - jak wielu ich przybywa. Odkąd nazwa i adres hotelu pojawiły się w popularnym amerykańskim przewodniku po Peru, turystów jest coraz więcej. Rzeczywiście. Powinnam była się tego domyślić po cenach. Trzynaście soli za łóżko za dzień. Kolacja - 6 soli, ale taka ostra, żeby człowiek nie miał już ochoty niczego włożyć do ust przez następne dwadzieścia cztery godziny. Jezus mieszka tu sam. Czasem przychodzi ktoś do pomocy.
Jezus mówi szybko, tak jakby bardzo się śpieszył dostarczyć swoje słowa, nie omieszkając jednak zaznaczać w bolesny dla ucha sposób swojego świszczącego europejskiego „s”. Wyjaśnił mi dlaczego ludzie wycinają drzewa w puszczy amazońskiej.
To nie jest tak, że przyjeżdżają tu złodzieje i ukradkiem wyrąbują sobie fortuny na resztę życia. Po co mieliby się tak męczyć.Są łatwiejsze sposoby. Niech za nich drzewa wyrąbią Indianie i od nich sieje kupi za psi grosz.
- Jak to: od nich się kupi? - pytam. - A oni będą chcieli sprzedać?
- A czemu nie? - mówi Hiszpan. - Indianin też chce żyć tak jak inni.
Od chwili, kiedy tutaj, w miejscu dziewiczej dżungli, zaczęto budować miasteczko, Indianie poznali smak „dobrobytu”, którym jest dla nich możliwość kupienia butów i koszuli, słuchanie radia czy piwo z lodówki.
Wcześniej nie znali aspiryny i potrafili bez niej żyć. Szaman przynosił z lasu lekarstwa na wszystkie znane choroby. Teraz, kiedy osadnicy przywieźli ze sobą nowe, własne choroby, indiańskie leki przestały wystarczać. Od rzemyczka do koniczka. Indianin staje się coraz bardziej zależny od naszej, białej cywilizacji. A poza tym zabrano mu jego tereny łowieckie. Wkroczono z kaloszami na jego odwieczne terytorium. Na brzegu jego rzeki zbudowano dyskotekę. Na jego poletku z maniokiem założono park, gdzie się sprzedaje lody. Jak on może pozostać wobec tego wszystkiego obojętny?...
Wchodzą w układy z handlowcami. Potrzebują pieniędzy. Ktoś chce kupić od nich określoną ilość drzewa za 10 centimów. W Limie sprzedaje potem za 5 soli. Pięćdziesięciokrotne przebicie, warto dla niego tłuc się aż tutaj terenowym samochodem.
- Tłumaczę Indianom, że to ich patrimonio - mówi Jezus - że to ich ojcowizna, jedyne dziedzictwo po przodkach, nie wolno go wyprzedawać. Rozumieją. Nie są głupi. Ale jaką mają alternatywę? Najpierw żołądek, a potem ojczyzna.
Puerto Benitez to miasteczko na końcu świata. Jedno z kilku „miasteczek na końcu świata”. Tak samo pomyślałam dojeżdżając kiedyś na kres półwyspu Guajira w Kolumbii, tak samo w osadzie niedaleko Ypetimi w Paragwaju czy Lethem w Gujanie Brytyjskiej.
To są takie miejsca, gdzie ludzie stanowią część krajobrazu - żyją z nim i całkowicie się w niego wtapiają. Tam przez cały dzień człowiek trwa przed swoim domem, czasem coś zje, porozmawia, pójdzie się wysiusiać, znów siada i siedzi tak przez całe życie.
To w takich wioskach ludzie czasem stoją w drzwiach, oparci o framugę i patrzą przed siebie; a może to raczej framuga opiera się o nich; stoją i patrzą jak dookoła toczy się życie. Stoją i patrzą. Siedzą i patrzą. Kobiety chodzą oblepione dziećmi. Dzieci jest pełno, tak jakby mogły się rodzić z tego patrzenia. Kobiety z dziećmi na rękach albo na plecach, dzieci same, umorusane, wytarzane w piasku. Do wioski wjeżdża samochód, śledzą go oczami, czasem nawet bez poruszenia głową, pojawia się, mruczy silnikiem, potem znika i znów wszystko wraca do stanu poprzedniego.
To są miejsca, w których ludzie przez całe życie czekają. Na coś, co nigdy się nie wydarza.
Jeszcze dwa lata temu Puerto Benitez było nikomu nieznaną, blaszaną osadą nad dopływem Amazonki. Takie osady powstają spontanicznie i równie bez śladu giną. Chyba że ktoś dostrzeże w okolicy potencjalny interes do zrobienia i wówczas wioska zaczyna się rozrastać.
Dzisiaj w Puerto Benitez jest kilka hoteli, dyskoteka z zielonofioletowymi światłami i głośną muzyką, restauracje typu niezbyt wykwintnego, ale jednak 18. Są sklepy. Jest fotograf Rzeźnik. Salon piękności. Apteka. Fryzjer. Krawcowa. Kościół. Wszystko to w blaszanych albo drewnianych chałupkach, ale są i świadczą usługi dla rzadkiego klienta, który dociera tu po 10-15 godzinach jazdy terenowym samochodem przez błoto i wertepy. Tyle w życiu człowieka robi droga.
18) To tak zwane comedor, czyli jadłodajnie.Czy opłaca się otwierać W takim miejscu sklep z zabawkami? Jezus mówi, że to się nie musi opłacać. Tutaj ludzie nie potrzebują gromadzić na przyszłość. Ważne jest tylko „dzisiaj”. Kiedy fryzjerka zarobi swoje pięć soli, to zamyka zakład. Więcej nie potrzeba. Pięć soli wystarczy na dzisiejszy obiad i colę albo piwo. Jezus mówi też, że Indianie se aculturan por comodidad, czyli przyjmują nowy styl życia z wygodnictwa. Łatwiej jest sprzedać kawałek dżungli, kupić byle jaką koszulkę i najtańszy posiłek niż prowadzić samowystarczalne życie w puszczy.
Około siódmej wieczorem, czyli kiedy robi się już ciemno, w centrum Puerto Benitez codziennie ustawiają się trzy stoły z garnkami przykrytymi białymi obrusami. To peruwiański zwyczaj samobieżnych obiadów, które wykwitają nagle w portach i w pobliżu targowisk podczas zmierzchu.
Kiedy upał staje się lżejszy, nadchodzi pora jedzenia. Nie to, żeby ludzie nic nie jedli przez cały dzień!... Oczywiście, że jedzą, rano najchętniej tłusty rosół z makaronem, w południe tłusty rosół z makaronem albo ryż z tłustym sosem, a potem przegryzają tłustymi plackami smażonymi w oleju, ale wieczorem jest pora na właściwy posiłek.
We wszystkich małych wioskach i dużych miastach wieczorem na ulice wychodzą kucharki z obiadami do sprzedania. Przynoszą je w garnkach, rozstawiają na stołach albo opuszczonych kramach na targowisku, rozkładają talerze, brzęczą sztućcami zawiniętymi w czyste ścierki i nawołują klientów. Czasem kucharki stają rzędem stolik przy stoliku i przekrzykują się wzajemnie, zachęcając przechodzących ludzi.
W Puerto Benitez kucharki były tylko trzy. Usadowiły się przy trzech małych stolikach w samym centrum miasteczka. Dwie były uroczyście ubrane w białe fartuchy, jedna, cicha i szczupła, miała na sobie zwykłą czarną sukienkę. Pytam co jest do jedzenia. Caldo de gallina - czyli żelazny repertuar peruwiański, rosół z kury z furą makaronu, tutaj dla odmiany podawany z gotowanym bananem. Jest też cau cau - potrawka z flaków z cebulą i ziemniakami, podawana z ryżem i gotowanym kawałkiem manioku. Na deser - słynne mazamorra morada - ciemnofioletowy kisiel robiony z purpurowej kukurydzy, krochmalu ze słodkich ziemniaków i cytryny oraz równie sławny arroz con leche słodki ryż na mleku, gęsta, biała masa z kawałkami kory cynamonowca. Do picia - kompocik z trzciny cukrowej.
Pytam jak idzie interes.- Kiepsko - odpowiada najgrubsza kucharka. - Ludzie powyjeżdżali na wakacje. Mało kupują.
A jednak one co wieczór wychodzą ze swoimi kilkoma garnkami, rozstawiają trzy stoliki przykryte ceratą i czekają aż ktoś kupi talerz zupy. Za cau cau i deser płacę 3 sole, czyli 3 złote polskie. Porcja była tak duża, że nie dałam rady zjeść wszystkiego.
Kiedy wróciłam do hotelu, było już zupełnie ciemno. Po ażurowej kuchni latały pełne nadziei moskity. Pies Popi polował na ćmy, a koty obserwowały go z dostojną wyższością. Każdy kot miał swoje miejsce. Szary w bure pręgi spał na własnych łapach na krawędzi stołu. Szary w czarne pręgi na ławie na pustym plecaku. Szary na parapecie ponad nim. Rudy nad stołem. Hiszpan gdzieś zniknął, Niemka też. Widziałam ją po raz ostatni jak szła tanecznym krokiem do łazienki ścieżką przez trawnik. Wróciłam do mojego pokoju. Był mały i zrobiony z drewna. Nastawiłam śmierdzącą spiralkę przeciw komarom i położyłam się spać. Jak przyjemnie... Wieczór. Ciemno. Słychać było tylko skrzypienie i terkotanie cykad...
Zamykam oczy, czuję jak przez skórę wnika we mnie zielonozgniły zapach dżungli... a potem nagle w tę czułą, ciepłą noc rozświetloną jedną żarówką wali z magnetofonu na cały regulator „Shine On You Crazy Diamond” Pink Floyd. Muzyka wbija mnie w łóżko. Prześcieradło pali. Podłoga dygocze. Cykady umierają. Ja też. Odzyskuję świadomość dopiero następnego ranka.
Było pięknie. Rześko. Powietrze przejrzyste. Temperatura jak lekki welon otulający człowieka. Kumkały żaby nad rzeką. Świstały cykady w krzakach. Moskity dopiero przecierały zaspane oczka. Leżałam w tej promienistej ciszy, bez ruchu, pozwalając, żeby porwała mnie za sobą. J«ż miałam zapaść ponownie w sen, gdy nagle przypomniał mi się inny poranek, sprzed kilkunastu tygodni.
Siedziałam na lotnisku w Sankt Petersburgu, gdzie o piątej rano nie było nikogo. Samolot do Moskwy miał odlecieć za pół godziny, a tymczasem jedynymi istotami w poczekalni były cztery koty i dwoje głęboko uśpionych pasażerów. Usiadłam i ja. Człowiek o piątej rano w zimie w Rosji to tylko pół człowieka. Szara twarz, sucha skóra na rękach, ciężkie oczy... Czułam się tak, jakby mnie przekręcono przez wyżymaczkę. Oparłam się o walizkę, naciągnęłam czapkę na uszy, zamknęłam oczy i odleciałam w wyobraźnię.
Pomyślałam, że właściwie równie dobrze mogłabym być teraz na tropikalnej wyspie. Pierwsze promienie słońca wślizgują się między firanki... Pachnie ocean i palmy kokosowe... przeciągam się, oddycham, czuję łagodny, ciepły zapach wiatru... Czy będę już wstawać, żeby wcześnie zacząć dzień? Jest dziesięć po szóstej. Ptaki świergoczą, świt to ich ulubiona pora, przebudzenie życia. Delikatne światło, miły dotyk gładkiego prześcieradła...
...Tak siedziałam w poczekalni na pustym, zimnym lotnisku w Rosji z zamkniętymi oczami, zawinięta w szalik, czapkę i dwie pary rękawiczek, gdy nagle ludzie zaczęli wstawać i iść w kierunku drzwi. Chwyciłam za bilet, odwróciłam go, a tam... tam, po drugiej stronie brzydkiego blankietu, było zdjęcie mojej wyspy! Kolorowe zdjęcie brzegu oceanu, palmy, banany, mango i pomarańcze.
Po prawej stronie - bury błękit z czarnym nadrukiem i informacjami o locie, a po lewej stronie - niespodziewanie - zupełnie inny, słoneczny, piękny świat! I wtedy zrozumiałam, że na szczęście na ziemi oprócz brzydkich miejsc są też piękne miejsca. Warto żyć, żeby je zobaczyć.
A teraz jestem właśnie w takim miejscu. Czas obrócił się o 180°. Zimne i puste lotnisko w Rosji jest mi teraz tak samo odległe, jak kilka tygodni temu daleka mi była Ameryka Południowa.
Otworzyłam oczy. Teraz było dokładnie tak, jak wtedy to sobie wyobrażałam. Pierwsze promienie słońca wślizgują się między firanki... Pachnie dżungla i palmy kokosowe... Przeciągam się, oddycham, czuję łagodny, ciepły zapach wiatru... Dobra pora, żeby wcześnie zacząć dzień.
Wstałam, chwyciłam za szczoteczkę do zębów. Szczoteczki brak. Sięgnęłam ręką dokładnie tam, gdzie z całą pewnością zostawiłam ją poprzedniego wieczora, czyli na łóżku powyżej mojego. Nie ma. Szczoteczka znikła. A może jednak zostawiłam ją na zlewie?
Jezus zbudował coś w rodzaju grupy prysznicowej: trzy albo cztery kabinki z drewna, w środku których zamontowano rury z dziurkami. Z boku w ścianę został wmurowany duży zlew i wprost do niego prowadziła ścieżka ułożona z luźnych plastrów drzewa. Ruszyłam ścieżką przed siebie, ślizgając się na wilgotnej ziemi, żabach i trawie jak na łyżwach.
Przeszukałam rzeczywiście każdy zakątek. Każdą kabinę, każdy zlew i murek. Sprawdziłam wszystkie łazienki i wszystkie możliwe ścieżki, którymi mogłam iść wczoraj wieczorem.
Moja szczoteczka do zębów znikła jednak całkowicie i bezpowrotnie. Wróciłam do pokoju bezsilnie zaciskając ze złości pięści, aż tu nagle jak mnie w głowę coś nie huknie!
Hotel się wali! Zdążyłam tylko wyciągnąć ponad siebie ręce, żeby schwytać spadający sufit. Ale on nie spadł. Hotel wciąż stał na ziemi, choć drżał w posadach.
To Jezus właśnie się obudził i na powitanie nowego dnia włączył swój piekielny magnetofon. Na całą okolicę buchnęły z niego przerażające, basowe, podniosłe chóry męskie z towarzyszeniem równie przejmujących organów. Czy to były „Koncerty brandenburskie” Bacha? Nie wiem, ale nie wyobrażam sobie niczego bardziej przygnębiającego w ten lekki, rześki poranek, któremu coraz śmielej z błękitnego jak ocean nieba zaczynało przyświecać słońce. Spakowałam się w tempie błyskawicznym, zapłaciłam, zbiegłam z plecakiem na dół i stanęłam jak wryta.
Do kuchni weszła dziewczyna w białej bluzce i z wielkim czarnym parasolem w ręce. Wyglądała tak, jakby na chwilę wyskoczyła z obrazów Gauguina, tych które malował na wyspach Pacyfiku.
Miała brązową skórę o odcieniu czekolady, grube, mocno narysowane wargi, czarne włosy upięte w luźny kok i wyraz dziwnej promiennej wzniosłości na twarzy. Tak jakby naprawdę została przez los wynajęta do wychodzenia codziennie rano z obrazu, żeby ugotować Jezusowi jajka na miękko i grzanki z marmoladą. A potem po pracy wracała na swoją wyspę na Oceanie Spokojnym i chodziła po gaju kokosowym z narzeczonym pod rękę.
To była Gloria, kucharka Jezusa.Amazonia, pora deszczowa. Z nieba leje się woda. Wszystko jest mokre i śliskie, pranie nie schnie, wilgotność powietrza sięga 100%, rzeki podnoszą się o kilka metrów, zalewają wioski, podmywają puszczę, topią drzewa. Jest parno i gorąco. Trudno oddychać.
Ryby wyrzucone na brzeg nie umierają. Człowiek żałuje, że na czas deszczów nie został wyposażony w skrzela, bo płuca wydają się zalepione wilgocią i z trudem pracują. Drogi zamieniają się w błotniste sadzawki lub w głębokie bajora, w których toną nawet największe terenowe ciężarówki. Pada przez cały czas.
Wyruszamy o szóstej rano osobową toyotą o napędzie na cztery koła.
Przedziera się przez dziury ukryte pod błotem, doły, bajora i czerwone kałuże. Woda wlewa się do samochodu. Bez przerwy leje. Zamykam okno. Natychmiast robi się duszno, nie ma czym oddychać, ludzie ściśnięci skóra przy skórze zaczynają się pocić. Otwieram okno, do środka leje się deszcz. Zimno.
Z przodu siedzą trzy osoby, z tyłu cztery, trzy osoby dopakowano do bagażnika. W Ameryce Południowej nie tylko karaluchy są wielkie jak konie. Zwykłe samochody w tym klimacie też rosną i zamiast przepisowych pięciu pasażerów, potrafią ich zmieście dwa razy więcej.
Byłam pierwsza przy samochodzie, kierowca pozwolił mi wybrać miejsce. Od razu odrzuciłam bagażnik i tylną kanapę. Usiadłam obok kierowcy, w zupełnie niemądrym przekonaniu, że będę na tym jednoosobowym foteliku siedziała w pojedynkę. Dosiadł się mokry Indianin, którego w ostatniej chwili przepuściłam do wewnątrz, sama pozostając wciśnięta w drzwi. Kto ma dostęp do okna, ten ma władzę
- jak mawiali kiedyś politycy19. Ja zyskałam dostęp do deszczu i błotnistej wody z kałuż, które wlewały się na mnie razem z powiewami świeżego powietrza, na które łakomie rzucali się od razu wszyscy pasażerowie. Umościłam się jak umiałam najlepiej na przynależnych mi dziesięciu centymetrach kwadratowych, starając się nie naruszyć pajęczyny rozpiętej między framugą a schowkiem.
19) Chodziło oczywiście o okno na świat.
Droga była fascynująca, szczególnie gdy musieliśmy przejeżdżać przez mostki zbudowane nad zerwaną przez deszcze ziemią albo przepaściami, na dnie których mknęły wzburzone rzeki. Mostki te wzniósł zapewne najskromniejszy ze wszystkich budowniczych, mający do dyspozycji ledwie parę desek, z których stworzył w peruwiańskiej puszczy grę losową dla kierowców.
Każdy mostek składał się z dwóch desek przerzuconych w poprzek przeszkody, a każdy zbliżający się do mostka samochód mógł być ostatnim, który na niego wjeżdża. Trzeba było po pierwsze lewym kołem zmieścić się na lewej desce, a prawym kołem na prawej desce.
Pomyłka o parę milimetrów oznaczała, że auto wraz ze wszystkimi pasażerami na moment zamieni się w maszynę latającą, a mówiąc dokładnie: maszynę spadającą i rozbijającą się o kamienie pod mostkiem.
Po drugie: nigdy nie było wiadomo czy deska wytrzyma ciężar kolejnego samochodu. Nie nudziliśmy się więc.
Kiedy toyota zbliżała się do następnego mostku, wszyscy wstrzymywali oddech. Kierowca zwalniał, przymierzał się, obliczał w myśli czy rozstaw desek równa się rozstawowi kół, deszcz bębnił o dach, a my powoli wtaczaliśmy się ponad przepaść. Centymetr za centymetrem. Deski trzeszczały i uginały się pod nami. Samochód wisiał brzuchem nad urwiskiem. Ptak wrzeszczał w krzakach. Ślizg opon. Ruch kierownicą. Zimne krople deszczu na twarzy. Ciężkie, szare niebo. Ubłocony kraniec deski... i wreszcie zjeżdżaliśmy z plaśnięciem w czarną, ale przyjemnie bezpieczną kałużę po drugiej stronie mostku.
Sytuacja była poważniejsza niż nam się wydawało. Kiedy zbliżaliśmy się do następnego mostka, wszystkie stworzenia duże i małe zamierały z niepokoju, milkły i tężały z napiętymi mięśniami, żeby w razie czego mieć jak największe szanse przeżycia. Także te stworzenia, z których bliskości nie zdawaliśmy sobie sprawy.
Po jednej ze szczęśliwie zakończonych przepraw nagle na policzku poczułam sto pięćdziesiąt wilgotnych nóżek, które kurczowo złapały mnie za skórę. Tuż obok mojego oka zobaczyłam wielką, tłustą, białą gąsienicę zwisającą resztką sił na nitce pajęczyny. Dlatego wpiła się nóżkami w moją twarz. Wrzasnęłam i strząsnęłam ją z siebie. Indianie z tyłu pomyśleli chyba, że krzyczę z radości, bo odpowiedzieli mi jak echo.
Kierowca uśmiechnął się pod wąsem, a tymczasem sekundę później na mojej twarzy pojawił się również właściciel pajęczyny: czarny i włochaty pająk. Rzucił się w pogoń za swoją niesforną ofiarą, która zamiast grzecznie czekać na koniec w pajęczym kokonie, zdecydowała się próbować ucieczki. Miał nogi tak delikatne i lekkie, że prawie nie poczułam jak biegnie po mojej twarzy. Gąsienica spadła mi na kolano, pająk spadł na nią, objął ją przednimi nogami i coś szybko wykonał, to był jeden krótki gest, po którym gąsienica puściła moje kolano i zwisła w objęciach pająka.
Indianie z tyłu zachowywali się jak chór mieszany z „Gwiezdnych wojen”: krzyczeli z szeroko otwartymi ustami, głowa przy głowie, stłoczeni na tylnym siedzeniu, a w ich czarnych oczach malowało się przerażenie i chęć natychmiastowej ucieczki. Tyle że ucieczka była niemożliwa dla żadnego z nas, a kierowcy chyba się zdawało, że śpiewamy, bo rytmicznie bębnił palcami po kierownicy.
Pająk zsunął się na podłogę i uciekł. Indianie przestali wrzeszczeć i w samochodzie zaległo ciężkie, cmentarne milczenie. Przypuszczam, że gdyby samochód stanął i otworzyłyby się drzwi, Indianie rozprysnęliby się we wszystkich kierunkach w mgnieniu oka; niestety, znajdowaliśmy się w ruchu, ucieczka była wykluczona, a na pokładzie wraz z nami podróżował jadowity pająk.
Kiedy informacja o tym dotarła do kierowcy, zbladł jak ściana. Jego palce na kierownicy też zrobiły się białe. Nie odwracając głowy rzucił w stronę Indian kilka cichych słów. Nie mówił po hiszpańsku, ale w ich dialekcie, więc nie zrozumiałam słów, ale z jego twarzy i z reakcji Indian domyśliłam się, że powiedział coś w rodzaju:
- Jaki to pająk?
Albo:
- Jak wygląda ten pająk?
W odpowiedzi rzucili mu kilka krótkich, dobitnych słów, które musiały zabrzmieć bardzo jednoznacznie, bo kierowca z bladego jak ściana zrobił się biały jak prześcieradło. Ale nie stanął.
Bo nie wiedzieliśmy przecież dokąd pająk pobiegł. Czy może usiadł komuś w spodniach, czy schował się pod pedałem hamulca, czy wisiał nad czyjąś głową czekając aż z czarnej czupryny wychynie jakiś obiad do schrupania.
Resztę drogi odbyliśmy jak mumie: bez ruchu, zdrętwiali i bladzi. Powietrze w samochodzie zrobiło się takie sztywne i ciężkie, że gdyby ktoś miał pod ręką scyzoryk, to mógłby je pokroić na kawałki i sprzedawać potem jako strach w kostkach.
Mniej więcej pół godziny później dojechaliśmy na miejsce. Kierowca delikatnie przekręcił kluczyk w stacyjce. Ktoś równie delikatnie i po cichu otworzył drzwi. A potem nagle wszyscy wyskoczyli na zewnątrz, w najszczęśliwsze błoto, w jakie mieliśmy okazję wpaść w życiu. Bo było to błoto tak samo lepkie, brązowe i śmierdzące jak inne błota świata, ale nad pozostałymi dostępnymi nam miejscami miało jedną przewagę: nie zawierało pająków.
Później tego samego dnia, kiedy siedziałam nad kubkiem kawy o smaku rosołu i przypomniało mi się jak w jednej chwili z ludzi w podróży zamieniliśmy się w samochód pełen trzęsącej galaretki, doszłam do dwóch wniosków:
Po pierwsze: życie jest ciekawe, bo jest nieprzewidywalne. A po drugie: zawsze na przyszłość będę już pamiętać, że tam, gdzie widać choćby skrawek świeżej pajęczyny, na pewno można spotkać pająka. Możliwe, że będzie to ostatni pająk w twoim życiu.
Siedziałam nad talerzem rosołu z kury, mojego pierwszego peruwiańskiego rosołu z kury, znajomości z którym nie ograniczyłam tylko do oglądania z daleka. Wysiedliśmy z samochodu w miejscowości Palcazo przed dziewiątą rano i wszyscy natychmiast udali się na śniadanie. Pająk, zdaje się, też, i to do odległego lokalu, bo nie udało się go odnaleźć.
Miasteczko składało się z jednego wyślizganego placu, przy którym stały dwie knajpy i kilka sklepików. Środkiem przejeżdżały samochody. Rosół był żółty i gęsty, przystrojony kurzą nogą. Nie dałam mu rady.
Ruszyłam dalej, kierując się wciąż na północ, ale - dziwna rzecz kiedy wymieniałam nazwę docelowej miejscowości, do której na mapie prowadziła przerywana droga, wszyscy z przekonaniem kręcili głowami, że to niemożliwe.
- Tylko samolotem - mówili.
- A stąd lata samolot?
- Nie. Z Limy lata.
Ruszyłam więc przed siebie, w kierunku wprost przeciwnym od stolicy Peru i tym prostym sposobem dotarłam do osady Zungaro nad rzeką Zungaro.
Port był tak mały, jak wpływające do niego drewniane czółna. Po prawej stronie prowadzącej do niego błotnistej drogi stały sklepiki, a po lewej - zbite z desek małe restauracje. Zbudowano je w miejscu idealnym: na wysokich palach wprost w rzece, dzięki czemu kucharz miał rzadki w okolicy przywilej korzystania z bieżącej wody. W porze suchej wymagało to zejścia paru stopni po drabinie, ale teraz rzeka podniosła się o kilka metrów i żeby zaczerpnąć z niej wody na herbatę, wystarczyło wychylić się przez próg.
Doña Carmela w swojej knajpie podaje świeże kraby para chupar, czyli „do wyssania”. Usiadłam na drewnianej ławie przy poplamionym stole i poczułam się jak w samolocie. Przez okno 20widać było szybko przesuwającą się rzekę, tak jakbyśmy się unosili w locie ponad nią.
20) Wyrażenie „przez okno” brzmi chyba niezbyt precyzyjnie. Tam, gdzie mieszkają prości, biedni ludzie, „okno” to otwór w ścianie. Na szybę pozwolić sobie mogą tylko bogacze w mieście. Zresztą, po co komu szkło w oknie?... W nocy jest ciepło, a ziemia tak pachnie...
Doña Carmela postawiła przede mną talerz gorącej zupy z ryżem, groszkiem i marchewką. Miała kolor rzecznej wody, czyli brudnobrunatny. Pośrodku pływał wielki różowy krab. Wyłowiłam go za nóżkę i obejrzałam. Był starannie ukryty w pancerzu. Pachniał mułem. Ktokolwiek jednak próbował sałatki krabowej albo kraba w innej postaci, ten wie, że pod pancerzem kryje się gra warta świeczki. Tylko jak się do niej dostać?... Walnęłam kraba łyżką, ale oddał mi z nawiązką. Łyżka poszybowała nad stołem wprost do rzeki. Może to nawet i lepiej, bo wygięła się przy tym tak, że trudno byłoby ją odgiąć z powrotem. Doña Carmela krzątała się akurat przy kuchni i chyba nic nie zauważyła.
Rozejrzałam się. Najtwardszym obiektem w okolicy był mój własny łokieć. Otrząsnęłam kraba z zupy, zdjęłam mu z głowy zielony groszek i położyłam go na stole. Zamachnęłam się, i łup! Zbladłam jak ściana. Krab ani drgnął. Tylko ja zamiast łokcia miałam siekany kotlecik.
Szybko w myślach przeszukałam mój podręczny arsenał. Mogłabym bestię zmrozić wzrokiem. Powalić spojrzeniem. Ogłuszyć wojennym okrzykiem. Obezwładnić postawą. Wybatożyć. Spoliczkować. Gdyby był burzą, mogłabym go wygrzmocić. Gdyby był ziołami - naparzać. Gdyby był dywanem - przetrzepać mu skórę. Gdyby był kołnierzykiem - mogłabym mu przykrochmalić. Gdyby był piłką - przypalantować. Gdyby był gruszką - dać klapsa. Gdyby był erotomanem pomacać kijem. Mogłabym go też gwizdnąć w pysk albo wrzepić baty. Tylko po co?... I tak był już martwy.
Drugim najtwardszym miejscem mojego ciała była podeszwa buta. Położyłam kraba na deskach, podniosłam nogę i zamarłam w żelaznym uścisku Donii Carmeli. Jej koścista ręka jak szpon wbiła mi się w kolano. Twarz wykrzywił grymas. Drugą ręką podniosła kamień. Zdaje się, że za chwilę Doña Carmela mi przygrzmoci. Zamachnęła się, ja zrobiłam unik, krab zazgrzytał szczypcami, a jeden z gości poprosił o dokładkę zupy. To ją pewnie wytrąciło z równowagi. Trafiła kamieniem w stół i odwróciła się do garnków.
I wtedy nagle mnie olśniło; głównie dlatego, że zobaczyłam rybaka siedzącego po drugiej stronie ławy, który z dziecinną łatwością i rozkoszą na twarzy wysysał krabią nóżkę. Ach, my głupie białasy! Wpuścić takich do porządnej portowej knajpy, a nie potrafią się zachować. Pokazują tylko swoje europejskie barbarzyństwo i totalny brak wychowania.
Do zupy z groszkiem i krabów podaje się w komplecie drewnianą misę oraz rzeczny kamień. Zupę zjada się łyżką, natomiast kraba wkłada się do płytkiej misy i rozbija kamieniem. Czy to takie trudne, żeby się samemu domyślić?...
Pojechałam do Puerto Inca, odległego od Zungaro o kilka minut drogi łodzią. Świetne miejsce na lekcję historii, choć sama wioska nic wspólnego z Cesarstwem Inków nie ma i nigdy nie miała.
W ramach historii najdawniejszej kupiłam butelkę ulubionego napoju wszystkich Peruwiańczyków, który nazywa się Inca Kola. To naprawdę wielkie osiągnięcie. Cała Ameryka Południowa została już dawno zalana handlową powodzią bąbelków ze Stanów Zjednoczonych. Wszędzie, nawet w najmniejszych wioseczkach, gdzie stoi choćby jeden najmniejszy sklep, z pewnością jest też lodówka, a w niej chłodzi się albo coca-cola, albo pepsi-cola w wersji południowoamerykańskiej, czyli w butelkach o pojemności prawie pół litra.
Oczywiście poszczególne kraje wymyślają własne alternatywne napoje colopodobne, ale rodzima produkcja zawsze pozostaje w cieniu oryginalnej coli amerykańskiej. Jedynym znanym mi wyjątkiem jest Peru, które wylansowało własny równie landrynkowy i bąbelkowy napój o nazwie Inca Kola, występujący zresztą w kilku różnych smakach i kolorach.
Inca Kola - la peruana!21
Inca Kola - el sabor de lo nuestro!22
21) Inca Kola - Peruwianka.
22) Inca Kola - smak tego co jest nasze własne.
Mało tego, że jest „nasze własne”, to jeszcze combina con todo,
czyli pasuje do wszystkiego: na plakatach stoi wesoła butelka otoczona pizzą, hamburgerem, sałatką, makaronem, frytkami i plackami. Typowo peruwiańskie jedzenie!...
Drugą lekcję historii w Puerto Inca odebrałam w porcie. Na ścianach wisiały jeszcze plakaty wyborcze z poprzednich lat. Najbardziej niezwykły z nich przedstawiał prezydenta występującego w roli kandydata na następną kadencję.
Alberto Fujimori, Peruwiańczyk o skośnych oczach pochodzenia japońskiego, stał na zdjęciu w stroju andyjskich Indian, w kolorowej wełnianej czapeczce na głowie, a pod nim umieszczono napis: „Fujimori: jeden z nas. Peru 2000”. W pobliskich barach do dziś ludzie chodzą w koszulkach z napisami „Fujimori: jeden z nas”. Na murach wciąż wiszą plakaty. Bo nikomu nie chce się ich zdejmować. Tak jak wcześniej nikomu nie chciało się na nie patrzeć. Bo i po co? Tutaj, gdzieś na końcu świata, co nam robi polityka? Tyle co moskit zabzyczy i odleci w swoją drogę. Gdzieś ku stolicy. A u nas spokój.
A poza tym „Alberto Fujimori: jeden z nas” już porzucił prezydenturę i uciekł ukradkiem z Peru do Japonii. Tam będzie mógł jeszcze raz wykorzystać to samo hasło.
Właściciel motorówki, z którym przypłynęłam do Puerto Inca wyjaśnił mi tę sprawę nieco dokładniej:
- Fujimori wziął trzy walizki kasy i zwiał!
Kilka dni później i kilkadziesiąt kilometrów dalej dowiedziałam się, że:
- Fujimori wziął dwadzieścia walizek kasy i zwiał!
A jeszcze trochę dalej nad rzeką Ukajali:
- Fujimori wziął czterdzieści walizek kasy i zwiał!
Na pewno tu o nim nie zapomną.
23) Copa (czytaj: kopa) - to po hiszpańsku puchar, szczególnie taki w rozgrywkach piłkarskich, np. Copa Mundial - Puchar Świata albo Copa de America Puchar Ameryki. Słowo to śmiesznie pasuje również do języka polskiego - bo kiedy mówimy, że drużyna piłkarska dostała copa, to znaczy, że nie została wykopana, ale wprost przeciwnie - że zdobyła puchar. My, tam na drodze, też stoczyliśmy mecz o mistrzostwo.
Uprzedzano mnie, że droga lądem do Pucallpy będzie ciężka. Co ja mówię, „ciężka”!... Podczas pory deszczowej po prostu niewykonalna, niemożliwa, zbyt niebezpieczna, żeby ktokolwiek chciał się jej podjąć. Pozostał mi do przejechania ostatni odcinek drogi. Uda się?...
Wyjechaliśmy o siódmej rano. Podobnych do mnie fantastów wcale nie brakowało. Nie musiałam ani wynajmować samolotu, ani specjalnego pojazdu, wystarczyło dosiąść się do właśnie wyruszającej grupy. Byłam ostatnia. Więcej nas już by się tam na pewno nie zmieściło.
Samochód był podwójnie terenowy, czyli oprócz napędu na cztery koła miał też specjalne doładowanie doble. Na pace umieszczono cztery świnie, dwie kury, jednego koguta i piętnaście osób. W szoferce znalazło się nas dziewięcioro: kierowca i dwoje pasażerów z przodu, sześcioro na tylnej kanapce.
Ruszamy. Błoto mlaska. Kałuże pryskają. Ziemia jest grząska, napuchła od wilgoci, miękka i porozjeżdżana w głębokie rozpadliny. Toczymy się naprzód. Czasem samochód staje i jęczy, ale wtedy kierowca wrzuca turbodoładowanie i prujemy dalej jak surferzy, wspinając się na błotne koleiny jak na szczyty fal. W górę i w dół, w górę i w dół, czasem tak kołysze, że świnie dostają morskiej choroby i kwiczą. A są to świnie czarne, wielkie i dorodne, wciśnięte pod deski, na których siedzą ludzie. Pozostali, uczepieni żelaznych rurek, zwisają z obu stron samochodu jak kiście winogron.
Na chwilę droga się wyrównuje, wszyscy oddychają z ulgą, kierowca naciska pedał gazu, silnik wyje, zostaje po nas w tyle tylko błękitny obłoczek spalin...
Droga nie wygląda na opuszczoną. Wprost przeciwnie, jest poprzecinana koleinami wyżłobionymi przez dziesiątki kół. Po obu stronach ciągnie się dżungla. Z brzegu wygląda bardzo biednie: rośliny w kolorze błota, wyżej - zakurzone liście, ochlapane zastygłymi kroplami brudnego deszczu.
Ktoś przyszedł tu kiedyś z buldożerem i wyciął wśród gęstwiny drogę. Dżungla, która pleni się tak bujnie i tak wszechmocnie, że potrafi w przeciągu kilku dni całkowicie zakryć drogowskaz, tutaj w milczeniu stoi na wyznaczonej sobie granicy.
Nagle stanęliśmy. Kierowca rozejrzał się na prawo i na lewo jak piłkarz, który będzie strzelał karnego i musi się zdecydować na jeden z rogów bramki. Potem skręcił kierownicę, ruszył, wjechał w błoto po lewej stronie i w nim pozostał. Koła bezradnie boksowały lepką glinę. Silnik tak się rozgrzał, że jedna ze świń zaproponowała, żebyśmy posadzili na masce kury, to zniosą jajka ugotowane na twardo. Jeden zero dla Matki Natury. Kierowca wybrał niewłaściwy narożnik. Utkwiliśmy w błocie zakopani aż po drzwi.
Ale to jeszcze nie koniec. Mamy zawodników rezerwowych. Doble! - krzyczy kierowca i wrzuca turbodoładowanie.Ciśnie na pedał gazu, samochód pracuje na najwyższych obrotach jak mucha, która usiłuje przelecieć przez szybę w oknie. I tak samo jak mucha, stoi w miejscu. Nie posunęliśmy się ani o centymetr, ani do przodu, ani w tył. Dwa zero dla gospodarzy.
Nie dajemy jednak za wygraną, tym bardziej, że gra toczy się o coś więcej niż złoty puchar Copa America. Jaka przyszłość czeka nas jako rozbitków na drodze do Pucallpy? Samochód utopiony w błocie, świnie na pewno skorzystałyby z okazji powrotu na łono natury (od początku zresztą bardziej mi przypominały wściekłe dziki niż potulnych mieszkańców chlewika). Kury w tej krytycznej sytuacji pewnie dostałyby napędu odrzutowego i odleciały w dal, a kogut - chcąc nie chcąc na widok swojego odlatującego w przestworza haremu - poleciałby za nimi. Pozostaliby tylko ludzie, którzy nawet w przypadku bezpośredniego zagrożenia życia raczej nie przejawiają cudownych zdolności lewitacyjnych 24. Pozostałoby nam czekać cierpliwie na ocalenie, na przemian w deszczu i spiekocie, atakowani przez stada moskitów, mrówki i pająki, które - jak wskazują moje wcześniejsze doświadczenia - lubią bliskość istot ludzkich i samochodowych. Dwa zero dla gospodarzy, ale nie poddajemy się. My gramy o życie.
24) Są od tej reguły oczywiście pewne wyjątki; należą do nich w szczególności świeżo mianowani szefowie, którzy w tej nowej dla siebie sytuacji instynktownie nadymają się jak balony i traktują wszystkich z góry.
- Otro lado! - krzyczy kierowca. - Na drugą stronę!Samochód ugrzązł prawymi kołami. Trzeba je odciążyć. Wszyscy przesuwamy się w lewo. Ci pasażerowie, którzy wisieli równomiernie po obu stronach paki, teraz przewieszają się na lewą stronę. Świnie drepczą za nimi. Kogut przerzuca na odpowiednią stronę swój grzebień. W szoferce siadamy sobie na głowach. Turbodoładowanie. Wszyscy kładziemy się w stronę wprost przeciwną do wciągającej nas dziury. Gaz do dechy. I ani centymetra sukcesu.
Tak jak tkwiliśmy po osie w błocie, tak tkwimy dalej, z tą tylko różnicą, że boksujące koła wbijają nas w grunt jeszcze głębiej. Trzy zero dla gospodarzy.
Drużyna gości zaciska pięści.
- Baja!25- rozkazuje kierowca. - Wysiadać!...
25) Czytaj: bacha. Nie ma nic wspólnego z Janem Sebastianem.
O, to jest wyjątkowo mało przyjemna perspektywa. Dokoła ciągną
się brunatne, lepkie, wilgotne błota. Każdy krok grozi wpadnięciem w niewidzialną dziurę. Każde wpadnięcie grozi zapadaniem się na nieprzewidywalną głębokość. Można tu stracić nie tylko buty i bagaż, ale także ochotę do życia.
Na całe szczęście samochód zapadł się już tak głęboko, że nie można otworzyć żadnych drzwi. Wysiadają więc tylko ci z paki. Nikt nie jest zaskoczony. Nikt nie protestuje. Pasażerowie zdejmują buty, skaczą w koleinę i od razu zapadają się po kolana. Noga za nogą, krok za krokiem, walcząc z oślizgłą błotnistą gliną, posuwają się do przodu. A my po raz kolejny przystępujemy do akcji.
Samochód w połowie pusty, napęd na cztery koła, turbodoładowanie, reszta ładunku stłoczona po jednej stronie, pełny gaz, wycie silnika, niebieskie opary spalin... i nic!... Cztery zero dla gospodarzy.
- Todos bajan! - oświadcza kierowca. - Wszyscy wysiadają.Nie ma sprawy. Drzwi nie daje się otworzyć, ale od czego są okna? Przeciskamy się na zewnątrz, zapadamy w grząski grunt. Błoto pryska, ochlapuje nas aż po pachy, wpada mi do ust. Kiedy udaje nam się trochę oddalić, dostajemy następny błotny prysznic spod kół. Samochód ani drgnie. Pewnie zapadł się zbyt głęboko. Trzeba znaleźć kamienie albo gałęzie i podłożyć mu pod koła. W pobliskiej dżungli takowych nie ma. Trzeba by przyjść z siekierą i wyrąbać. Nie mamy na to ani siekiery, ani czasu. Trzeba więc szukać na dnie.
Zanurzamy się w błocie w poszukiwaniu czegoś twardego. Ale wszędzie pod palcami tylko śliskie pijawki, mokre grudy gliny i inne bliżej niezidentyfikowane wilgotne, zimne lepkości. W końcu jednak macanie kończy się sukcesem26.
26) Od tej reguły też są wyjątki.Podkładamy pod koła samochodu stary, oślizgły konar i parę kamieni. Pudło! Jeszcze raz pudło! Samochód stoi rozkraczony na środku drogi i ani drgnie, jakby zarzucił w tym błocie kotwicę.
Pozostaje tylko jedno, jedyne wyjście (pomijając oczywiście rozwiązanie filmowe, czyli że nad nami z furkotem pojawia się helikopter, zrzuca nam stalową linkę i wyciąga nas z błota). Trzeba wezwać Supermana.
Moja propozycja nie spotkała się ze zrozumieniem. Kierowca rzucił mi zdegustowane spojrzenie i zapytał:
- Po co nam handlarz kleju?
Wyszedł z logicznego założenia, że Superman jest bezpośrednio związany z Superglue, klejem produkowanym w Argentynie i dostępnym w prawie całej Ameryce Południowej. Wyjaśniłam, że Superman to taki fruwający facet w rajtuzach i niebieskiej pelerynie, na co usłyszałam, że Batman, Hombre Murciélago 27, już tu był, ale go myszy zeżarły. A teraz bierzmy się do roboty.
27) Hombre - człowiek, mężczyzna; murciélago nietoperz.
Podróże przez dżunglę mają to do siebie, że szybko człowiek upodabnia się do otoczenia. Po kilku godzinach przedzierania się przez gąszcz ubranie jest nie tylko w strzępach, ale i nabiera barw ochronnych: zielono-zgniło-brunatnych. Ciało również, szczególnie w partiach bezpośrednio narażonych na chłostanie wilgotnych gałęzi. Podróże samochodem przez dżunglę mają tę samą cechę.
Gdybyśmy stanęli nieruchomo, bylibyśmy nie do odróżnienia od reszty krajobrazu. Opryskani cętkami błota, ochlapani brudną deszczówką z kałuż, boso, żeby nie zgubić butów, wessani aż po kolana, oblepieni śliską gliną od czasu, kiedy szukaliśmy w jej głębinach kamieni. Wyglądaliśmy jak grupa komandosów na poligonie. A wystarczy wyglądać jak komandos, żeby się nim poczuć.
Nonszalancko brodziłam po błocie, trzymając aparat fotograficzny jak giwerę gotową do strzału. Schwarzenegger, Terminator, Lara Croft, piasek w zębach...
Kierowca rzuca mi gruby sznur i każe ciągnąć. Proste rozwiązanie: gdy w pobliżu nie ma Supermana, zostań nim sam.
Lina jest przywiązana do samochodu. Ciągniemy. Spod kół leci fontanna błota. Jeszcze raz, ciągniemy ze wszystkich sił. Najpierw on nas wiózł na swoim grzbiecie, teraz my musimy uwolnić jego bezwładne żelazne cielsko. Ciągniemy jeszcze raz. Rusza! Koła chwytają grunt, samochód dyszy z wysiłku, ale jedzie do przodu!
Zwycięstwo! Jesteśmy utytłani błotem aż po uszy, ale szczęśliwi. Camel Trophy przy tej trasie to bułka z masłem!... Peruwiańczycy takie trophy mają tu na co dzień.
Zarzuciłam giwerę na ramię, rzuciłam ostatnie spojrzenie za siebie i odjechałam w dal, w stronę zachodzącego słońca.
Podczas pory suchej po drodze łączącej Puerto Inca z Pucallpą regularnie jeżdżą ciężarówki i samochody ciężarowe, służące do przewozu zarówno towarów, jak i ludzi. Podczas pory deszczowej w drogę wyruszają tylko ci, którzy nie mają nic do stracenia. Kilka dni wcześniej z gór zeszła lawina błotna, porywając ze sobą dwa przejeżdżające samochody. Kilkanaście kilometrów dalej omal nie wpadliśmy do wyrwy, nad którą latały podekscytowane motyle.
W dole stała ciężarówka. Podmoknięta ziemia po prostu zarwała się pod jej kołami. Dokoła w błocie pływali ludzie, usiłując ją wykopać. Było gorąco i parno. Im bardziej ludzie pocili się w upale, tym większe szaleństwo ogarniało motyle. Podfruwały do uszu i nosa, przysiadały na ramionach, łaskotały skrzydłami. Robotnicy oganiali się od nich niecierpliwie, bo były bardziej natarczywe niż muchy i komary razem wzięte. A ciężarówka należała do tych gigantycznych bestii z żelaza, które poruszają się na kołach o średnicy około dwóch metrów. Musiała tak stać już od kilku godzin, bo mniejsze samochody zaczęły przecierać dookoła niej nowy szlak.
Niedaleko stamtąd płynął potok, w którym obmyliśmy się z błota, aby następnie znów się w nim unurzać. Nie pomogło wrzucenie doble ani otro lado, czyli przechylenie ładunku ludzkiego na bezpieczną stronę. Nie pomogło wysadzenie pasażerów ani podkładanie pod koła kaloszy.
Samochód stał przed niewielkim wzniesieniem i każde kilkanaście centymetrów wjechane do góry było natychmiast wyrównywane zjeżdżaniem w dół. Nie daliśmy rady go wepchnąć ani wciągnąć po śliskiej glinie. Na całe szczęście nagle tuż za nami pojawił się następny jeep, z którym wspólnie utworzyliśmy dwa zespoły: jeden pchający i jeden wciągający. Pierwsza grupa stała na szczycie górki i ciągnęła za sznury. Druga grupa pchała samochód od tyłu.
Myślę, że oba jeepy zostały usatysfakcjonowane w imieniu pozostałych przedstawicieli motoryzacji na świecie. Nie może przecież być tak, że tylko samochód jest wiecznie na usługach człowieka. Wsiadasz, zamykasz drzwi i każesz mu jechać. Na dzikich drogach w Peru świat jest urządzony bardziej sprawiedliwie: czasem samochód wiezie ludzi, a czasem ludzie dźwigają samochód na własnych plecach.
Wszystko to we wspólnym celu: dotrzeć do najbliższej stacji benzynowej, czyli do miasta Pucallpy28.
28) Tak na wszelki wypadek przypomnę, że wbrew ogólnej zasadzie czytania podwójnego „ll” w języku hiszpańskim, nazwę miasta Pucallpa wyjątkowo czyta się dokładnie tak, jak się pisze.
To był szok. Wyobraźcie sobie dziesięć godzin w skwarze, na pustkowiu, gdzie jedynymi spotkanymi ludźmi byli kierowcy kilku uwięzionych w błocie samochodów terenowych. Dookoła - amazońska puszcza, z której czasem, zwabione intensywnymi woniami wydzielanymi przez ciężko pracujących ludzi, wylatują oszołomione stada motyli.
Kiedy gaśnie silnik, zapada przenikliwa cisza; czasem słychać tylko szum wiatru w wierzchołkach drzew. Nawiązujemy bezpośredni kontakt z naturą pełzając w błocie w poszukiwaniu kamieni. Dochodzimy do wniosku, że jesteśmy zdani tylko na siebie, na własną pomysłowość, siłę mięśni i umiejętność współdziałania. Jesteśmy jedynymi Schwarzeneggerami i Larami Croft w okolicy, samotnymi bohaterami, którzy co kilkanaście kilometrów muszą stawiać czoła kolejnym wyzwaniom w postaci czarnego bajora, lawinie błotnej, zarwanej ziemi czy rozmytej drodze.
Jesteśmy niezwyciężeni, wsiadamy do samochodu umorusani od stóp po czubek głowy, ale dumni i z nonszalanckim trzaśnięciem drzwiczek. Jesteśmy w końcu zbawcami ludzkości siedzącej na tylnym siedzeniu. Wielcy. Niepokonani. Zmęczeni, ale szczęśliwi. Każde z nas jest jak John Wayne, występujący w głównej i jedynej roli zbawcy i zwycięzcy. Gdyby to był Dziki Zachód, to jechalibyśmy teraz stępa na koniach, w kapeluszach zsuniętych na tył głowy, ze spękanymi z pragnienia ustami, ciężkimi od potu chustkami wiszącymi na szyjach...
Zapomnieliśmy o pragnieniu, o głodzie, o przeszłości i o tym, co się jeszcze może kiedyś wydarzyć. Droga przez dżunglę stała się naszym życiem.
Aż nagle droga się kończy. Wjeżdżamy na asfalt. Ludzki tłok. Gwar. Szum samochodów. Ogłuszający warkot motorków. Klaksony. Sklepy. Port. Łodzie przy brzegu. Koniec trasy. Śmierć bohaterom.
Pucallpa leży prawie dokładnie pośrodku Peru i została mianowana stolicą Departamentu Ukajali. Wybór stolicy nie był trudny.
Na ogromnej połaci amazońskiej puszczy pokrywającej całą wschodnią i północną część Peru przez długi czas nie było ani śladu ręki białego człowieka. Potem do Ameryki Południowej zaczęli docierać żądni skarbów konkwistadorzy, a po nich żądni wiedzy naukowcy.
Charles-Marie de la Condamine postawił sobie za zadanie odkryć prawdziwy kształt ziemi. Taki w każdym razie podał powód, wskazując za miejsce swych badań kontynent południowoamerykański. Wyjechał z Paryża w 1735 roku i przez dziesięć lat zbierał materiały do książki, zatytułowanej później „Krótkie opowieści o podróżach w interiorze Ameryki Południowej”. W książce tej między innymi jako pierwszy człowiek na świecie opisał dziwną substancję, którą tubylcy robią z żywicy pewnego gatunku drzewa.
Charles-Marie dotarł do rzeki Japurá, gdzie spotkał Indian z plemienia Omagua, którzy z żywicy robili wodoodporne buty, naczynia, a także piłki, które same odbijały się od podłoża i wracały do rąk bawiącego się nimi człowieka!...
Naukowiec zabrał trochę tej substancji do Europy, gdzie bardzo szybko okazało się, że jest bezcenna. Kauczuk wkrótce potem podbił cały świat. Cały świat - w poszukiwaniu kauczuku - zaczął podbijać Amazonię.
Biali najeźdźcy zaczęli w dżungli budować miasta.
Podstawowa różnica między Indianinem a Europejczykiem jest taka, że Indianin przystosuje swoje życie do panujących wokół warunków, a Europejczyk zmieni świat dookoła w taki sposób, żeby było mu wygodnie.
Europejczyk wytnie drzewa, wykarczuje pnie i trawę, przykryje ziemię betonem albo asfaltem, poprowadzi drogę, zbuduje sklep i pocztę.
Indianin wtopi się w puszczę, chatę zbuduje z palmowej kory i liści, po leśnych ścieżkach będzie chodził boso, budził się z ptakami i zasypiał ze słońcem.
Żaden Indianin nie zbudowałby w dżungli miasta. Biali ludzie uczynili to w pierwszej kolejności, w dodatku na ziemi, która nie była ich własnością.
Pucallpa to zgiełk, brud i sępy.
Po ulicach gnają we wszystkie strony motorki typu Komar ciągnące za sobą budkę z ławeczką dla pasażerów. Motoriksze. Hałas jest nie do zniesienia. To nie kończące się pyrkanie i warkotanie dwusuwowych silniczków. Kłęby spalin. Kiedy jechałam taką rikszą do hotelu, kierowca nie słyszał, że do niego wrzeszczę, żeby się zatrzymał. Pomogło walenie w plecy, ale wtedy było już za późno. Odwrócił się zaskoczony, zahamował i coś zaczął krzyczeć, ale co?... Słychać było tylko charczący pod nami motorek i tysiące motorków w tysiącach innych riksz.
Domy zbudowano w najpopularniejszym w dżunglowych miastach stylu à la bunkier. Ściany z brudnego od deszczu betonu, dach z blachy falistej. Na więcej nie było czasu ani pieniędzy. Chodziło przecież o to, żeby przyjechać, nachapać się jak najwięcej w jak najkrótszym czasie, a potem wiać. Większość tak właśnie zrobiła.
Innych zatrzymała w mieście choroba, starość, miłość albo nadzieja na jeszcze większy zysk. Ktoś odkrył w sobie powołanie sklepikarza, liczył na osiągnięcie wkrótce maksymalnych obrotów, zestarzał się razem ze swoim sklepem i nie chciał już wyjeżdżać. Urodziły się dzieci. Dla nich to szare, betonowe, chciwe miejsce było ojczyzną. Nowe pokolenie nie miało dokąd wracać. Tak powstało miasto.
Strażnikami i kronikarzami życia są sępy. Czasem, kiedy zachodzi słońce, siadają na dachach z dziobami zwróconymi na zachód i szeroko rozpościerają skrzydła. Tak jakby zdawały relację ze wszystkiego, co się dzisiaj zdarzyło. Wyglądają jak ostatni łącznicy między dniem dzisiejszym a dawnym Peru, którego najwyższy władca - Inka - był zwany Królem Słońce.
Kiedyś marzyłam o tym, żeby pojechać w Andy i zobaczyć na własne oczy najbardziej królewskie ze wszystkich ptaków - kondory. Indianie nazywają je władcami gór, bo w najwyższych partiach żadne inne stworzenie nie potrafiło stworzyć sobie warunków do życia. Człowiek też zatrzymał się na wysokości około czterech tysięcy metrów. Powyżej zaczynają się gołe skały, na których nawet najbardziej upartym roślinkom trudno zagrzać miejsca. Przeciwieństwem dostojnego, szlachetnego kondora był sęp, marne, czarne ptaszysko żywiące się padliną. Dopiero w Pucallpie po raz pierwszy zobaczyłam sępy w ogromnych ilościach. Krążyły niecierpliwie nad bunkrami, w których mieszkali osadnicy liczący na to, że bardzo szybko wzbogacą się handlując drewnem. Niektórym niestety rzeczywiście się to udało, ale większość w gorącym i wilgotnym klimacie dorobiła się tylko grzybicy.
Dzisiaj w Pucallpie mieszka dwieście tysięcy osób i czterysta tysięcy sępów. Widać je wszędzie: czają się w śmietnikach, siedzą na dachach jak czujni policjanci, kłębią się na nabrzeżu, obsiadają słupy i latarnie, czasem kiedy siedzisz na ławce w środku miasta zjawiają się tuż obok jak duchy. Mają bystre, błyszczące oczy, którymi bez przerwy obserwują okolicę.
Kiedyś w porcie widziałam jak ze skrzynki wypadła rybia głowa. Kilkanaście sekund później z nieba spadło na nią stado sępów, które wyrywały ją sobie z dziobów z krzykiem, który brzmiał jak obrzucanie się nawzajem wyzwiskami. Sępy nawet za życia wyglądają jak padlina, na której żerują.
Co innego kondor - królewski ptak, władca Andów.Gdyby mnie ktoś wtedy zapytał czy wolałabym być kondorem czy sępem, odpowiedziałabym, że oczywiście, kondorem!
Bo nic nie wiedziałam jeszcze o tym, że w życiu zwykle wygrywa ten, kto ma lepszą reklamę, dobre ubranie i elegancko pachnie. Nie dajcie się zwieść pozorom. Każdy kondor to także sęp, tyle że ubrany w ładniejsze piórka29.
29) Kto nie wierzy, ten trąba. Z encyklopedii: Sępy - duże ptaki z rzędu drapieżnych, o nieopierzonej szyi, żywiące się padliną. Potoczne określenie „sęp” oznacza raczej tryb życia. Istnieją dwie mato spokrewnione ze sobą grupy: Sępy Starego Świata, zaliczane do rodziny Vulturidae. Występują w Europie, Azji i Afryce. Do Polski zdarza się, że zalatuje sęp płowy i sęp kasztanowaty; chronione. Sępy Nowego Świata to mniejsze pospolite sępy urubu i duże, rzadkie kondory. Kondory - dwa gatunki sępa, kondor kalifornijski Gytnnogyps califomianus i kondor olbrzymi Milturgryphus.
Jak cudownie było obudzić się rano, w pozycji horyzontalnej, przykryta nie pierwszej czystości prześcieradłem!... Przeciągnęłam się, kości opowiedziały mi chrupaniem o wczorajszej drodze przez błoto. Nie tracąc czasu na dalsze rozmowy, ubrałam się i wyszłam na korytarz w poszukiwaniu łazienki. Lodowaty prysznic, lodowata woda do mycia zębów, dreszcz na karku i nagłe ssanie w żołądku. Czas na śniadanie.
Poszłam prosto na mercado. Poranne menu typowo peruwiańskie: caldo de gallina, eau eau (flaczki z cebulą i ziemniakami), pollo frito (smażony kurczak), bisteck (befsztyk), arroz a la cubana (ryż po kubańsku), lomo saltado (siekany kotlet wołowy smażony z cebulą, pomidorami i ziemniakami, podawany z ryżem), sudado de doncella oraz sudado de dorada (dwa gatunki ryb z Ukajali duszone z warzywami).
Tak jak codziennie dziwiłam się widząc ludzi, którzy naprawdę zamawiali te dania na śniadanie i je zjadali, tak dzisiaj zdziwiłam się znowu. Pół smażonego kurczaka z furą ryżu, garstką czarnej fasoli, listkiem sałaty, plasterkiem pomidora i butelką żółtej Inca Koli. Jak to się miało do polskich kanapek i kawy?...
Z drugiej jednak strony w wiejskich okolicach w Australii na śniadanie zjada się befsztyk z sadzonym jajkiem i ziemniaki z cebulą. Właściwie nie trzeba nawet sięgać aż tak daleko. Swego czasu pracowałam w Londynie w greckiej knajpie, gdzie między innymi podawaliśmy śniadania. Co zamawiali Brytyjczycy? Smażone na oleju plastry bekonu, parówki i jajka. Popijali to słodzoną herbatą z mlekiem. Spalony bekon z sadzonymi jajkami był też ulubionym śniadaniem Elvisa Presleya. Zagryzał to słodkimi bułkami, posmarowanymi mieszaniną masła, syropu i dżemu i maczanymi w kawie. Na deser zjadał lodowate konserwowe połówki brzoskwiń.
Zamówiłam czarną kawę bez cukru. Słońce, zapach gorących sosów i mięs, plastikowy obrus w kratkę... Jak cudownie. Lubię tak siedzieć, obserwować obcych ludzi i patrzeć jak toczy się życie. Nagle zdrętwiałam.
Życie właśnie wtoczyło mi się na stopy. Przebiegło po nich, zawróciło, przebiegło jeszcze raz, a potem usiadło. Było miękkie, futrzane i ciepłe. Błyskawiczna ocena sytuacji:
Targowisko + jadłodajnie + resztki jedzenia? = szczur. Resztki jedzenia + szczur + człowiek? = pogryzienie + tyfus. Peru + pogryzienie + tyfus? = śmierć.
Pozostało mi rzucić ostatnie spojrzenie na piękny niebieski ceratowy obrusik, w którym odbijał się błękit peruwiańskiego nieba, oblizać z ust cień zapachu świeżej kawy i zdać się na szczura. Może nie będzie miał ochoty zatopić zębów w mojej nodze. Może jest szczurem-sierotką, zziębniętą po chłodnej nocy, która na moich sandałach szuka matczynego ciepła. Może jest szczurem-wędrowniczkiem, dla którego moje bose palce to tylko mały przystanek w drodze do chwały. Może jest szczurem-Krzysztofem Kolumbem, który wpłynął do portu moich stóp tylko po to, żeby za chwilę podążyć dalej... Dalej ? !...
Nie, z całą pewnością szczur nie jest Krzysztofem Kolumbem!...
Jest raczej Świętym Zwierzęciem Targowiska, bo dziewczyna, która podawała mi kawę nagle buchnęła przede mną na kolana, a głowę wetknęła pod stół. Pozostałam nieruchoma jak skała. To sztuka, której nauczyłam się od Indian. Są węże, które atakują dopiero wtedy, kiedy przyszła ofiara się poruszy. Zanim nie dowiem się z całą pewnością co na mnie siedzi, najbezpieczniej jest trwać bez ruchu.
Dziewczyna wczołgała się pod stół. Szczur odfrunął. Po prostu nagle uniósł się z moich stóp w powietrze. Zanurkowałam pod obrus. Zobaczyłam najpierw nagie, pulchne nogi dziewczyny, a potem jej równie nagie i równie pulchne ramiona, w których ściskała coś małego, czarnego i puchatego. Kiedy wynurzyliśmy się wszyscy spod stołu na światło dziennie, szczur okazał się szczeniakiem. Był mały, czarny i puszysty. Rozkoszny. Niewinny. Rozbrajająco czarujący. W zabawowym nastroju. Dziewczyna była w nim absolutnie zakochana. Głaskała po karku, przytulała, cmokała, szczebiotała pieszczotliwymi słowy, całowała po łapie... W końcu postawiła go na ziemi i podetknęła pod nos kawałek skóry z ugotowanego kurczaka. Piesek nie zrozumiał. Powąchał, zakręcił ogonem i chciał się bawić. Nie potrafił docenić wartości skórki. Może nie umiał jeszcze jeść, a może po prostu nie był głodny. Szkoda. A może właśnie dobrze, że nic jeszcze nie wie o życiu. Na razie jest tylko rozbrykanym przedszkolakiem. Słodkim i kochanym. Za kilka tygodni z rozkosznego szczeniaka zamieni się w psa. Będzie wtedy równy szczurowi.
Nigdzie wcześniej nie widziałam tak chudych i przeraźliwie głodnych psów, jak podczas moich podróży po Ameryce Południowej.
Przeciętny pies wygląda jak skóra naciągnięta na szkielet skazany na wieczną tułaczkę w poszukiwaniu rybich flaków. Nie wzgardzi żadnym okruchem jedzenia - zje obierki od ziemniaków, rybią głowę i suche skórki od chleba. Nikt się o psy nie troszczy, nikt się nimi nie zajmuje, nikt ich nie leczy kiedy chodzą z wielkimi bąblami na grzebiecie, zaatakowane przez ury, czyli muchy, które pod skórą składają im jajka, z których potem wylęgają się larwy żyjące przez jakiś czas w żywych kopułach w sierści psa. Albo na skórze człowieka. Podobno ury składają jajka także na bieliźnie suszącej się na słońcu. Tak najczęściej można się zarazić, bo czy komuś wpadłoby do głowy, żeby czysto wyprane ubrania przed włożeniem na siebie wyprać jeszcze raz?...
Widziałam psy, które ze starości i głodu zupełnie straciły instynkt samozachowawczy. Pamiętam małego różowego kundla, który siedział na samym środku jezdni w miasteczku Tabatinga w Brazylii. Byłby śmieszny, gdyby nie był taki dramatycznie smutny. Nie miał siły się ruszyć, a może nie miał już w życiu ochoty na robienie czegokolwiek i nie przeszkadzało mu to, że siedzi pomiędzy sznurem samochodów gnających na północ a sznurem jadących na południe. I naprawdę był koloru różowego - bo stracił całą sierść i siedział ubrany tylko we własną skórę.
Wybory. Na murach porozklejane plakaty wyborcze. Alberto Fujimori na afiszach z zeszłego roku. Alejandro Toledo - Indianin z ludu - podpisuje swoje zdjęcie słowami mas trabajo, czyli więcej pracy. Trzeba więcej pracować, żeby postawić kraj na nogi, do tego jeszcze on pomoże stworzyć nowe miejsca pracy, obywatele będą mieli więcej pieniędzy, to i cały kraj też na tym zyska, i wszystkim będzie dobrze.
Inny kandydat sfotografował się z blondynką. Oboje trzymają w rękach miotły do zamiatania, że niby „Jeśli wybierzecie mnie, to zaprowadzę wreszcie porządek w tym państwie”. Tyle że blondynka ma długie paznokcie pomalowane na czerwono i minispódniczkę, i nie wygląda na kogoś, kto kiedykolwiek miał do czynienia z brudem na własnej podłodze, a miotły do zamiatania są nowiutkie, prosto ze sklepu, więc ani ta pani, ani ten pan chyba nigdy w życiu jeszcze nie sprzątali, więc odnoszę wrażenie, że raczej nie wiedzą o czym mówią.
W telewizji - najbardziej niezwykły program, jaki kiedykolwiek widziałam. Zdjęcia robione z ukrycia amatorską kamerą wideo, pokazują byłego prezydenta Fujimoriego, który rozmawia w zaciszu swojego gabinetu z różnymi politykami i umawia się z nimi na gigantyczne przekręty. Przyjmuje albo wręcza łapówki.
Od kilku miesięcy Fujimoriego nie ma już w Peru. Uciekł do Japonii zabierając ze sobą kilka walizek pieniędzy. A najpierw zmienił konstytucję, żeby móc kandydować po raz trzeci, po czym wystartował w wyborach i sfałszował wyniki, żeby pozostać na fotelu prezydenta. A potem jednak zmienił zdanie, pozostawił urząd i po prostu zwiał. A ktoś ukrytą kamerą wszystko nagrywał, możliwe nawet, że na jego polecenie, bo kiedy ma się w ręku dowody na korupcję najwyższych urzędników państwowych, to łatwo utrzymać ich w garści.
Ktoś wyjął te taśmy i zaczął pokazywać je w telewizji. To był nie kończący się serial, wielogodzinne posiedzenia na kanapach i rozmowy o kiepskiej jakości dźwięku (bo przecież politycy nie mówili do mikrofonu, ale konspirowali między sobą, a kamera ukryta w szafie z oddali wszystko nagrywała). Dlatego na oryginalny dźwięk nakładano często głos spikera, który wyjaśniał co się aktualnie dzieje w gabinecie, kto kogo korumpuje i w jakim celu. Na ekranie widać było polityków przekazujących sobie pieniądze, przeliczających je i dogadujących się w najważniejszych dla państwa sprawach.
Patrzyłam na te programy z kamienną twarzą. Ja zawsze wiedziałam, że w taki właśnie sposób to się odbywa i na tym polega polityka: na przekupywaniu kogo trzeba, na zawieraniu kompromisów i na wiecznej żonglerce słowami. Jak obiecać coś, czego ludzie chcą, a co wiemy, że jest nie do spełnienia? Jak sprawić, żeby przypisali nam coś, czego nie chcemy zrobić, a co by ich uszczęśliwiło i przyniosłoby nam ich głosy w wyborach? Jak wbić im do tych pustych łbów, że to my jesteśmy najlepsi?
Nieważne kto jest najlepszy. Ważne kto wykupi więcej reklam, stworzy wrażenie, że jest najlepszy i dzięki temu zostanie uznany za najlepszego. Polityk to przecież zawodowy kłamca.
W gazetach wrzeszczące nagłówki: „Były dyktator Peru30kupował broń dla armii!”. Alberto Fujimori brał fundusze rządowe przeznaczone dla najuboższych Peruwiańczyków i kupował za nie broń dla wojska. Chodziło o to, żeby w przypadku przegrania wyborów mógł dokonać przewrotu, w którym zostałby poparty przez świeżo uzbrojoną armię peruwiańską. Tak się robi politykę.
30) W Europie w tym samym czasie mówiono na niego „były prezydent Peru”.Kiedy Alberto F, startował w wyborach po raz pierwszy, podkreślał swoje odmienne pochodzenie. Jego skośne oczy miały być dowodem na to, że jest inny od skorumpowanej władzy i - tak jak indiańska większość Peruwiańczyków - on też pochodzi z marginesu i nie ma nic wspólnego z kłamliwymi politykami.
Wracając z mercado do hotelu mijam transparent rozwieszony nad ulicą, na którym jest napisane tylko wielkimi czerwonymi literami imię i nazwisko kandydata: Justinian Zegarra.
Startuje w wyborach. Justo znaczy „sprawiedliwie”. Pan Justinian ma więc na imię Sprawiedlisława. Więcej haseł wyborczych mu nie potrzeba.
31) Justo - czytaj: husto. Justinian - czytaj: hustinian.W Ameryce Południowej jest tradycja placów. W Wenezueli w każdym nawet najmniejszym miasteczku znajduje się Plaza Bolivar, czyli Plac Bolivara. Na takim placu z reguły stoi pomnik Wyzwoliciela32 lub przynajmniej jego popiersie.
32) Simon Bolivar (1783-1830) - Autor słów: „W historii świata byli tylko trzej wielcy głupcy: Jezus, Don Kichot i ja”, jeden z największych generałów Ameryki Południowej. Urodzony w Wenezueli, studiował w Europie, by powrócić do Ameryki Południowej w 1807 r., przekonany, że nadszedł czas, aby podjąć walkę o niepodległość. Wyzwolił Wenezuelę, powołał do życia państwo Gran Colombia (czyli Wielka Kolumbia
- obejmujące Wenezuelę, Ekwador i Kolumbię). Następnie wyzwolił Peru i utworzył Boliwię. W 1828 r, ogłosił się dyktatorem. Wszyscy zwrócili się przeciw niemu. Dwa lata później, chory, zmęczony i rozczarowany, postanowił powrócić do Europy. Wenezuela odłączyła się od Wielkiej Kolumbii i skazała Bolivara na wieczne wygnanie. Bolivar zmarł w grudniu 1830 r, na gruźlicę. Przez następne 12 lat był uważany za zdrajcę i przestępcę. Dopiero w 1842 r, został ogłoszony bohaterem i Wyzwolicielem (El Libertador), jak jest nazywany do dziś. Jego szczątki zostały przewiezione do Caracas, a potem umieszczone w Narodowym Panteonie, gdzie spoczywają najwięksi bohaterowie. Na jego cześć walutę Wenezueli nazwano bolivarami.
W Kolumbii jest podobnie, choć tutaj Plac Bolivara jest czasem zastąpiony przez Plaza Mayor, czyli Plac Główny. W Ekwadorze plac na środku miasta najczęściej nazywa się Plaza Central (choć w górskich okolicach nazywa się go czasem bardziej adekwatnie Plaza de Ponchos). W Peru natomiast centralny plac, od którego prostopadle rozchodzą się ulice, nosi zwykle nazwę Plaza de Armas, czyli Plac Broni.
W Pucallpie też. A przy głównym placu mieszczą się najdroższe i najbardziej ekskluzywne restauracje w mieście. Takie na przykład jak El Escorpión, słynna pucallpiańska cevicheria.
Z ceviche po raz pierwszy zetknęłam się w Meksyku. Po raz drugi na wybrzeżu w Kolumbii, gdzie po plaży chodzili mężczyźni w kapeluszach i ze styropianowymi pudłami zawieszonymi na ramieniu. Walizka ze styropianu zastępowała lodówkę. Kiedy machnęło się na taki samobieżny bar, mężczyzna podchodził, stawiał pudło na ziemi i wyjmował z niego zimne składniki, z których na miejscu przyrządzał danie. Siekane kawałki surowej ryby polewał sokiem ze świeżo wyciśniętego limona, dodawał soli, cebuli i keczupu, i wrzucał to wszystko do plastikowego kubka.
Zamiast ryby można było zamówić kraba, krewetki albo małże, albo wszystko razem w przypadku ceviche mixto. Na gorącej i zdyszanej plaży chętnych na to danie nie brakowało.
W kilku następnych państwach, po których podróżowałam w Ameryce Południowej, ceviche występowało, choć z rzadka i jakby niezbyt chętnie. Kiedy jednak przyjechałam do Peru, okazało się, że kraj ten jest ogromną sceną, na której bez przerwy koncertują marynowane ryby.
Cofnę się teraz na chwilę do Limy, gdzie bary podające ceviche 33 (czyli cevicherie34) można znaleźć niespodziewanie podczas spaceru, i to szczególnie w tych momentach, kiedy człowiek w ogóle nie ma ochoty na spożywanie czegokolwiek, bo właśnie najadł się słodkich bułek z serem. Jeżeli jednak ktoś nie chce się zdawać na przypadek, ale zobaczyć najprawdziwszą mafię rybną, niech pójdzie na małą ulicę w pobliżu centrum, gdzie nie ma nic oprócz ceviche.
33) Czytaj: sebicze.Sklepik przy sklepiku, bar przy barze, wyposażone w podstawowe narzędzia, czyli emaliowaną miednicę, w której leży jedzenie, talerze i sztućce dla klientów, chrupiące, solone ziarna kukurydzy, które smakują jak orzeszki ziemne, i oczywiście pani lub pan w fartuchu, głośno zachęcający do spróbowania ich jedzenia.
Co to jest ceviche?
Są to kawałki świeżej, surowej ryby, którą przez parę godzin marynuje się w soku z limonów. Następnie doprawia i podaje do zjedzenia.
Pamiętam taki gorący, wilgotny dzień, klub jachtowy w Balboa w Panamie. Stoją tam ciężkie, drewniane, rzeźbione krzesła, w oknach nie ma szyb, a dookoła latają wielkie pelikany. Niedaleko na betonowych chodnikach Indianki Cuna rozkładają haftowane molas do sprzedania. Każda z tych Indianek ma złote kółko w nosie, złote kolczyki i czerwono-złotą chustkę na głowie. A w klubie na lunch można zjeść jedno z najlepszych ceviche świata, podawanych w srebrnych pucharach jak lody.
Pamiętam też ciężki szok, jaki przeżyłam w Ekwadorze, kiedy postawiono przede mną ceviche pływające w gęstej, tłustej pomidorowej zupie. W dodatku po bliższych oględzinach ryba okazała się ugotowana, a nie tylko wymoczona w soku z cytryny. W Pucallpie podaje się klasyczne peruwiańskie ceviche z ryby w kilku odmianach. Restauracja El Escorpión uważa się za najlepszą w mieście. Stoliki mają eleganckie ceratowe obrusy, a menu obłożono w ciężki plastik, żeby klienci nie pobrudzili kartek paluchami.
Kiedyś siedząc w Warszawie w listopadzie zapatrzyłam się na ulicę, zapach deszczu przypomniał mi ten srebrny puchar pełen ryby z klubu jachtowego w Balboa... Nie mogłam się powstrzymać i zaczęłam opowiadać panu Grzegorzowi Wasowskiemu, że jest coś takiego, hen daleko, potrawa, którą przygotowuje się z surowej ryby marynowanej tylko - niech Pan sobie wyobrazi! - w soku z takich specjalnych zielonych cytrynek... A on zmarszczył brwi, rzucił mi krótkie i treściwe spojrzenie, a potem powiedział:
- To niech pani pojedzie do Gdańska, tam też to robią.I tak się dowiedziałam, że ceviche w Polsce można zrobić z morszczuka. I dlatego na końcu książki w rozdziale „Blondynka w kuchni (peruwiańskiej)” zamieszczam kilka dobrych przepisów na ceviche, które przywiozłam z różnych zakątków świata. Tego z Gdańska nie udało mi się zdobyć do dziś.
Rano poszłam do portu. A raczej zostałam porwana do portu. Od świtu po ulicach śmigały warczące i strzelające spalinami motoriksze, autobusy, samochody i ludzie. Dokąd tak się spieszą?... W tym nieustannym hałasie i ruchu czułam się jak ziarenko piasku rzucane o ściany rzecznego wiru. Zatęskniłam do dżungli, do jej spokoju, milczenia, grozy, dumnej niezależności, wrzasku owadów o świcie, do pajęczyn, liści, do ogromnych sekwoi...
Ukajali!... Rzeka, której nazwa brzmi jak indiański śpiew, jak wołanie Indian Tutishcainyo, którzy byli pierwszymi ludźmi nad Ukajali, a przybyli tu z Puerto Hormiga 35w Kolumbii. Przekroczyli Andy i zamieszkali w wilgotnym lesie równikowym.
35) Puerto Hormiga czyli Port Mrówka.Dzisiaj w porcie jest więcej sępów niż Indian. Łodzie. Banany smażone z rybami. Lepkie błoto. Ludzie w kaloszach. Od razu kilku przewoźników proponuje mi wycieczkę po Ukajali w ich małych łódkach. Hałas taki, że nie słyszę dokładnie ile życzą sobie w ramach honorarium. A jednak nie przesłyszałam się. Dwadzieścia, trzydzieści soli, niektórzy mówią, że się „dogadamy”. Patrzę na przepływające czółno z długim drągiem z tyłu.
To słynne peruwiańskie peke-peke. Silniczek spalający mało paliwa, posuwający łódkę po wodzie z szybkością ślimaka i wydający głośne warkoczące perkotanie, coś jakby nieustannie powtarzane słowa „pekepekepekepeke......”
Przy rufie siedział mężczyzna w jasnej koszuli, ciałem zwrócony ku otwartej rzece, z jedną ręką wykręconą do tyłu i obsługującą silniczek. Siedział sztywno wyprostowany wpatrując się z podniesioną brodą w błękitną przestrzeń przed sobą. Wyglądał jak bohater z bajki, który wpłynął ukosem w rzeczywistość i za chwilę zniknie. I naprawdę znikł.
Nagle nad rzeką rozległo się przeraźliwe kwiczenie. Dziki wrzask. Ryk rozpaczy. Zrobiło mi się gorąco. Rozejrzałam się. Złudzenie. Nikt nie zareagował. Ludzie nie przestali piec, rozmawiać, targować się o cenę i kupować. Może to wrzeszczał mój głos ostrzegawczy, żeby nie wybierać się o świcie na rzekę z żadnym rybakiem. Ale mój Anioł Stróż przecież nie posługuje się kwiczeniem, a właśnie rozdarł się po raz drugi, równie przerażająco. Rozgarnęłam ludzi, poszłam w stronę głosu.
Na brzegu leżała dzika świnka. Ktoś związał jej nogi sznurkiem i rzucił na ziemię w porcie. Świnka zachowała się jak większość normalnych dzikich stworzeń - łącznie z człowiekiem - i usiłowała wyrwać nogi z pęt, pomagając sobie jedynym odgłosem, jaki umiała wydawać ryjkiem i darła się wniebogłosy ze strachu i z bezradności. Ludzie nie reagowali. Czasem ktoś rzucił śwince rozbawione spojrzenie - jak dorosły patrzący z pobłażaniem na fikołki dziecka albo jak dyrektor zoo, który podczas spaceru widzi, że lew robi podkop pod swoją klatką. Tak jakby nie wiedział, że za pierwszą siatką jest następna, a za nią następna i następna, a potem drut elektryczny.
Świnka leżała związana na brzegu rzeki i tak mocno wierzgała ku wolności, że nagle sturlała się po piasku i wpadła do płytkiej wody. Podszedł mężczyzna, wyciągnął ją za sznurek z powrotem na piasek i stanął jej kaloszem na pysku. Im bardziej świnka wrzeszczała, tym mocniej kręcił butem i naciskał.
Ludzie stali dookoła, patrzyli, nie komentowali, nie wtrącali się, przyzwyczajeni do takich widoków. Prosię kwiczało jak rozdzierane na strzępy. Czy nikt naprawdę nie słyszał w tym głosie prośby o pomoc, strachu, bólu, przerażenia?...
A może na tym polega życie, że każdy jest trochę wolny i trochę szczęśliwy, a potem przestaje nim być i ginie w męczarniach?
Mężczyzna w końcu zdjął nogę ze świnki, która zamilkła i leżała bez ruchu, ciężko dysząc. Tak okrutny jak człowiek, nie jest żaden inny zwierz na świecie.
Poszłam dalej, tam gdzie przy nabrzeżu stały wielkie statki, jeden obok drugiego, tak blisko, że dotykały się burtami. Na każdym wisiała czarna tablica z napisem zrobionym kredą: Sale a las 6. Hoy mismo!
Odpływa o szóstej, jeszcze dziś! Niektóre odpływały o piątej albo wpół do siódmej, ale wszystkie hoy mismo! Jeszcze dziś! Weszłam po spróchniałym trapie na pierwszy z nich. Cisza. Pusto. Ładownia otwarta. Ktoś przeciąga pękate worki z jednego kąta w drugi. Pytam czy płynie do Iquitos.
- Si, claro odpowiada mężczyzna. - Tak, oczywiście.
- O szóstej? - domyślam się. Tak było napisane na tablicy.
- Si, señora.
- Jeszcze dzisiaj? Hoy mismo?36
- No, señora, nie dzisiaj, za dwa albo trzy dni, jak będzie gotowy. „Gotowy”, czyli kiedy zbierze się dosyć pasażerów i towaru, żeby
i trzecim statku. To jest zawodowy marketing w wydaniu popularnym. Właściciel statku wie, że dobrze jest reklamować swój statek wyrażeniem: „odpływa jeszcze dziś”, bo to brzmi zachęcająco dla potencjalnego pasażera. Obiecuje mu to, co dla niego najważniejsze: że będzie mógł wkrótce wyruszyć. Jednocześnie dla wszystkich jest jasne, że statek odpłynie dopiero wtedy, kiedy zostanie napełniony ludźmi i towarem. I tak samo oczywiste jest dla wszystkich, że „jeszcze dziś” oznacza niekoniecznie dzień dzisiejszy, ale dzień odpłynięcia. W końcu jutro też będzie dzisiaj, prawda?
Zrozumiałam to, gdy dotarłam do kolejnego statku, na którym wrzała gorączkowa praca. Dla niego nastało właśnie „dziś”. Ładownia była pełna po brzegi. Widać było z daleka worki, paki i skrzynie, meble i pęki zielonych bananów. Kiedy zabrakło w niej miejsca, beczki z benzyną wtaczano na pokład i ustawiano ciasnym szeregiem pod ścianą, na której wymalowano skaczącego tygrysa.
Z pokładu po żelaznych schodkach wchodziło się do części pasażerskiej. Była to wielka hala o metalowej podłodze i takim samym suficie, pozbawiona jakichkolwiek sprzętów czy przepierzeń.
Po obu stronach w blaszanych ścianach wycięto kwadratowe otwory, pełniące role okien. Nad nimi umocowano żelazne rury i pręty, rozchodzące się prostopadle i równolegle do okien. Do nich pasażerowie przywiązują sznurki i rozwieszają swoje hamaki. Każdy hamak to kabina.
Kilkoro pierwszych pasażerów zajęło już najlepsze miejsca. Będą czekali na odpłynięcie przez następne dziesięć godzin, nie ruszając się z hamaka i nie spuszczając oka ze swojego bagażu, ale dzięki temu będą podróżowali w luksusie: z dala od charczącego silnika, w bezpiecznej odległości od śmierdzących kibli i jaskrawych żarówek. Aleprawdę mówiąc jeszcze wtedy o tym nie wiedziałam.
Statek nazywał się Henry II. Odpływał hoy mismo o szóstej. Postanowiłam się zaokrętować.Nie czułam żalu, że rozstaję się z Pucallpą. W drodze do hotelu towarzyszyły mi sępy, pewnie dlatego, że kiedy wsiadłam do rikszy, jej kierowca kończył hamburgera, którego resztkę zawinął w zatłuszczony papier i wetknął sobie do kieszeni. Stado sępów leciało za nami ciągnięte przez zapach jedzenia jak na sznurku.
Spakowałam się, zwolniłam pokój, wstawiłam plecak do recepcji i zajęłam się logistycznym przygotowaniem do podróży statkiem.
Logistyka. To słowo w podróży powtarzam najczęściej. Logistyka to zabranie latarki na nocną wyprawę. Logistyka to szczypta soli, igła z nitką i jodyna ukryta w plecaku. Logistyka to dodatkowe baterie do aparatu. Logistyka to umiejętność przewidzenia ewentualnych kłopotów i przygotowanie się do nich. Jak się można logistycznie przygotować do podróży statkiem po Ukajali? Nie wiadomo czy będzie zawijał do portów, czyli nie wiadomo, czy będzie można kupić cokolwiek do jedzenia. Trzeba się przygotować na chłód nocy i bezpośrednią bliskość kilkuset obcych osób. Trzeba znaleźć dla siebie jakieś zajęcie. Trzeba zabezpieczyć bagaż. Trzeba zaopatrzyć się w węgiel, tabletki przeciwbólowe i środek odkażający. Wodę do picia. Suche herbatniki. Witaminy albo świeże owoce. Czarny brzydki worek do zakrycia plecaka. Trzeba się zastanowić co mi będzie potrzebne i zapakować to w mniejszą podręczną torbę. Przygotować aparat fotograficzny z zapasem filmów i awaryjną baterią, flesz i magnetofon z czystą dyskietką. Grzebień, mydło i szczotkę do zębów. Skarpetki na noc. Zegarek. Książkę. Pieniądze. Drobne dla rikszarza. W drogę!...
W samo południe wróciłam na łódź. Rozwiesiłam hamak. Tłok. A ludzi wciąż przybywa. Po piątej przychodziły już tylko sępy - ci, co przybiegali w ostatniej chwili i chcieli się wcisnąć między wiszące hamaki. A ludzie bronili swoich poletek jak orły. Najpierw przywiązali hamaki do rur pod sufitem, a potem siebie przywiązali do tych hamaków, żeby im nikt nie zabrał przestrzeni.
Usiadłam na ławeczce pod oknem, bo jakoś poręczniej było mi obserwować świat z pozycji siedzącej niż horyzontalnej. Problem jednak w tym, że hamak zwisający z sufitu bez wypełnienia wygląda chudo i cienko. Natychmiast jeden z sępów zaczął się przywieszać tuż obok. Ludzie zaprotestowali, ale nie zwracał na nich uwagi. Jeżeli nie znajdzie miejsca na hamak, będzie musiał spać na stojąco.
Z drugiej strony ci, którzy przyszli kilka godzin temu, żeby zarezerwować sobie pół metra powietrza, nie mieli ochoty oddać jakiemuś spóźnialskiemu ani centymetra.
Rozpętała się kłótnia. Ludzie grozili sobie palcami, rwali włosy z głowy, pokazywali, że przecież miejsce jest, jak to jest, przecież wcale miejsca już nie ma!...
Aż w końcu wstałam z ławki i położyłam się w hamaku. I natychmiast zrobiło się ciasno. Teraz zrozumiałam dlaczego wszyscy czekali na odpłynięcie z portu w swoich hamakach. Każdy dodatkowy łokieć, każde kolano i plecy robiły tłok. Pół metra na osobę to naprawdę niewiele.
Obok mnie siedziała Indianka z dwojgiem dzieci. Była w tym samym miejscu i w dokładnie tej samej pozycji już rano, kiedy widziałam japo raz pierwszy. Jak posąg. Identycznie wyglądała kilka godzin później, kiedy wróciłam na statek z bagażami i tak samo wciąż teraz. Poruszała tylko głową, jak sowa. Dzieci przychodziły, odchodziły, bawiły się papierkami znalezionymi na podłodze, nie trzeba było ich przywoływać ani upominać. Znały swoje miejsce.
Nagle, po zachodzie słońca, kiedy silniki zahuczały pełną parą, Indianka wstała. Położyła na podłodze pod hamakami starą bluzkę i na niej we trójkę usiedli. Dziewczynka dostała od kogoś resztkę obiadu w plastikowej, przezroczystej torebce - garść ryżu, kości z kurczaka, kawałek manioku. Zjedli wszystko od razu z apetytem.
Duszno. Gorące promienie zachodzącego słońca rozpalają blaszany dach, nie ma czym oddychać. Po brudnej zardzewiałej podłodze walają się mokre śmieci. Statek jest tak obciążony, że pokład znajduje się tylko 2-3 centymetry ponad rzeką i do środka bez przerwy wlewa się woda. Kiedy przepełnia się zbiornik z rzeczną wodą na dachu, do części pasażerskiej tryskają fontanny brudnej wody, zalewając śpiących ludzi i ich bagaże.
Całości dopełniają cztery cuchnące łazienki (w tym trzy nieczynne), obskurna kuchnia, dziesiątki wrzeszczących dzieci, jedna przestraszona małpa, która skacze ludziom po głowach, kilkoro bosych Indian stłoczonych w milczeniu pod oknem oraz stosy toreb, worków, wiader, kubłów, plecaków, siatek, miednic, misek, kanistrów i zapasów żywności. Odpływamy.
Pierwszy moment jest bardzo przyjemny: przez okna wpada nagle rześki powiew. Koszula, która lepi mi się do pleców, robi się chłodna, po twarzy przestają ciec strużki potu. Między hamakami kluczą ostatni spóźnialscy, szukają choćby najmarniejszego miejsca, gdzie mogliby się rozwiesić. Nie ma szans. Między stłoczonych ludzi nie dałoby się wetknąć nawet szpilki. Zajęte są nawet najgorsze miejsca nad schodami, w przejściach i na ścianach.
Statek ma pojemność 150 pasażerów - tak przynajmniej głosi napis na ścianie tuż pod dumnym Bienvenidos! Buen viaje! (Witamy! Przyjemnej podróży!). Liczę sznurki od hamaków. W pomieszczeniu o wymiarach 20 x 6 metrów jest ich co najmniej dwieście, w niektórych śpi po kilka osób, zdarza się, że całe rodziny, do tego dochodzą „bezhamakowcy”, czyli ludzie siedzący na ławeczkach, którzy wieczorem rozłożą na podłodze kawałek folii i będą spali pod szczęśliwcami wiszącymi w hamakach. Czeka nas pięć dni podróży. Jestem spocona, zgrzana, brudna i zdrętwiała od kilkugodzinnego leżenia w hamaku musiałam leżeć, żeby nikt nie zajął mi miejsca.
Przypominam sobie statki, które pływają po Karaibach, gdzie z eleganckiej kabinki pasażerowie idą w wieczorowych strojach na kolacje z szampanem. Jaka to gigantyczna różnica. Tutaj ścisk, brud, głód, hałas i choroby, a tam klimatyzacja, księżyc, kawior, befsztyk i francuskie wino...
Zapadł zmierzch. Dzieci przestały krzyczeć, małpa znalazła sobie cichy kącik, Indianie zeszli z ławeczek i położyli się na żelaznej podłodze. Statek skrzypiał i łomotał. Ładunku zabrał tak dużo, że część rzeczy trzeba było umieścić na dziobie. Tam, wśród dwóch kredensów, kiści zielonych bananów i beczek z benzyną, tłoczyło się też stadko kur, dwie owce i jedna duża świnia, z którą miałam później zawrzeć bliższą znajomość, i nie powiem, żeby była to znajomość przyjemna dla którejkolwiek ze stron. Podsłuchałam jak wiszący obok mnie rozmawiają o katastrofach statków pływających po Ukajali i Amazonce.
Kiedy są przeładowane (czyli tak, jak nasz statek), i zapada noc (czyli tak, jak w tamtej chwili), i pasażerowie są słodko uśpieni (co wszyscy na naszym statku za chwilę uczynią), statek wpływa w ciemności na jakąś przeszkodę i rozłamuje się w pół. Wszyscy giną. Prądy i wiry w Ukajali są tak silne, że nawet młody mężczyzna w pełni sił nie ma szans przeżyć. Wyjrzałam przez okno. Ciemno. W oddali majaczy czarna ściana dżungli. Czy zdążyłabym dopłynąć?...
Na szczęście jednak chwilowo nie musiałam zajmować się tym problemem, tym bardziej, że stanęło przede mną znacznie trudniejsze zadanie: musiałam na statku odnaleźć łazienkę i do niej dotrzeć. Zapytałam o kierunek i ruszyłam w drogę. Hamaki rozwieszono ciasno gdzie się tylko dało, wzdłuż i w poprzek, więc musiałam się przeciskać między nimi a pasażerami śpiącymi na ławeczce, kłaść się na ich kolanach, iść po czyichś stopach i butach, chwytać się okien i ścian, podciągać się na zardzewiałej rurze, żeby kogoś nie podeptać, i opuszczać, żeby komuś nie wpaść do legowiska, a w końcu czołgać się pod hamakami łupiąc głową w metalowe pojemniki na wodę.
Po kilku minutach takiej akrobatyki dotarłam do łazienki. Światła brak. Może to i lepiej, bo nie widać co się w niej dzieje. Czuć to tylko nosem. Poświeciłam latarką. Na środku stał dziurawy klozet, na ścianach ścieliły się bujne łąki grzybów, a z góry kapała woda. Wszędzie walały się zużyte kawałki różowego papieru toaletowego. Była to jednak jedyna łazienka na statku, w której najbardziej zagorzali zwolennicy czystości brali nawet kąpiel... Hm... Kąpiel?... Świetny pomysł... Ale jak?...
Wśród grzybów porastających ściany i rury dotknęłam oślizgłej kurki i wstrząsnął mną dreszszszszcz. A nie, przepraszam, to nie była oślizgła kurka, tylko oślizgły kurek. Od prysznica. Ale co ja mówię „od prysznica”! To była kurka od rurki, to znaczy rurka od kurka! Rurek od kurki. Kurek od rurki! Rurka biegła od podłogi do sufitu, zakręcała i kapała. To był właśnie prysznic. Jak się ściśnie kurkę lub kurek od rurki, to z jej zardzewiałego końca zaczyna sikać woda z Ukajali. Kiedy tak wypryskuje w ciemności, to nawet wygląda na przezroczystą.
Najostrożniej poświeciłam latarką dookoła siebie. Miałam z każdej strony mniej więcej piętnaście centymetrów wolnej przestrzeni. Okręciłam się. Wróciłam do pozycji wyjściowej - czyli na baczność na wprost drzwi. Jak ja mam zdjąć z siebie ubranie, nie dotykając jednocześnie żadnej z oślizgłych ścian?... Gdzie mam położyć ręcznik?... Czym grozi stanięcie bosą stopą na grzybnej podłodze?... A może najlepiej byłoby zamknąć oczy, zatkać nos i wskoczyć pod prysznic?...
Jeszcze raz się rozejrzałam i stwierdziłam, że owszem, najlepiej byłoby „wskoczyć”, ale w zaistniałych warunkach skakać można tylko w pionie w górę i w dół, co z kolei grozi zebraniem na siebie wszystkiego, co żyje, płoży się i pełza po blaszanym suficie.
Chyba najlepiej będzie nie myśleć więcej.
Zdjęłam koszulę. Powiesiłam na klamce. Zdjęłam krótkie spodnie. Zamotałam w koszulę. Bieliznę wcisnęłam do kieszeni. Namacałam kurkę, ścisnęłam i wrzasnęłam. Na głowę i plecy siknęła mi lodowata woda.
To był najbardziej błyskawiczny prysznic w moim życiu.37
37) Po namyśle muszę powiedzieć, że jednak raz w życiu kąpałam się szybciej: kiedy zespół Abba przyjechał wystąpić w polskiej telewizji, ja byłam małą dziewczynką i stałam w łazience nad wanną pełną gorącej wody. Ktoś zaczął krzyczeć „Abba, Abba!”, moja mama kazała mi się spieszyć, więc wskoczyłam do wanny, wyskoczyłam z niej, wytarłam się i pobiegłam przed telewizor. Tamta kąpiel trwała jakieś 10 sekund. Ta na statku ze trzy razy dłużej.
Poszłam jeszcze na dach zaczerpnąć świeżego powietrza. Tam na workach spało kilku śmiałków, którym groziła nocna zimna kąpiel w strugach deszczu. To byli pasażerowie z ostatniej chwili: absolutnie nie udało im się już wcisnąć pod pokład, a koniecznie chcieli dzisiaj rozpocząć podróż.
Zeszłam na dół. Ósma wieczorem. Gwar. Tłok. Tak musiały wyglądać statki przewożące niewolników, w takim ścisku, brudzie i woni trzystu nie mytych ciał. Jedyna różnica polega na tym, że wszyscy pasażerowie Henry'ego II nie tylko weszli na statek dobrowolnie, ale jeszcze zapłacą za bilety. Po 70 soli za głowę.
Przeczołgałam się pod hamakami i między ludźmi śpiącymi na podłodze. Położyłam się w hamaku. Wyobraź sobie trzysta osób śpiących razem w jednej niskiej sali o wymiarach 20 x 6 metrów. Nigdy jeszcze nie spałam w tak licznym towarzystwie i w tak bezpośredniej bliskości obcych ludzi. Bliskości dosłownie bezpośredniej. Ludzie leżeli dotykając się plecami, pupami, ramionami, głowami, rozdzieleni tylko przez cienką warstwę tkaniny hamaka. Dwie gołe żarowy świeciły mi prosto w oczy i będą tak świecić aż do rana. Z tyłu wył generator. Na zewnątrz - czarna noc nad Ukajali. Zamknęłam oczy. Byle do rana.
Ranek wstał cudowny. Po nocnej ulewie powietrze było rześkie i czyste. Pierwsze promienie słońca rozgrzewały ścierpniętych od chłodu ludzi, którzy zaczynali pomału wysypywać się z hamaków i odbywać po zagrzybionych ścianach, zardzewiałej podłodze i po mokrym suficie akrobatyczną wędrówkę do łazienki. Kiedy poczułam łaskoczący zapach gorącej owsianki, od razu mi się przypomniało, że nie jadłam niczego od kilkunastu godzin. Wyskoczyłam z hamaka wprost na głowę Indianki, która z niezmąconym spokojem odstawiła mnie na ziemię.
Umyłam zęby w mętnej rzecznej wodzie wlewającej się na statek i popędziłam zająć miejsce w kolejce do kuchni. Okazało się bowiem, że oprócz wielu innych atrakcji, z którymi już zdążyłam się zapoznać, na statku będzie serwowane jedzenie. Tamtego pierwszego ranka ustawiłam się w kolejce, która na podobieństwo amazońskiej rzeki wiła się meandrami przez cały pokład. Z jej końca nie widziałam co się dzieje na początku. Na miejscu trzymał mnie tylko wszechogarniający słodki zapach.
Po chwili spostrzegłam pierwszych szczęśliwców, którzy z plastikowych pojemników po margarynie siorbali białą zupę zagryzając ją bułkami. Pół godziny później i ja stanęłam twarzą w twarz z grubą kucharką. I wtedy się okazało, że zupa dla mnie jest, ale ja, sierota, nie posiadam naczynia, w którym mogłabym ją sobie zabrać. Kucharka zlitowała się i nalała mi owsianki do metalowego, wyszczerbionego talerza, który po chwili zrobił się tak wściekle gorący, że czym prędzej musiałam go postawić na podłodze i spożyć śniadanie w kucki. Owsianka była równie gorąca co słodka. Mogłam się zresztą tego spodziewać.
W Ameryce Łacińskiej panuje kult cukru. Wszystko, co daje się posłodzić, zamienia się w syrop. Dwie bułki, które przysługiwały jako dodatek do zupy, były za to suche jak kamień i zupełnie bez smaku.
Po śniadaniu wszyscy wrócili do hamaków. Silnik jednostajnie huczał, słońce paliło tak ostro, że nie dało się wytrzymać na dachu. Dziób był prawie całkowicie załadowany towarami, pozostała tylko wąska ścieżynka, którą można było przecisnąć się na drugą stronę statku. Próbowałam trochę tamtędy spacerować, ale w pewnej chwili na mojej drodze stanęła wielka czarna świnia, z którą - mimo najszczerszych chęci - nie udało mi się nawiązać kontaktu. Postanowiłam więc wycofać się na rufę. Kiedy czołgałam się pod hamakami, usłyszałam rozdzierające kwiczenie świni, wydało mi się nawet, że zmieniła zdanie i wzywa mnie z powrotem, gotowa ustąpić z drogi, ale potem nagle kwiczenie się urwało, więc nie zawróciłam.
Na rufie było jeszcze ciaśniej, bo tu znajdowały się główne kwatery robocze: charczący silnik, generator, dziura w pokładzie, przez którą wlewała się woda, łazienka (która w świetle dziennym wyglądała jeszcze gorzej) oraz - dokładnie naprzeciwko - kuchnia. Kiedy do niej dotarłam, zrobiło mi się miękko w kolanach.
Na stole pomalowanym ochronnie niebieską olejną farbą, leżała znajoma mi świnia. Z podciętym gardłem. Kucharka właśnie zaczynała rąbać ją na kawałki. Domyśliłam się, że na statku podają też obiad.
Dziewiąta rano. Contamaná. Wioseczka nad brzegiem Ukajali. Kilkanaście chat, dzieci zbiegające ze skarpy, żeby zobaczyć z bliska statek, czółna na wodzie. Część pasażerów wysiada. Na brzegu stoją kobiety ubrane w identyczne sukienki.
Już na statku zauważyłam, że prawie wszystkie Indianki mają na sobie śmieszne sukienki, które wyglądają jak zdjęte z dawnych obrazów. Są uszyte z jasnego, cienkiego płótna we wzorki, gładko przy szyi, ciasno do pasa, a potem rozchodzą się w skromną spódnicę sięgającą za kolana. Zamiast rękawów mają krótkie bufki. Kiedy kobiety stoją na brzegu i wieje wiatr, spódnice nadymają się i wyglądają z daleka jak wielkie rybie pęcherze.
Po południu dosiedli się następni pasażerowie mimo że statek nie zawinął do żadnego portu. Nagle na środku rzeki usłyszałam wołanie. Henry II płynął dostojnie, bez pośpiechu, w sobie tylko właściwym tempie. Na mostku stał kapitan: miał około trzydziestu lat, okrągłą twarz, brodę, wąsy i rzadkie bokobrody. Był ubrany w obcisłą koszulkę bez rękawów, pod skórą grały mu napięte mięśnie. Wyglądał raczej na portowego cwaniaka niż kapitana statku. Małe czółno dogoniło łódź i na środku rzeki przesiadły się z niego do nas dwie kobiety i wieprzek. I popłynęliśmy dalej.
Rzeka była jak kawa z mlekiem. Po mętnej, brązowej wodzie pływały kawałki pni drzew. Oderwały się pewnie z tratwy, którymi spławia się drewno do miast. Oczywiście, że oficjalnie istnieje zakaz nielegalnego wycinania puszczy, ale kto by go przestrzegał? Dla ubogich osadników to jedyny sposób zarobienia na życie. Dla bogatych - najszybszy sposób pomnożenia swojej fortuny. Kiedy ludzie wycinają drzewa, tropikalne ulewy wymywają do wody coraz więcej ziemi, przez co rzeka staje się coraz płytsza.
Kiedyś rozlewała się sto, dwieście metrów od głównego koryta. Teraz podczas każdej pory deszczowej zalewa dżunglę i wioski w odległości nawet dwóch kilometrów. To dlatego, że niesie tyle samo wody, ale ma płytsze koryto, z którego więcej się rozlewa na boki. W mętnej wodzie nie ma światła, giną rośliny, potem ryby, które się nimi żywią, a potem drapieżniki. Rzeka staje się ściekiem, który spływa do Atlantyku.
Statek niewolników... Szkoda tylko, że tak tu śmierdzi. Kwaśne, zgniłe, mocz, brud i co tam jeszcze. Bieda wszędzie dookoła. Usiadłam na ławce obok staruszki w błękitnej sukience. Zdawała się drzemać. Nagle wiatr przywiał po podłodze błyszczące opakowanie po cukierku. Błyskało w słońcu, szeleściło, kręciło się w kółko... staruszka złapała je w palce, bawiła się nim przez długą chwilę, a potem wyrzuciła przez okno do rzeki.
Na horyzoncie pojawiły się pierwsze zabudowania z desek i blachy falistej. Zbliżaliśmy się do jakiejś miejscowości. Postanowiłam wysiąść.
Francisco de Orellana urodził się w Hiszpanii jako syn ważnej rodziny, ale ponieważ nie było wtedy w zwyczaju przesadnie chuchać na młodych chłopców, wkrótce został wysłany na morze, by uczyć się żeglarstwa. Podczas bijatyki ktoś mu wyłupał oko. A potem został zabrany przez dalekiego krewnego, Francisco Pizarro 38, do Nowego Świata. Tak zaczyna się jedna z najbardziej tajemniczych historii życia Europejczyka w Ameryce Południowej.
38) Francisco Pizarro (1478-1541) - świniopas, o którym wspomniałam w rozdziale pierwszym, ten sam, który później podstępem schwytał władcę Inków Atahualpę, dał mu do rąk Biblię i powiedział, że musi uwierzyć we wszystko, co Biblia mówi. Atahualpa przytknął sobie Biblię do ucha, powiedział, że nie słyszy co mówi Biblia, a potem rzucił ją na ziemię. Za karę został uwięziony. Francisco Pizarro ogłosił, że jest gotów go uwolnić: w zamian za napełnienie komnaty złotem. Atahualpa kazał zerwać ze świątyni w Cuzco kilkaset złotych i srebrnych płyt. Okup dostarczono. Pizarro jednak nie uwolnił Atahualpy, ale wytoczył mu proces, na koniec którego skazał władcę Inków na spalenie żywcem na stosie. W przypływie łaski zamieniono mu wyrok na uduszenie najpierw, a potem dopiero spalenie na stosie.
Był rok 1541. Gubernatorem Quito został Gonzalo Pizarro - przyrodni brat słynnego konkwistadora, który podbił Peru. Nie mógł jednak usiedzieć na miejscu, szczególnie kiedy w mieście pojawiły się plotki, że za górami leży kraina stokroć bogatsza od Meksyku i Peru razem wziętych. Władcą tej Złotej Krainy jest Złoty Król, czyli El Dorado, który ma więcej kasy niż jest w stanie wydać i dlatego dla przyjemności codziennie rano pokrywa całe swoje ciało złotym pyłem, a wieczorem zmywa je w falach jeziora.
Gonzalo Pizarro natychmiast postanowił porzucić swój gubernatorski fotel i zorganizować ekspedycję. Miał trzy cele: 1) odnaleźć La Canelę, Krainę Cynamonu 39, 2) podbić nowe terytoria i zasiedlić je hiszpańskimi kolonizatorami, 3) odnaleźć Złotego Króla.
39) Nie chodzi o czarodziejskie cynamonowe wróżki, ale najprawdziwszy cynamon, który w tamtych czasach był drogocenną i rzadką przyprawą, a chodziły słuchy, że w wielkich ilościach uprawia się go po drugiej stronie Andów.
W marcu Gonzalo wyruszył wraz z ponad dwustoma Hiszpanami i kilkoma tysiącami Indian, którzy służyli za przewodników i tragarzy. Orszaku dopełniało kilkaset lam z zapasami żywności, dwa tysiące świń i tyle samo psów, które miały polować na Indian.
Wyruszyli nie znając terenu i bardzo szybko utknęli w gęstych lasach i wysokich górach. Nie było żadnej drogi. Nie mogli się przebić przez gęstwinę z końmi i bagażami. Posuwali się więc powoli i z wielkim mozołem. Mało tego, wybrali najgorszy z możliwych momentów w roku, ponieważ trwała właśnie pora deszczowa. Kiedy przebili się przez góry i zeszli do tropikalnej puszczy, okazało się, że ziemia jest podmokła, raz po raz wpadali w bagna i trzęsawiska, ich ciężkie stroje w lejącym deszczu zamieniały się w sztywne, zimne i ciężkie pancerze. Zapasy żywności gniły, tak jak i wszystkie zapakowane na zmianę ubrania.
Udało im się wreszcie dotrzeć do doliny Sumaca, gdzie Pizarro zarządził rozbicie obozu i postój. Niedługo potem przyłączył się do niego Francisco de Orellana zwany Jednookim.
Mimo głodu i zmęczenia pewnego dnia całą ekspedycję zelektryzowała wiadomość, że w pobliżu doliny znaleziono pierwsze cynamonowce. Czyżby znajdowali się już blisko legendarnej Krainy Cynamonu? Czy wreszcie trafili na bogactwa, dla których przez ostatnie miesiące cierpieli trudy podróży?...
Niestety, ich chciwość została poddana kolejnej próbie. Na stokach rzeczywiście rosły cynamonowce, ale było ich niewiele i stały rozrzucone po bardzo trudnym terenie. Z pewnością nie była to jeszcze rajska kraina. Ekspedycja ruszyła dalej.
Wkrótce dotarli na brzeg rzeki Coca. Było to do pewnego stopnia wybawienie. Nie musieli już iść przez puszczę wycinając sobie drogę maczetami wśród gęsto splątanej roślinności, co było w dodatku o tyle trudne, że z głodu, wysiłku i chorób zmarli już prawie wszyscy niewolnicy, czyli ponad cztery tysiące osób. Żołnierze, którym udało się pozostać przy życiu, byli niezdolni do dalszego marszu. Pizarro postanowił więc zbudować łódź.
Brygantyna 40San Pedro została spuszczona na wodę w listopadzie. Posuwali się jednak bardzo powoli, tak żeby część ludzi maszerująca lądem mogła za nimi nadążyć. Nie było dobrze. Od dawna brakowało jedzenia, w dodatku ktoś przyniósł wiadomość, że przed nimi rozciąga się ziemia niczyja i nie zaludniona, gdzie nie będą mogli liczyć na jakąkolwiek pomoc. Jednooki Francisco de Orellana zaproponował, żeby to sprawdzić. Pizarro wraz z częścią ludzi pozostanie w obozowisku na brzegu, a Orellana z sześćdziesięcioma najmocniejszymi wyruszy łodzią na zwiad. I tak się stało.
40) Brygantyna - statek żaglowy z dwoma masztami.Pizarro nakazał mu bezwarunkowo wrócić po dwunastu dniach, niezależnie od tego, czy znajdzie żywność i szanse na dalszą drogę, czy nie. Jednooki odpłynął.
Było Boże Narodzenie. Upał. Dręczące stada moskitów i muszek. Głód. Po obu stronach rzeki - milcząca, tajemnicza, groźna dżungla. Nie mieli innego wyjścia jak płynąć przed siebie, tym bardziej że prąd rzeki Napo okazał się bardzo silny. Porwał ich z taką mocą, że po kilku dniach zorientowali się, że nie będą mogli wywiązać się z obietnicy danej Pizarrowi i wrócić do obozowiska.
Kronikarz wyprawy - zakonnik Gaspar de Carvajal - zapisał: „Mogliśmy albo zatrzymać łódź i wysiąść na brzeg, albo płynąć dalej. Wybraliśmy to drugie rozwiązanie, które wydało nam się mniejszym złem. Albo umrzemy, albo uda się nam dokądś dotrzeć”.
Płynęli na wschód rzeką Napo. Była to dla nich wyprawa w absolutnie nieznane. Musieli się czuć jak Alicja w Krainie Czarów albo jak Harry Potter w poszukiwaniu peronu numer dziewięć i trzy czwarte. Żaden Europejczyk wcześniej nie był na tym terenie, a nawet jeżeli był, to przepadł bez wieści. Na mapach namalowano w tym miejscu białą plamę. Konkwistadorzy wkraczali na ląd tajemniczy i kompletnie im obcy. Nie mogli przewidzieć niczego. Musieli się spodziewać wszystkiego.
To tutaj przecież miały mieszkać wojownicze Amazonki, najlepsze łuczniczki świata, które obcinały sobie prawą pierś, żeby nie przeszkadzała w strzelaniu. Tutaj podobno żyły też amazońskie olbrzymy o białej skórze i jasnych włosach. W dżungli żyli też kanibale i inne dzikie plemiona pijące ludzką krew. Dokąd dopłyną?.... Jak zginą?.... Jak wymyślne czekają ich męczarnie?...
Myśli konkwistadorów - oprócz chciwości - musiały być też pełne strachu. Być może ten strach, do którego często nie chcieli się przyznać, wywoływał w nich później okryte złą sławą okrucieństwo i bezduszność. Tymczasem znajdowali się w łodzi na rzece gdzieś pośrodku amazońskiej dżungli i płynęli w nieznane.
Wkrótce zaczęło brakować jedzenia. Kronikarz zapisał drżącą ręką, że z braku czegoś lepszego załoga brygantyny żuje buty i paski ze skóry.
Aż nagle wszystko się odmieniło. W pierwszych dniach stycznia Jednooki usłyszał walenie w bębny. Po zastanowieniu postanowił przybić do brzegu i zejść w puszczę. Wielkiego wyboru zresztą nie miał: albo umrzeć z głodu na łodzi, albo nawiązać kontakt z tubylcami, kimkolwiek są.
Zeszli na ląd. Na ich widok Indianie natychmiast uciekli w głąb dżungli, ale po jakimś czasie wrócili. Napięcie było po obu stronach. Wymęczeni, brudni, umierający z głodu brodaci Hiszpanie kontra nadzy, muskularni czerwonoskórzy uzbrojeni w łuki i strzały wysmarowane kurarą. Nieproszeni goście kontra zaskoczeni gospodarze. Po namyśle Indianie okazali najeźdźcom wspaniałomyślną gościnność. Ofiarowali im jedzenie, picie i dach nad głową. Po kilku tygodniach Jednooki Orellana wraz z załogą byli na tyle silni, że postanowili ruszyć dalej.
Dwunastego lutego 1542 roku dotarli do ogromnego zlewiska dwóch rzek, które nazwali Święta Eulalia. Było to miejsce połączenia się wód rzek Napo i Marañon, wpływających następnie do Amazonki
- która jeszcze wtedy ani nie nazywała się Amazonka, ani w ogóle nie istniała na świecie w świadomości Europejczyków.41
41) Choć istniała jak najbardziej dla Indian i innych mieszkańców Ameryki Południowej. Płynęła sobie przez dżunglę wijąc się jak wąż i nazywała się Amaru Mayu czyli Wężowa Matka Świata.
Orellana płynął dalej, ciepło witany przez kolejne wioski indiańskie. Tubylcy ostrzegli go, że zbliża się do terytorium wojowniczych plemion wrogo nastawionych do obcych, więc Jednooki rozkazał swoim ludziom zbudować nową łódź, lepiej przystosowaną do dalszej drogi i mocniejszą. Nazwano ją Victoria i spuszczono na rzekę pod koniec kwietnia.
Tymczasem Gonzalo Pizarro wciąż czekał w obozowisku nad rzeką Coca. Jednooki miał wrócić po dwunastu dniach. Minęły cztery miesiące. Pizarro uznał Orellanę za zdrajcę i przeklął go. Był w okropnej sytuacji. Bez łodzi, bez sił, bez żywności, wśród jadowitych pająków, wszechobecnych mrówek i innych kąsających owadów, bez cynamonu i bez bogactw, które zamierzał zdobyć w Krainie Złota. Ze stu czterdziestu pozostało tylko osiemdziesięciu ludzi. Wiedział, że najprawdopodobniej umrze, ale nie chciał umierać w dżungli. Postanowił wracać do Quito.
Jednooki ruszył zaś na spotkanie z Indianami Machiparo. Stało się tak, jak wcześniej zapowiadali wodzowie przyjaznych plemion: znaleźli się na terytorium wroga i byli przez niego gniewnie przepędzani. Nie zatrzymali się jednak. Kronikarz wspomina tylko o „nadzwyczajnych niebezpieczeństwach”, jakich doświadczyli i cudzie boskim, jaki pozwolił im przeżyć.
Victoria i San Pedro przedarły się przez ziemie Machiparo i wpłynęły spokojnie w pobliże wiosek Indian Omagua. Im dalej niosła ich woda, tym bardziej zdumiewające rozpościerały się przed nimi widoki. Rzeka stawała się wielka jak morze, a jej dopływy były największymi, jakie widzieli kiedykolwiek w życiu.
Pewnego dnia Orellana zapisał w dzienniku: „W sobotę... po lewej stronie zobaczyliśmy ujście wielkiej rzeki o wodzie zupełnie czarnej. Z tego powodu nazwaliśmy ją Rio Negro.42Był 3 czerwca 1542 roku.
42) Rio - rzeka, Negro - czarna (po hiszpańsku, czytaj: jijo negro). Nazwa pozostała do dziś. Rio Negro płynie niedaleko Rio Branco. Branco biały (po portugalsku, czytaj: riju branku).
Orellana płynął dalej. Był teraz prawdziwym zdobywcą. Pokonał przecież głód i strach, dotarł do przyjaznych Indian, a potem zdołał się prześlizgnąć przez terytorium wojowniczych kanibali. 43Pokonał także podobno wojownicze Amazonki, które nagle wyskoczyły na nich z zarośli. Jeśli wierzyć kronikom, stało się to 24 czerwca 1542 roku, gdy zbliżali się do rzeki Trombetus, w pobliżu wyspy Tupinambarama.
43) Machiparo w rzeczywistości nie byli kanibalami. Mieli za to dość rozumu w głowach, żeby bronić swojego terytorium przed chciwością i głupotą białych ludzi. Niestety, nieskutecznie.
Jednooki odkrywał też coraz to nowe rzeki, laguny i wyspy. A raczej, ściśle mówiąc, zdawało mu się, że je odkrywa, bo przecież dla mieszkających tu od tysięcy lat Indian te rzeki, laguny i wyspy były
domem i życiem codziennym. Jako typowy Europejczyk nie tylko te miejsca „odkrywał”, ale od razu sobie przywłaszczał i nadawał im nazwy. Trzynastego czerwca minął ujście ogromnej rzeki, której nadał nazwę Madeira44, czyli Rzeka Drewniana, bo po jej powierzchni pływały wielkie pnie drzew.
44) Madeira drewno (po portugalsku).Była to też dla niego Rzeka Nadziei, bo kiedy rozbili obozowisko, żeby zreperować łódź i nabrać nieco sił, zauważyli, że poziom wody podnosi się i opada tak jakby podczas przypływu i odpływu. To znaczyło, że znajdują się już niedaleko oceanu!
Pod koniec sierpnia wpłynęli na otwarte morze. Mogłoby się wydawać, że tutaj kończy się ta historia i właściwie nic z niej nie wynika, ale tak nie jest.
Orellana postanowił wracać do Hiszpanii. Bał się pewnie gniewu braci Pizarrów po tym jak okrzyknięto go Jednookim Zdrajcą. Wyruszył więc w drogę przez ocean, ale ponieważ dawnym statkom wiele brakowały do doskonałości, a pogoda - co się nie zmieniło do dziś była nieprzewidywalna, Jednooki zamiast do Hiszpanii, zawitał najpierw do Portugalii.
Trudno powiedzieć czy dobrze na tym wyszedł, choć z pozoru - i szczególnie z jego ówczesnej perspektywy - sprawy przybrały jak najlepszy obrót. Król Portugalii przywitał go bardzo serdecznie, ugościł i zaczął namawiać, żeby pod portugalską flagą powrócił do Amazonii i dokładniej ją zbadał.
Orellana pożeglował jednak dalej do Hiszpanii i tam na dworze królewskim zaczął opowiadać o swoich niesłychanych przygodach. Kiedy znalazł się bezpiecznie daleko od dżungli, wilgoci, upału, owadów, malarii i innych niebezpieczeństw, na jakie był narażony w amazońskiej puszczy przez ostatnie miesiące, kiedy się wreszcie najadł do syta i wyspał na porządnym łóżku, zaczął kombinować. No bo jak to właściwie jest z tym Złotym Królem?... Gdzie leży jego Złote Królestwo? A gdzie jest kosztowny, egzotyczny cynamon?... Czyżby coś przeoczyli?... Rozpoczął starania o zorganizowanie ponownej ekspedycji, którą miał sfinansować dwór hiszpański.
Król zastanawiał się prawie przez rok, podczas którego Jednooki poznał młodą, biedną i śliczną dziewczynę, z którą - mimo że wszyscy mu to odradzali - postanowił się ożenić. Zamierzał też zabrać ją (oraz jej siostry) ze sobą na wyprawę do Ameryki Południowej. Ostatecznie król się zgodził, aby Jednooki wyruszył na podbicie odkrytych przez siebie terytoriów. Miał tam założyć Nową Andaluzję.
Orellana w końcu wybrał się w drogę, prześladowany przez portugalskich szpiegów, wierzycieli i nieszczęśliwe przypadki.
Najpierw popłynęli na Wyspy Kanaryjskie, gdzie przez trzy miesiące usiłowali uzupełnić zaopatrzenie statków przed czekającą ich długą morską podróżą. Potem dwa miesiące zmarnowali na Wyspach Zielonego Przylądka. Tam zaginął jeden ze statków, 98 marynarzy zmarło na tajemniczą chorobę, a pięćdziesięciu następnych uciekło. Kolejny statek stracili na Atlantyku. Wraz z nim zatonęło 77 osób, 11 koni i łódź, którą mieli pływać po Amazonce.
Ostatecznie po siedmiu miesiącach podróży, tuż przed świętami Bożego Narodzenia 1545 roku Jednooki dotarł do wybrzeży Brazylii i wpłynął w deltę Amazonki.
Członkowie załogi umierali z głodu. Udało im się jednak wspólnymi siłami zbudować łódź. Część ludzi została na wyspie w gościnie u Indian, reszta - z Orellana na czele - popłynęła szukać głównego koryta rzeki.
Kiedy po jakimś czasie wrócili, na ich statku nie było nikogo. Część marynarzy uciekła szukać na lądzie lepszego życia, a część wyruszyła na poszukiwanie Jednookiego.45
45) Amazonka przy ujściu do oceanu ma ponad 300 km szerokości, więc nietrudno się tam zgubić albo z kimś rozminąć.
Ostatecznie Orellana jeszcze raz popłynął szukać właściwej odnogi wielkiej rzeki. I to była jego ostatnia droga. Rozstał się z przyjaciółmi, odpłynął i zaginął w najbardziej tajemniczych okolicznościach. Świadkowie mówią, że stało się tak, jakby Jednooki Orellana rozpłynął się w powietrzu. Inni twierdzą, że to Wielka Rzeka ukarała go za brak pokory. Raz pozwoliła mu przepłynąć. Został na wieki zapisany w historii jako pierwszy Europejczyk, który tego dokonał. Za drugim razem zapłacił życiem.46
46) Tylko w jednym źródle znalazłam bardziej konkretną wersję wydarzeń: podobno łódź Orellany została zaatakowana przez Indian. Siedemnastu członków załogi zginęło od zatrutych strzał, a Orellana zmarł ze smutku i zgryzoty w listopadzie 1546 roku. A jego żona? Ana de Ayala płynęła innym statkiem, z którego ocalały czterdzieści cztery osoby. Większość z nich zamieszkała na stałe w Ameryce Środkowej, Peru i w Chile. Wspólnie przeżyte niebezpieczeństwa zbliżają ludzi. Ana de Ayala zaprzyjaźniła się z jednym z żeglarzy, Juanem de Pentalosą, z którym pozostała do końca swego życia w Panamie. Ostatnio słyszano o niej w 1572 roku.
A jednak spotkał Amazonki! Dowiedział się jak żyją i gdzie, i do czego służą im mężczyźni.
Wiele miesięcy później w jednej z bibliotek w Ameryce Południowej znalazłam książkę będącą dokładnym zapisem wydarzeń dokonanym przez kronikarza wyprawy Francisco de Orellany - zakonnika Gaspara de Carvajala. Oto jej fragmenty:
W E WTOREK, 22CZERWCA,ZOBACZYLIŚMY NA LEWYM BRZEGU RZEKI BIAŁE ŚCIANY CHAT BŁYSZCZĄCE W SŁOŃCU. NIE UDAŁO NAM SIĘ DOSTRZEC ŻADNYCH MIESZKAŃCÓW,BO ODLEGŁOŚĆ BYŁA ZBYT WIELKA,NIE MOGLIŚMY SIĘ TEŻ-MIMO NAJWIĘKSZEJ OCHOTY-ZATRZYMAĆ I ZEJŚĆ NA LĄD, PONIEWAŻ PRĄD BYŁ BARDZO SILNY,A FALE WYSOKIE.
W ŚRODĘ DOTARLIŚMY DO WIOSKI ZBUDOWANEJ NA ZAKRĘCIE RZEKI, GDZIE ZNALEŹLIŚMY MNÓSTWO JEDZENIA. NAZWALIŚMY TĘ WIOSKĘPUEBLO DE LACALLE(WIOSKADROGOWA)47,BO WSZYSTKIE CHATY STAŁY PO DWÓCH STRONACH SZEROKIEJ ŚCIEŻKI BIEGNĄCEJ PRZEZ ŚRODEK.
47) Pueblo (hiszp.) - wioska; calle (hiszp.) - droga, ulica.W CZWARTEK MINĘLIŚMY KILKA INNYCH WIOSEK ŚREDNIEJ WIELKOŚCI, ALE NAWET NIE PRÓBOWALIŚMY ICH ODWIEDZAĆ. WE WSZYSTKICH MIESZKALI RYBACY,KTÓRZY PRZYBYLI TU Z GŁĘBI KRAJU.
P ŁYNĘLIŚMY CORAZ DALEJ I DALEJ,SZUKAJĄC JAKIEGOŚ SPOKOJNEGO MIEJSCA,GDZIE MOGLIBYŚMY ZORGANIZOWAĆ ŚWIĘTO KU CZCIŚWIĘTEGO JANACHRZCICIELA,GDY NAGLE Z POMOCĄ BOSKĄ ZA KOLEJNYM ZAKRĘTEM RZEKI ZOBACZYLIŚMY SKUPISKO BIAŁYCH,LŚNIĄCYCH CHAT. ZNALEŹLIŚMY SIĘ NA TERYTORIUM WŁADANYM PRZEZAMAZONKI.
I NDIANIE ZAMIESZKUJĄCY WIOSKĘ ZOSTALI UPRZEDZENI O NASZYM PRZYBYCIU. WYSZLI NAM NA SPOTKANIE,NIE OKAZUJĄC SPECJALNEJ PRZYJAŹNI,A KIEDY STANĘLI PRZED OBLICZEM NASZEGOKAPITANA48,KTÓRY PRZEMÓWIŁ DO NICH I ZAPROPONOWAŁ PRZYJĘCIE POKOJU,ZACZĘLI SIĘ ŚMIAĆ I DRWIĆ Z NIEGO.
48) Jednookiego zdrajcy Francisco de Orellany.P OTEM PODESZLI JESZCZE BLIŻEJ I POWIEDZIELI, ŻEBYŚMY PŁYNĘLI DALEJ,BO TAM W GÓRZE RZEKI JEST NASTĘPNA WIOSKA,GDZIEINDIANIE TYLKO CZEKAJĄ,BY NAS POJMAĆ I ODDAĆAMAZONKOM.
K APITAN TAK SIĘ ROZGNIEWAŁ NA TĘ AROGANCKĄ MOWĘ,ŻE WYDAŁ ROZKAZ STRZELANIA DOINDIAN Z ŁUKÓW I ARKEBUZÓW 49. NIECH NIE MYŚLĄ,ŻE JESTEŚMY TU BEZBRONNI. ZADALIŚMY IM DUŻO SZKODY,PO CZYM RUSZYLIŚMY W DALSZĄ DROGĘ.
49) Arkebuz: długa ręczna broń palna używana w XVI i XVII wieku.N A BRZEGU RZEKI POJAWIŁO SIĘ WIELUINDIAN,KTÓRZY-GDY PŁYNĘLIŚMY STATKIEM CORAZ DALEJ-SZLI LĄDEM RÓWNO Z NAMI. WKOŃCU ZBLIŻYLIŚMY SIĘ DO ZABUDOWAŃ. WSAMYM CENTRUM WIOSKI STAŁ CAŁY SZWADRON WOJOWNIKÓW. KAPITAN KAZAŁ ZACUMOWAĆ PRZY BRZEGU, ŻEBYŚMY MOGLI ZEJŚĆ NA LĄD I POSZUKAĆ ŻYWNOŚCI,KTÓREJ ZNOWU ZACZYNAŁO BRAKOWAĆ.
G DY TYLKO BRYGANTYNA ZBLIŻYŁA SIĘ DO BRZEGU, INDIANIE ZACZĘLI STRZELAĆ. BYŁO ICH TYLU I TAK CZĘSTO NAPINALI ŁUKI,ŻE STRZAŁY LECIAŁY NA NAS Z NIEBA TAK GĘSTO JAK DESZCZ. NASI STRZELCY I ARKEBUZERZY NIE POZOSTALI BEZCZYNNI. STRZELALI PRZEZ CAŁY CZAS,ALE CHOCIAŻ ZABILI WIELUINDIAN,POZOSTALI NIE PRZESTAWALI WALCZYĆ. ZROBIŁO SIĘ BARDZO NIEBEZPIECZNIE.
N ASI TOWARZYSZE MUSIELI SIĘ BRONIĆ PRZED GRADEM INDIAŃSKICH STRZAŁ,PRZEZ CO NIE BYLI W STANIE JEDNOCZEŚNIE WIOSŁOWAĆ I ODBIĆ OD BRZEGU. ZANIM ZDĄŻYLIŚMY ZESKOCZYĆ NA LĄD I PODJĄĆ DALSZĄ WALKĘ, INDIANIE RANILI PIĘCIU Z NAS-JEDNYM Z NICH BYŁEM JA.
D OSTAŁEM STRZAŁĄ W BOK I GDYBY NIE GRUBOŚĆ MOJEGO UBRANIA,W TAMTEJ CHWILI ZAKOŃCZYŁBYM ŻYWOT I NIE PISAŁBYM JUŻ TYCH SŁÓW. NA CAŁE SZCZĘŚCIE INDIAŃSKIE STRZAŁY NIE BYŁY ZATRUTE,TAK WIĘC ŻADEN Z NASZYCH TOWARZYSZY NIE ZMARŁ OD ODNIESIONYCH RAN.
W OBEC GROŻĄCEGO NAM NIEBEZPIECZEŃSTWAKAPITAN ZWRÓCIŁ SIĘ DO LUDZI PRZY WIOSŁACH-NAJPIERW ICH POCIESZYŁ,NAPEŁNIŁ OTUCHĄ, A POTEM NAKAZAŁ POŚPIESZYĆ SIĘ I DOPROWADZIĆ BRYGANTYNĘ DO BRZEGU. CHOĆ KOSZTOWAŁO NAS TO WIELE WYSIŁKU,UDAŁO SIĘ W KOŃCU ZBLIŻYĆ DO ZIEMI. NASI TOWARZYSZE WSKOCZYLI DO WODY,KTÓRA SIĘGAŁA IM DO PIERSI. TUTAJ ROZPOCZĘŁA SIĘ BARDZO POWAŻNA I RYZYKOWNA BITWA,BOWIEMINDIANIE PRZYSKOCZYLI DO NAS I ZMIESZALI SIĘ ZHISZPANAMI, KTÓRZY BRONILI SIĘ TAK ZACIEKLE I MĘŻNIE, ŻE STANOWILI WSPANIAŁY WIDOK.
P ONAD GODZINĘ TRWAŁA JUŻ TA WALKA,AINDIANIE NIE TRACILI DUCHA I NIE CHCIELI SIĘ WYCOFAĆ. WYDAWAŁO SIĘ NAWET,ŻE ICH LICZBA SIĘ PODWOIŁA! ICHOĆ WIDZIELI JAK WIELU PADŁO JUŻ MARTWYCH,TO PRZECHODZILI PONAD ICH CIAŁAMI I PARLI WCIĄŻ DO PRZODU!
C HCĘ TU WYJAŚNIĆ PRZYCZYNĘ,DLA KTÓREJINDIANIE TAK MOCNO I ZACIEKLE SIĘ BRONILI. STAŁO SIĘ TAK DLATEGO,ŻE LUDZIE CI BYLI PODDANYMI I NIEWOLNIKAMIAMAZONEK. PONIEWAŻ WIEDZIELI O NASZYM NADEJŚCIU,UDALI SIĘ DO NICH Z PROŚBĄ O POMOC. PRZYBYŁO ICH DZIESIĘĆ LUB DWANAŚCIE. WIDZIELIŚMY JE NA WŁASNE OCZY. BYŁY TO KOBIETY WALCZĄCE NA CZELE MĘŻCZYZN-WOJOWNIKÓW JAKO ICH DOWÓDCY.
K OBIETY TE WALCZYŁY TAK ODWAŻNIE,ŻE MĘŻCZYŹNI NIE MIELI ŚMIAŁOŚCI PODDAĆ SIĘ I UCIEC. AKIEDY KTÓRYŚ Z NICH PRÓBOWAŁ OPUŚCIĆ POLE WALKI, AMAZONKI ZABIJAŁY GO DREWNIANYMI MACZUGAMI. DLATEGO WŁAŚNIE OBRONAINDIAN TRWAŁA TAK DŁUGO.
A MAZONKI BYŁY BARDZO BIAŁE I BARDZO WYSOKIE. MIAŁY BARDZO DŁUGIE WŁOSY SPLECIONE W WARKOCZ OWINIĘTY WOKÓŁ GŁOWY. CHODZIŁY PRAWIE ZUPEŁNIE NAGO,MIAŁY TYLKO ZAKRYTE MIEJSCA INTYMNE. WSILNYCH RAMIONACH TRZYMAŁY ŁUKI ZE STRZAŁAMI I ROBIŁY Z NICH UŻYTEK NA RÓWNI Z MĘŻCZYZNAMI. JEDNA Z NICH STRZELIŁA NAWET TAK DALEKO,ŻE STRZAŁA WBIŁA SIĘ W BRYGANTYNĘ GŁĘBOKO NA PIĘDŹ50.
50) Piędź - dawna miara długości wynosząca około 8 cali, której podstawą była odległość między końcem kciuka i końcem małego palca rozpostartej męskiej dłoni. W innym źródle znalazłam dokładniejsze dane: 228 mm.
INNE STRZELAŁY MNIEJ SILNIE,ALE I TAK PO NIEDŁUGIM CZASIE NASZE BRYGANTYNY WYGLĄDAŁY JAK JEŻOZWIERZE.C HCĘ TU PODKREŚLIĆ-ŻEBY OCZYŚCIĆ SIĘ Z EWENTUALNYCH ZARZUTÓW O BRAK WIARYGODNOŚCI-ŻE MÓWIĘ WYŁĄCZNIE O RZECZACH,KTÓRE SAM WIDZIAŁEM NA WŁASNE OCZY. WYDAJE SIĘ PEWNYM PONAD WSZELKĄ WĄTPLIWOŚĆ,ŻE KOBIETY,KTÓRE WALCZYŁY JAKAMAZONKI,BYŁY TYMI SAMYMI WOJOWNICZKAMI,O KTÓRYCH KRĄŻYŁO W OKOLICY TAK WIELE OPOWIEŚCI.
W RACAM JEDNAK DO NASZEJ SYTUACJI I BITWY:NASZPAN WSPOMAGAŁ NASZYCH TOWARZYSZY SIŁĄ I CELNOŚCIĄ,TAKŻE UDAŁO IM SIĘ ZABIĆ SIEDEM LUB OSIEMAMAZONEK, PODCZAS GDYINDIANIE CORAZ BARDZIEJ TRACILI SERCE DO BOJU,AŻ W KOŃCU ZOSTALI POKONANI PONOSZĄC POWAŻNE STRATY.
W IELU WOJOWNIKÓW PRZYBYŁO TU DO POMOCY Z ODLEGŁYCH WIOSEK I CHOĆ TERAZ BYLI ZMUSZENI DO ODWROTU,TO NIEKTÓRZY Z NICH ZACZYNALI NAWOŁYWAĆ DO WZNOWIENIA WALKI.
N ASZ KAPITAN NIE CHCĄC NARAŻAĆ BARDZIEJ NASZEGO ŻYCIA,WYDAŁ ROZKAZ JAK NAJŚPIESZNIEJSZEGO POWROTU DO ŁODZI,CO UCZYNILIŚMY, CHOĆ NIE BEZ TRUDNOŚCI,BOINDIANIE ZNÓW ZBIERALI SIĘ DO WALKI,A PO WODZIE ZBLIŻAŁA SIĘ KU NAM OGROMNA FLOTA INDIAŃSKICH CZÓŁEN.
W SKOCZYLIŚMY WIĘC DO ŁODZI I CZYM PRĘDZEJ ODBILIŚMY OD BRZEGU.
OD MOMENTU,GDY POZOSTAWILIŚMY NA LĄDZIEGONZALOPIZARRA, PRZEBYLIŚMY TYSIĄC CZTERYSTA MIL51,MOŻE NAWET TROCHĘ WIĘCEJ,ALE WCIĄŻ NIE MIELIŚMY POJĘCIA JAK DALEKA DROGA POZOSTAŁA NAM DO MORZA. WWIOSCE,O KTÓREJ PISAŁEM PRZED CHWILĄ,POJMALIŚMY INDIAŃSKIEGO TRĘBACZA W WIEKU OKOŁO TRZYDZIESTU LAT. OKAZAŁO SIĘ, ŻE WIE BARDZO DUŻO O OKOLICZNYCH ZIEMIACH,WIĘC KAPITAN POSTANOWIŁ,ŻEINDIANIN ÓW BĘDZIE NAM TOWARZYSZYŁ W DALSZEJ DRODZE.
51) Tu mam kłopot, bo w angielskiej wersji tekstu zostało użyte słowo league czyli mila. Jeśli chodzi o „morską milę angielską” równą 5,56 km, to daje nieprawdopodobny wynik 7884 kilometrów. Jeśli chodziło o „lądową milę nieangielską” - równą 4,83 km - to dawałoby 6762 km. Ale jeszcze do tego wszystkiego redaktor opracowujący angielską wersję tekstu hiszpańskiego kronikarza do wyrażenia one thousand jour hundred leagues (czyli tysiąc czterysta mil) dołączył swój korygujący przypisek w brzmieniu: one thousand four leagues (czyli tysiąc cztery mile), co z kolei dawałoby odległość 5582 albo 4849 km (zależnie od tego czy mile morskie, czy lądowe, chociaż moim zdaniem żeglarze liczyli w milach morskich). Tak czy inaczej wyprawa Jednookiego Zdrajcy przebyła po amazońskich rzekach odległość w przybliżeniu między 5000 a 8000 kilometrów.
GDY POWRÓCILIŚMY NA RZEKĘ, POZWOLILIŚMY ŁODZI DRYFOWAĆ Z PRĄDEM. NASI TOWARZYSZE BYLI TAK ZMĘCZENI,ŻE NIE MIELI SIŁY UTRZYMAĆ W RĘKACH WIOSEŁ.
PRZEPŁYNĘLIŚMY MOŻE ODLEGŁOŚĆ LOTU STRZAŁY WYPUSZCZONEJ Z ŁUKU,GDY ODKRYLIŚMY NA BRZEGU WIOSKĘ NIEZBYT MAŁĄ,CAŁKOWICIE WYLUDNIONĄ. WSZYSCY TOWARZYSZE PROSILIKAPITANA,BY POZWOLIŁ IM ZEJŚĆ NA LĄD I POSZUKAĆ CZEGOŚ DO JEDZENIA-JAKO ŻE W POPRZEDNIEJ OSADZIEINDIANIE NIE POZWOLILI NAM UZYSKAĆ ŻADNEJ ŻYWNOŚCI.
KAPITAN POWIEDZIAŁ,ŻE SIĘ NIE ZGADZA. WIOSKA WYGLĄDAŁA Z POZORU NA OPUSZCZONĄ-I DLATEGO POWINNIŚMY BYĆ JESZCZE BARDZIEJ CZUJNI NIŻ W PRZYPADKU,GDYBY MIEJSCE ROIŁO SIĘ OD LUDZI.
KAPITAN WEZWAŁ DO SIEBIE INDIAŃSKIEGO TRĘBACZA I ZAPYTAŁ KIM BYŁY KOBIETY,KTÓRE POMOGŁY W BITWIE. INDIANIN ODPARŁ,ŻE BYŁY TO KOBIETY MIESZKAJĄCE W GŁĘBI PUSZCZY, O SIEDEM DNI PODRÓŻY OD BRZEGU RZEKI. WÓDZCOUYNCO BYŁ ICH PODDANYM,DLATEGO PRZYBYŁY MU Z POMOCĄ.
KAPITAN ZAPYTAŁ CZY KOBIETY TE POSIADAJĄ MĘŻÓW.
INDIANIN ODPARŁ,ŻE NIE.
KAPITAN ZAPYTAŁ JAK ŻYJĄ TE KOBIETY.
INDIANIN ODPOWIEDZIAŁ NAJPIERW,ŻE TAK JAK JUŻ MÓWIŁ WCZEŚNIEJ,KOBIETY TE ŻYJĄ W GŁĘBI LĄDU. ON SAM BYŁ TAM WIELE RAZY, OBSERWOWAŁ ICH ZWYCZAJE I STYL ŻYCIA,PONIEWAŻ-JAKO ICH WASAL- MUSIAŁ PRZYCHODZIĆ DO ICH OSADY Z DANINĄ PRZYSYŁANĄ PRZEZ WODZA.
KAPITAN ZAPYTAŁ JAK LICZNE JEST PLEMIĘ KOBIET.
INDIANIN ODPARŁ,ŻE ZNA NAZWY SIEDEMDZIESIĘCIU WIOSEK PRZEZ NIE ZAMIESZKANYCH I WYMIENIŁ OWE NAZWY W OBECNOŚCI WSZYSTKICH. DODAŁ,ŻE ODWIEDZIŁ KILKANAŚCIE Z NICH.
KAPITAN ZAPYTAŁ CZY DOMY W TYCH WIOSKACH SĄ BUDOWANE Z LIŚCI I WŁÓKIEN PALMOWYCH.
INDIANIN ODRZEKŁ,ŻE NIE. SĄ BUDOWANE Z KAMIENIA I WYPOSAŻONE W DRZWI,A Z JEDNEJ WIOSKI DO DRUGIEJ PROWADZĄ DROGI STRZEŻONE PO OBU STRONACH PRZEZ ODDZIAŁY STRAŻY,PRZEZ KTÓRE NIE PRZEMKNIE SIĘ NIKT BEZ PŁACENIA NALEŻNEJ DANINY.
KAPITAN ZAPYTAŁ CZY TE KOBIETY RODZĄ DZIECI.
INDIANIN ODPARŁ,ŻE TAK.
KAPITAN ZAPYTAŁ W JAKI SPOSÓB-JEŻELI NIE POSIADAJĄ MĘŻÓW I NIE MIESZKAJĄ WŚRÓD NICH MĘŻCZYŹNI-KOBIETY TE ZACHODZĄ W CIĄŻĘ. INDIANIN POWIEDZIAŁ,ŻE KOBIETY TE ZADAJĄ SIĘ CZASEM Z MĘŻCZYZNAMI. GDY NAJDZIE JE TAKA OCHOTA,ZBIERAJĄ ZNACZNĄ GRUPĘ WOJOWNICZEK I WYPOWIADAJĄ WOJNĘ JEDNEMU Z WIELKICH WODZÓW MIESZKAJĄCYCH W OKOLICY. NASTĘPNIE POKONUJĄ JEGO ARMIĘ,A MĘŻCZYZN SIŁĄ PORYWAJĄ NA SWOJE TERYTORIUM I TRZYMAJĄ TAK DŁUGO,AŻ ZASPOKOJĄ ICH WSZYSTKIE ZACHCIANKI. POTEM,GDY ODKRYWAJĄ,ŻE SĄ BRZEMIENNE, ODSYŁAJĄ MĘŻCZYZN DO ICH OJCZYZNY NIE WYRZĄDZAJĄC IM ŻADNEJ KRZYWDY. PRZYCHODZI CZAS PORODU. KIEDY RODZI SIĘ DZIECKO PŁCI MĘSKIEJ,ZABIJAJĄ JE I ODSYŁAJĄ OJCU. JEŚLI ZAŚ RODZI SIĘ DZIEWCZYNKA,WYCHOWUJĄ JĄ Z WIELKĄ POWAGĄ I UCZĄ WSZELKICH SZTUK WALKI.
INDIANIN POWIEDZIAŁ TEŻ,ŻE WŚRÓD KOBIET JEDNA JEST WŁADCZYNIĄ, KTÓRA RZĄDZI I USTALA PRAWA DLA WSZYSTKICH POZOSTAŁYCH. WŁADCZYNI TA NAZYWA SIĘCOÑORI.
KOBIETY POSIADAJĄ WIELKIE BOGACTWO ZŁOTA I SREBRA. TAK WIELKIE,ŻE WSZYSTKIE WOJOWNICZKI WYSOKIEJ RANGI MAJĄ PRZYRZĄDY SŁUŻĄCE DO SPOŻYWANIA JEDZENIA52ZROBIONE ZE ZŁOTA I SREBRA. POZOSTAŁE KOBIETY, NALEŻĄCE DO KLASY PLEBEJSKIEJ, UŻYWAŁY ZASTAWY DREWNIANEJ-Z WYJĄTKIEM TYCH JEJ ELEMENTÓW,KTÓRE WCHODZIŁY W KONTAKT Z OGNIEM I KTÓRE ZROBIONE BYŁY Z GLINY.
52) Być może chodzi o sztućce, czyli o łyżkę, widelec i nóż, ale wydaje mi się to mało prawdopodobne. Señor Carvajal użył wyrażenia przetłumaczonego na angielski jako eating utensils, tak też napisałam po polsku. Chociaż teoretycznie Amazonki mogły posiadać sztućce. Pierwszy nóż pojawił się na świecie półtora miliona lat temu. Pierwsza łyżka powstała w Azji 20 000 lat temu. Widelec jest najmłodszy - został wymyślony w XI w, w Toskanii, ale i tak - jakby na to nie patrzeć - przed Amazonkami. Tyle, że z Włoch do dżungli droga jest bardzo daleka.
INDIANIN POWIEDZIAŁ,ŻE W STOLICY I GŁÓWNYM MIEŚCIE BĘDĄCYM REZYDENCJĄ WŁADCZYNI, ZNAJDOWAŁO SIĘ PIĘĆ BARDZO DUŻYCH BUDOWLI,KTÓRE BYŁY MIEJSCAMI KULTU I DOMAMI POŚWIĘCONYMISŁOŃCU. NAZYWANO JE„CARANAIN”. WEWNĄTRZ,OD WYSOKOŚCI POŁOWY CZŁOWIEKA NAD ZIEMIĄ,BUDYNKI TE BYŁY WYŁOŻONE CIĘŻKIMI DREWNIANYMI SUFITAMI POKRYTYMI FARBĄ O RÓŻNYCH KOLORACH. ZNAJDOWAŁO SIĘ TAM TEŻ WIELE ZŁOTYCH I SREBRNYCH POSĄGÓW W KSZTAŁCIE KOBIETY,A TAKŻE WIELE ZŁOTYCH I SREBRNYCH NACZYŃ UŻYWANYCH PODCZAS OBCHODÓW KU CZCISŁOŃCA.
KOBIETY UBIERAŁY SIĘ W SZATY Z BARDZO CIENKIEJ WEŁNY;PONIEWAŻ W ICH PAŃSTWIE BYŁO POD DOSTATKIEM OWIEC TEGO SAMEGO GATUNKU, JAKIE ŻYJĄ WPERU. ICH UBRANIE SKŁADAŁO SIĘ Z CHUST,KTÓRE OKRĘCAŁY WOKÓŁ SWOICH CIAŁ OD PIERSI W DÓŁ. CZASEM NOSIŁY JE ZARZUCONE NIEDBALE NA RAMIONA,A CZASEM JESZCZE SPINAŁY JE KLAMRAMI Z PRZODU JAK PELERYNĘ.
ICH WŁOSY BYŁY TAK DŁUGIE,ŻE SIĘGAŁY ZIEMI53.
53) Takie wydaje się być znaczenie wyrażenia tendido en su tierra. Możliwe jednak, że słowo tendido zostało tu błędnie użyte zamiast teñido, co wtedy zmieniałoby znaczenie całego zdania na: ufarbowane na kolor ziemi zamiast: sięgające do samej ziemi, (przyp. wydawcy oryginału)*
*) Hmm... (przyp. BP).
NA GŁOWACH NOSIŁY ZŁOTE KORONY SZEROKIE NA DWA PALCE. INDIANIN DODAŁ TEŻ,ŻE W ICH ZIEMI-JEŻELI DOBRZE GO ZROZUMIELIŚMY-ŻYJĄ WIELBŁĄDY,KTÓRE SĄ WYKORZYSTYWANE PRZEZ KOBIETY JAKO ZWIERZĘTA DOJAZDY WIERZCHEM.
POWIEDZIAŁ,ŻE ŻYJĄ TAM TEŻ INNE ZWIERZĘTA,NIE UDAŁO NAM SIĘ JEDNAK ZROZUMIEĆ O JAKIE STWORZENIA CHODZI:SĄ WIELKIE JAK KONIE, MAJĄ SIERŚĆ TAK DŁUGĄ JAK ODLEGŁOŚĆ MIĘDZY ROZPOSTARTYM KCIUKIEM A PALCEM WSKAZUJĄCYM(MIERZONA OD CZUBKA DO CZUBKA) 54, ROZSZCZEPIONE KOPYTA I LUDZIE TRZYMAJĄ JE NA UWIĘZI. IJEST ICH MAŁO.
54) Strasznie mi się podoba ta dokładność kronikarska brata Carvajala. Czy komuś przyszłoby do głowy mierzyć odległość między kciukiem a palcem wskazującym po łuku, jaki te palce tworzą?... Na wszelki wypadek kronikarz dodał: de punta a punta, czyli from tip to tip, czyli od czubka do czubka.
INDIANIN POWIEDZIAŁ TEŻ,ŻE NA ZIEMI KOBIET SĄ DWA JEZIORA O SŁONEJ WODZIE,Z KTÓRYCH UZYSKUJE SIĘ SÓL.
W CAŁEJ KRAINIE PANUJE ZASADA, ŻE PO ZACHODZIE SŁOŃCA NIE WOLNO SIĘ TAM ZNAJDOWAĆ ŻADNEMU MĘŻCZYŹNIE.
WIELE PROWINCJI LEŻĄCYCH PRZY GRANICY Z KRAINĄ KOBIET ZOSTAŁO PODBITYCH I ZMUSZONYCH DO PŁACENIA DANIN I SŁUŻBY. ZINNYMI PROWINCJAMIAMAZONKI TOCZYŁY WOJNY. SZCZEGÓLNIE Z JEDNYM TAKIM PAŃSTWEM ZNAJDOWAŁY SIĘ OD DAWNA NA STOPIE WOJENNEJ I STAMTĄD WŁAŚNIE SPROWADZIŁY MĘŻCZYZN,BY Z NIMI WSPÓŁŻYĆ. SĄ TO PODOBNO MĘŻCZYŹNI BARDZO POSTAWNI,BIALI I LICZNI.
INDIANIN TWIERDZIŁ,ŻE WSZYSTKO CO NAM OPOWIEDZIAŁ,WIDZIAŁ WIELE RAZY NA WŁASNE OCZY GDY CHODZIŁ Z OFIARAMI I DANINĄ ZE SWOJEJ WIOSKI DO KRAINY KOBIET.
PODCZAS PODRÓŻY SŁYSZELIŚMY DUŻO RÓŻNYCH RELACJI NA TEMAT AMAZONEK,BO WIELUINDIAN PŁYNĘŁO DALEKO W DÓŁ RZEKI,BY TYLKO MOCJE ZOBACZYĆ. IWSZYSCY MÓWILI NAM,ŻE KTOKOLWIEK DECYDUJE SIĘ UDAĆ NA ICH SPOTKANIE,NIECH BĘDZIE GOTOWY NA TO,ŻE WYRUSZY W DROGĘ JAKO MŁODY CHŁOPIEC,ALE POWRÓCI JAKO STARZEC.
INDIANIN POWIEDZIAŁ NAM TEŻ,ŻE KRAJ KOBIET JEST ZIMNEGO KLIMATU I MAŁO JEST TAM DREWNA NA OPAŁ. JEST ZA TO BARDZO OBFITY W POŻYWIENIE. OPOWIEDZIAŁ NAM TEŻ WIELE INNYCH RZECZY,BOWIEM BYŁ INDIANINEM BYSTRYM I O SPOREJ INTELIGENCJI. JAKIMI SĄ TEŻ INNIINDIANIE ZAMIESZKUJĄCY TE ZIEMIE.
N ASTĘPNEGO DNIA RANO ODPŁYNĘLIŚMY Z POSTOJU W LASKU DĘBOWYM,ZADOWOLENI,ŻE OPUSZCZAMY JUŻ ZIEMIE ZAMIESZKANE I BĘDZIEMY MIELI WRESZCIE OKAZJĘ ODPOCZĄĆ OD WSZYSTKICH TRUDÓW,PRZESZŁYCH I OBECNYCH. NIE ODJECHALIŚMY JESZCZE JEDNAK DALEKO,GDY PO LEWEJ STRONIE UJRZELIŚMY DUŻE OSADY I ZABUDOWANIA POŁOŻONE W NAJPIĘKNIEJSZYM I NAJWESELSZYM ZAKĄTKU, JAKI KIEDYKOLWIEK WIDZIELIŚMY NA CAŁEJ RZECE.
B YŁA TO KRAINA Z WIELOMA WZGÓRZAMI I DOLINAMI,GĘSTO ZALUDNIONA,Z KTÓREJ TO W NASZYM KIERUNKU WYRUSZYŁA WIELKA LICZBA CZÓŁEN Z ZAMIAREM ZAATAKOWANIA NAS I WYWOŁANIA WALKI.
L UDZIE CI BYŁY TAK SAMO WYSOCY-A MOŻE NAWET WYŻSI-OD NAJWYŻSZYCH MĘŻCZYZN. MIELI WŁOSY KRÓTKO OBCIĘTE,A SKÓRĘ POMALOWANĄ NA CZARNO. DLATEGO OKOLICĘ TĘ NAZWALIŚMYPROWINCJĄCZARNYCHLUDZI(PROVINCIA DE LOSNEGROS).
W YSKOCZYLI ZE SWOICH ŁODZI I ZAATAKOWALI NAS WIELE RAZY. SZKODY NAM JEDNAK NIE WYRZĄDZILI,PODCZAS GDY SAMI DOŚĆ UCIERPIELI. NIE SCHWYTALIŚMY ŻADNEGO Z NICH,BOWIEM KAPITAN NA TO NIE POZWOLIŁ,WSKAZUJĄC NA ZBYT WIELKĄ LICZBĘ MIESZKAŃCÓW,JACY SIĘ TAM ZNAJDOWALI.
K APITAN ZAPYTAŁ NASZEGO INDIAŃSKIEGO INFORMATORA DO KOGO NALEŻY TA KRAINA,A ON ODPARŁ,ŻE ZIEMIA I ZABUDOWANIA,KTÓRE WIDAĆ ORAZ TE,KTÓRE ZNAJDUJĄ SIĘ ZNACZNIE DALEJ I SĄ NIEWIDOCZNE, NALEŻĄ DO WIELKIEGO WŁADCY,KTÓREGO IMIĘ BRZMIARRIPUNA. ZIEMIA JEGO JEST TAK WIELKA,ŻE POTRZEBA OSIEMDZIESIĘCIU DNI,BY PRZEJECHAĆ JĄ WZDŁUŻ-OD RZEKI AŻ DO JEZIORA NA PÓŁNOCY,GDZIE ROZPOŚCIERA SIĘ INNY BARDZO LUDNY KRAJ,RZĄDZONY PRZEZ WŁADCĘ O IMIENIUTINAMOSTÓN.
I NDIANIN DODAŁ,ŻE TUTEJSZY WŁADCA,CZYLIARRIPUNA,JEST BARDZO WIELKIM WOJOWNIKIEM,A JEGO PODDANI JEDZĄ LUDZKIE MIĘSO, CZEGO NIE ROBILI LUDZIE MIESZKAJĄCY NA ZIEMIACH,PRZEZ KTÓRE PRZEPŁYNĘLIŚMY DOTYCHCZAS.
Na dotarciu do krainy kanibali urywa się zachowany przeze mnie fragment opowieści dzielnego zakonnika. Mam jednak jeszcze jedną opowieść, spisaną przez innego uczestnika wydarzeń, który - podobnie jak Kapitan Francisco de Orellana - posiadał tylko jedno oko. Przyznaje gdzie i w jaki sposób stracił drugie oko oraz jakie były tego skutki. Jest to dokładnie ten sam fragment podróży.
Brygantyny płyną w dół rzeki po stoczeniu bitwy z Indianami. Nagle widzą na brzegu opuszczoną wioskę. Głodni i zmęczeni żeglarze proszą Kapitana, żeby pozwolił im zejść na ląd, Kapitan jednak jest podejrzliwy i uprzedza swoich marynarzy, że taka bezludna osada może się okazać groźniejsza niż gdyby była pełna ludzi. Żeglarze nalegają. Nasz bohater również.
P RZYŁĄCZYŁEM SWÓJ GŁOS DO TOWARZYSZY PROSZĄCYCH O MOŻLIWOŚĆ ZEJŚCIA NA LĄD. WJEDNEJ Z WCZEŚNIEJSZYCH WIOSEK UDAŁO NAM SIĘ ZNALEŹĆ TYLKO KUKURYDZĘ,KTÓREJ NIGDZIE NIE BRAKOWAŁO. MIELIŚMY JEDNAK NADZIEJĘ NA COŚ BARDZIEJ POŻYWNEGO,NA COŚ,CO BARDZIEJ ODPOWIADA SŁOWUJEDZENIE” CZYLI NA MIĘSO ALBO RYBĘ.
O DDALILIŚMY SIĘ JUŻ DOŚĆ ZNACZNIE OD WIOSKI, ALE KAPITAN W KOŃCU WYDAŁ ROZKAZ,BY BRYGANTYNY ZAWRÓCIŁY I PRZYBIŁY DO BRZEGU. TAK ZROBILIŚMY,A KIEDY ZACZĘLIŚMY SIĘ DO NIEGO ZBLIŻAĆ,Z UKRYCIA W TRAWIE I WŚRÓD DRZEW WYSKOCZYLIINDIANIE,ROZDZIELILI SIĘ NA SZWADRONY,ZAJĘLI WCZEŚNIEJ WYZNACZONE POZYCJE I OBSYPALI NAS GRADEM STRZAŁ.
BYLIŚMY JEDNAK PRZYGOTOWANI NA TAKĄ EWENTUALNOŚĆ. OPUSZCZAJĄC TERYTORIUM INDIAN MACHIPARO WŁĄCZYLIŚMY DO NASZEGO WYPOSAŻENIA MOCNE TARCZE ROBIONE ZE SKÓR MANATÓW.55
55) Manat - krowa morska, roślinożerny, łagodny ssak żyjący w wodach słodkich i słonych, dorastający do 3 metrów długości i ciężaru pół tony. Występuje na wschodnich wybrzeżach tropikalnych rejonów Ameryki Północnej i Południowej, a także w Afryce Zachodniej. Zagrożony wyginięciem.
T ARCZE BYŁY BARDZO DUŻE I ODPORNE, INDIANOM NIE UDAŁO SIĘ ZRANIĆ NIKOGO-OPRÓCZ MNIE. PANBÓG POZWOLIŁ-ZA KARĘ ZA MOJE GRZECHY-BY STRZAŁA WYSTRZELONA Z ŁUKU TRAFIŁA MNIE W OKO,PRZEBIŁA MI GŁOWĘ NA WYLOT I WYSZŁA NA DWA PALCE Z DRUGIEJ STRONY, TUŻ ZA UCHEM. NA SKUTEK RANY NIE TYLKO STRACIŁEM OKO,ALE I WYCIERPIAŁEM WIELE BÓLU I ZMARTWIENIA. NAWET TERAZ,GDY PISZĘ TE SŁOWA,WCIĄŻ CZUJĘ BÓL,CHOĆDOBRYBÓG-MIMO ŻE NA TO NIE ZASŁUŻYŁEM-W SWEJ ŁASKAWOŚCI POZOSTAWIŁ MNIE PRZY ŻYCIU,BYM MÓGŁ NAPRAWIĆ SWE BŁĘDY I BYĆMU LEPSZYM SŁUGĄ.
N ASI LUDZIE PŁYNĄCY NA MNIEJSZEJ ŁODZI ZESKOCZYLI NA LĄD. INDIANIE BYLI TAK LICZNI,ŻE NATYCHMIAST ICH OTOCZYLI I GDYBYKAPITAN NIE PRZYSZEDŁHISZPANOM Z POMOCĄ Z DUŻEJ BRYGANTYNY, MARNIE WYGLĄDAŁBY ICH LOS. ZOSTALIBY NIECHYBNIE POKONANI I PORWANI PRZEZINDIAN,MIMO ŻE WALCZYLI JAK LWY.
K APITAN OCALIŁ ICH WIĘC,A KIEDY ZOBACZYŁ MOJĄ RANĘ,WYDAŁ ROZKAZ,ABY BRYGANTYNY NATYCHMIAST SIĘ WYCOFAŁY. PORZUCIŁ PLAN ZDOBYCIA WIOSKI,BO ZA WIELU BYŁO TAM WOJOWNIKÓW I ZBYT UPARCIE WALCZĄCYCH. NIE CHCIAŁ RYZYKOWAĆ PONIESIENIA WIĘKSZYCH SZKÓD, TYM BARDZIEJ ŻE OKOLICA BYŁA GĘSTO ZALUDNIONA I MOŻNA BYŁO SIĘ SPODZIEWAĆ,ŻE DO WALCZĄCYCHINDIAN LADA MOMENT DOŁĄCZĄ NASTĘPNI. WIOSKI BYŁY OD SIEBIE ODDALONE NIE WIĘCEJ NIŻ PÓŁ MILI.56
56) Jeżeli chodzi o milę morską nieangielską, to odległość między wioskami wynosiła niecałe 3 km.
PO PRAWEJ STRONIE RZEKI CIĄGNĘŁY SIĘ NIE TYLKO SAWANNY,ALE TAKŻE PAGÓRKI I WZGÓRZA OCZYSZCZONE Z DRZEW I ROŚLINNOŚCI. DLATEGO KAPITAN DAŁ ROZKAZ,BY ODDALIĆ SIĘ KU DRUGIEMU BRZEGOWI,
N ADALIŚMY TEJ PROWINCJI NAZWĘPUNTA DESANJUAN- MIEJSCE ŚW. JANA-BOWIEM TO WŁAŚNIE W JEGO DNIU PRZYBYLIŚMY TUTAJ I RANO MODLILIŚMY SIĘ KU CHWALE TEGO WSPANIAŁEGO I NAJŚWIĘTSZEGO HEROLDACHRYSTUSOWEGO. MAM PEWNOŚĆ,ŻE TO DZIĘKI JEGO WSTAWIENNICTWUPANBÓG ZACHOWAŁ MNIE PRZY ŻYCIU.
N ASTĘPNEGO DNIA, 25CZERWCA,MINĘLIŚMY KILKA DUŻYCH WIOSEK,Z KTÓRYCH W NASZYM KIERUNKU WYPŁYWALIINDIANIE W CZÓŁNACH. BYŁO ICH PONAD DWIEŚCIE. CZÓŁNA Z KAŻDĄ GODZINĄ PODPŁYWAŁY CORAZ BLIŻEJ I BLIŻEJ,I BLIŻEJ,AŻ W KOŃCU BRYGANTYNY ZOSTAŁY OTOCZONE ZE WSZYSTKICH STRON. NIE MOGLIŚMY POZWOLIĆ NA TO,BY NASI LUDZIE GINĘLI BEZKARNIE,WYCIĄGNĘLIŚMY WIĘC BROŃ,A KIEDYINDIANIE ZAKOSZTOWALI NASZYCH STRZAŁ I ARKEBUZÓW,CZYM PRĘDZEJ SIĘ WYCOFALI. PŁYNĘLI JEDNAK ZA NAMI JESZCZE PRZEZ CAŁY DZIEŃ.
P O POŁUDNIUKAPITAN-PRAGNĄC NAWIĄZAĆ POKÓJ ZINDIANAMI,ŻEBYŚMY MOGLI W KOŃCU ZEJŚĆ NA LĄD I ROZBIĆ OBOZOWISKO W LESIE- POSTANOWIŁ PODAROWAĆ IM PEWNĄ ILOŚĆ CHAQUIRY 57. MIAŁ TO BYĆ TOWAR NA WYMIANĘ ORAZ OZNAKA NASZYCH PRZYJAZNYCH ZAMIARÓW. KAPITAN POLECIŁ WRZUCIĆ DO TYKWY TROCHĘ DIAMENTÓW I PEREŁ,A TAKŻE DZWONKI I INNE PRZEDMIOTY, KTÓRE DLA NAS NIE STANOWIŁY WIELKIEJ WARTOŚCI,ALE KTÓRE W INNYCH REGIONACHINDII58INDIANIE CENILI SOBIE BARDZO WYSOKO.
57) Chaquira paciorki, koraliki.
58) Indie - państwo, gdzie mieszkają Indianie. Ani wielki kapitan Orellana, ani jego nadworny kronikarz, ani nikt inny nie wiedział przecież o tym, że znajduje się w Ameryce Południowej na terenie dzisiejszego Peru i Ekwadoru, z których do Indii jest jeszcze kawa! drogi.
POŁOŻYLIŚMY TYKWĘ NA WODĘ. PO CHWILI ZBLIŻYŁO SIĘ DO NIEJ CZÓŁNO, INDIANIE CHWYCILI TYKWĘ,ZAJRZELI DO ŚRODKA I POKAZALI JEJ ZAWARTOŚĆ SWOIM TOWARZYSZOM. ZACZĘLI DRWIĆ Z NAS I Z NASZYCH PREZENTÓW. INIE ODSTĄPILI NAS O KROK-JAK POWIEDZIAŁEM WYŻEJ- DOPÓKI NIE OPUŚCILIŚMY TERENÓW ZAMIESZKANYCH.
NOC SPĘDZILIŚMY W LASKU DĘBOWYM NA SAWANNIE,NIE BEZ STRACHU,BOINDIANIE PRZYPŁYNĘLI W DWÓCH CZÓŁNACH,ŻEBY NAS OBSERWOWAĆ,A W GŁĄB LĄDU WIODŁO WIELE DRÓG.KAPITAN KAZAŁ PRZYPROWADZIĆ
I NDIANIN ODPARŁ,ŻE W INTERIORZE JEST WIELE RÓŻNYCH PLEMION, WIELKICH WŁADCÓW I PROWINCJI,WŚRÓD KTÓRYCH JEST TEŻ BARDZO DUŻA PROWINCJA ZAMIESZKANA WYŁĄCZNIE PRZEZ KOBIETY. LUDZIE Z CAŁEJ KRAINY PŁACĄ IM DANINY,A ICH KACYKOWIE SĄ PODDANYMI KOBIET. KOBIETY MIESZKAJĄ W DOMACH Z KAMIENIA, ZDOBIONYCH WEWNĄTRZ PŁYTAMI ZE SREBRA,WSZYSTKIE DROGI WIODĄCE DO ICH OSAD SĄ OTOCZONE Z OBU STRON WYSOKIMI MURAMI,A CO PEWIEN CZAS KAŻDY PODRÓŻNY JEST ZATRZYMYWANY PRZEZ STRAŻE STACJONUJĄCE PRZY BRAMACH W KSZTAŁCIE ŁUKÓW TRIUMFALNYCH,GDZIE NALEŻY UIŚCIĆ OPŁATĘ ZA PRZEJAZD.
W KRAINIE ZNAJDUJE SIĘ TEŻ DUŻO OWIEC-TEGO SAMEGO DUŻEGO GATUNKU,JAKI JEST HODOWANY WPERU-I DUŻO ZŁOTA,Z KTÓREGO ROBI SIĘ PRZEDMIOTY CODZIENNEGO UŻYTKU.
K OBIETY RZĄDZĄCE TYMI ZIEMIAMI WYPRAWIAJĄ SIĘ NA DALEKIE WYPRAWY WOJENNE,Z KTÓRYCH PRZYWOŻĄ SOBIE INDIAŃSKICH MĘŻCZYZN JAKO NIEWOLNIKÓW. SZCZEGÓLNIE CENIĄ SOBIE PODDANYCH WIELKIEGO WŁADCY ZWANEGOBIAŁYMKRÓLEM. SĄ ONI SIŁĄ PORYWANI I SPROWADZANI,BY ZASPOKAJAĆ ŻĄDZE CIELESNE WOJOWNICZYCH KOBIET I PRZYCZYNIAĆ SIĘ DO POMNAŻANIA ICH RODU.
O KOBIETACH TYCH SŁYSZAŁEM WIELE OPOWIEŚCI JUŻ OD DAWNA, PODCZAS TRWANIA CAŁEJ NASZEJ PODRÓŻY,NAWET JESZCZE ZANIM ODŁĄCZYLIŚMY SIĘ OD EKSPEDYCJIGONZALOPIZARRA. JUŻ WTEDY BYŁO PEWNE,ŻE GDZIEŚ NIEDALEKO RZECZYWIŚCIE ISTNIEJE KRÓLESTWO RZĄDZONE WYŁĄCZNIE PRZEZ KOBIETY I TYLKO PRZEZ NIE ZAMIESZKANE. NADALIŚMY IM NAZWĘAMAZONKI,PONIEWAŻ SŁOWO„AMAZON”W JĘZYKU GRECKIM OZNACZA„NIE MAJĄCA PIERSI”;OBSZERNIE PISAŁ O TYMJUSTYN59-CHODZIŁO O TO,ABY PIERSI NIE PRZESZKADZAŁY WOJOWNICZKOM W STRZELANIU Z ŁUKU. TE KOBIETY JEDNAK,Z KTÓRYMI MIELIŚMY DOTĄD DO CZYNIENIA-CHOĆ PO MISTRZOWSKU POSŁUGIWAŁY SIĘ ŁUKIEM I STRZAŁAMI- NIE OBCINAŁY SOBIE PIERSI ANI ICH SOBIE NIE WYPALAŁY. W INNYCH SPRAWACH JEDNAK-NA PRZYKŁAD W KWESTII SPROWADZANIA Z DALEKA MĘŻCZYZN W CELU ZAPEWNIENIA SOBIE PRZEDŁUŻENIA RODU-KOBIETY TE ZDAJĄ SIĘ ZACHOWYWAĆ TAK SAMO JAK STAROŻYTNEAMAZONKI.
59) Trogos Pompejusz, Księga II, Rozdział 4 (przyp. angielskiego wydawcy).Tutaj urywa się następny fragment, ale ja chcę jeszcze wyjaśnić dalsze losy zakonnika kronikarza, bo udało mu się nie zginąć wraz z Francisco de Orellaną wśród dzikich plemion nad rzeką Amaru Mayu, której dopiero co zmienili nazwę i nadali jej imię na cześć starożytnych wojowniczek - Amazonek Było to tak:
Po wielu miesiącach podróży Gonzalo Pizarro wraz z całą ekspedycją dotarł do Canelos. Tam ich misja miała się zakończyć, ale Hiszpanom wpadło do chciwych uszu, że nieco dalej leży kraina jeszcze bardziej bogata, mlekiem i miodem płynąca, gdzie mieszkają Indianie w złotych chatach, krytych złotymi dachami.
Możliwe, że usłyszeli o krainie, w której ludzie żyją szczęśliwie i dostatnio, co w ich hiszpańskich łapczywych umysłach zabrzmiało jak opis El Dorado, gdy tymczasem Indianie mieli na myśli bogactwo (zwierzyny), drogocenne zastawy (srebrne rogale księżyca na niebie), szczęśliwych ludzi (bo mają pod dostatkiem jedzenia, miodu od dzikich pszczół i czystą wodę w rzece).
Tak czy inaczej Hiszpanie nie zawrócili - choć taki był ich pierwotny plan - ale popłynęli dalej.
Wkrótce potem, napędzani przez własne fantazje, dotarli do krainy bardzo surowej, gdzie trudno było zdobyć cokolwiek do jedzenia, i gdzie w dodatku mieszkało wiele szczepów groźnych i wrogo nastawionych Indian.
Nad rzeką Napo dowódca całej ekspedycji postanowił wysłać grupę zwiadowczą w dół rzeki. Wtedy właśnie od Gonzalo Pizarra odłączył się Francisco de Orellaną - mianowany wodzem - oraz jego kronikarz Gaspar de Carvajal i garść innych marynarzy. Pizarro został w obozowisku na brzegu, a brygantyny ruszyły w dalszą drogę.
Po pewnym czasie dotarły do miejsca, w którym zlewały się wody dwóch ogromnych rzek: Napo i Amazonki. Tutaj - zgodnie z rozkazem Pizarra - Francisco de Orellaną miał zawrócić i popłynąć z powrotem do obozowiska, by zdać raport ze wszystkiego, co widział po drodze.
Był rok 1541. Nie istniały telefony ani komputery. Nie istniał żaden sposób komunikowania się z ludźmi odległymi o wiele dni drogi, którzy pozostali w tymczasowym obozie w dżungli. Można było zrobić dwie rzeczy: albo zawrócić, aby się z nimi spotkać - albo płynąć dalej.
Wtedy właśnie Orellana podjął decyzję, dzięki której zyskał przydomek Jednookiego Zdrajcy i miano odkrywcy Amazonki - postanowił nie wracać do Gonzalo Pizarra, ale kontynuować podróż w nieznane z nurtem potężnej rzeki.
Marynarze wykonali rozkaz. Ale wśród uczestników wyprawy znalazło się dwóch, którzy nie ustawali w protestach. Decyzję Orellany uważali za dyshonor i zdradę. Chcieli natychmiast wracać do obozowiska Gonzalo Pizarra - tak, jak zostało to ustalone wcześniej. Tak długo i tak uparcie trwali przy swoim stanowisku, że w końcu zirytowany Orellana kazał podpłynąć do brzegu, wysadzić ich na ląd i tam zostawić. Tymi dwoma upartymi byli kronikarz zakonnik Gaspar de Carvajal oraz Sánchez de Vargas.
Pozostawienie dwóch białych ludzi na brzegu dziewiczej puszczy nad Amazonką to skazanie ich na śmierć. Nawet gdyby ich wyposażyć w haczyki do łowienia ryb, łuk ze strzałami albo i hałaśliwy arkebuz z zapasem prochu strzelniczego, to marne byłyby ich szanse. Zwierzęta w Amazonii są czujne i bystre i żadne z nich dobrowolnie nie podchodzi myśliwemu pod strzał. Wprost przeciwnie - czując zapach człowieka omijają go jak najszerszym łukiem.
Nie wspomnę o innych niebezpieczeństwach, które mogły czyhać na dwóch rozbitków: jadowitych wężach i pająkach, moskitach roznoszących malarię, gorączkę tropikalną, żółtą febrę i inne choroby, piraniach, zdradliwych rozpadlinach i roślinach. Największym jednak niebezpieczeństwem, jakie im groziło, było wycieńczenie i głód.
Pozostawieni samotnie bez żywności i broni mogli liczyć tylko na cud.
Kronikarz Gaspar de Carvajal był zakonnikiem dominikaninem i zapewne nie ustawał w modlitwach. Dzięki nim pewnego pięknego dnia zostali odnalezieni przez statek prowadzony przez Gonzalo Pizarra, który - nękany głodem, chorobami i podejrzeniami - postanowił nie czekać dłużej na powrót Francisco de Orellany, ale ruszyć jego śladem.
Ekspedycja Pizarra wróciła do Quito w 1542 roku Z czterystu osób, które wyruszyły na podbój Amazonii, przeżyło osiemdziesiąt.
Zakonnik Carvajal został odesłany do misji w Tucuman, gdzie przez następnych kilkanaście lat poświęcał się niestrudzonej pracy na rzecz nawrócenia Indian zamieszkujących tę prowincję. Został potem wybrany do władz kościelnych i zakładał w Tucuman nowe zakony. W końcu, w 1565 roku otrzymał ostatnie, największe zadanie - miał być przedstawicielem prowincji Peru w Rzymie. Najprawdopodobniej jednak nigdy nie dotarł do Europy. Zmarł w Limie w 1584 roku.
Kiedy statek zatrzymał się w następnym maleńkim porcie, czułam się już jak Ryszard Lwie Serce, Wilhelm Zdobywca i Krzysztof Kolumb razem wzięci.
Stałam spakowana, wygnieciona i wymięta, ale niecierpliwa i szczęśliwa tuż przy lewej burcie, nie mogąc się doczekać dotyku stałego lądu pod stopami. Wreszcie statek ostatecznie zadrżał, zawył silnikiem na wstecznym biegu, a potem znieruchomiał. Ktoś rzucił na pokład deskę i po niej zeszłam na ląd.
Miejscowość nazywała się tak jak Jednooki Zdrajca, pierwszy zdobywca Amazonki, który zginął w jej odmętach - lub w garnku tubylców - Orellana.
W przewodniku było o niej jedno zdanie: że hotel nad rzeką Hostal Laurita oferuje tanie pokoje i dwa prysznice dla wszystkich gości. Budynek zauważyłam od razu. Gdyby nie to, że płatami obłaziła z niego farba, powiedziałabym, że jest pomalowany na fioletowo. Na drewnianym balkonie siedziała pani w obcisłych dżinsach, która na mój widok uśmiechnęła się zachęcająco bezzębnymi ustami i pomachała ręką. Ja też pomachałam i poszłam dalej.
Hoteli w miasteczku było więcej niż jeden. W pierwszym recepcja znajdowała się w śmierdzącym kącie pod schodami. Zapytałam czy są wolne pokoje. Recepcjonistka spojrzała na mnie ze zdziwieniem, a potem zaprowadziła schodami do góry, małym, ciemnym korytarzem, wyjęła pęk kluczy i otworzyła kłódkę wiszącą na drzwiach. Pokój do wynajęcia. Zgniła podłoga, drewniane łóżko, szare prześcieradło, okna brak. Łazienki też. Dziewczyna wyjaśniła uprzejmie, że jeżeli będę miała potrzebę się umyć, to na dole stoi beczka z wodą i mogę sobie z niej skorzystać.
Następny hotel był małym domkiem ze świeżych desek, który stał pośrodku bajora. Trzeba było przejść po długiej belce wiszącej nad błotem. Właściciel jeszcze kończył budowę. Znalazłam go po drugiej stronie domku, pochylonego nad heblowaną deską. Czy są pokoje? Uśmiechnął się, a ja znów odniosłam wrażenie, że dzieje się tu coś, czego nie rozumiem.
- Są pokoje - odparł mężczyzna mierząc mnie wzrokiem. - Dla mężczyzn.
Krótka mowa. Dla mężczyzn, pewnie dla marynarzy albo rybaków, którzy zatrzymują się w porcie na dzień lub dwa, a potem ruszają dalej.
Trzeci hotel nie miał szyldu ani żadnego napisu. Na parterze trwała budowa, stały rozrzucone worki z cementem, taczki, deski i kafelki. Na piętrze mieszkała rodzina z małpą. Standard amazoński. Proste łóżko, prześcieradło, wiatrak pod sufitem. Łazienki w budowie na parterze, ale można z nich już korzystać. Brakuje wprawdzie drzwi i prysznic jeszcze nie działa, ale jest beczka z wodą. A ręce można umyć w zlewie na piętrze.
Zapytałam właścicielki ile kosztuje pokój, a małpa przywiązana do stołu zaczęła wrzeszczeć. Tak jakby chciała mnie ostrzec. Popatrzyłam jej uważnie w ślepia. Spuściła głowę i zajęła się orzeszkami rozsypanymi na podłodze. Uznałam, że to jednak dobry znak. Wynajęłam jedyny pokój wyposażony w okno, zostawiłam bagaż i wyszłam na spacer.
Miasteczko składało się z kilku piaszczystych ulic pozbawionych kanalizacji. Chodników nie było. Główna ulica biegła oczywiście wzdłuż rzeki. Kiedyś ktoś ją nawet próbował częściowo wybetonować, ale deszcz w połączeniu z wylewającym się szambem sprawił, że beton sczezł. Piesi skakali ze stopnia na stopień, z końca jednej ścieżki na początek następnej, odbijali się od podłożonych w krytycznych miejscach desek i kamieni, starając się przy tym nie oddychać, żeby w trakcie spaceru nie stracić przytomności.
Sklepy też były typowo amazońskie: wypakowane różnościami, których nikt nie kupował. Były tam koszulki bawełniane z rozdartymi paszczami tygrysów, plastikowe zabawki, komplety garnków, japońskie łyżki i widelce sprzedawane na sztuki (japońskie, bo sprowadzone z dalekiej ojczyzny przez byłego prezydenta Peru) oraz porządne skórzane buty, których nikt nie kupował, bo były za drogie na lokalną kieszeń. Właściciele tych sklepików siedzieli gdzieś między garnkami, piłkami a koszulkami, przyzwyczajeni, że nikt do nich nie zagląda, nieruchomi, zamyśleni, tak jakby chcieli wtopić się w swój towar, tak jakby oni sami też byli do kupienia.
Zapadał zmrok. Miasteczko powoli pogrążało się w ciemności i ciszy... Minęło wpół do siódmej, na ulice wyszły kucharki, rozstawiły stoliki i zaczęły jak co wieczór sprzedawać kolację, z krzaków wyleciały moskity i przyssały się łakomie do ich nagich ramion, z chat w głębi osady na ostami posiłek wyszli rybacy. Wszyscy spotkali się na błotnistym bulwarze nad rzeką.
O siódmej nagle w miasteczku włączyli prąd. Natychmiast buchnęła muzyka. W tej małej, zapyziałej osadzie, gdzie ścieki wylewają się na chodniki, a w samym centrum tak śmierdzi, że każdy mieszkaniec powinien zostać wyposażony w maskę przeciwgazową, w tej małej mieścinie, gdzie towary w sklepach leżą przykryte grubą warstwą kurzu, którego nikt nie ściera, bo klientów tak jak nie było, tak i nigdy nie będzie, w tej mieścinie działa sieć dyskotek!...
Gdy tylko włączono prąd, dyskoteki zaczęły wyrastać jak maślaki po deszczu. Po chwili cała uliczka huczała od zwalczających się muzycznie knajp. „Only You” walczyło z lokalnym przebojem „Pecadora” („Grzesznica”); „I Will Always Love You” z najnowszym przebojem Ricky'ego Martina. Szczęka mi opadła.
Każda z tych „dyskotek” wyglądała podobnie: drewniana szopa z desek wyposażona w gigagłośniki i kolorowe światła. Na zewnątrz kręciła się grupka dziewcząt. Ktoś z przejęciem majstrował przy sprzęcie. Kiedy wróciłam do pokoju i usiadłam na łóżku, znalazłam się dokładnie między dwiema knajpami. Z lewej strony dobiegały dźwięki hałaśliwej muzyki do tańca, z prawej - romantyczny głos męski śpiewający o miłości. Ja byłam pośrodku.
Opowiadał mi pewien polski misjonarz, że mieszkał przez jakiś czas w Stanach Zjednoczonych. W mieście zbudowano nowe osiedle dla najuboższych. Zamieszkali w nim biali imigranci, studenci, Latynosi i Murzyni. Po jakimś czasie ludzie sami zaczęli się dopasowywać i zamieniać mieszkaniami. Z klatki, w której mieszkała rodzina latynoska bardzo szybko wyprowadzili się wszyscy inni. Przeszkadzał im wieczny hałas. Kiedy Latynosi włączali telewizor, to zwykle na cały regulator, radio tak samo, bez przerwy towarzyszyła im głośna, skoczna muzyka, którą starali się przekrzykiwać. Kiedy panowała chwilowa cisza, z przyzwyczajenia też krzyczeli.
Z okolicznych mieszkań czym prędzej wynieśli się biali i czarni. Na ich miejsce chętnie wprowadziły się inne rodziny latynoskie. Każda z nich grała swoją muzykę, oglądała swoje filmy i dyskutowała na swoje tematy, wszyscy robili to jednocześnie i tak samo głośno i najdziwniejsze było to, że wzajemnie sobie nie przeszkadzali.
Logistyka!... Wyjęłam z plecaka zatyczki do uszu, schowałam się między łóżkiem a poduszką i natychmiast zasnęłam.Świt. Ptaszki śpiewają. Koguty ryczą. Niebo pomalutku zaczyna niebieścieć. Za pięć szósta. Leżę sobie cichutko, ciesząc się życiem. Po bolesnych skrętach, ciasnocie i niewygodzie statku, mogę się wreszcie rozciągnąć i wyprostować... Słyszę tylko głodne bulgotanie w moim żołądku... Otwieram powoli oczy...
I nagle huk! Z głośników - bo w tej mieścinie z Dzikiego Zachodu zbitej z desek nie ma rozgłośni radiowej, ale jest za to komplet głośników rozwieszonych na słupach - bucha muzyka! Salsa! Cumbia! Z przerażeniem patrzę na zegarek. Gdyby wskazówki zaczęły nagle biec do tyłu, nie zdziwiłabym się, bo hałas i huk dookoła brzmią jak zapowiedź końca świata. Jest punkt szósta. Muzyka urywa się jak nożem uciął. Sekunda ciszy. A potem na wioskę z głośników spływa hymn narodowy Peru, po którym męski chrypiący głos mówi:
- Dzień dobry, mieszkańcy Orellana! Jest szósta rano, wstaje nowy, piękny dzień!
Na ten głos koguty dostały turboprzyśpieszenia i zaczęły wrzeszczeć, jakby brały udział w zawodach kuku i ryczenia, a do jedynego zlewu w hotelu ustawiła się kolejka gości ze szczoteczkami do zębów w rękach.
A potem w wiosce zebrała się wielka fala i zgodnie popłynęła na mercado w porcie. Fala ludzi. O świcie z połowu wracają rybacy i sprzedają świeże ryby. Cały rynek równo z nimi zrywa się na nogi i zaczyna handlować: kukurydzą, burakami, ziemniakami, ryżem, maniokiem, camote, papajami, kurczakami.
Kucharki przychodzą z garnkami ze śniadaniem. W menu mają jak zwykle caldo de gallina, arroz chaufa i inne rzeczy. Do tego słodką kawę z mlekiem.
Rynek zakwitł po wschodzie słońca. Przez mniej więcej godzinę panował na nim gorączkowy ruch - pieniądze wędrowały z ręki do ręki, obmacywano warzywa, wąchano ryby z zamkniętymi oczami, odliczano ziemniaki na sztuki.
O ósmej trzydzieści pozostali tylko najwytrwalsi, ci, którzy nie mieli innego zajęcia ponad stanie na targowisku: cierpliwa Indianka z papajami zebranymi w lesie i nadgryzionymi przez mrówki, dziewczynka z dwiema kiściami małych bananów, kucharki z resztkami jedzenia, sprzedawca ubrań rzuconych na stosy na plastikowe płachty na ziemi. W rogu stara kobieta czekała aż ktoś kupi od niej kilka buraków, cebuli i limonów.
Zostały też kościotrupio chude psy, które mają w życiu dwa cele: znaleźć coś do jedzenia i nie dostać kamieniem po głowie. Przez cały dzień przemykają się przez wioskę z podkulonymi ogonami i węszą. Dobry będzie każdy okruch. Widziałam jak pies łakomie rzucił się na kawałek skóry od arbuza. Wylizują z piasku każde ziarenko ryżu, które spadnie na ziemię, zjadają skórki od bananów i łupiny od ziemniaków. Wszyscy inni już poszli. Wrócą jutro o szóstej rano.
Niebo zaczęło się przecierać. Przez cały czas niosłam ze sobą torebkę ze śmieciami, której nigdzie po drodze nie mogłam wyrzucić, bo w miasteczku wyposażonym w potężne głośniki i kilka dyskotek, jakoś nie było widać zwykłych koszy na śmieci. Usiadłam w końcu na stołku przy jednej z przenośnych jadłodajni i zamówiłam kawę. Kucharka wymyła kubek w miednicy z rzeczną wodą i nalała do niego wrzątku. Kawę w proszku dostałam osobno do samoobsługi.
Woda jest gorąca, mętna i pokryta warstwą tłuszczu. Lepszej nie dostanę. Rzeka jest jedynym kranem z bieżącą wodą znanym w okolicy. A tłuszcz to przecież źródło energii. Wsypałam do niej łyżeczkę kawy i przypomniałam sobie o śmieciach. Zapytałam gdzie je mogę wyrzucić.
- Al agua, al agua! - odpowiedziała natychmiast kobieta. - Do wody!
Do wody, czyli do rzeki, gdzie wrzuca się wszystkie odpadki, a rzeka zabiera je ze sobą. Samooczyszczalny kosz na śmieci. Samoprzesuwalny kosz na śmieci. Czyż to nie genialnie proste rozwiązanie?...
W jednej z osad nad Ukajali mianowano nowego burmistrza. Był świadomy ekologicznie. Rozumiał, że nie wolno wrzucać śmieci do rzeki, bo rzeka potem jest zatruta i nie można czerpać z niej wody. Kazał w całej wiosce ustawić kosze i porozklejał plakaty na domach. Ksiądz na kazaniu przypomniał, że odpadki wrzucamy do koszy, a nie do rzeki. Będzie nam się lepiej żyło. Woda będzie czystsza. Chorób będzie mniej.
Ludzie posłuchali. Przestali wyrzucać śmieci przez okno do rzeki, wynosili je do koszy. W wiosce zaczęło wprawdzie nieziemsko śmierdzieć, ale burmistrz był zadowolony. Kiedy kosze się napełniły, zamówił śmieciarkę. Przyjechała, wessała w siebie zawartość wszystkich śmietników, a potem pojechała poza wioskę, stanęła na brzegu rzeki i zrzuciła wszystkie śmieci do wody. Bo gdzie indziej mogłaby je zrzucić? Tylko rzeka od razu się oczyści i przesunie dalej. Ekologia po amazońsku.
Kawa z warstwą tłuszczu smakowała jak cienka, bura zupa o zapachu żelaznego czajnika. No, ale kawa w tej jadłodajni była zaledwie dodatkiem do właściwego śniadania. Ten kto zje rano talerz rosołu z makaronem i kurzą nóżką, nie będzie narzekał na parę ok tłuszczu na powierzchni kawy. Należało po prostu poszukać innego lokalu. I tak trafiłam do restauracji El Forestero.
Stała nad brzegiem rzeki, a ściśle mówiąc - częściowo nad rzeką z brzegu zwisała. Było to niewielkie drewniane pomieszczenie o ścianach sięgających połowy przestrzeni do sufitu. Resztę zapełniały okna, czyli kwadratowe otwory bez szyb.60
60) Jak już raz wyjaśniałam, to nie kwestia oszczędności, ale zwyczaju. W dżungli po prostu nie ma szyb w oknach.
Właścicielką El Forestero jest potężna dziedziczka Amazonek o imieniu Juana. Codziennie od świtu krąży między sześcioma stolikami, szurając klapkami. Zawsze jest ubrana w rozciągnięte koszulki z krótkimi rękawami, które wyglądają tak, jakby to była jedna i ta sama koszulka, która od czasu do czasu zmienia kolor. Juana przeciera szmatą ceratę na stolikach - i szmata też pewnie zawsze jest ta sama, bo ceraty zawsze się lepią.
Juana ma w wyposażeniu restauracji tylko dwie małe puszki kawy rozpuszczalnej i pięć kompletów sztućców w plastikowych pojemnikach i zależnie od tego gdzie siadają nowi goście i czego potrzebują, ciągle je przenosi ze stołu na stół.
Przed wyjściem z El Forestero stoją dwie plastikowe miski z brudną wodą, a na gwoździu wisi kawałek starej męskiej koszulki. To dla gości, którzy życzą sobie po posiłku wymyć ręce.
Codziennie rano przychodziłam do El Forestero na kawę. Kiedy przylepiałam się do ceraty na stoliku, przychodziła Juana i zabierała pojemnik ze sztućcami. Tak jakby nie musiała mnie już niczym zanęcać, skoro zdecydowałam się usiąść, oprzeć ręce na stole i zamówić kubek kawy. A potem sama siadała na stołku i patrzyła długo na rzekę. Tak, jakby była jej wartownikiem.
Orellana. Najbardziej wściekłe miasteczko świata. Ludzie, ścieki, psy, moskity i dyskoteki. Codziennie od rana z głośników na słupach przemawia ta sama pani, opiekunka radiostacji, o głosie wysokim i namolnie nauczycielskim. Favor, niech właściciel żółtej łodzi, która stoi na nabrzeżu, natychmiast zgłosi się do radiostacji, powtarzam, zgłosi się do radiostacji!
Coś zgrzyta w głośnikach. Powtarzam, żółtej łodzi do radiostacji, por favor. Ostatnie dwa słowa brzmią nie jak prośba, ale jak rozkaz, dodawany mechanicznie do wszystkich poleceń skierowanych do mieszkańców wioski.
Prąd jest włączany w wiosce dopiero po zmierzchu, czyli ok(jfo siódmej wieczorem. Przez cały dzień życie toczy się bez elektryczności. Nie ma telewizji, nie ma głośnej muzyki, nie ma światła. Do lodówek pakuje się bryły lodu hodowane w zamrażarkach przez pół nocy. Radyjko cicho rzęzi na bateriach. W ciemne zakamarki chodzi się z chińskimi latarkami na duże, okrągłe baterie. Gotuje się na gazowych butlach, których zapas przywozi co kilka dni kolejny statek.
Wieczorem na cały regulator buchną dyskoteki przekrzykujące się nawzajem konkurencyjnymi piosenkami. A od rana pod oknami mojego hotelu wte i wewte jeździł buldożer przewożąc góry piasku z końca ulicy nad wodę. Pewnie będą budowali bulwar ponad ściekami spływającymi wprost do wód Ukajali. Przez cały dzień trwał taki huk i hałas, że kiedy ryknęły okoliczne dyskoteki, nawet tego nie zauważyłam.
Po kilku deszczowych dniach wreszcie wyszło słońce. Przy restauracji El Forestero śmierdziały rybie głowy, których nie chciały tknąć nawet psy-kościotrupy Jedna z kucharek w końcu owinęła sobie usta chustką i litościwie czubkiem buta zepchnęła cuchnące resztki do rzeki. Nawet kawa była pełna woni rybich głów, więc czym prędzej ewakuowałam się w głąb osady. Trafiłam na opustoszałe betonowe mercado. To jedna z najbardziej zastanawiających rzeczy, jakie widziałam ostatnio w Ameryce Południowej.
Tradycją jest poranne targowisko, na którym sprzedaje się wszystko, co może być ludziom potrzebne do życia. Targowisko zwykle odbywa się na otwartej przestrzeni. Władze miast i wiosek częściowo przyznają im prawo do istnienia, a częściowo chcą na nich zarobić i dlatego usiłują zmusić obywateli, żeby swoje tradycyjne targowisko odbywali w miejscu ściśle wyznaczonym i zbudowanym.
Wznosi się wielkie betonowe, pokryte dachem konstrukcje i wiesza na nich szyld Mercado municipal, czyli targowisko miejskie. W środku stoją szare, betonowe boksy, stoły i stanowiska. Tam trzeba wykupić miejsce i wtedy prowadzić handel. Władzom wydaje się, że wystarczy ivy dać zarządzenie, żeby zarządzać ludźmi. Ostatecznie odbywa się to w taki sposób, że dumne, wielkie, betonowe targowisko stoi puste, zimne i martwe. A ludzie handlują na zewnątrz.
W Orellana też zbudowano targowisko z betonu. Trafiłam tam przez przypadek uciekając od rybich głów z El Forestero.Widok był przerażająco przygnębiający. Szare ściany, szare przegrody, szara podłoga, wszędzie surowy szary beton. I pustka.
W budowlach, które miały służyć ludziom, a stoją puste, wisi w powietrzu jakaś wielka samotność. Szłam jej śladem przez jeden korytarz, drugi i trzeci, aż nagle wpadłam na ducha. Stał w jednej z betonowych komórek.
Najpierw zobaczyłam słój pełen krwi, w której pływały kawałki czegoś białego i różowego. Podeszłam bliżej i wtedy drogę zagrodził mi on. Wysoki, blady, z długimi siwymi włosami, które spływały mu błyszczącą kaskadą na ramiona.
- Słucham? - powiedział dudniącym głosem. - Czego pani sobie życzy?
Czego ja sobie życzyłam? Tylko jednego: zwiać stamtąd jak najszybciej i jak najbardziej niezauważalnie. Coś zabulgotało w słoju. Duch uśmiechnął się kącikiem ust i oparł rękę za sobą na betonowym blacie. Popatrzyłam w tamtą stronę i zbladłam. Obok słoja z krwią stał elektryczny mikser popryskany w środku na czerwono.
Gdybym była Rambo, to bym wyjęła giwerę i zrobiła z ducha krwawą miazgę. Gdybym była Lara Croft, zrobiłabym to samo. Byłam jednak niestety tylko sobą, więc wzniosłam się kilka metrów nad ziemię i popatrzyłam na ducha z góry, gotowa napluć mu na głowę, gdyby próbował jakichś sztuczek. Duch jednak chyba nawet nie zauważył, że odlatuję. Wydawał się pogrążony w myślach.
Nagle przy betonowym stole pojawiła się para: wysoki, chudy mężczyzna w kaloszach i jego żona, niska, kudłata i z trochę zagubionym wyrazem twarzy. Zachowywali się tak, jakby to było z dawna umówione spotkanie. Opuściłam się nieco, żeby ich lepiej słyszeć. Mężczyzna zażądał surtido.
- De que? - zapytał duch. - Z czego?
- Z palca u nogi, oczu i jednego jajka - powiedział mężczyzna. Abracadicus pimpicus.
Duch sięgnął do słoja i wyłowił z niego jeden ludzki palec. Podetknął go mężczyźnie do powąchania.
Dobry - stwierdził krótko Abracadicus. - Jak życie?
- Biegnie - odpowiedział duch z lekkim westchnieniem. - Czasem nie mogę za nim nadążyć i robię się zupełnie przezroczysty.
- Zażyj wydzieliny kałamarnicy - poradził Abracadicus. - Doskonale wypełnia.
- On ma uczulenie na owoce morza - zaskrzeczała kobieta. - I na warzywa też.
Opuściłam się całkowicie na ziemię, żeby lepiej słyszeć. Podeszłam tak blisko, że chyba przez przypadek nastąpiłam duchowi na jego przezroczystą stopę. I wtedy nagle sobie o mnie przypomniał. Jego głowa jak wielki wąż powoli obróciła się w moim kierunku i przysunęła tak blisko, że wyraźnie zobaczyłam żółte, pełgające płomyki w głębi jego źrenic. Wstrzymałam oddech. Poczułam lekkie uderzenie w plecy i oprzytomniałam.
Siedziałam na betonowym stole wśród zielonych limonów. Po plecach macał mnie żelazny pręt, który najwidoczniej urwał się z sufitu i najpierw wyrżnął mnie w głowę, a teraz bezczelnie się kołysał. Abracadicus patrzył na mnie z troskliwym niepokojem. W ręce trzymał szklankę z resztką ciemnoczerwonego koktajlu.
Zamknęłam oczy. Czy to ciąg dalszy jakiegoś dziwnego snu? Czy może przeniosłam się do krainy umarłych, gdzie na śniadanie pija się soki z ludzkich palców? Duch zapytał:
- Jeszcze raz to samo?
- Tak.
- A dla pani, señorita?
- A co jest? - zapytałam odważnie. Nawet jeżeli naprawdę trafiłam do pozaziemskiej krainy, to nie straciłam apetytu i nie zamierzałam pozbawić się śniadania.
- Papaja, melon, banany - zaczął wymieniać duch. - Buraki, ananas, arbuz, mleko, marchewka.
- I co jeszcze?... - zażądałam. Przecież widziałam jak wyjmował ze słoja ludzkie palce! Widziałam krew! Widziałam ludzkie oczy!
- Jajko - odpowiedział duch.
- A to czerwone? - zapytałam wprost celując palcem w szklankę Abracadicusa.
- Buraki.
- A gdzie są oczy? - zapytałam wprost.
- Oczka są tutaj - zachichotał duch, ale z jakby mniejszą pewnością siebie. - Afrodyzjaki. Panienka sobie życzy?
Pochyliłam się nad metalowym pojemnikiem pełnym okrągłych gałek ocznych umocowanych na białej, miękkiej, błyszczącej tkance. To były prawdziwe oczy. Z żyłkami, lekko przekrwione, okrągłe. Ale chyba jednak nie ludzkie.
- Krowie - podpowiedział duch, który chyba jednak nie był duchem, a wytworem mojej walniętej żelaznym prętem wyobraźni. - To co, robimy soczek?
Zrobiliśmy. Z ananasa, banana i papai. Kudłata żona Abracadicusa zamówiła swój: buraki, papaje, banany, surowe jajko, dwie łyżki cukru, kilka kropli wanilii i mleko skondensowane. Duch-nie-duch wrzucił wszystko do miksera, zmiksował i wlał do szklanki. Był tak samo krwiście czerwony jak koktajl Abracadicusa.
W nocy śniło mi się, że wypiłam w szklance mój własny palec. Rano wróciłam na targowisko i odnalazłam betonową komórkę ducha o dudniącym głosie. Została po nim tylko mokra plama. Koloru krwistego.
Kiedy wyszłam na świeże powietrze i oblało mnie gorące, żarliwe słońce, stwierdziłam, że najsłuszniej będzie ewakuować się z miasteczka Orellana. I od razu przystąpiłam do czynu.
Odnalazłam panią od radiostacji, która co kilka minut krzyczała z głośników na mieszkańców osady. Popatrzyła na mnie badawczo.
- Lancha?61- zapytała, jakby nie dowierzając moim słowom.
- Statek? Dzisiaj stoi w porcie.
61) Czytaj: lancia. Stówo w różnych krajach oznacza trochę inny pojazd pływający. W Wenezueli jest to motorówka, w Peru - statek pływający po rzece.
To znaczy, że mam omamy wzrokowe, bo przed chwilą przechodziłam obok portu i największym obiektem pływającym zacumowanym przy nabrzeżu był martwy śledź. To znaczy, że być może jest inny port, do którego przypływają statki. I rzeczywiście był. Pani Radiostacja wyjaśniła, że statek stoi dzisiaj w porcie w Pucallpie.
- Przecież jest sobota! - dodała tonem, który miał wyjaśniać wszystko, ale niestety w mojej głowie pozostawił nieco ciemności.
- A w sobotę statki nie pływają! - spróbowałam się domyślić.
- A dlaczego miałyby nie pływać? - zdziwiła się pani. - Sobota to dzień jak co dzień.
- Ale dzisiaj nie pływają - podpowiedziałam.
- Oczywiście! - krzyknęła pani. - Bo jutro jest niedziela!...
- Acha - powiedziałam bez przekonania.
- Statek płynąłby tylko do jutra. Jutro by stanął i czekał na poniedziałek. Więc po co ma w ogóle wypływać?
Marynarze odmawiają. Podobno zdarzało się tak, że jeśli statek miał jakieś niespodziewane opóźnienie na trasie i nie zdążył na czas dopłynąć do portu, to załoga gasiła motor i czekała aż przyjdzie poniedziałek. Wyobrażam sobie pasażerów po pięciu dniach spędzonych na statku, brudnych, zmęczonych, wymiętoszonych, wypatrują już świateł Iquitos albo Pucallpy, bo zgodnie z planem pozostały cztery, pięć godzin podróży, a tu nagle statek staje na środku rzeki i mówi, że dalej nie płynie.
Z tego samego powodu ja jestem uziemiona w Orellanie aż do wtorku. Pani Radiostacja dowie się czy w poniedziałek statek wypłynie zgodnie z planem i wtedy będzie mi mogła powiedzieć o której mniej więcej dotrze we wtorek do Orellany. A do tego czasu życzy mi miłego pobytu w miasteczku.
- Gracias62- powiedziałam grzecznie zgrzytając zębami.
62) Gracias (hiszp.) - dziękuję. Czytaj: grasjas.
Następne trzy dni! Rybna kawa i wrzask głośników codziennie o świcie! Bo marynarze nie lubią pływać w dni wolne od pracy. Ale zaraz!...
Zatrzymałam się w progu i odwróciłam tak raptownie, że pęd powietrza zerwał z sufitu pajęczyny i zarzucił je na ramiona Pani Radiostacji. Zrzuciła je z siebie jednym krótkim gestem, jak gdyby to była czynność tak powszednia jak odgarnianie włosów z twarzy, zakrzyczała kilka słów do mikrofonu, a potem chwyciła za okrągłe lusterko i najwyższym zainteresowaniem się w nie wpatrzyła.
- A może pływają inne statki? - zapytałam.
- No hay.63
- Może jakieś łódki?...
- No, no hay.
63) No hay (hiszp.) - nie ma.
Pokiwałam głową i wyszłam, podczas gdy Pani Radiostacja smarowała sobie usta szminką. Bo chciała być piękna. Mimo że do jej kantorku przez cały dzień zaglądają tylko rybacy i chude psy, ona chciała być piękna, bo taki w Ameryce Łacińskiej panuje zwyczaj.
Nie zdziwiło Was nigdy dlaczego wielkie światowe konkursy piękności takie jak Miss Universum i Miss Świata najczęściej wygrywają Latynoski?...
Pewna międzynarodowa firma przeprowadziła ankiety w trzydziestu krajach, poszukując najbardziej próżnego narodu na świecie. Bezkonkurencyjnie wygrały Wenezuelki. Najwięcej czasu poświęcają na zajmowanie się swoją urodą i ze wszystkich kobiet na świecie przykładają największą wagę do swojego wyglądu.
Na statku Henry II płynęła młoda dziewczyna. Miała specjalną plastikową walizkę, w której znajdowały się narzędzia do makijażu: grzebień, lusterko, cienie do powiek, puder, tusz do rzęs, lakier do paznokci, perfumy.
Dziewczyna co parę godzin zaglądała do walizki i poprawiała to, co - jak jej się wydawało - mogło się jej na twarzy zepsuć. Miała sznurek korali na szyi, bluzkę w motyle, dżinsową obcisłą kurtkę, niebieskie kreski na powiekach, wywinięte poczernione rzęsy, pierścionki na palcach i około szesnastu lat. Przez całą podróż była piękna.
W dużych miastach w ciągu dnia widać kobiety „pracujące”. Idą do pracy, wracają do domu, wychodzą na lunch albo przemieszczają się między jednym biurem a drugim. Są zawsze starannie uczesane, umalowane i ubrane. W czterdziestostopniowym upale ich białe bluzki lśnią jak świeży śnieg, na wąskich spódnicach nie ma ani jednego zagniecenia, a makijaż nawet w najgorętszym słońcu trzyma się twarzy jak zaklęty. Kiedy przechodzą obok, zostaje po nich zapach eleganckich perfum.
Jest jeszcze coś, co sprawdziłam w 100% bez pudła podczas wielu różnych podróży po Ameryce Południowej: kiedy się wchodzi do jakiejkolwiek toalety publicznej - na lotnisku, na dworcu autobusowym, w recepcji hotelu, w restauracji - zawsze przed jednym z luster stoi jakaś tubylka i poprawia makijaż albo fryzurę. Zawsze. I każda Latynoska zawsze ma przy sobie kilka absolutnie niezbędnych do życia narzędzi: grzebyk albo szczotkę, tusz do rzęs oraz szminkę. To zestaw podstawowy. Wyposażenie dodatkowe - lakier do włosów, cienie do powiek, puder kulkowy oraz puder prasowany, zestaw kredek do oczu, warg i do skóry, buteleczki i spraye o tajemniczym przeznaczeniu. Ja wchodzę rozczochrana i wychodzę rozczochrana, i czasem widzę, że z trudem udaje im się powstrzymać litościwy gest rzucenia we mnie grzebieniem.
Zaprzyjaźniłam się kiedyś z przystojnym Roberto. Szliśmy na spacer nadmorskim bulwarem w Puerto La Cruz w Wenezueli. Od Morza Karaibskiego płynęła rześka bryza, bary i kawiarnie - jak to zawsze bywa wieczorami w Ameryce Południowej - powoli robiły się coraz bardziej tłoczne, pachniały nadziewane ziemniaki i lody z rodzynkami, błyszczały stosy pomarańczy...
Po chodnikach snuły się wystrojone nastolatki w obcisłych spodniach i krótkich bluzkach z dekoltem. Chodziły parami, chichocząc i strzelając dookoła siebie oczami. Roberto też zaczął strzelać, początkowo ukradkiem, onieśmielony moją obecnością, a potem coraz bardziej otwarcie, aż w końcu nie wytrzymał i obejrzał się za mijającą nas obfitą panną.
Widziałam na jego twarzy szczery zachwyt i trudne do opanowania emocje. Dziewczyna była ubrana w białą sukienkę, która była mniej więcej o dwa numery za mała i niebezpiecznie opinała jej krągłe kształty. Ze wszystkich rozcięć i szczelin wylewało się śniade ciało. Nie było w tym zresztą nic wyjątkowego. Zauważyłam już wcześniej, że Latynoski są raczej pulchne, a im pulchniejsze, tym wydają się bardziej szczęśliwe. I był to wniosek słuszny.
Kiedy częstowano mnie jedzeniem, zawsze dostawałam największe porcje. Początkowo trochę mnie to dziwiło, bo bynajmniej nie byłam największą osobą w towarzystwie, ale potem zrozumiałam, że gospodarze chcieli po prostu mnie utuczyć, żebym była „podobna do ludzi”.
W Ameryce Łacińskiej szczupłość ciała jest rozumiana jako oznaka biedy albo choroby. Jeśli dziewczyna ma bujne kształty i kilka kilogramów nadwagi, to znaczy że jest zdrowa i nie brakuje jej pieniędzy. Zęby podkreślić te swoje niewątpliwe zalety, nastolatki ubierają się w obcisłe dżinsy i jak najmniejsze bluzki, w których wyglądają jak świeże pączki ściśnięte w mikroserwetkach.
Roberto i każdy ognisty Latynos pójdzie za nimi jak w dym. Żadna blond podróżniczka w spłowiałej koszuli i krótkich gatkach nie sięga im nawet do pięt.
W poniedziałek pani z radiostacji powiedziała, że statek wypłynął z Pucallpy W środę połączyła się przez radio zjedna z wioseczek nad Ukajali i potwierdziła - wśród szumów i pisków, z których ja nie potrafiłam wyłowić ani jednego słowa -że statek jest w drodze. Po południu ma dotrzeć do Orellany.
O czwartej z ekwipunkiem stanęłam na betonowym bulwarze. Statek miał przypłynąć o piątej. Minęła szósta, a jedynym światełkiem na horyzoncie był bulgoczący rąbek księżyca. A nie, przepraszam, to bulgotał z głodu mój żołądek.
W południe zjadłam dwie wielkie, soczyste, ogniste papaje, a potem zajmowałam się już wyłącznie czekaniem i machaniem wszystkim, co nadawało się do machania, bo okazało się, że nabrzeże jest ulubionym miejscem spotkań moskitów. Spotkań z ludźmi. Przylatywały bezszelestnymi chmarami, w ciemności widać było tylko ich połyskujące namiętnie trąbki i rozwiane wiatrem grzywki. Wytrzeszczyłam uważnie oczy i po krzyżu przebiegł mi elektryczny dreszcz. Dengusy! Nie mogło mnie spotkać nic gorszego.
Znajomość z dengusami zawarłam kilka lat temu w Paragwaju. Nie przedstawiły się nawet, dranie, tylko podstępnie przypuściły desant na moje nogi. Najnowsza generacja dengusów jest bogato wyposażona: w podwoziu mają zamontowane detektory ruchu i syreny zmyłkujące, które wysyłają w kierunku potencjalnej ofiary sygnał zobojętniający. W ich wyniku nawet osobnicy o wysokim poziomie inteligencji i racjonalnego myślenia, wykazują się najwyższym stopniem nonszalancji i lekceważenia.
Zamiast przygotować się do odparcia ataku, reagują machnięciem ręki. Ten moment natychmiast wykorzystują dengusy i przystępują do drugiej części operacji. Następuje bezpośrednie natarcie.
Nagle - gwizd!
Nagle - świst!
Ssawki - buch! Skrzydła - w ruch!
Najpierw powoli jak żółw ociężale,
ruszają dengusy do boju ospale.
Ich armia wzlatuje w powietrze z bzyczeniem I leci tak, leci z okrutnym pragnieniem, I lotu przyspiesza, i gna coraz prędzej, I dyszy, i bzyczy, i leci i pędzi,
A dokąd? A dokąd? A dokąd? Po krew! Bo czuje, że musi nasycić krwi zew,
Przez puszczę, przez rzekę, przez pole, przez las, I spieszy się, spieszy, by zdążyć na czas, By dopaść ofiarę i wyssać ją w mig,
Bzyku bzyk, bzyku bzyk, bzyku bzyk...
Gładko tak, lekko tak przed siebie gna, Jak gdyby to była biedronka lub ćma, Nie wampir, co pragnie się przyssać do żyły, Lecz fraszka, igraszka, motylek przemiły.
A skądże to, jakże to, czemu tak gna? A co go tak, co go tak, co go tak pcha, Że pędzi, że dyszy, że bucha buch-buch? To kropla gorąca wprawiła to w ruch,
To kropla, co z żyły człowieka wyssana Wprowadza moskita w stan uradowania, I gna go, i pcha go, i ssawka go swędzi, By krwawym napojem znów brzuszek napełnić,
Więc stado przybiera w mig bojowy szyk
Bzyku bzyk, bzyku bzyk, bzyku bzyk......64
64) Poemat pt. „LocoMotywa”. Za współpracę dziękuję Julianowi Tuwimowi. Loco (hiszp.) - szalony.
Moskity przenoszą przeróżne choroby - od żółtej febry po malarię. W ostatnich latach na rynku pracy moskitów zapanował wzrost. Coraz więcej z nich podejmuje odpowiedzialne stanowiska roznosicieli zarazków i wirusów. Na ich potrzeby wzmożono produkcję wirusów tropikalnej gorączki dengue 65. Roznosiciele tej choroby to właśnie wspomniane powyżej dengusy.
65) Czytaj: denge.Nie są wyposażone w specjalne znaki rozpoznawcze, w przeciwieństwie do moskitów przenoszących żółtą febrę, które latają ze specjalnymi żółtymi tablicami ostrzegawczymi. Dengusy to zwykłe moskity gatunku Aedes aegypti (komar egipski), z których wylęgają się miliony w każdej sprzyjającej im sadzawce. Wystarczy jedno ukłucie, by wirus przedostał się do krwi i zaatakował cały organizm.
Kiedyś w Paragwaju obudziłam się rano i świat wydał mi się dziwny. Widok jedzenia przyprawiał o mdłości. Światło raziło. Usiadłam na progu chaty i wydało mi się, że to miejsce zostało mi przeznaczone aż do końca życia. Nie miałam siły wstać. Kiedy pies dotknął mnie ogonem, krzyknęłam z bólu. I wtedy uświadomiłam sobie, że oprócz strasznie ostrego, palącego światła, na Ziemi jest coraz mniej powietrza. I coraz trudniej było mi oddychać. I wszystko w środku mnie bolało, tak jakby ktoś mnie wpakował do worka treningowego i obił kijem.
Siedziałam na progu, mrużyłam oczy, dyszałam i nagle poczułam, że leci mi krew z nosa. A potem światło zaczęło powoli zanikać, bo mnie się robiło coraz bardziej ciemno przed oczami.
Następnie nie wiem dokładnie co się działo, ponieważ spędziłam kilka delirycznych godzin w autobusie. Pamiętam tylko tyle, że wiłam się z bólu i z gorąca.
Kiedy dojechaliśmy do miasta, miałam 40 stopni gorączki i dengue w pełnym rozkwicie.Przez następny tydzień leżałam nieruchomo, na zmianę wpatrując się w ścianę i śpiąc, ogarnięta całkowitą, obezwładniającą i wszechogarniającą niemocą. Nic nie mogłam zjeść. Nie miałam siły wstać. Najmniejszy dotyk sprawiał mi ból. Bolało też wszystko w środku: kości, mięśnie i narządy.
W Paragwaju panował akurat sezon na dengue, ale lekarz za pierwszym razem nie rozpoznał choroby. Dał mi zastrzyk na zbicie temperatury, a potem drugi zastrzyk na rozdzierający ból w plecach. Powiedział, że najprawdopodobniej wypadł mi dysk.
Dopiero przy drugiej wizycie, kiedy nie byłam w stanie ustać w gabinecie o własnych siłach, zalecił zrobienie badania krwi. I kazał mnie natychmiast kłaść do łóżka.
Na dengue nie ma lekarstwa. Jedyną radą jest łykanie tabletki paracetamolu co sześć godzin. Paracetamol obniży gorączkę i złagodzi ból. Reszta choroby musi minąć sama. Podobno człowiek ma szansę przeżyć trzy ataki dengue w życiu. Ja pierwszy mam już za sobą.
Statku jak nie było, tak nie było. Tylko rzeka zrobiła się w zapadającym zmierzchu czarna jak rzęsy przed imprezą. Zaczynałam pomału rozumieć co czują dengusy przypuszczając atak na każdy najmniejszy odkryty kawałek ludzkiej skóry. Kierował nimi zapewne wściekły głód, taki sam jak ten, który właśnie trawił moje wnętrzności. Ja też byłam gotowa rzucić się na każdy najmniejszy odkryty kawałek kurzej nogi. Wyruszyłam na łów.
Nad brzegiem Ukajali stał mały kramik przykryty dachem z niebieskiej plastikowej folii. Co jest do jedzenia? Kurczak pieczony, ryż oraz motelo. Motelo brzmi jak motyl. Proszę, żeby mi pokazała. Kucharka wyciąga z garnka małą nóżkę, która wygląda jak tysiąckrotnie pomniejszona noga słonia. Motelo znaczy żółw.
Nakłada mi na talerz makaron, ryż, gotowane ziemniaki z marchewką, sałatkę z surowej cebuli i garść czarnej fasoli. I łapkę żółwia. Dobre. Ciemnobrązowe mięso, bardzo lepkie, w smaku przypominające kurze. Łapkę należy obgryźć ze skóry, wyciamkać odrobinę mięsa, a potem wyssać kostki. Zrobiłam tylko to drugie.
Czy nie było mi żal żółwia?Widziałam jak wieśniacy w Wenezueli polują na żółwie. Widziałam jak robią to Indianie nad Orinoko i nad rzeką Vaupés w Kolumbii. Żółwie nie umieją biegać, więc nie mogą uciec. Nie mają zębów jadowych ani parzydełek, ani żadnej innej broni, więc nie mogą się bronić. Wobec człowieka są całkowicie bezradne. Tubylcy oprawiający żółwia to scena mrożąca krew w żyłach, przy której serce zamienia się w lodowaty sopel.
Zauważyłam, że ludzie pozostawieni samym sobie w małych osadach, do których nie dotarły wielkie pieniądze ani beton, prowadzą życie dzikich. Mają prymitywne narzędzia i za ich pomocą próbują okiełznać otaczający ich świat, który jest jednocześnie domem o suficie wysadzanym milionami gwiazd; jest spiżarnią, po której biegają obiady pokryte sierścią, skorupą albo piórami; jest łazienką i ogrodem, jest miejscem kultu, bywa też grobowcem i miejscem gwałtownej śmierci.
Każdy z tych ludzi musi liczyć się z tym, że każdy spacer może być ostatnim, każde polowanie może się skończyć tragicznie, a każda wędrówka przez dżunglę jest jak slalom między zasadzkami. Nigdy nie wiadomo czym się skończy. Dlatego - ponieważ codziennie stają twarzą w twarz ze śmiercią - ona nie jest czymś ostatecznym, co wydarza się raz i jest końcem istnienia, ale jest dla nich jednym z elementów życia na co dzień.
Dzisiaj ginie żółw, jutro może zginę ja. Taka jest kolej rzeczy. Nikt się temu nie dziwi, bo nikt nie jest w stanie tego odmienić.
Dzisiaj ja upolowałem sobie obiad. Jest oczywiste i zrozumiałe dla wszystkich, że muszę ten obiad wyjąć z opakowania. Mam tylko tępy nóż i własne ręce. To nie wystarczy. Pomogę sobie kijem i ogniem. Więcej teraz nie powiem.
Minęła siódma, gdy nagle zobaczyłam światła na rzece. Statek! Ten widok wszystkich poruszył: moskity dostały piany na pyskach w nadziei na świeży towar, a ludzie czym prędzej zaczęli zbierać bagaże, żeby być pierwszymi na pokładzie i wygrać wyścig o miejsce na nocleg. Po chwili przy brzegu zacumowała Mily, szersza od Henry'ego II o cały jeden rząd hamaków.
Statek zatrzymał się w Orellana na jakieś dziesięć minut. Na ląd zeszły dwie osoby, wsiadło piętnaście. Wyładowano kilka zamówionych beczek z benzyną i drewnianą komodę. Statek ruszył dalej w ciemną noc.
Przecisnęłam się przez gapiów stłoczonych na schodkach 68, dotarłam do części pasażerskiej i ręce mi opadły. Na Henrym II myślałam, że jest okropnie, że tłok, ścisk, brud i nieznośne warunki. Ale to co się działo na Miły, to przechodziło wszelkie pojęcie.
66) Kiedy tylko statek zbliżał się do jakiegoś portu, znudzeni monotonią podróży pasażerowie wylęgali na wąski pomost i schodki, żeby popatrzeć. Tym samym uniemożliwiali przejście wysiadającym i wsiadającym. Strasznie mnie to wkurzało dopóki po kilkunastu godzinach drogi nie uświadomiłam sobie, że właśnie stoję na tym pomoście i robię zdjęcia najmniejszej, jednorodzinnej wioseczce na Ukajali, i wyjście spomiędzy hamaków na pomost wydało mi się największą atrakcją dnia. Wkurzający byli tylko ludzie, którzy chcieli wysiąść i przeciskali się przez zatłoczony pomost z pękatymi torbami.
Między wiszących szczęśliwców nie dałoby się wcisnąć nawet pół hamaka. Ludzie spali też na bagażach i na podłodze. Nie było ani centymetra wolnej przestrzeni. Najbardziej wytrwali zawiesili hamaki od okna do okna, co znaczyło, że nie mogą liczyć na swobodny zwis, ale przez całą noc będą wciśnięci w twardą, zimną, blaszaną ścianę. Zamknęłam oczy, a potem rozejrzałam się jeszcze raz. Wytężyłam wzrok. Straciłam nadzieję.
Z poziomu hamaków ze spokojem patrzyli na mnie ludzie. Pewni swojej przyszłości, tak jakby kilkanaście centymetrów sześciennych powierzchni statku dawało im więcej niż tylko prawo przejazdu na trasie Pucallpa - Iquitos. Tak jakby wykupienie biletu na statek i rozwieszenie hamaka zapewniało im szczęśliwe bytowanie przez resztę życia.
Przytuliłam się do żelaznej rury i pomyślałam, że w takiej pozycji stojącej i zmartwionej - spędzę resztę podróży. Rura była zimna i śmierdząca, więc po trzydziestu sekundach zmieniłam zdanie. Pójdę szukać kawałka wolnej przestrzeni. I poszłam. A raczej: poczołgałam się. Między sznurkami, torbami, łokciami, brzuchami, zadkami, walizami, paczkami, kanistrami, kurami, nogami, śmieciami, dzieciarni, butami, miskami i innymi rzeczami zwalonymi na brudną podłogę.
Dotarłam do rufy, gdzie znajdowała się łazienka, a naprzeciwko niej - pomalowana na niebiesko kuchnia. Pokład wystawał na dwa centymetry powyżej rzeki. Z dziury w podłodze, przez którą przechodził jakiś gruby tłok, tryskała woda. Charczał motor i wył generator. Dookoła jak gdyby nigdy nic wisieli ludzie.
Ruszyłam dalej. Ja - sęp, wypatrujący odrobiny wolnego miejsca. Ludzie dokoła - spokojne, najedzone lwy, którym nic i nikt nie może przeszkodzić.
Na pierwszym statku ludzie dookoła mnie stoczyli bitwę na słowa z jakąś paniusią, która na chama usiłowała się wcisnąć między nich. Rozepchnęła rękami hamaki, wyciągnęła swój i po prostu zaczęła go rozwieszać na ich głowach.
Kiedy zatoczyłam kolo i wylądowałam znów obok rury, postanowiłam zachować się jak tubylec. Stanęłam, wyciągnęłam hamak i strzeliłam oczami dookoła.
Ktoś wrzasnął magiczne trzy słowa, które co chwilę było słychać pod pokładem:
- Nie ma miejsca!
- Nie ma miejsca!
Poczułam się jak Alicja, która wpadła do króliczej nory i wylądowała przy zupełnie pustym stole, za którego jednym końcem tłoczyły się trzy osoby (z których jedna spała w dzbanku z herbatą). Ruszyłam dalej przed siebie.
- Nie ma miejsca!
- Nie ma miejsca! - wrzasnął ktoś tuż nad moim uchem.
- Widzę! - wrzasnęłam w odpowiedzi.
Okrutna prawda jest taka, że ludziom w bajkach żyje się lepiej niż w rzeczywistości, szczególnie jeżeli rzeczywistość ta pływa po Ukajali i jest wypakowana aż po brzegi. Zmrużyłam wściekle oczy. Usiłowałam przełknąć złość, ale urosła mi w gardle jak wielka gula, gotowa wyskoczyć na pierwszego, kto się napatoczy.
Przeczołgałam się pod następnymi trzema czy czterema śmierdzącymi hamakami - a może zresztą to śmierdziała blaszana podłoga... a nie, to śmierdziało moje ubranie, którym wytarłam ze statku dostatecznie brudu i śmieci, żeby zmieniło nie tylko zapach, ale i trwale się odbarwiło.
Stanęłam na równe nogi. Strzeliłam iskrami z oczu. I nagle zauważyłam, że nie jestem tu jedynym sępem. Niedaleko ode mnie na miejsce polowała też paniusia w czerwonej sukience. Miała tak zacięte usta i taką determinację na twarzy, że postanowiłam zaczekać i popatrzeć jak to się robi.
Pasażerka z hamakiem na ramieniu sunęła z niewinnym spojrzeniem w upatrzony kawałek wolnej przestrzeni przy lewej burcie. „Kawałek przestrzeni” to mocno powiedziane. Był to zaledwie nieco większy prześwit w tłoku. Kiedy dotarła w jego pobliże, natychmiast ze wszystkich stron rozległy się okrzyki:
- Nie ma miejsca!
- Nie ma miejsca!
- Jak to nie ma miejsca - oburzyła się pasażerka. - Właśnie że jest mnóstwo miejsca!
I usiadła na wygodnym hamaku, który należał do nie wiedzieć kogo.
- Proszę, poczęstuj się winem - rzekł bardzo grzecznie Parkiet Bez Piątej Klepki.
Pasażerka spojrzała na hamak, ale nie zauważyła na nim nic oprócz deseniu. Powiedziała więc:
- Nie widzę tu żadnego wina.
- Bo wcale go tu nie ma - rzekł Parkiet.
- Wobec tego częstowanie mnie winem, którego nie ma, nie było z pańskiej strony zbyt uprzejme.
- Przysiadanie się do cudzego hamaka też nie było uprzejme.
- Nie wiedziałam, że to pański hamak. Wisiał zupełnie bezpańsko.
Zdaje się, że mam mroczki.
Potrząsnęłam głową. Zrezygnuję chyba z pomysłu obłaskawienia bajki w statkowej rzeczywistości. Zacisnęłam pięści. Spróbuję jeszcze raz. Bez nerwów. Spokojnie. Jak wytrawny wojownik.
Kiedy wejdziesz między wilki, poluj tak jak one.
Wybrałam rurę pod sufitem. Wyjęłam sznurki. Przywiązałam. Sięgnęłam po hamak, strząsnęłam go wyzywająco i zaczęłam doczepiać do sznurków, spodziewając się w każdej chwili ataku. Ludzie popatrzyli na mnie, wstali, już czułam na szyi ich nieświeże oddechy, już wyciągali ręce ku moim sznurkom, już zbliżali się wspólnym frontem ochrony swoich interesów, ja już napięłam mięśnie i przygotowałam w myślach przemowę po hiszpańsku równie gwałtowną jak ta, którą zaraz bluzgną na mnie, a wtem niespodziewanie oni przesunęli swoje hamaki o kilka centymetrów ciaśniej. I zrobili miejsce dla mnie!...
I co to było za „miejsce”! Po prawej stronie powyżej wisiał chłopak, który przez całą noc rozwalał się z kolanami tuż nad moją głową. Po lewej wisiała młoda, miła dziewczyna, której ręka co rusz wypadała z hamaka wprost na moją twarz. Z obu stron w oczy jarzyły mi żarówy, których oczywiście nie gaszono na noc w obawie przed złodziejstwem. Pode mną na podłodze spała kobieta z trójką dzieci.
Sztuka spania w hamaku polega na tym, żeby osiągnąć harmonię pomiędzy ciałem a tkaniną. Najlepiej jest spać w poprzek hamaka albo lekko na skos. Wtedy materiał - który nie jest elastyczny ani miękki - układa się pod nami jak najwygodniejsza sofa. Do tego jednak trzeba przestrzeni.
Ja na moich kilku centymetrach sześciennych mogłam się tylko wyciągnąć sztywno z nogami zadartymi ku górze. Leżałam jak żołnierz na posterunku. Gdy tylko udało mi się zasnąć, dostawałam po nerach albo po głowie od ludzi śpiących dookoła. Statek huczał i drżał w posadach, dzieci płakały albo rzęziły gruźliczym kaszlem, ludzie leżeli w brudzie i smrodzie i każdy próbował jakoś przetrwać kolejną noc. Tak łatwo z raju trafić do piekła.
Świt. Ktoś znowu wali mnie po głowie. Na statku wypchanym hamakami trzeba było zorganizować trasy komunikacyjne. Ludzie przecież muszą co jakiś czas przeciskać się do łazienki, do kuchni albo w odwrotnym kierunku. W sposób naturalny szlak ten powstał tuż przy ścianie pod oknami. Dlatego ludzie śpiący w hamakach w zewnętrznym rzędzie układali się głowami do środka, czyli nogami w stronę okien. Zgodnie z zasadą ułożenia sardynek w puszce, gruby koniec każdej rybki powinien znajdować się między chudymi końcami dwóch sąsiednich.
Na statku było tak samo. Gruby koniec człowieka to korpus z głową. Chudy - nogi ze stopami. Jeżeli więc dwie osoby po moich obu stronach ułożyły się - jak najbardziej słusznie i rozsądnie - głowami do środka statku, a nogami ku oknu - to ja, żeby się zmieścić, mogłam tylko ułożyć się odwrotnie.
I dlatego przez całą noc każdy czołgający się do łazienki pasażer walił mnie czymś po głowie. Przechodzenie i walenie nasiliło się o świcie. Zanim słońce wspięło się na niebo, byłam już całkowicie obudzona, choć niezupełnie przytomna.
Gdyby każdy przechodzący pode mną pasażer po walnięciu mnie w głowę zostawiał po sobie młotek, to miałabym w hamaku pełne wyposażenie zakładu kowalskiego.
Dzieci na statku są dziesiątki. Chodzą na bosaka, w umorusanych koszulkach, w samych gatkach, żywotne, brudne, ciekawskie, prawie że samowystarczalne. Boso wchodzą do grzybnych łazienek, podlewanych raz po raz świeżym ludzkim nawozem, potem jedzą suche bułki, które kuchnia rozdaje za darmo na śniadanie razem z miską słodkiej, wodnistej owsianki, kładą te bułki na okno, na ławkę, na podłogę, potem znowu jedzą, aż dziwne, że żyją aż do końca podróży.
Najmniejsze dzieci większość czasu spędzają przy piersiach matek. Kiedy na statku niemowlę siusia, wymiotuje albo ma rozwolnienie, to nikt nawet nie próbuje dobiec z nim do łazienki albo do burty. Robi pod siebie, czyli najczęściej na hamak albo na podłogę. I rzadko kto ma papier toaletowy, żeby to posprzątać. Niektóre matki wycierają podłogę jednym z już wcześniej zabrudzonych dziecięcych kaftaników, inne czekają aż przyjdzie marynarz z miotłą.
Tuż obok mnie jadą też dwie kury związane łapami. Mrugają nie rozumiejącymi oczkami. Dlaczego - mimo że wykonują ruchy spacerujące - nie mogą spacerować? Dlaczego trzyma je ta śmierdząca ławka? Siedzą cicho i czekają. Czekają tak, jak czekał czuły robot David w filmie „A. I.” Stevena Spielberga: przez dwa tysiące lat bez znużenia i bez zmrużenia powieki. Tak samo czekają te kury - jakąś nieziemską cierpliwością, że to, co je trzyma, w końcu puści, a one swobodnie pobiegną dziobać ziarno na podwórku. Kto te kury przywiązał do ławki - nie wiadomo.
Na górnym pokładzie spotkałam Kolumbijczyka, który prowadzi w Iquitos jakieś interesy, pewnie handluje drewnem. Raz ze statku zobaczyli jaguara, który płynął w poprzek Ukajali. Marynarze natychmiast spuścili na wodę mniejszą łódkę, dogonili jaguara i zatłukli go kijami. Zatłukli bestialsko, okrutnie. Kolumbijczyk powiedział, że rozpłakał się na ten widok i mniej by go bolało, gdyby zatłukli wtedy człowieka, bo człowiek przynajmniej mógłby się bronie, a jaguar na środku rzeki był zupełnie bezbronny i zginął w męczarniach. Zabili go, żeby powiesić sobie skórę na ścianie.
Kiedyś w Gujanie Brytyjskiej jechałam ogromną terenową ciężarówką, czyli jedynym pojazdem, który był w stanie przebić się na północ kraju po jedynej drodze łączącej go z południem. Była noc. Kierowca nagle w świetle reflektorów zobaczył na drodze młodego kajmana. Miał najwyżej metr długości, był kajmanim dzieckiem, naiwnym i głupim, który nie wiedział jeszcze, że na widok samochodu i człowieka należy wiać gdzie pieprz rośnie. Pewnie oszołomiły go zbliżające się światła.
Kajmanek przyczaił się w błocie drogi, usiłując się wtopić w otoczenie. Kierowca wysiadł, wziął nóż i tym nożem kawałek po kawałku siekał kajmanka, bo nie potrafił go zabić jednym ciosem. Kiedy kajmanek w końcu po męczarniach zdechł, kierowca wrzucił jego resztki do plastikowej torby i zabrał je ze sobą, pewnie żeby go zjeść na kolację.
Kilka lat wcześniej w Wenezueli widziałam po raz pierwszy jak się zabija żółwie. Ludzie mieszkający w dorzeczu górnego Orinoko są biedni, nie mają warunków do hodowania zwierząt ani narzędzi do ich zabijania, więc ich jedynym źródłem białka jest dziczyzna. Żółwia łatwo schwytać, bo jest powolny.
Nie raz widziałam jak gauchos galopując przez sawannę na moment zatrzymywali konia, schylali się do ziemi nie schodząc z siodła i podnosili z trawy żółwia. W puszczy tropikalnej nad Orinoko żółwia też można łatwo złapać, ale trudno go zabić, bo jest zwierzęciem bardzo żywotnym i wytrwałym.
Mój przewodnik José Garcia pokazał mi jak to się robi. Najpierw walił żółwia pałką po głowie - tak długo, aż żółw stracił przytomność i puścił krew. Potem wrzucił go do ogniska. Położył go w płomieniach brzuchem do góry, tak żeby nie mógł uciec. W ogniu żółw odzyskiwał przytomność i leżał tam, bezbronny, machając coraz wolniej łapami. Płonął żywcem.
Do ognia wrzuca się go po to, żeby lekko przypiekła się zewnętrzna warstwa jego mięsa, ta która jest przyrośnięta do skorupy. Tylko wtedy można ją łatwo oddzielić i wrzucić do zupy.
Kiedy żółw jest lekko podpieczony, wyciąga się go z ognia, rzuca na ziemię i wali kijem, żeby pokruszyć skorupę. Myślę, że dopiero wtedy żółw jest martwy i przestaje czuć co się z nim dzieje.
Są też inne sposoby. Gauchos na sawannie w środkowej części Wenezueli łaskoczą żółwia, żeby wystawił głowę ze skorupy. Wtedy chwytają go za łeb i tną nożem po szyi. Albo trzymają żółwia za głowę, żeby się nie ruszał, a nóż wpychają z boku pod skorupę i otwierają mu ciało z boku. Krew się leje, żółw nie wydaje z siebie ani jednego dźwięku, tylko w oczach ma cierpienie.
Na tej samej sawannie poluje się też na młode kajmany zarzucając na nie ogromne haki, które przebijają pysk i nie pozwalają uciec zbyt daleko z powrotem pod wodę. Hak jest przywiązany do grubej żyłki, za którą ciągną mężczyźni na brzegu. Kiedy walczącego kajmana wyciągnie się na brzeg, ma najczęściej pysk rozdarty żelaznym hakiem. I wciąż walczy. Dopóki nie pobiją go pałkami po głowie.
Podczas podróży po Ameryce Południowej widziałam mnóstwo bezmyślnego okrucieństwa i mnóstwo cierpienia, które ludzie zadawali bezbronnym zwierzętom. Robili to bez przyjemności. To był po prostu jedyny znany im sposób zabijania i zdobywania żywności.
Tuż przy moim hamaku siedziała dziewczynka w podartej koszuli. Trzymała w ręce cukierek w papierku i moczyła go w misce z rzeczną wodą, w której jej matka myła pupę niemowlakowi. Kucharka płukała w rzece garnki po śniadaniu. Ktoś z załogi czyścił łazienkę, czyli chlustał do niej wiadrami wody. Za statkiem ciągnęła się smuga ropy naftowej. Na brzegu od czasu do czasu mijaliśmy małe osady zbudowane z kawałków desek i blachy falistej. Dziewczynka w końcu znudzona zjadła cukierka, a papierek wsadziła do ust niemowlakowi.
Arkady Fiedler pisał kiedyś, że „ryby śpiewają w Ukajali”, ale słowo daję, na widok naszego statku rybom szczęki opadały na samo dno, a potem czym prędzej odpływały w przeciwnym kierunku.
Nagle, jakby dla zaprzeczenia moich słów, nadszedł marynarz ze szczotką do zamiatania. Dokładnie wygarniał śmieci spod ławek, toreb i hamaków. Po podłodze walały się resztki jedzenia, kawałki papieru toaletowego, kłębki włosów, ogryzki, plastikowe butelki po napojach, opakowania po szczoteczkach do zębów i po papierosach, zniszczony jednorazowy talerzyk, worki plastikowe, papierki od cukierków i batoników, zdeptane bułki, kości od kurczaka, połamane herbatniki, suche liście i różne inne niezidentyfikowane brudy. Marynarz starannie zmiótł śmieci na skraj statku, a potem kilkoma szybkimi ruchami wyrzucił je do rzeki. Ryby już dawno nie śpiewają w Ukajali.
Ze wszystkich statków wrzuca się do niej śmieci. Z każdego miasta i z każdej najmniejszej osady odprowadza się do niej ścieki. Każdy, kto wychylał się przez okno albo przez burtę, żeby popatrzeć na rzekę, w pierwszym odruchu od razu pluł do wody. Rzeka jest dla nich jak muszla klozetowa, jak zlew kuchenny, jak wanna, jak kosz, jak źródło wody do picia, do prania i do kąpieli. Rzeka jest dla nich jak wszystko. Czym oni są dla niej?...
Ukajali - ściek. Ukajali - zsyp na śmieci. Ukajali - kanał nieczystości. Ryby płaczą w Ukajali.Zapadła noc. Ludzie uciekli przed chłodem do hamaków. Nagle obudziła mnie głośna rozmowa. Tuż przy mojej głowie na podłodze siedziały dwie paniusie i coś sobie opowiadały. Jedna mówiła zwykłym głosem, a druga wykrzykiwała tonem pół zapytania, pól rozkazu. Prosto w moje prawe ucho. Próbowałam się jakoś wykręcić, ale jak?... Z prawej naciska mnie rozkraczony szczeniak, a z lewej uprzejma panienka. Wsadzam sobie palec do ucha, ale mi wypada. Paniusia co chwilę rozkazuje:
- No te creo! 67- jako okrzyk niedowierzania albo coś, co można bezpiecznie powiedzieć kiedy się nie ma nic do powiedzenia.
67) No te creo! -No nie mogę!, Nie wierzę!, Nie gadaj!...
Uchylam wreszcie hamaka i rzucam paniusiom wściekłe spojrzenie. Rozmawiają dalej. Jedna się głośno śmieje. Jest pierwsza nad ranem. Myślę sobie, kurczę, nie zasnę. I nie zasypiam. Leżę tak, leżę, próbując zmusić szczeniaka do przyjęcia skromniejszej pozycji, ale on śpi jak kamień i chyba w ogóle nie czuje jak mu podbijam głowę kolanem, rozpycham się plecami, wbijam mu łokieć w zadek. Po prostu śpi.
Mam głowę zwróconą w stronę burty, bo inaczej nie zmieściłabym się między hamakami. Wzdłuż burty przez cały czas przechodzą ludzie - do łazienki i z powrotem, do zlewu i z powrotem, zaczerpnąć świeżego powietrza i z powrotem, do kuchni i z powrotem.
Po szóstej kucharz dzwoni łyżką o garnek. Poruszenie. Sprint do kolejki. Śniadanie. Słodka owsianka na wodzie z dodatkiem skondensowanego mleka i suche bułki. Jadłospis standardowy. Po jedzeniu ludzie znów rozciągają się w hamakach.
W tyle statku nad silnikiem jest zlew. Pobiera wodę z rzeki na odkręcenie kurka. Pod zlewem wisi rurka, z której wylewa się zużyta woda - na podłogę i od razu z powrotem do rzeki. Obieg zamknięty.
Po nieprzespanej nocy ja też leżę w hamaku i czytam książkę. Nagle w powietrzu roztacza się przeokropny smród. Gigantyczny, przytłaczający, ciężki jak żelazo. Trudno się zorientować skąd pochodzi i jak przed nim uciec. Nawet kiedy widzę kucharza, który powoli zmierza w stronę kuchni ciągnąc coś z wysiłkiem za sobą, jeszcze nie rozumiem. Ale w następnej chwili dostaję po twarzy świeżą falą tego smrodu i wszystko staje się jasne. Kucharz z mozołem przeciąga na drugi koniec statku wielki kosz zgniłych ryb. Pewnie to zapasy na obiad, które nie doczekały swojej kolejki i powrócą tam skąd przyszły, czyli do wód Ukajali. Przewracam się na drugi bok.
Statek niespodziewanie dopływa do małej wioseczki. Koniec ze spaniem. Każdy postój oznacza przypływ złodziei i ich równie błyskawiczny odpływ z łupem. Oczy trzeba mieć na szypułkach. Dobrą stroną przystanków jest jednak to, że na pokład wbiegają dzieci zajmujące się drobnym handlem. Kupują na brzegu tanie artykuły pierwszej potrzeby i odsprzedają je z niewielkim zyskiem na statku. Można się u nich zaopatrzyć w papier toaletowy, spinki do włosów, wodę, napoje gazowane, owoce i juanes. To najbardziej typowa peruwiańska przekąska, której pierwowzorem była głowa Świętego Jana Chrzciciela68, ścięta na rozkaz Heroda.
68) Jan Chrzciciel po hiszpańsku nazywa się Juan el Bautista.Juane rzeczywiście wygląda jak mała zielona główka, tyle że w środku jest wypakowana ryżem z tłuszczem i odrobiną kurzego mięsa, zawiniętymi w liść bananowca.69
69) Przepis zamieszczam w dodatku „Blondynka w kuchni (peruwiańskiej)” - na stronie 212.
Na deser po głowach Świętego Jana dzieci sprzedają lokalne lody z owoców aguaje. Słowo „owoce” jest tu zresztą określeniem bardzo zaszczytnym, bo może się - całkiem błędnie - kojarzyć z czymś świeżym, słodkim i deserowo przyjemnym, tymczasem aguaje to mała brązowa szyszka, której nie da się zjeść na surowo, a po ugotowaniu na całe jej owocowe bogactwo składają się dwa milimetry intensywnie żółtego, kwaskowatego, mączystego miąższu dookoła dużej pestki.
Aguaje gotowe do jedzenia można kupić w całej peruwiańskiej Amazonii. Kobiety godzinami siedzą nad kopczykami ugotowanych owoców, z nudów je zjadając zanim ktoś zechce je kupić.
Żeby zrobić amazońskie lody, wystarczy zeskrobać ugotowany miąższ z pestki, dodać dużo cukru, zostawić do sfermentowania, a potem napchać tej masy do wąskich, długich woreczków i zamrozić na kość.
Kilkuletni chłopcy wpadają na statek z garścią takich lodowatych torebek i sprzedają po dwie za sola. W torebce robi się zębami małą dziurkę i wysysa pomału topniejącą pulpę. Statek stał w tym maleńkim porcie przez jakieś dziesięć minut. Kiedy odpłynął, wszyscy na statku ciamkali lody z aguaje. I dzięki tym lodom wszyscy byli w coraz lepszym humorze.
Upływ czasu na statku jest niezauważalny.
Na zewnątrz - przez cały czas ta sama rzeka, brązowa za dnia, czarna w nocy. W środku - ludzki tłok, smród, siuśki na podłodze, śmieci, dzieci, obślinione woreczki po lodach. Leżę w hamaku i czytam książkę. Nagle huk. Kucharz wali łyżką w garnek. To znaczy, że jest już południe i że pora na obiad.
Ludzie ustawiają się w kolejce, każdy ze swoim naczyniem: mają plastikowe miski, talerze, pojemniki po margarynie i oleju, miednice i garnki. Po czterdziestu minutach czekania drzwi kuchni otwierają się i w żółwim tempie zaczyna się sprawdzanie biletów i wydawanie posiłku.
Obiad w środę dnia 7 marca wyglądał jak następuje: garść szarego ryżu, łyżka czarnej fasoli, solona ryba wypłukana w rzecznej wodzie, a potem w niej ugotowana oraz pół gotowanego banana. Ryba przeraźliwie śmierdzi. Ten kosz zgniłych ryb, który kucharz przeciągał rano pod pokładem nie był do wyrzucenia, ale do ugotowania!...
Minęły już ze trzy godziny od kolejnego przejścia pana ze szczotką. Na podłodze - śmietnik: skórki od pomarańczy, sznurek, opakowania po ciastkach, przeżuta przez trzyletnią dziewczynkę nalepka od butelki z colą, ości, okruchy i odchody kur. Na ławce w koszyku ćwierkają kaczęta.
Upał ogromny. Blachy statku są rozgrzane jak żelazko. Wiatr prawie tu pod pokład nie dociera, jest duszno, ludzie ociekają potem.
Dopływamy do Juancito, wioski nad kanałem, który biegnie równolegle do Ukajali, ale bez jej zakrętów i meandrów, więc jest krótszy. Tłok, ścisk, jest gorąco i lepko. Nagle na łódź szturmują sprzedawcy. Papaje! Pomarańcze! Zapote 70! Lima! Ryby smażone! Ryż, juka, co tylko chcesz! Refresco, plátanos!71
70) Zapote - owoce wielkości grejpfrutów, o brązowej, aksamitnej skórze i ognistopomarańczowym, słodkim miąższu.
71) Napoje orzeźwiające, banany!
Siadam okrakiem w hamaku i jem limy - owoce wyglądające jak zielone pomarańcze, ale w smaku bardzo delikatne, słodkawe.
Kupuję miękką, ciężką, lekko przejrzałą papaję. Wnosi na statek powiew wolności. Drzewa papajowe to mistrzostwo świata - są dość cienkie i wysokie, ale pnie mają karbowane tak, jakby Stwórca najął do ich zaprojektowania artystę rzeźbiarza.
Nad tym rzeźbionym pniem umieścił pęk liści, a pod nimi od czasu do czasu zawiesza podłużne, zielone owoce. Z wierzchu wyglądają niezbyt zachęcająco, szczególnie po kilku dniach leżenia na targowisku. Ale ja wiem co kryje się pod tą brudną zielonobrunatną łupiną.
Rozkrajam papaję wzdłuż, wyrzucam garść czarnych, błyszczących pestek i nabieram na łyżkę ogniście pomarańczowego miąższu. Słodki sok cieknie mi po brodzie. Jak mało człowiekowi potrzeba do szczęścia!...
Siódma wieczorem. Kolacja! Walenie w garnek tym razem naprawdę mnie ucieszyło. Po zgniłym obiedzie i owocach jestem głodna. Nawet statek na Ukajali poddaje się peruwiańskiej tradycji. Kucharz zaczyna wydawać caldo de gallina - rosół z kury zwykle podawany z rozgotowanym makaronem. Tym razem jest to papka z rozmiękłego ryżu ugwieżdżona z rzadka czerwonymi fasolkami i wiórkami mięsa. Zupę przecina ugotowany banan.
Ryżowy rosół z kury... z kury? Z kury?!... Rzuciłam się pod ławkę. Odpowiedziało mi lekko zaniepokojone mruganie. Kury związane łapami wciąż siedziały na swoim miejscu, wciąż tak samo zdumione, że ich łapy, które zawsze należały do ich skrzydlatych ciał, od pewnego czasu bardziej zdają się należeć do drewnianej ławki, która je trzyma. Kury były bezpieczne. Czas ich caldo de gallina jeszcze nie nadszedł.
Poszłam umyć talerz. Zlew zatkany. Cierpliwie czekam na swoją kolej, bo tłum się kłębi. Przy zlewie zawsze są obecne co najmniej dwie kobiety, które bez przerwy piorą jakiś szczegół dziecięcej garderoby: majteczki, koszulki, śliniaczki, wszystko upaprane w wymiocinach, rzadkich kupkach i jedzeniu. Dzieci z braku lepszego zajęcia poświęcały się namiętnie nadprodukcji wydzielin.
Czekam cierpliwie na swoją kolej. Mam czas. Patrzę na tłok podrygujący w podłodze, który wypluwa z siebie odmęty brudnej wody rozlewającej się po podłodze, na grupę Indianek usadowionych w nieprawdopodobnej kombinacji72na jednym hamaku, na plastikowy wór wypchany suchymi bułkami, na dzieci pełzające po śmieciach, na śpiącego Peruwiańczyka, któremu równie mocno uśpiona staruszka na sąsiednim hamaku wpycha do nosa swoje palce u nóg.
72) To jest „kombinacja alpejska w stylu Ukajali”, przy której normalna kombinacja alpejska wygląda jak bułka z masłem.
Wracam oczami do zlewu. Pusty! Robię krok do przodu, a jednocześnie ze mną do kranu sięga atleta z lewej strony i dwie dziewczynki z prawej. Zza moich pleców czyjaś ręka zanurza się w strumyku wody. Atleta chwyta jedną ręką za zlew, drugą szoruje zęby. Dziewczynki robią to samo.
Po co?... - myślę sobie, stojąc pomiędzy nimi (bo przecież byłam pierwsza w kolejce) i nakładając pastę na szczoteczkę do zębów. I w następnej chwili czuję, że płynę, unoszę się w powietrzu, porwana w odmęty walki o dostęp do kranu z rzeczną wodą. Ścisk jest przy nim bez przerwy tak niesłychany, że jeśli ktoś chciałby pozostać nieruchomo w jednym miejscu przez więcej niż 5 sekund, powinien zarzucić kotwicę. A przynajmniej złapać się i trzymać z całych sił za coś, co jest do statku przytwierdzone żelaznymi gwoździami i wzmocnione łańcuchem. Tak jak zlew.
Odpłynęłam więc w głąb statku z ustami pełnymi piany.Świt nad Ukajali. Obok przeszła pani ze spinką w kształcie słonecznika we włosach. Idę za nią. Znów kolejka do zlewu do mycia zębów. Za mną stoi Izraelita - tutejszy Indianin, który przystąpił do ewangelickiej sekty, jednej z wielu, jakie „nawracają” Indian.
Izraelitów łatwo rozpoznać: mają długie, dziwne brody i wąsy. Indianom zwykle zarost w ogóle nie rośnie, ale jeżeli ktoś bardzo chce... to znaczy jeżeli ktoś jest mężczyzną, szczypie się w brodę i szarpie za wystające z niej piórka, to w końcu dostanie - kępę pojedynczych, czarnych, grubych włosów, które wystają z brody jak struny sterczące z gryfu gitary.
Są dwa rodzaje grup misyjnych: takie, które chcą zbawić świat i takie, które chcą zbawić siebie. Do Ameryki Południowej docierają i jedne, i drugie. Poznałam osobiście kilku genialnych misjonarzy, którzy serca mają czyste jak kryształ i którzy całe swoje życie z radością poświęcają pomocy Indianom. Taki jest ksiądz Jerzy Pecold w Wenezueli, taki jest ksiądz Gregorio Mierzejewski w Peru, taki jest ksiądz Benek Remiorz, czy ksiądz Adam Kuchta w Paragwaju.
Są też ludzie przekonani o tym, że im więcej członków zyska ich kościół, tym większą wdzięczność zaskarbią sobie u Boga. Dlatego jadą do „pogan” i wciągają ich na członków, wykonując przy tym kilka pozornych ruchów misjonarskich.
W Gujanie Brytyjskiej udało mi się dotrzeć do ostatniej wioski Indian Wai-Wai. Kiedyś przyjechali tu misjonarze i kazali wszystkim mężczyznom ściąć włosy, bo podobno tak jest nakazane w Piśmie Świętym. Wszystkim kazali się ubrać „po bożemu”. Nosić buty. Brać ślub. Widziałam taki ślub.
W wiosce są dwie dyżurne suknie i dwa garnitury. Panna młoda w pogniecionej i poszarzałej bieli ukryła twarz pod welonem, pan młody do czarnego ubrania włożył zdarte adidasy. Podczas ślubu lał deszcz. Pastor, który co parę miesięcy przyjeżdża do wioski odprawiać posługi, mruczał coś pod nosem, cytował Biblię, dzieci się nudziły, ludzie spali, deszcz walił o blaszany dach. Nikt nie rozumiał o co chodzi, po co to robią i co się właściwie dzieje. Pewnie uznali, że to jeszcze jedna z rzeczy, które przynoszą ze sobą biali ludzie i które z jakiegoś powodu należy wykonywać.
Dlaczego zapomnieli o rzeczach, które przynieśli z przeszłości ich ojcowie i które też były wykonywane z jakiegoś powodu, z tą tylko różnicą, że ten powód był doskonale wszystkim znany, bo zapisany w tradycji plemienia?...
Requena. Miasto z sępami na dachach i slumsami zbudowanymi na wodzie. Biedni ludzie i biedne życie. Na statek wbiegli od razu sprzedawcy różności i złodzieje. Mówią, że ostatniej nocy na statku kradną najbardziej. Niektórzy wsiadają tylko w tym celu. Kaczątka żałośnie piszczą, pewnie chciałyby się wykąpać i zażyć trochę wolności i świeżego powietrza. Kury wydają się trochę otumanione. Tylko kogut o świcie piał kukuryku pod ławką.
Do Iquitos jeszcze dwanaście godzin.Pamiętam jak pierwszego wieczoru z pewną wyższością patrzyłam na poobdrapywane i stare talerze pełne gorącej szarej brei, które na statku nazywano „obiadem”. Patrzyłam na tę „zupę” mniej więcej tak samo jak kilka lat wcześniej w Kolumbii na świeże, żywe mrówki przyniesione z puszczy przez Indian na kolację.
Cała wioska rzuciła się do jedzenia, a ja uśmiechnęłam się uprzejmie, spróbowałam kilka dla smaku i zaspokojenia ciekawości, a potem jeszcze przez kilka godzin czułam w ustach ruszające się mrówcze nóżki. Nie powiem, nie było takie złe, mrówki smakowały jak chipsy z bekonem.
Potem nastały dni głodu. Przez kilka dni żywiliśmy się z Indianami wyłącznie gotowanymi owocami pupunji, gotowanymi ośćmi z ryby i mąką z manioku. Byłam głodna. Żałobne marsze wygrywane przez moje kiszki rozszarpywały mi wnętrzności. Traciłam siły. Chciało mi się płakać.
To wtedy właśnie przeszukując plecak w poszukiwaniu czegokolwiek do jedzenia, w dzikiej nadziei, że być może zapakowałam coś, o czym zapomniałam, znalazłam torebkę z kawałkiem sera i pomidorem. Chwyciłam tę torebkę i uciekłam na pole porośnięte wysoką trawą. Tam usiadłam i poczułam się jak Wilhelm Zdobywca, z dreszczem radości na plecach, tak jak ktoś po wielokilometrowej wędrówce widzi wreszcie drogowskaz kierujący go do domu, jak ktoś kto odczytuje swoje nazwisko na liście przyjętych, jak ktoś kto wygrywa główny los na loterii.
Ostrożnie otworzyłam woreczek. I zrobiło mi się ciemno przed oczami, bo z jego wnętrza wydobył się zapach tak potworny, jak może z siebie wytworzyć tylko kawałek sera zawinięty w plastik i pozostawiony na wiele dni w wilgotnym upale. Obok, w osobnym kawałku plastiku, siedział rozkwaszony pomidor. I też cuchnął.
Ale nie, nie poddałam się! Powąchałam jeszcze raz. Na całe szczęście siedziałam bezpiecznie na ziemi, bo w przeciwnym razie padłabym plackiem na skutek zaczadzenia.
...Właściwie to byłoby nawet dobre rozwiązanie. Przy następnej okazji kiedy będę cierpieć głód, spróbuję padać plackiem na ziemię. Ciekawe ile razy trzeba by tym plackiem upaść, żeby poczuć się wreszcie najedzonym.
Tymczasem jednak nie wpadłam na ten rewolucyjny pomysł, siedziałam więc lekko otumaniona i dochodziłam do zmysłów. Pomacałam pomidora. Był miękki, rozklapciały i w patriotycznych kolorach polskiej flagi. Na czerwonej skórce kwitły rzędy białych pleśniowych grzybków. Ser za to z białego zamienił się w żółty i pokrył ochronnym fartuszkiem zgnilizny.
Zamknęłam oczy. Stłumiłam uszy. Zatkałam nos. I co teraz?... W takich chwilach głębokiej rozterki najlepiej jest nie podejmować pośpiesznych decyzji, ale dać sobie trochę czasu i wsłuchać się w swój wewnętrzny głos.
Wsłuchałam się więc. Z dala, a raczej z głębi, jakby trochę nieśmiało, dobiegło do mnie burczenie. I bulgotanie. Warczenie. I tupotanie.
Burczenie, bulgot i warkot mogłam sobie wytłumaczyć pustką mojego żołądka, przelewaniem się z pustego w próżne oraz wzbierającą złością moich wygłodniałych trzewi. Ale ten tupot mnie zastanowił. Wsłuchałam się jeszcze raz.
Burczenie. Bulgotanie. Warkot. I tupotanie! Oddalające się tupotanie! Coś przedzierało się ukradkiem przez trawę i uciekało coraz dalej ode mnie! Pierwszym podejrzanym była moja dusza. Nie wiem dokładnie jak sprawdzić czy wciąż we mnie jest, czy też uciekła, ale pamiętam jeden raz, kiedy wyszła ze mnie na spacer i rzeczywiście nagle opadła mnie wtedy wielka niemoc.
Nie było czasu do stracenia. Cokolwiek ze mnie uciekło i zapragnęło życia na wolności, musi zostać natychmiast schwytane i powrócić na swoje miejsce. Rzuciłam się całym ciałem w kierunku, skąd dobiegał cichnący galop.
Na szczęście nie uciekła ze mnie dusza ani serce, ani żadna z innych rzeczy, które niezbędne mi są do podtrzymania życia w tej mizernej73indiańskiej wiosce. To tylko uciekał ser, na nóżkach żyjątek, które zdążyły się na nim narodzić i wyrosnąć.
73) Głodnemu nawet bieda kojarzy się zjedzeniem, choćby i najmniejszej surówki ze zwiędłych ogórków podlanych naparstkiem śmietany.
Chwyciłam go, posadziłam obok pomidora, który chyba też przygotowywał się do drogi, bo jakoś nagle dziwnie spuchł, przycisnęłam je dla pewności kamykiem do ziemi, i znów wsłuchałam się w mój głos wewnętrzny.
- Grrrrrrr - usłyszałam wyraźnie. - Wrrrrrrrrrr
Gmmmmmrrrrrrrr
To mój żołądek. Zignorowałam te burczące odgłosy. Co tam jeszcze? Bulgotanie; ignoruję. Warczenie; nie biorę pod uwagę. Ziewanie, hm... A potem znów buchnęło burczenie, marsz na piszczałkach, piszczałki w kiszkach, kiszki na myszkach, myszki na muszkach, muszki po puszkach, puszka do łóżka, z łóżka do uszka, au! I znowu zaczęłam myśleć o jedzeniu. Nie ma co, trzeba podjąć jakąś decyzję.
Otworzyłam woreczek z serem i chwyciłam go w palce prawej ręki. Wyjęłam pomidora i złapałam go w palce lewej ręki. I przyznam, że zadrżałam. Trzymałam w rękach cały wielki mikroświat, jaki przez ostatnie dwa tygodnie na moich ostatnich zapasach się wyhodował. Spojrzałam na błękitne niebo, na zielone listki drzew ponad moją głową, a potem rzuciłam mojemu wrzeszczącemu żołądkowi na pożarcie pierwszy kęs białego zżółkniętego sera. Zagryzłam cieknącym pomidorem. Znów ugryzłam sera, znów pomidora, jeszcze raz sera i jeszcze raz pomidora, a potem z krzykiem zerwałam się na nogi i z całej siły wyrzuciłam pozostałe mi w rękach puste plastikowe torebki tak daleko, jak to tylko było możliwe.74
74) Zwykle nigdy tego nie robię, to znaczy nie zostawiam w dżungli żadnych śmieci nieorganicznych, wszystkie kawałki plastiku zabieram ze sobą, zbieram śmieci po Indianach, zawożę z powrotem do miasta opakowania po bateriach i lekarstwach, ale przepraszam! Tym razem po prostu nie mogłam się powstrzymać!
Przełknęłam. Włosy stanęły mi dęba na głowie, ciało pokryło się gęsią skórką, ale żołądek zamilkł. Uczucie szarpiącego głodu minęło.
Dwa dni później wojownicy wrócili z polowania ze skorupą kalebasy pełną świeżych mrówek. Co za rozkosz! Co za szczęście! Jakie one były pyszne!...
Na statku pierwszego wieczoru też popatrzyłam na Indian i metysów tłoczących się w kolejce między hamakami ze swoimi plastikowymi naczyniami w rękach, powąchałam szarą zupę jak ciekawostkę kulinarną, a potem zjadłam na kolację bułki z serem i pomidorem75, które przyniosłam ze sobą. Następnego dnia rano poszłam do okienka po gorącą owsiankę i kilka sucharów, nie spróbowałam ani jednej łyżki, od razu oddałam wszystko pani z mnóstwem dzieci.
75) Tak, to byt ten rodzaj sera! Południowoamerykański słony ser, który jest biały i tak twardy, że można go kroić w cienkie plastry, nie kruszy się, twardością i dziurkami jest bardziej zbliżony do polskiego żółtego sera niż do twarogu, i smakuje fantastycznie
- kiedy jest świeży i zimny. W innych przypadkach przyprawia o perukę z zagajnikiem dębowym.
Ale kiedy wybiła dwunasta i zaczęło na statku pachnieć czymś cudownie gorącym i jadalnym, to pobiegłam czym prędzej do kolejki i dumnie wróciłam z porcją szarego ryżu z dodatkami. I jeszcze tego samego dnia wieczorem zrozumiałam, że najlepszym sposobem przeżycia w nowym miejscu jest robić wszystko tak, jak robią tubylcy.
Po zapadnięciu zmroku - tak jak wszyscy inni pasażerowie statku stanęłam karnie w kolejce zanim jeszcze kuchnia zaczęła podawać kolację. A jak pysznie smakował gorący makaron wymieszany z konserwą rybną!
I jeszcze raz odpowiem tym, którzy mnie pytali: „Po co tam jeździsz, jeżeli tam jest tak okropnie? Cały ten strach, głód, zmęczenie, zmaganie się z własną słabością, ryzykowanie życiem, tropikalne choroby, duchy, dzikie zwierzęta, moskity roznoszące malarię.... Po co?”
Jeżdżę tam między innymi po to, żeby zrozumieć jak wspaniałą rzeczą jest talerz gorącego makaronu wymieszany z tuńczykiem z puszki.
Nie rozumiałam tego wcześniej. Mój świat w Polsce miał wyraźnie wytyczone granice, był w dużym stopniu przewidywalny i składał się z różnych wynalazków, które w moim przekonaniu „należały mi się” i nawet nie dostrzegałam, że istnieją i że ja mam przywilej korzystania z tak genialnych urządzeń jak:
- lodówka, w której jest zawsze zimno,
- sklep, w którym zawsze i bez trudu można upolować coś do jedzenia,
- płaski, równy, twardy chodnik, po którym się wygodnie chodzi,
- telefon, przez który można się skomunikować z resztą świata,
- elektryczność - dzięki której działa radio i lodówka, świeci światło, pracuje komputer, kuchenka do gotowania, telewizor i mnóstwo innych rzeczy,
- pralka - do której tylko się wrzuca brudne rzeczy, dodaje proszku i sama pierze do czysta,
- samochód, samolot, pociąg, autobus!
- dach nad głową,
- łóżko, w którym nie zaskoczy mnie lodowaty deszcz, nie oblezą pluskwy ani nie odwiedzi jadowity wąż!....
- łazienka, w której sedes stoi zawsze w tym samym miejscu i nic nie czai się, żeby mnie dziabnąć w wypiętą część ciała.
Wyobraźcie sobie, że nigdy nie istniała pralka. Każdą rzecz trzeba zanieść do rzeki i wyprać ręcznie, wśród latających dookoła gzów, much, komarów i mikroskopijnych muszek, które czyhają tylko na moment, żeby nas dopaść, przegryźć i napompować się świeżą ludzką krwią.
Albo że nie istnieje lodówka. Nie można niczego schłodzić. W upale każdy napój jest ciepły, a każde danie po kilku godzinach jełczeje i wypełnia się robactwem. Owoce się psują.
Albo wyobraźcie sobie, że idziecie na stronę, zdejmujecie gatki, przyjmujecie pozycje odpowiednią, a wtedy z całej puszczy zlatują się złaknione świeżej krwi moskity, obłażą was mrówki, w zadek kłuje trująca pokrzywa, a gdzieś niedaleko w krzakach złym okiem łypie nieostrożnie przebudzony wąż. I co wtedy?...
Wychowałam się z radiem, telewizją, pralką, czystą łazienką, równym chodnikiem, w bezpiecznym domu zbudowanym z betonu, gdzie jak było ciemno, to wystarczyło zapalić światło, jak było zimno, to podkręcić kaloryfery, a jak za gorąco - to włączyć wiatrak albo zjeść lody.
Ja po prostu nie wiedziałam, że może być inaczej.
Potem zaczęłam mieszkać w dżungli amazońskiej. Okazało się, że życie może być znacznie trudniejsze niż mi się wydawało - a jednocześnie dużo bardziej niezwykłe, bogate i pełne. Nagle włączyły mi się wszystkie zmysły. W dżungli musiałam przebijać wzrokiem ciemność i gęstą, splątaną ze sobą roślinność; nauczyłam się z szumu wiatru odczytywać pogodę, z kształtu gałązek odgadywać drogę, porozumiewać się językiem ciała, korzystać z lekarstw pochodzenia naturalnego, wsłuchiwać się w śpiew ptaków, muzykę puszczy i terkotanie owadów, głodować, polować, zdobywać, pokonywać własny strach, aż w końcu zderzyć się z uczuciami, z których istnienia nie zdawałam sobie sprawy: pobłażania dla samej siebie, litowania się nad sobą, poddawania się słabościom. Musiałam zwyciężyć. I zwyciężałam.
Szczęście, jakiego zaznałam na widok pieczonych mrówek, które po tygodniu głodowania wojownicy przynieśli na obiad, nie da się porównać z niczym, co przeżyłam wcześniej w Polsce czy w Londynie.
Smak gorącego makaronu wymieszanego z tuńczykiem w oleju z puszki, podanego na wyszczerbionym metalowym talerzu, nie może się równać z żadnym daniem, jakie kiedykolwiek jadłam w najlepszych restauracjach na świecie.
Warto było przeżyć wszystko, co przeżyłam, żeby to zrozumieć.
Wpłynęliśmy z Ukajali na Amazonkę przed północą. O siódmej rano przybiliśmy do Iquitos.
Iquitos to największe miasto na świecie, do którego nie prowadzą żadne drogi. Zostało zbudowane w dziewiczej amazońskiej dżungli. Można tam tylko dopłynąć statkiem albo przylecieć samolotem.
Spodziewałam się skromnego życia, takiego, jakie pamiętam z innego miasta też odciętego całkowicie od świata i zbudowanego w dżungli: Mitú w południowo-wschodniej Kolumbii, niedaleko granicy z Brazylią. Przyleciałam tam towarowym samolotem i po kilku godzinach całe miasteczko znałam na pamięć. W centralnym miejscu wznosiła się wielka maloka76, gdzie przez cały dzień siedzieli Indianie różnych okolicznych plemion, pili chiche i jedli miejscową specjalność - zupę z rybiej łuski z dodatkiem piekielnie ostrych papryczek.
76) Maloka indiański dom podobny do okrągłej piramidy.
Statek zawył powitalnie nad Amazonką, a potem stanął. Wysiadłam - a mówiąc ściślej - stoczyłam się na nogach miękkich i odzwyczajonych od stałego lądu, którym na koniec podróży wyznaczono zadanie prawie niemożliwe do spełnienia, a mianowicie zejście po wąskiej desce przerzuconej z lewej burty na błotnisty brzeg. I zostałam porwana w gwałtowny nurt galopującej cywilizacji.
Iquitos bucha życiem. Motoriksze pędzą po asfaltowych ulicach, ludzie sprzedają świeże gazety z chodnika, na straganach jest większy wybór napojów niż był w Pucallpie, do której można z Limy dojechać autobusem. Tutaj jest oczywiście Inca Kola i Cola Real - dwie własne, najważniejsze marki w Peru, ale jest też cały komplet oranżad amerykańskich i woda mineralna. Pędzę do hotelu. Jaka to ulga wykąpać się, włożyć czyste ubranie i napić się kawy! ! !
W 1638 roku Hiszpania przysłała nad Amazonkę pierwszy oddział jezuitów. Wiadomo było, że w tym przeogromnym i nieodgadnionym tropikalnym lesie obok jaguarów, papug, kajmanów, piranii, tapirów i innych przedziwnych stworzeń - żyją też ludzie. Trzeba było zadbać o ich los, a przede wszystkim - skorzystać z kolejnej okazji do zawłaszczenia cudzej ziemi - w imię hiszpańskiej korony i boskiej opatrzności.
Jezuici po przyjeździe znaleźli w okolicy osiemdziesiąt osad, w których natychmiast rozpoczęli pracę misyjną. Pierwsze lata były trudne, ale zakonnicy byli do swojej misji dobrze przygotowani. Poza tym napędzała ich wizja boskiej nagrody po śmierci.
Ale wyobraźcie sobie rdzennych mieszkańców tych wiosek, którzy wiodą życie zgodnie z nakazami tradycji, przejmując zwyczaje w sposób najbardziej oczywisty i naturalny od swoich ojców i dziadków. Nagle do ich wiosek wchodzą nie zapraszani i nieznani nikomu biali ludzie w długich sukniach i coś im każą robić. Coś, czego nie robili nigdy wcześniej i co nigdy nie istniało w tradycji indiańskiej.
W oficjalnych źródłach jezuickich w probostwie w Iquitos znalazłam informację, że przez pierwszych kilka lat po przybyciu misjonarzy zmarło tam 80% populacji Indian. Zmarli głównie na zakaźne choroby nieznane wcześniej w Amazonii, a niechcący przywiezione z Europy. Na wiele z tych chorób biali ludzie byli odporni. Indian potrafiła zabić zwykła grypa, z którą nigdy wcześniej się nie zetknęli.
Jedna z misji jezuickich, założona w latach pięćdziesiątych siedemnastego wieku, leżała między trzema rzekami - Amazonką i jej dwoma dopływami Nanay i Itaya - i nazywała się San Pablo de Nuevo Napeanos. Niecałe dwieście lat później w osadzie mieszkało osiemdziesiąt jeden osób. Nie mogło jednak być tak, żeby ludzie szczęśliwie sobie żyli. Świat pędził do przodu, w Europie odbywały się rewolucje, Napoleon został koronowany na cesarza Francji, a potem zesłany na Wyspę Świętej Heleny, trwała wojna między Stanami Zjednoczonymi a Wielką Brytanią. Anglicy zajęli Waszyngton, po czym spalili Kapitol i Biały Dom. W państwie Zulusów władzę przejął Czaka. W Polsce zmarł Tadeusz Kościuszko, pierwsze wiersze pisał Adam Mickiewicz. W Europie skonstruowano pierwszą maszynę dentystyczną do borowania zębów, od czterech lat istniała pierwsza na świecie fabryka konserw.
Świat pędził. Amazonia musiała dotrzymać mu kroku, tym bardziej, że do Peru dotarły właśnie pierwsze parowce zbudowane w Anglii.
Ówczesny prezydent Peru Ramón Castillo polecił zbudować nad Amazonką porządny port. Wybór padł na San Pablo de Nuevo Napeanos, którego nazwę zmieniono na Iquitos. Do portu położonego głęboko w amazońskiej puszczy, ale połączonego z resztą świata poprzez Amazonkę, zaczęły przypływać statki z Europy i Ameryki Północnej.
W kwietniu 1859 roku jeden biały gubernator opisywał drugiemu białemu gubernatorowi tych ziem stan jego posiadłości: „Indianie, którzy mieszkają wśród białych i metysów, są zacofani jak dzikusy
(salvajes). Żaden nie umie czytać ani pisać, ponieważ nie istniały tu absolutnie żadne szkoły Aż żal patrzeć na tych osobników, którzy śpią na desce przykrywając się kawałkiem pledu.”77
77) Materiały z Archiwum Miejskiego Moyobamby, gdzie znajdowało się biuro gubernatora Caballococha.
W tym czasie jednym z najgorętszych słów na świecie stało się francuskie słowo caoutchouc pochodzące od indiańskiego wyrazu w języku keczua caucho oznaczającego żywicę kilku gatunków amazońskich drzew. Z tej żywicy Indianie robili wodoszczelne buty, pierścienie i inne rzeczy. Była to naturalna guma, po polsku zwana kauczukiem.
Do Amazonii zaczęli przyjeżdżać Anglicy, Niemcy, Żydzi, Hiszpanie, Francuzi, Azjaci, Brazylijczycy Kolumbijczycy, Ekwadorczycy i Peruwiańczycy o oczach rozszerzonych chciwością. Przybywali do dzikiego lądu, gdzie czekało na nich nieprzebrane bogactwo. W latach siedemdziesiątych dziewiętnastego wieku rozpoczęła się gorączka oro negro, czarnego złota czyli kauczuku.
Potrzeba było ludzi do pracy. Właściciele firm kauczukowych wysyłali do puszczy najemników z psami, których zadaniem było łapanie „dzikich” Indian. Zakuwano ich w łańcuchy, głodzono, bito i zmuszano do niewolniczej pracy.
Zyski baronów kauczukowych były wprost proporcjonalne do cierpienia Indian. Jak zapisał w oficjalnych dokumentach brytyjski konsul, Roger Casement, w samym regionie rzeki Putumayo w latach 1900-1912 wyprodukowano ponad 4000 ton kauczuku. W tym czasie zmarło, zginęło lub zostało zabitych 30 000 Indian.
Znalazłam archiwalne zdjęcia z tamtego czasu. Na jednym przed dużym białym domem przy stoliku siedzi grupa eleganckich mężczyzn. Każdy ma na sobie wytworny garnitur, krawat albo muszkę i kapelusz. Większość jest ubrana na biało, bo w Iquitos gdzie panuje przecież klimat tropikalny, temperatura w dzień potrafi dochodzić do czterdziestu stopni w cieniu. Siedzą, palą cygara, śmieją się, rozmawiają.
Na drugim zdjęciu zatytułowanym „Wesoła grupka młodych panien z towarzystwa na początku wieku”, na werandzie przystrojonej doniczkami i kolumienkami siedzi siedem panienek ubranych w najmodniejsze wtedy stroje, które dziś wyglądają dość nieziemsko: lekkie suknie bez rękawów sięgające za kolano, biodra przepasane grubymi szarfami, mnóstwo ozdób, na głowach sznury pereł albo płaskie perłowe ażurowe czapki. Na stopach trzewiki zapinane na paski. Widać, że są bogate, wystrojone i lekko znudzone. Pozowanie do tej fotografii było pewnie jedynym zajęciem, jakiemu poświęciły się tamtego upalnego popołudnia.
Na trzecim zdjęciu stoją dwaj rdzenni mieszkańcy okolic Iquitos, właściciele tych ziem, którzy przyjęli pierwszych białych u siebie w gościnie. Obaj mają grube łańcuchy zwisające z szyj i spięte pod brodą jak obroże. Łańcuchy spływają dalej ku nogom. Obaj są wychudzeni, nadzy i przygarbieni. Patrzą prosto w obiektyw. Tak jakby od momentu gdy zrobiono to zdjęcie aż do dziś przez cały czas prosili o odpowiedź na pytanie co się z nimi dzieje.
Zbieracz kauczuku zaczynał pracę przed świtem. Na wybranych drzewach robił ukośne nacięcia, które zbiegały się nad pojemnikiem, do którego miał ściekać lateks, czyli mleczko kauczukowe. Nie żywica, która krąży głębiej w miazdze drzewa, ale substancja przepływająca przez specjalne korytarze płytko pod korą.
Lateks do kauczuku ma się dokładnie tak jak mleko do masła. Jest w nim 65% wody i 35% czystego kauczuku. Indianie nauczyli się go utwardzać i wykorzystywać do swoich potrzeb.
Jeden z podróżników (nazywanych „eksploratorami”, bo przyjeżdżali do dziewiczej puszczy i kradli co się dało) zabrał trochę naturalnego kauczuku do Francji, skąd trafił do pracowni angielskiego chemika Josepha Priestly'ego, który odkrył, że ta dziwna substancja przywieziona z dżungli potrafi do czysta wytrzeć znak po ołówku! Nazwał ją więc wycieraczką, czyli rubber79, co po angielsku znaczy do dzisiaj guma.
78) Od czasownika rub - wycierać, ścierać.Pierwsze wyroby z kauczuku były średnio doskonałe: podczas upałów robiły się miękkie i lepkie, a w niskich temperaturach - sztywne i twarde. Do czasu jednak, gdy Charles Goodyear przez przypadek rozlał mieszaninę kauczuku i siarki na gorący piec, i tym samym wynalazł wulkanizację (nazwaną tak na cześć rzymskiego boga ognia i cudownego kowala, Wulkana).
A potem ktoś się zorientował, że jeżeli drzewa z gatunku hevea brasiliensis będą dojone z mleczka kauczukowego w dotychczasowym tempie, to na świecie nie tylko zabraknie drzew kauczukowych, ale i - nie daj Boże - samego kauczuku.
W okolicach na szczęście znajdował się Anglik Clements Markham (syn wielebnego Davida F. Markhama, który osobiście znał królową Wiktorię oraz księcia Alberta). Jako trzynastolatek wstąpił do brytyjskiej Marynarki, z którą na dwa lata wyruszył do Arktyki80. Później przeniósł się w tropiki i podróżował po Peru, gdzie chorych na malarię leczono miksturą przyrządzoną z kory drzewa cinchona.
79) Arctic Expedition w latach 1850-1851.Peruwiańscy Indianie nazywali to lekarstwo kina-kina, co w dialekcie keczua znaczyło kora. Z tego słowa wzięło się hiszpańskie quinine i polskie „chinina”. Dzielny Markham pomyślał, że jeżeli chinina jest tak skuteczna w Peru, to mogłaby też pomóc chorym na malarię na innych kontynentach. I zawiózł nasiona drzewa cinchona officinalis do Indii.
Wracał później do Peru jeszcze kilkakrotnie i wtedy zauważył, że w puszczy zaczynają wymierać drzewa kauczukowe. Dojono je bez umiaru, żeby zaspokoić coraz szybciej rosnące zapotrzebowanie na kauczuk. Markham napisał list do Londynu zalecając, aby jak najszybciej „introdukować rośliny kauczukowe do Azji w celu podtrzymania światowych zapasów”. I tak też się stało.
Powstały ogromne plantacje w Malayi (był rok 1909, dzisiaj Malaya jest częścią Malezji). Zasadzono 40 000 000 drzew w równych rzędach w odległości sześciu metrów jedno od drugiego. Jeden robotnik był w stanie wydoić czterysta drzew dziennie.
Produkcja podwajała się co dwanaście miesięcy. Interes szedł tak wspaniale, że wkrótce wielkie połacie Azji zostały obsadzone drzewami kauczukowymi. Gorączka kauczukowa w Amazonii spadła, a potem została prawie całkowicie wyleczona.80
80) Dzisiaj 93% naturalnego kauczuku pochodzi z plantacji nad Morzem Chińskim.
Objawy gumowej choroby zaczęli bowiem zdradzać Amerykanie. Najpierw John Dunlop wynalazł nadmuchiwane opony, dzięki którym jego syn wygrał wyścig trycykli w Belfaście. Siedem lat później bracia Michelin wprowadzili wymienne opony do samochodów
Na początku dwudziestego wieku z fabryki Henry'ego Forda zjechał pierwszy Model T. Miał ich jeszcze wyprodukować piętnaście milionów. Ale do każdego była potrzebna guma! A Ameryka swojej gumy nie umiała wytwarzać. Trzeba było ją sprowadzać z bardzo odległych plantacji za ceny nie podlegające negocjacji. W latach dwudziestych kauczuk stanowił jedną ósmą wartości całego importu Stanów Zjednoczonych. Trzeba to było jak najszybciej zmienić.
Harvey Firestone próbował hodować kauczuk w Liberii. Thomas Edison na własny koszt poddał badaniu siedemnaście tysięcy różnych roślin wytwarzających lateks. A Henry Ford, który produkował już wtedy połowę wszystkich samochodów na świecie, postanowił szukać rozwiązania tam, gdzie wszystko się zaczęło - czyli w Amazonii.
W 1927 roku w tropikalnej puszczy w Brazylii założył Fordlandię.
Okolice Rio Tapajos81nie były dziewicze. Tutaj właśnie specjalny wysłannik polecony przez Clementsa Markhama - Sir Henry Wickham - uzbierał 70 000 nasion kauczukowca, które zapoczątkowały plantacje w Azji. Tutaj mieszkały różowe delfiny i tutaj nocą przychodziły jaguary napić się wody z rzeki. Tutaj po dwunastu godzinach podróży z Santarem przypłynął Henry Ford.
81) Tapajos - jeden z największych dopływów Amazonki w Brazylii.Na ponad dwunastu tysiącach kilometrów kwadratowych kazał zbudować miasto. Znalazły się w nim setki kilometrów dróg i szyn kolejowych, nowoczesny port, fabryka, szkoły, kościoły, setki ceglanych domków zdobionych stiukiem, kompletnie wyposażony szpital, baseny, korty tenisowe oraz pole golfowe.
Na wykarczowanych następnych tysiącach akrów dżungli zasiano ponad pięć milionów nasion kauczukowca, wybranych przez specjalnie w tym celu wyznaczonych botaników i sprowadzonych z Malayi i Holenderskich Indii Wschodnich.
W 1934 roku w Fordlandii zakiełkowało półtora miliona sadzonek. Wypuściły pierwsze listki. Osiągnęły metr wysokości. Potem następny. Kiedy zaczęły stykać się koronami i tworzyć wspólną kopułę nad polem, przyszła zaraza i w ciągu kilku miesięcy zniszczyła wszystkie drzewa i całą plantację. Ale nie pokonała Henry'ego Forda.
Polecił rozpocząć prace od początku, z jeszcze większym rozmachem i nakładem środków. Dostał drugą koncesję, zbudował drugie miasto, wykarczował następne wielkie pole i posadził jeszcze więcej nasion kauczukowca. Plantacja skończyła tak samo jak pierwsza - z martwymi drzewami o nagich gałęziach i sczerniałych liściach, bez jednej kropli mleczka kauczukowego. Nie chciały dać się doić Amerykaninowi.
Dzisiaj na miejscu Fordlandii stoi kilka zapomnianych domków. Z gęstwiny tropikalnych roślin wystają tu i ówdzie porządne amerykańskie hydranty z Michigan, pomalowane na czerwono. Przy porcie stoją dwie szklane fabryki ze starymi maszynami parowymi, narzędziami, śrubami i samochodami sprowadzonymi zza oceanu. Niedaleko poza wioską wciąż istnieje Vila Americana - kilka pięknych domów w tropikalnym stylu - jasnych, dużych, przewiewnych, z werandami. Z kranów wciąż leci woda, w kuchni stoją amerykańskie szafki, działają zielone żaluzje w oknach. Zbudowano je przy drodze z czerwonej ziemi ocienionej dwoma szpalerami sękatych drzew mangowych, jest nawet basen, w którym wyschła woda. W amerykańskich domach mieszkają dziś tylko brazylijskie nietoperze.
Najbardziej wydajne, specjalnie wyselekcjonowane nasiona sprowadzone z Azji okazały się zbyt delikatne i podatne na epidemie, żeby mogły przetrwać w swojej dawnej ojczyźnie. Tej sztuki potrafi dokonać tylko kauczukowiec, który urodził się i wychował w Amazonii.
Na całe szczęście dla drzew kauczukowych, na świecie wybuchła II wojna światowa. Japończycy zajęli plantacje azjatyckie, przejmując kontrolę nad 95% zapasów kauczuku. W Ameryce zapanował kryzys. Do każdego czołgu potrzeba było dwudziestu ton stali i pół tony kauczuku! Każdy okręt był wyposażony w dwadzieścia tysięcy elementów gumowych! Kauczuk był niezbędny w każdej fabryce, w każdym domu, biurze i sztabie wojskowym.
Ameryka przystąpiła do wojny. Cztery dni po Pearl Harbor w całych Stanach wprowadzono szczególny plan oszczędnościowy. Samochodom na żadnej drodze i pod żadnym pozorem nie wolno było przekraczać 35 mil na godzinę (56 km/ha) - po to, żeby zanadto nie zużywać opon. Do przemiału poszły wszystkie ozdobne i niekoniecznie potrzebne drobiazgi z kauczuku - łącznie z gumową kością Fali, psa prezydenta Roosevelta. W całym kraju w kilkuset tysiącach specjalnych warsztatów skupowano wszystko, co da się znów przetopić i z tak uzyskanego kauczuku produkowano części zamienne dla wojska.
Jednocześnie ktoś usłyszał, że Rosjanie doją mleczko kauczukowe z mniszka lekarskiego, czyli mlecza. Natychmiast posadzono pola mleczy w czterdziestu jeden stanach. Naturalne sposoby zawodziły. Podróżnicy i badacze rozesłani na poszukiwanie kauczuku do wszystkich zakątków świata wracali z miernymi wynikami.
Wydano więc specjalny rozkaz skierowany do amerykańskich chemików i inżynierów: udoskonalić niedawno wynaleziony sztuczny kauczuk i wprowadzić go do masowej produkcji. Gdyby im się to nie udało, Ameryka przegrałaby wojnę. Guma uratowała świat.
Największa gorączka kauczukowa panowała na przełomie wieków w okolicach Manaus w Brazylii. W 1830 roku - według relacji francuskiego botanika d'Orbigny - była to biedna wioseczka z trzema tysiącami mieszkańców. Trzydzieści lat później Manaus - wielkie miasto, z pięćdziesięcioma tysiącami mieszkańców, z którego rocznie eksportowano 3000 ton kauczuku - zasłynęło z panującego w nim nieziemskiego luksusu i bogactwa.
To tutaj baronowie kauczukowi poili swoje konie schłodzonym francuskim szampanem ze srebrnych wiader. Ich żony, gardząc błotnistymi wodami Amazonki, wysyłały bieliznę do prania do Portugalii. Prostytutki z Tangeru i St. Petersburga zarabiały po 8000 dolarów za noc. Płacono im najczęściej nie gotówką, ale klejnotami i biżuterią. W 1907 roku obywatele Manaus byli największymi nabywcami diamentów na świecie.
Całe to bogactwo opierało się na mleczku wypływającym z drzew kauczukowych, rozsianych na pięciu milionach kilometrów kwadratowych tropikalnej puszczy. Trzeba było te drzewa wyszukać, odpowiednio ponacinać, zebrać wypływający lateks, poddać go jak najszybszej obróbce i przygotować do eksportu. Kto miał to robić?
Przecież nie bogacze, którzy w Nowym Jorku albo w Londynie rzucali monetą, żeby zdecydować czy pojadą szukać złota do Klondike czy kauczuku do Amazonii.
Do pracy zmuszono więc wszystkich tych, którzy nie byli ani na tyle bogaci, żeby samemu rozkręcić interes, ani nie posiadali odpowiednich znajomości czy układów, które mogłyby ich obronić przed niewolą. Opornych zabijano.
Ksiądz kapucyn, który był świadkiem okrucieństw i terroru porównywalnego z tymi, jakie do Ameryki Południowej przywieźli kilkaset lat wcześniej hiszpańscy konkwistadorzy, napisał:
Najlepsze, co mogę powiedzieć o białych ludziach, którzy tu w Amazonii szukali kauczuku, jest to, że nie zabijali swoich Indian wyłącznie dla przyjemności.
Iquitos, siódma rano. Wychodzę na śniadanie.
Na ulicach trwa nieustanny wyścig motorowerów i riksz. Zatrzymują się na skrzyżowaniu, a potem pędzą jak psy gończe w pogoni za zielonym światłem na następnej ulicy. Nagle znów stają, w ciasnej sforze, niecierpliwie warcząc silnikami i wypuszczając siny dym, a potem, kiedy zapala się zielone światło, startują do następnego etapu. I tak bez przerwy, od czwartej nad ranem do późnej nocy, z ogłuszającym wyciem, rzężeniem i hukiem.
W bramie gruba pani w białym fartuchu stoi nad dymiącym garnkiem. Pytam co jest do jedzenia. Caldo de gallina, czyli rosół z kury.
A jest coś jeszcze?
- Jest - mówi Peruwianka. - Mam też caldo de cabeza, czyli zupę z krowiego łba.
Aż tak głodna nie jestem. Pójdę na rynek.
Minęłam wysoki dom z balustradkami i wieżami, pomalowany na jaskrawe kolory i chyba się zamyśliłam, bo nagle stanęłam na skraju targowiska i usłyszałam stukanie dzięcioła. Stuk, stuk, trzask, trzask, łup, łup, łup - waliło coś tuż za moimi plecami.
Odwróciłam się i mimowolnie zaczęłam szukać wzrokiem Białego Królika. Bo sama poczułam się jak Alicja w Krainie Czarów. Naprzeciwko mnie stała pani z gigantyczną trzepaczką w ręce, którą w wielkiej metalowej misce ubijała największy na świecie kogel-mogel. A może kręcą tu po prostu film fantastyczny dla dzieci? Podeszłam i jak gdyby nigdy nic zapytałam:
- Co to jest?
- Kogel-mogel - odpowiedziała pani nie przestając walić wielką trzepaczką.
- Do jedzenia? - upewniłam się. - Z jajek?
Trzepaczką zamarła w powietrzu. Chyba rzeczywiście wyglądam jak ktoś nie z tego świata, bo pani spojrzała na mnie dziwnym wzrokiem. Odparłam mężnie to spojrzenie, bo wydaje mi się, że nie wyglądałam dziwniej niż ona sama - ubijająca pianę z jajek z cukrem za pomocą trzepaczki o średnicy pół metra. Cofnęłam się dwa kroki, usiadłam przy stoliku i zamówiłam kawę.
Jaki piękny poranek. Temperatura ciepłej wiosny, wilgotny zapach drzew, pierwsze promienie słońca wspinają się ponad budki na targowisku i łaskoczą mnie w kolano... Co chwilę ktoś podchodzi, zamawia kogel-mogel nalewany wielką chochlą do szklanicy i powoli, bez pośpiechu go sobie wypija.
Przejeżdżają dostawcy owoców pchając przed sobą taczki wypakowane ananasami, mango, amerykańskimi jabłkami, pomarańczami, limonami 82, pomidorami i kiściami bananów. Siedzę, piję kawę, przyglądam się ludziom... A oni przyglądają się mnie... dziwnie szeroko
82) Sprawę limonów wyjaśniłam na stronie 202.Spuściłam skromnie oczy. Być blondynką w Ameryce Południowej oznacza czasem, że jest się w centrum zainteresowania, a nawet - nie waham się użyć tego słowa - podziwu. Niebieskie oczy, jasne włosy i bardzo jasna cera natychmiast się wyróżnia wśród Latynosów i Indian o śniadych twarzach, kruczoczarnych fryzurach i ciemnobrązowych oczach. Spuściłam więc oczy i w tym samym momencie napotkałam inne: czarne, okrągłe, błyszczące jak dwa guziczki i osadzone w przerażającej mordzie. Na mojej nodze siedział potwór.
Co to jest: czarne, błyszczące, wąsate i ubrane w chitynowy pancerzyk? To jest karaluch.
A co to jest: wielkie jak zając, wąsate jak sum i uzbrojone w czarny pancerz z chityny? To jest karaluch amazoński.
Na chwilę świat się zatrzymał. Ludzie dookoła wstrzymali oddechy. Ja poczułam się jak kawał drewna sztywny ze zdumienia. Karaluch poruszył wąsami i wtedy sobie uświadomiłam, że poruszał już tymi wąsami wcześniej, w identyczny sposób, a ja myślałam, że to czułe dotknięcia porannego słońca.
Spojrzałam mu prosto w oczy. Nagle drgnął i uciekł. Poczułam tylko lekki galop na skórze. I zapamiętałam jego wzrok - był czarny, bystry i głęboki, jak gdyby ukrywał w nim coś, o czym ja wiedzieć nie mogę. Po południu robiłam zdjęcia straganów z owocami po przeciwnej stronie rynku, gdy nagle zauważyłam długi korytarz, po którego prawej stronie stały rzędem bufety na podwyższeniu. Każdy bufet składał się z dwóch elementów: Peruwianki w białej czapce i różowego miksera. Każdy przechodzień w korytarzu był jak księżyc wywołujący fale przypływu: nagle na jego widok Peruwianki podrywały się, machały rękami i krzyczały:
- Podejdź, usiądź, napij się! Mam najlepsze kanapki! Świeżutkie, świeżutkie surtido! Surtido, najlepsze surtido!
To był najdziwniejszy korytarz w moim życiu, ponieważ składał się z kilkunastu identycznych bufetów oferujących identycznie to samo, stojących jeden przy drugim, a będących ze sobą w ścisłej konkurencji.
Można tu było zjeść kanapkę albo wypić surtido, czyli koktajl.Dowolne owoce należy umyć, obrać ze skóry, pozbawić pestek i pokroić na drobne kawałki. (Na rynku w Iquitos te owoce leżą już gotowe do użycia w przenośnej plastikowej lodówce albo w styropianowym kartonie z lodem). Owoce wrzucić do miksera. Dodać kilka kostek lodu, 3 czubate łyżki cukru83, dolać trochę skondensowanego mleka z puszki i zmiksować. Wyjdzie z tego gładka bladopomarańczowa masa, do której pod koniec dodaje się najważniejszy składnik: skoncentrowany sok z buraków84, który uchodzi za bardzo zdrowy i dobry na wszystko. Zmiksować jeszcze raz. Podawać natychmiast.
83) „Trzy czubate łyżki cukru” to na gust latynoski. Dla naszych europejskich ust w zupełności wystarczy jedna łyżka lub zero łyżki.
84) Jest też wersja bardziej przerażająca: ponieważ koktajl powinien mieć kolor różowy, niektórzy zamiast soku z buraków dodają sztucznego koloru w płynie.
Wszystkie miksery na wszystkich bufetach zawierały w sobie identycznie różową masę. Wszystkie kanapki wyglądały jak wyprodukowane w jednej fabryce. Spróbowałam czterech koktajli o nieco różnych odcieniach różu - smakowały tak samo słodko, lepko i owocowo. Hm... Czyż to nie dziwne?
Pamiętam taką reklamę pokazywaną w angielskiej telewizji: stoi dziewczynka i sprzedaje domową lemoniadę. Po chwili obok niej staje chłopiec i też zaczyna sprzedawać domowego wyrobu lemoniadę, ale jakoś interes mu nie idzie, więc patrzy, patrzy, myśli, aż w końcu wpada na genialny pomysł: dodaje do swojej lemoniady plasterki zielonej cytryny i wiesza na swoim stoisku napis: „z plasterkami prawdziwej cytryny”. Wtedy dziewczynka traci klientów, patrzy na chłopca, też kombinuje i wiesza na swoim stoisku napis: „Jeszcze więcej plasterków prawdziwej cytryny!” i znowu to ona sprzedaje swoją lemoniadę.
A tutaj jakby wszystko jest na odwrót. Dlaczego?...Podchodzę do jednej z pań w białych czapkach, na wszelki wypadek zamawiam lepki koktajl i pytam jak leci interes.
- Oj, kiepsko! - odpowiada od razu i krzywi usta. - Źle!... Trudno sprzedać towar! Mało klientów! Duża konkurencja!
- No to może na przykład zmienić asortyment? - podpowiadam. Może na przykład do bułki - oprócz sera i szynki - włożyć też kawałek sałaty?
Jeszcze gorzej! Nikt nie chciał kupować!
- Naprawdę? - dopytuję, bo w głowie mi się nie mieści, że łatwiej sprzedać to samo co dwudziestu handlarzy obok niż coś, co może być lepsze, inne, bardziej pomysłowe. Może Peruwiańczycy po prostu nie lubią sałaty? A gdyby tak wprowadzić ciemne pieczywo zamiast tych samych watowych białych bułek? Albo zrobić koktajl z dodatkiem soku pomarańczowego zamiast skondensowanego mleka? Albo rozszerzyć ofertę o sałatkę owocową?
- O nie, nie, nie!... - pani w białej czapce macha rękami i kręci głową. - Nic z tego! Musiałabym zamknąć cały interes!
I wyjaśnia mi zupełnie nieprawdopodobną rzecz: ludzie przychodzą tutaj wyłącznie po to, żeby zjeść dokładnie taką samą kanapkę jak wczoraj i wypić identyczne surtido. Być może to nadaje ich życiu jakąś ciągłość albo sprawia, że czują się bezpiecznie: codziennie ta sama kanapka w tym samym miejscu o tej samej godzinie.
Na deser identyczny koktajl o dobrze znanym smaku, potwierdzający to, żeśmy bezpiecznie przeżyli kolejne dwadzieścia cztery godziny i rozpoczynamy następne dwadzieścia cztery. Każda nowość natychmiast ich odstrasza i burzy cudowny porządek świata. Dlatego w korytarzu na rynku w Iquitos stoi dwadzieścia identycznych pań i sprzedaje dwadzieścia identycznych koktajli oraz kanapek - i każda tak samo pomału zarabia na swoje życie.
Nadszedł wreszcie ten cudowny moment, kiedy krążąc po alejkach targowiska dotarłam do miejsca, gdzie Mari-Cruz sprzedawała serca palm i ananasy.
Stoisko znajdowało się trochę na uboczu, niedaleko betonowych schodków, na których spali bezdomni. Na skłębionej zieleninie leżały torebki z białymi cienkimi wstążkami. Obok stała kobieta i melancholijnym ruchem obierała żółte pałki.
To było właśnie serce palmy, czyli palmito po hiszpańsku i chonta po peruwiańsku - najbardziej delikatna część palmy, to miejsce, z którego wyrastają liście. Żeby je zdobyć, trzeba palmę ściąć, obalić, odrąbać liście i wyjąć spod nich serce. Wygląda jak żółta pałka o długości około metra i średnicy kilku centymetrów. Zdejmuje się wierzchnie twarde warstwy i otwiera śnieżnobiały, miękki, kruchy środek, zbudowany podobnie jak cebula - z przylegających do siebie płatków. Te płatki się rozdziela; można je grubo posiekać albo rozdzielić na wąskie, cienkie wstążki. Serce palmy smakuje chrupko i delikatnie orzechowo.
W każdej restauracji w Iquitos można zamówić ensalada de chonta czyli sałatkę z ogórków, pomidorów, cebuli i sałaty z dodatkiem palmowego serca.
Zatrzymałam się przy tym stoisku, a kobieta po chwili powiedziała:
- Mam pyszne ananasy.
- Acha - powiedziałam, bo prawdę mówiąc do ananasów miałam stosunek dość obojętny. Konserwowych nie jadłam w ogóle, świeże kupione w Polsce były zawsze niedojrzałe, a te, które pamiętałam z Meksyku czy z Wenezueli, były kwaśne i kaleczyły w język.
Schowałam aparat fotograficzny i rzuciłam dla porządku jedno pożegnalne spojrzenie na ananasy. Sprzedawca jest od tego, żeby wcisnąć coś klientowi, ale mnie się nie chciało niczego kupować. Ananasy były podłużne i wąskie, o brązowozielonych łuskach z lekko żółtawym odcieniem. Niepozorne. Nagle właścicielka straganu chwyciła za nóż, odcięła płat grubej skóry i podetknęła mi ananasa pod nos.
Pachniał słodko jak czekolada i żywicznie jak szyszka! Był ciemnożółty, pełen słońca, błyszczący od soku... Zakręciło mi się w głowie.
Tak naprawdę są tylko dwa rodzaje owoców na świecie: importowane i oryginalne. Importowane to takie, które je się poza miejscem, w którym wyrosły. Oryginalne to jedzone w ich ojczyźnie. Kto nigdy nie jadł ananasa w pobliżu plantacji, na której został wyhodowany, nie wie co to znaczy „ananas”.
To był pierwszy prawdziwy ananas w moim życiu. Słodki, chrupiący, soczysty, aromatyczny, o tak intensywnym smaku, że poczułam jak na czubku głowy zaczyna mi wyrastać pióropusz. Natychmiast się w nim zakochałam.
Belén od razu wydało mi się ciekawe. Było jak przystojny facet, który wysiada z mercedesa niedbałym ruchem zamykając za sobą drzwi. Niby gładki playboy, ale z kieszeni wystaje mu książka. I budzi moje zainteresowanie.
Belén to najbiedniejsza część Iquitos. Tutaj znajduje się rynek z korytarzem bezkonkurencyjnych koktajli i stoisko z najlepszymi ananasami na świecie. Tutaj zaczyna się brudny, hałaśliwy i ruchliwy port, w którym nikt nie ma czasu ani pieniędzy osuszyć gruntu, więc który podczas deszczu zamienia się w grząskie bajoro.
Stąd można statkiem odpłynąć w daleki świat. Tutaj pierwszy sygnał dał mi iquitanski karaluch i tutaj wreszcie znajduje się najbardziej zaskakująca część miasta - największa balia świata zwana Amazońską Wenecją.
Brzeg rzeki w czasie pory suchej sięga daleko. Stoją na nim chaty zbudowane na palach kilka metrów nad ziemią. Wygląda to jak krajobraz księżycowy, jak jedna z wiosek z serii filmów z Mad Maxem: drewniane konstrukcje wzmocnione gałęziami i kawałkami blachy, stojące ostrożnie wysoko nad brunatną ziemią. Po co?... A po to, żeby nie zatonąć podczas pory deszczowej. Kiedy zaczynają się tropikalne ulewy, poziom wody w rzece podnosi się o kilka metrów, nurt przyśpiesza i porywa wszystko, co stanie na jego drodze. Domy na palach przetrwają.
Wynajęłam czółno na skraju rzeki. Wyglądała tu raczej jak ogromne jezioro, którego końca nie było widać. Ruszyliśmy w drogę. Płynęłam po nie istniejących ulicach. Chaty stały rzędami wzdłuż osi z południa na północ. Do niektórych woda podeszła tak wysoko pod próg, że wystarczyło wyjść przed drzwi, żeby zrobić pranie w niekończącej się balii. Albo z okna wyskoczyć do gigantycznej wanny rozciągającej się dookoła domu ze wszystkich stron.
Dzieci grają w siatkówkę na zalanych, niewidocznych boiskach. Chłopcy łowią ryby. Matki piorą. Do tej samej wody schodzą wszystkie ścieki, brudy i śmieci. To co nie idzie od razu na dno, spływa do brzegu, gdzie pod domami rozciąga się cmentarzysko plastikowych butelek, resztek jedzenia i papierów, które rzeka zrzuciła z siebie na suchy ląd.
Pies, kura, kogut - wszystko się mieści na podłodze przykrytej dachem i podniesionej kilka metrów nad ziemię, po której czasem hula Amazonka.
Jest sklep, apteka, stacja benzynowa, kościół ewangelicki odprawiający nabożeństwa w środy i soboty, jest oddział zarządu miasta, pub, bar i restauracja. Niczego nie brakuje.
Ludzie poruszają się między domami na łódkach. Płynę ruchliwą ulicą mijając amazońskich gondolierów - każdy ma swoje wiosło, swoje życie, swoje dzieci, które wiezie czółnem do szkoły, swoje zakupy do zrobienia w wodnym sklepiku, swoje ryby do złowienia na kolację.
Zakręcamy za róg. Wodne skrzyżowanie. Wszyscy się śmieją, pozdrawiają, wiosłują bez pośpiechu, z radością, tak jak gdyby wypływali właśnie w podróż swojego życia. Tak jak gdyby nigdy nie istniało suche miasto na ziemi. Tak jak gdyby człowiek umiał bez żalu przystosować się do zmian, które mu narzuca życie. Może czasem potrafi.
Spędziłam w Iquitos osiem dni. W 1890 roku centralny punkt miasta - Plaza de Armas, czyli Plac Broni - był porośnięty trawą. Stał na nim kościół i Żelazny Dom.
W 1915 roku jeździł tamtędy tramwaj.
Dzisiaj kościół jest pomalowany na żółto, brązowo i fioletowo, na środku urządzono zielony plac z drzewami i fontanną, ale na rogu wciąż stoi tajemnicze dzieło Gustawa Eiffla - Żelazny Dom, czyli Casa de Hieno budynek wzniesiony z żelaznych blach i sztab umocowanych nitami. Cały dom został wymyślony i skonstruowany w Europie, a potem część po części przewieziony do Peru. Nigdy wcześniej nikt nie dokonał czegoś podobnego.
Bogaczy kauczukowych stać było tylko na to, żeby sprowadzać z Portugalii ręcznie robione ceramiczne kafelki, którymi okładali ściany swoich domów na zewnątrz. Do dzisiaj przy na pół istniejącym bulwarze Tarapaca85stoją domy oblepione tymi błękitnymi kafelkami, które od koloru niebieskiego nazywa się azulejos86.
85) Bulwar po hiszpańsku to malecón. W Iquitos wystarczy zapytać o malecón każdy wie, że chodzi o ten najważniejszy przy Amazonce, który dodatkowo - choć zupełnie niepotrzebnie - nazywa się Tarapaca.
86) Azul (hiszp.) - niebieski, błękitny.
Co Gustaw Eiffel miał wspólnego z amazońską dżunglą? W żadnej biografii nie ma ani słowa o Żelaznym Domu, który wyszedł spod jego ręki i stoi do dziś w centrum Iquitos.
Wszyscy mówią o jego wieży Eiffla, o mostach i wiaduktach, o stacji meteorologicznej, telegrafie wojskowym i laboratorium naukowym, mówią o tym, że współprojektował Statuę Wolności w Nowym Jorku i katedrę Notre Dame w Paryżu. Pisze się nawet o tym, że to on pierwszy wymyślił wykopanie tunelu pod kanałem La Manche i systemu metra. A nikt nie wspomina o fantastycznej budowli z żelaza, która błyszczy w amazońskim słońcu na głównym placu największego miasta na świecie, do którego nie można dojechać żadną drogą.
Jedyne, co wciąż łączy tajemniczy Casa de Hierro z Gustawem Eiffelem jest drogie francuskie wino, które można zamówić do obiadu w restauracji na piętrze.
Ostatniego popołudnia znowu wybrałam się do portu. Minęłam Indianki, które szły boso po betonie, usiłując sprzedać coś z rękodzieła zrobionego dla turystów. Za nimi biegł dziesięcioletni chłopiec z naręczem gazet i krzyczał, że ma najświeższe wiadomości ze stolicy. Na pierwszej stronie „El Comercio” - wielki tytuł: No tenían limite Nie znali żadnych granic, a pod nim zdjęcie pokazujące jak jeden polityk przekupuje drugiego polityka grubymi plikami banknotów. Afery korupcyjne wykryte po ucieczce prezydenta Fujimori.
W telewizji wciąż pokazują kilkudziesięciominutowe nagrania z ukrytej kamery, lektor czyta dialog, jaki się niewyraźnie odbywał między sfilmowanymi politykami. Wszystko: słowo po słowie, ręka do ręki, widać jak się ze sobą układają i snują intrygi. Najgorsze jest to, że politycy właśnie tacy są wszędzie na świecie. Zawierają sojusze, negocjują z największymi wrogami, żeby mieć ich po swojej stronie w razie walki o władzę, a jednocześnie nabijają swoją kasę w banku w Miami. To jest wieczna wojna w czasach pokoju.
Spojrzałam daleko przed siebie i zachciało mi się śpiewać z radości. Amazonka błyszczała w słońcu jak złota wstążka. Poczułam znajomy, ciepły dreszcz. Znów będą noce gorące i srebrzyste świty, znów będę zasypiać w ramionach moskitów i budzić się pod dotknięciem nietoperza-wampira. Znowu będę głodować i cieszyć się każdym bananem i złowioną rybą. Znowu będę polować jak Indianie i dzielić z nimi życie. Czas ruszać dalej. Do dżungli.
Mówią o nim El Pisco - elixir divino czyli pisco napój bogów. Kto nigdy nie pił peruwiańskiej wódki z winogron podawanej w koktajlu z kurzym białkiem, ten nie wie co dobre! Spróbujcie też sławnego na cały świat ceviche, chrupiącej świnki morskiej, tatara z ryby, słynnego arroz con pollo czyli ryżu z kurczakiem i najsłynniejszego arroz con leche czyli ryżu na słodko w dwóch peruwiańskich wersjach.
A na deser po deserze może jeszcze fioletowy kisiel mazamorra morada?...
Pisco to wódka robiona z winogron w Dolinie Ica w Peru. W 1547 roku Hiszpan markiz Francisco de Caravantes przywiózł ze sobą winogrona z Wysp Kanaryjskich. Wkrótce Hiszpanie zasadzili w Peru pierwsze krzewy winorośli, a już dziesięć lat później sąsiednie kraje zaczęły kupować znakomite peruwiańskie wino. Ale Hiszpanom wciąż brakowało czegoś mocniejszego. Tak długo po nocach śniły im się dawne europejskie pijaństwa, aż postanowili wino przedestylować w wódkę. Nazwali ją pisco tak samo jak nazywał się port, rzeka i miasteczko.
A dlaczego port wcześniej został nazwany Pisco? Podobno w języku Indian Keczua, którzy żyli na tych terenach długo przed przybyciem Hiszpanów, słowo to znaczyło „ptak”.
Właśnie mi się coś przypomniało: to niesamowite, ale kiedy mieszkałam u Indian Wai-Wai na południowym krańcu Gujany Brytyjskiej, w wiosce żył też zaprzyjaźniony duży ptak o granatowoczarnych, lśniących piórach. Chodził za Indianami jak piesek, lubił głaskanie po łebku, a o zmierzchu każdego wieczoru tracił wzrok, więc czym prędzej wskakiwał na strzechę87chaty krytej palmowymi liśćmi i tam spał aż do rana. Indianie mówili na tego ptaka Pish'ko!
Z wódki pisco robi się słynny koktajl.
87) Odpowiednikiem polskiej strzechy ze słomy jest amazoński dach z palmowych liści.
Onajsłynniejszym daniu peruwiańskim mówią „Jego Wysokość Ceviche”. Bardziej pasowałoby chyba: „Jego Głębokość Ceviche”, ponieważ jest to potrawa robiona ze świeżych morskich ryb o białym mięsie.
Nazwę podobno wymyślili Anglicy, kiedy przybyli do Ameryki Południowej, spróbowali lokalnego dania i wrzasnęli: Sea beach! - czyli morska plaża! Inni twierdzą, że słowo ceviche pochodzi od arabskiego sebech, co w arabskiej strefie wschodniego Morza Śródziemnego znaczy kwaśne jedzenie.
I jedno, i drugie pasuje doskonale, ponieważ ceviche robi się z mięsa surowej ryby marynowanej w soku z limona88, przy czym najbardziej wskazana jest najkwaśniejsza jego odmiana zwana ceuti.
88) Tu muszę wyjaśnić coś dokładnie: nie istnieje w języku polskim słowo „limon” ani „limonka”, z którym być może zetknęliście się gdzieś w przyrodzie. Pan uczony botanik postanowił, że kwaśna zielona cytrynka zwana po hiszpańsku limon będzie się po polsku nazywała „lima”. A teraz panu botanikowi chciałabym zadać pytanie za 100 punktów: jak nazwie po polsku owoc podobny do zielonej pomarańczy, który w języku hiszpańskim nazywa się lima???... Wobec braku odpowiedzi pana botanika, w tej książce - oraz w następnych - na owoc nazywany po hiszpańsku limon będę po polsku mówiła „limon”. Natomiast na owoc nazywany po hiszpańsku lima będę mówiła „lima”. Dziękuję.
Dlaczego ceviche jest ulubionym daniem Peruwiańczyków? To wyjaśnił mi jeden z nich: ponieważ cała potrawa zawiera w sobie to wszystko, co posiada kraj i jego ludzie, a mianowicie:
Ryba to symbol bogactwa morza,
Sok z limona to moc naszej krwi,
Cebula to nasza melancholia,
Ostra papryka - nasza bystrość, Kukurydza - bogactwo naszej ziemi, Słodki ziemniak - ciepło naszych serc.
Ogólne zasady dotyczące przyrządzania ceviche:
Do zrobienia ceviche Peruwiańczycy proponują szlachetne ryby morskie o białym mięsie, np. solę, nie tak delikatne jak dorsz, ani nie tak włókniste jak ryba-miecz. Ryba powinna być pozbawiona skóry i ości i jak najświeższa. Mój znajomy Peruwiańczyk w Polsce robi ceviche z morszczuka.
Rybę myjemy trzy razy: najpierw dwa razy w mocno osolonej i bardzo zimnej wodzie, potem jeszcze raz w wodzie bez soli.
Aby ryba w ceviche odpowiednio się zamarynowała w soku z limonów, musi być pokrojona na odpowiednio drobną kostkę. Zalecana wielkość kawałków ryby to około pół centymetra z każdego boku.
Rybę kroimy lekkimi ruchami za pomocą gładkiego, bardzo ostrego noża. Należy unikać niepotrzebnego naciskania i gniecenia, przez co mięso może stracić jędrność.
Sok z limonów wyciska się ręką, bez użycia metalowych przyrządów.
Podczas przygotowywania ceviche używa się wyłącznie naczyń szklanych albo emaliowanych. Nie używamy naczyń metalowych.
Długość marynowania zależy od gatunku ryby, jakości limonów i temperatury otoczenia. Z reguły marynowanie trwa od jednej do trzech godzin. Niektóre ryby marynuje się przez całą noc. Ryba jest gotowa wtedy, kiedy mięso nabierze jednolitego białego koloru, nie będzie ani przezroczyste, ani różowawe, a jego konsystencja będzie przypominała rybę gotowaną.
Sok z ceviche można podać do picia jako aperitif.
W tej postaci znany jest pod nazwą leche de pantera, czyli mleko pantery.
Ceviche podaje się często z bardzo cienkimi plasterkami czerwonej cebuli, którymi należy je obłożyć w ostatniej chwili przed podaniem - w przeciwnym razie cała potrawa zmieni smak.
Znawcy twierdzą, że ceviche bez dodatku ostrych papryczek typu czuszka albo jalapeño to 75% sukcesu. Prawdziwe ceviche powinno być ostre. (Tak mówią specjaliści, ja się nie zgadzam, bo nie lubię ostrego).
• 3 miarki wódki pisco
• 1 miarka soku z limona (świeżo wyciśniętego)
• 2/3 miarki białego cukru
• białko kurzego jajka
• kostki lodu
Rozpuścić cukier w wódce. Dodać do niej soku z limona. Przelać do miksera. Dodać białko. Następnie dodać parę kostek lodu. Miksować tak długo, aż lód zostanie całkowicie skruszony. Podawać natychmiast.
2. CEVICHE KLASYCZNE Z RYBY• 1 kg filetów ze szlachetnej białej ryby morskiej
• 20-30 limonów
• 1 duża czerwona cebula (albo dwie średnie)
• ostra papryczka aj i albo ostra papryka w proszku albo pikantny sos
• 3 słodkie ziemniaki (bataty)
• 3 kukurydze
• natka z pietruszki
• biały pieprz •sól
ETAP I: MARYNATA
Filety umyć dwukrotnie w mocno osolonej i bardzo zimnej wodzie. Po raz trzeci umyć w wodzie bez soli. Pokroić w drobną kostkę Do miski szklanej albo emaliowanej wycisnąć sok z jednego lub dwóch limonów i rozprowadzić po całej powierzchni. Włożyć do miski pokrojoną rybę. Posolić. Ryba pochodzi z morza i lubi sól. Posypać białym pieprzem, niedużo, tylko do smaku. Następnie wyciskać sok z limonów wprost na rybę. Wyciskać sok ręką, bez użycia metalowych przyrządów, do momentu, kiedy przykryje prawie wszystkie kawałki ryby. Odstawić w spokoju na bok.
ETAP II: DOPRAWIANIE
Ostrą papryczkę otworzyć, usunąć nasiona, pokroić w paski i ułożyć na rybie. W przypadku papryki sproszkowanej lub płynnej, posypać lub polać nią rybę. Czerwoną cebulę jak najdrobniej posiekać i wrzucić do miski z rybą, sokiem i papryką. Dokładnie wymieszać. Na koniec wycisnąć do miski sok z jednej pomarańczy, najlepiej z kwaśnego gatunku, oraz dodać bardzo drobno posiekaną natkę pietruszki. Odstawić. Od czasu do czasu zamieszać. Ryba będzie gotowa kiedy mięso nabierze jednolitego białego koloru.
ETAP III: PODANIE
Na talerzach średniej wielkości ułożyć świeże listki sałaty. Na nich łyżką z dziurkami umieścić rybę z cebulą (bez sosu). Na skraju talerza ułożyć plastry ugotowanych słodkich ziemniaków (ładnie się komponują z sałatą, bo są ogniście pomarańczowe) oraz garść ziaren kukurydzy ugotowanych z odrobiną cukru i anyżku.
• 1/2 kg białej morskiej ryby
• 1 pomidor
• 1 ostra papryczka
• 1 łyżka oliwy z oliwek
• 1 łyżka octu
• 1 łyżka świeżej posiekanej kolendry
• 1 cebula
• W limonów
• 1 awokado (do dekoracji)
Surową rybę dokładnie umyć, osuszyć, pokroić w małą kostkę i wymieszać z sokiem wyciśniętym z limonów. Soku musi być tyle, żeby cała ryba była pod nim schowana. Zostawić na noc, żeby się zamarynowało.
Następnego dnia dodać drobno posiekaną cebulę, pomidora i paprykę pokrojone w małe kawałki, kolendrę, ocet, oliwę i trochę soli do smaku. Podawać dobrze schłodzone, ozdobione plasterkami awokado.
4. CEVICHE Z ŁOSOSIA• 1 kg filetów z łososia
• oliwa z oliwek
• ocet winny
• 1 średnia biała cebula
• 3 limony
• 1-3 ząbki czosnku
• biały pieprz
• sól
Filety bez skóry i bez ości dokładnie oczyścić. Najważniejsze jest usunięcie do ostatniego gramika ciemnej substancji tłuszczowej znajdującej się między skórą a mięsem łososia. Następnie pokroić na drobną kostkę gładkim, bardzo ostrym nożem, unikając niepotrzebnego naciskania i gniecenia mięsa.
Przełożyć do szklanej lub porcelanowej miski, najlepiej tak dużej, żeby wszystkie kawałki leżały jednopiętrowo w równej warstwie. Posolić. Najlepsza w tym celu byłaby gruba sól morska. Posypać niewielką ilością pieprzu (tylko tyle, żeby nadał charakterystycznego smaku). Posypać bardzo drobno posiekanym czosnkiem. Ilość czosnku zależy od własnego gustu, zwykle dodaje się nie mniej niż jeden ząbek, ale raczej nie więcej niż trzy. Posypać bardzo drobno posiekaną cebulą. Pokropić dobrym octem winnym (niektórzy wolą ocet biały, inni ciemny. Ten drugi lepiej koresponduje z kolorem łososiowego mięsa). Polać oliwą z oliwek. Dokładnie wymieszać. Odstawić i czekać.
Łosoś wkrótce zacznie przechodzić metamorfozę: z mocnego, surowego czerwonego koloru zacznie się robić coraz bardziej różowy, by w końcu nabrać barwy mlecznoróżowej. Wymieszać. Po 15 minutach do pół godziny danie powinno być gotowe. Moment najlepszego smaku to ten, kiedy po przecięciu kawałeczka marynowanego łososia, w środku widać odrobinę surowego mięsa otoczonego warstwami zamarynowanymi. Wtedy jest najsmaczniejszy.
Podawać można samo w sobie lub udekorowane listkami sałaty, ze szparagami lub plasterkami awokado. Jedna rada: nie zestawiać z warzywami czerwonymi.
5. CEVICHE Z PIECZAREK• 1 kg pieczarek
• 1 duża czerwona cebula pokrojona w cienkie plasterki
• 1 łyżeczka ostrej papryki
• 2 łyżki posiekanej kolendry
• ostra papryka
• sok z limonów
• sól i pieprz do smaku
• oliwa z oliwek
Pieczarki bardzo dokładnie umyć i pokroić w plasterki o grubości nie większej niż 2 mm. Dobrze posolić i odstawić na 15 minut. Po tym czasie odlać z nich sok. Popieprzyć, dodać paprykę i kolendrę. Wymieszać i odstawić na 5 minut. Zalać taką ilością świeżo wyciśniętego soku z limonów, żeby wszystkie pieczarki były w nim zanurzone. Dodać cebulę, wymieszać. Odstawić na 10 minut. Dodać parę kropli oliwy z oliwek. Podawać na liściu sałaty.
6. CEVICHE POPULARNE Z RYBY• 1 mała cebula (drobno posiekana)
• 1/2 kg morskiej ryby o jędrnym mięsie (pokrojonej w drobną kostkę)
• 5 rozdrobnionych gałązek kolendry
• ćwiartka czerwonej papryki (drobno posiekana)
• sos tabasco (do smaku)
• sok z limona (świeżo wyciśnięty)
Wszystkie składniki mieszamy w misce. Soku z limona powinno być tyle, żeby ryba była całkowicie nim zakryta. Przykryć, wstawić do lodówki i zostawić, żeby się marynowało przez następne 5 godzin. Od czasu do czasu zamieszać.
GOTOWE!• 1 kg filetów z ryby
• 30 dag czerwonej cebuli
• 18 limonów
• ostra papryka do smaku •sól
Rybę umyć, pokroić w kostkę. Cebul? drobno posiekać, dorzucić do ryby, dodać szczyptę soli, delikatnie wymieszać ręką. Dodać posiekaną ostrą paprykę, polać sokiem z limonów, znów delikatnie wymieszać, zostawić żeby się przegryzło.
8. JESZCZE JEDNO ŁATWE CEVICHE• 1/2 kg filetów z ryby
• 1 mała cebula
• 5 gałązek kolendry
• ćwiartka czerwonej papryki
• tabasco (do smaku)
• sok z cytryny
Rybę pokroić w drobną kostkę. Cebulę i kolendrę drobno posiekać. Sok z cytryny wycisnąć w ostatniej chwili, żeby był jak najświeższy. Wymieszać wszystkie składniki w szklanym naczyniu (oprócz tabasco). Przykryć i zostawić w lodówce na 5 godzin, żeby się zamarynowało. Od czasu do czasu zamieszać plastikową łyżką. Podawać na liściu sałaty albo w połówce awokado.
9. CEVICHE SZYBKIE Z KREWETEK• 1 kg krewetek
• 1 czerwona cebula
• 10 limonów
• 2 kukurydze (do dekoracji)
• słodkie ziemniaki (do dekoracji)
• 1 papryczka aji (do dekoracji)
• sól, pieprz
• salata (do dekoracji)
Krewetki muszą być absolutnie świeże, wykluczone są mrożone. W Peru ostrzegano mnie, żeby kupować krewetki białe albo pręgowane albo zielone. Unikać krewetek różowych! Koloru różowego nabierają podobno krewetki w momencie, kiedy zaczynają się psuć. Do ceviche trzeba kupować krewetki w najlepszym gatunku. To nie jest danie popularne, ale przysmak bogów.
Krewetki umyć i oczyścić, zachowując przy tym ostrożność i wykazując się cierpliwością. Są specjalne plastikowe narzędzia służące do otwierania i czyszczenia surowych krewetek. Umyć je dokładnie w zimnej wodzie.
Wyczyszczone krewetki krótko gotować w małej ilości wody albo na parze. Gotować je tylko do momentu, kiedy nabiorą intensywnego różowego koloru. Następnie szybko ostudzić wkładając do zimnej wody albo do lodu.
Ostudzone krewetki włożyć do miski szklanej lub emaliowanej, posypać solą i białym pieprzem. Następnie rozkrajać limony i wyciskać je wprost na krewetki. Nie muszą być całkowicie zanurzone w soku, wystarczy je mocno skropić. Posypać krewetki drobno posiekaną cebulą. Jeszcze raz posolić i popieprzyć, polać sokiem z limonów. Gotowe!
Ceviche de camarones powinno być ucztą nie tylko dla podniebienia, ale i dla oczu. Różowo-pomarańczowe krewetki podawać na liściu soczystej zielonej sałaty, w otoczeniu wiórków fioletowej cebuli i pasków świeżej czerwonej, zielonej albo żółtej ostrej papryki.
• 80 dag świeżej ryby
• 2 łyżki oliwy z oliwek
• i łyżeczka posiekanej ostrej papryki
• 1 szklanka lisci kolendry
• sól i pieprz (najlepiej świeżo zmielony)
Płaty ryby oczyścić dokładnie za pomocą ostrego noża. Pokroić w paski lub w płatki. Włożyć do miski, doprawić pozostałymi składnikami, delikatnie wymieszać. Podawać z chlebem i sałatą lub na toście. Można doprawić kilkoma kroplami tabasco, angielskiego sosu Worcestershire albo musztardą.
11. SKWARKI Z RYBY PO ANDYJSKU• 35 dag filetów z ryby
• 3 łyżki sosu sojowego
• 1 łyżka ostrej papryki
• sól, pieprz
• 1 szklanka mąki
• 3 rozbełtane jajka
• 3 szklanki bułki tartej
• olej do smażenia
Sos POMIDOROWY:
• 4 łyżki oliwy z oliwek,
• 35 dag pomidorów
• świeży koper
• mięta
• sól i pieprz
Rybę pokroić w kostkę o wymiarach 3 cm x 1 cm, doprawić sosem sojowym i ostrą papryką. Odstawić na godzinę. Następnie kawałki ryby obtaczać w mące, maczać w rozbełtanych jajkach i bułce tartej, smażyć w dużej ilości oleju. Podawać polane sosem pomidorowym: pomidory sparzyć, obrać ze skórki, pokroić na kawałki i poddusić z pozostałymi składnikami sosu. Najlepiej smakuje kiedy temperatura na dworze spada poniżej 15 stopni.
12. RYBA W CZOSNKU• 1 1/4kg białej ryby
• 6 ząbków czosnku
• 2 łyżki siekanej natki pietruszki
• 2 łyżki margaryny
• 1 limon
• sól, pieprz, trochę mąki
Rybę umyć, osuszyć, pokroić w mniejsze kawałki, doprawić świeżo wyciśniętym sokiem z cytryny, solą i pieprzem. Zmielić (albo zmiażdżyć albo bardzo, bardzo drobno posiekać 893 ząbki czosnku i posmarować nim rybę. Obtoczyć w mące. Rozpuścić na patelni 1 łyżkę margaryny, usmażyć rybę. W rondelku roztopić pozostałą margarynę, dodać resztę posiekanego czosnku i natkę pietruszki. Doprawić do smaku i dusić przez kilka minut. Rybę podawać polaną czosnkowym sosem i z plasterkiem cytryny.
89) Czosnek zmielony, zmiażdżony lub posiekany smakuje na trzy różne sposoby. Co kto lubi.13. E LJUANE- CZYLI GŁOWAŚWIĘTEGOJANA
PO AMAZOŃSKU
(DLA8OSÓB)
• 2 duże kury
• 2 kg ryżu
• 3 tuziny jajek
• 10 cebul
• 40 oliwek czarnych albo zielonych
• 5 litrów wody
• duża główka czosnku
• smalec
• oregano, pieprz, papryka, Hicie laurowe, kminek
• 24 liscie bananowca (albo dużej kapusty)
Kury sprawić, oddzielić od kości, mięso pokroić w małe kawałki. Obgotować w wodzie z solą. Kiedy mięso będzie miękkie, wyjąć na tacę, a w uzyskanym rosole ugotować ryż.
W tym samym czasie na patelni rozgrzewamy smalec z przyprawami i smażymy na nim kawałki kurczaka. Gotowe wrzucamy do ugotowanego i odcedzonego ryżu. Dorzucamy dwa tuziny jajek i dokładnie mieszamy.
Następnie rozkładamy na stole oczyszczone nad ogniem liście bananowca. Na każdy liść nakładamy: dwie-trzy łyżki ryżu, surowe jajko, oliwki i znów ryż. Unosimy rogi liścia ku górze, formując sakiewkę czy też główkę, którą szczelnie zawiązujemy.
• 1 szklanka ryżu
• 3 szklanki wody
• 1 szklanka mleka w proszku
• 1 szklanka mleka skondensowanego
• szczypta gałki muszkatołowej, cukier waniliowy
• kawałek kory cynamonowca
• rodzynki, cynamon w proszku
Zagotować wodę ze szczyptą soli i korą cynamonowca. Dodać ryż i gotować pod przykryciem aż ryż będzie miękki. Dodać mleko w proszku i mleko skondensowane, cukier waniliowy i rodzynki, gotować cały czas mieszając. Gdy zgęstnieje, przelać do miski. Przed podaniem posypać cynamonem.
15. ARROZ CON LECHE-RYŻ NA SŁODKO NR2 ALE TAK NAPRAWDĘ TO TEN JEST „NUMER 1”• 1 litr wody
• 2 kawałki kory cynamonowca
• 5 goździków
• 3 szklanki ryżu
• 1 puszka mleka skondensowanego
• 1 łyżeczka esencji waniliowej
• 3 łyżki wiórków kokosowych
• cynamon w proszku
Zagotować wodę z cynamonem i goździkami. Dodać ryż i gotować aż będzie gotowy i wciągnie w siebie prawie całą wodę. Dodać mleko skondensowane, esencję waniliową i wiórki kokosowe i przez cały czas mieszając, gotować jeszcze przez jakiś czas. Podawać lekko posypane cukrem i cynamonem.
16. ARROZ CON POLLO-CZYLI RYŻ Z KURCZAKIEM• 5 kawałków kurczaka bez kości
• 1 szklanka jasnego piwa
• 1 szklanka ciemnego piwa
• kilka łyżek oleju
• 1 łyżeczka kminku
• 2 łyżeczki czarnego pieprzu
• i bardzo drobno posiekana ostra papryka
• 1 łyżka ostrej papryki w proszku
• i duża cebula drobno posiekana
• szklanka posiekanych liści kolendry
• 1 litr rosołu z kury
• i kg ryżu
• 2 marchewki
• pół puszki zielonego groszku
• 1 papryka
• 2 ząbki czosnku
Dzień wcześniej włożyć kurczaka do piwa, żeby się zamarynował. Następnego dnia: W garnku rozgrzać olej i podsmażyć posiekany czosnek. Dodać kminek i pieprz, dorzucić ostrą paprykę świeżą i w proszku. Dusić przez kilkanaście minut, od czasu do czasu mieszając. Dodać kolendrę i cebulę. Dusić przez jakiś czas. Dodać rosół, kawałki kurczaka i piwo, w którym mięso się marynowało. Doprowadzić do wrzenia, wtedy zmniejszyć ogień i gotować tak długo, aż część płynu odparuje. W garnku powinno zostać około 1 1/4litra płynu - wtedy dorzucamy do niego ryż i gotujemy przez 40 minut - aż będzie miękki. Pod koniec gotowania dodajemy marchewkę pokrojoną w plasterki. Kiedy ryż będzie gotowy, dodajemy groszek i pieprz.
17. CALDO DE GALLINA-ROSÓŁ Z KURY• Î/2 kg kury
• 2 marchewki
• 1 por
• 1 pietruszka
• 1 cebula, sól
Do dużego garnka wlać dwa litry wody i dorzucić wszystkie powyższe składniki. Zagotować, zebrać szumy z wierzchu, gotować jeszcze 3 godziny. Podawać obowiązkowo z górą makaronu.
18. F ASZEROWANA ŚWINKA MORSKA
...NO CÓŻ... NIKT NIKOMU NIE KAŻE OD RAZU BYĆ KUCHARZEM90
90) To było do rymu?
• 1 świnka morska średniej wielkości
• wnętrzności świnki, łącznie z krwią
• 8 ząbków czosnku, bardzo drobno posiekanego
• 1 średnia cebula
• 3 gałązki mięty
• papryka, kminek mielony i sól
• olej albo smalec
Zdjąć skórę ze świnki nie otwierając jej brzucha. Wnętrzności wyjąć przez odbyt. Następnie bardzo dokładnie umyć w dużej ilości wody i zostawić do wyschnięcia.
Cebulę pokroić w drobną kostkę. Orégano i wnętrzności świnki drobno posiekać. W rondlu rozgrzać olej albo smalec, usmażyć posiekany czosnek, cebulę z dodatkiem papryki, potem dorzucić wnętrzności świnki i jej krew. Na końcu dodać posiekane zioła i trochę soli. Tak otrzymaliśmy nadzienie, którym faszerujemy świnkę morską tą samą drogą, jaką wcześniej usuwaliśmy z niej wnętrzności. Część farszu zostawiamy i smarujemy nim świnkę na zewnątrz.
W dużym garnku rozgrzewamy dużo tłuszczu i smażymy świnkę powoli, na wolnym ogniu, przez 2 godziny. Po usmażeniu kroi się ją w poprzek na medaliony, podaje z ziemniakami i surówką.
19. ZIEMNIAKI PO LIMEŃSKU91• 1 kg ziemniaków
• 3 łyżki ostrej papryki
• sok z limona, olej, sól i ocet
J AKO DODATKI:
• gotowana kolba kukurydzy, cebula,
• 1 cała ostra papryka, jajko na twardo,
• siekana natka pietruszki, kawałki smażonej ryby, świeży ser92,
oliwki
92) „Świeży ser” w Peru oznacza coś pomiędzy naszym twarogiem a żółtym serem.
W tym przypadku zastąpić go można fetą albo oscypkiem.
Ugotować obrane ziemniaki w osolonej wodzie z dodatkiem odrobiny octu. Odcedzić i kiedy będą jeszcze gorące, ugnieść widelcem na
purée. Doprawić solą, odrobiną oliwy, mieloną papryką i sokiem z
limona. Mieszać i ugniatać aż powstanie gładka, jednolita masa. Sos:
cebulę drobno posiekać, pokropić sokiem z limona, odsączyć, wymieszać z posiekaną papryką i natką pietruszki. Doprawić do smaku solą,
pieprzem, sokiem z limona. Można dodać parę kropli oliwy. Dokładnie wymieszać. Masę ziemniaczaną przełożyć do półmiska,
wyrównać, podzielić na kwadratowe porcje i podawać każdą porcję
polaną sosem i obłożoną dodatkami: kawałkiem smażonej ryby,
ćwiartką jajka na twardo, oliwkami, plasterkiem sera, kawałkiem
kukurydzy.
• 4 białe ziemniaki
• 4 żółte ziemniaki
• 4 kremowe ziemniaki93
• 3 żółtka ugotowane na twardo
• 4 ostre papryczki
• 1/4 kg żółtego sera
• 1/4 szklanki skondensowanego mleka
• 1/4 szklanki oliwy
• 3 krakersy
• sól, pieprz, sok z jednego limona
Ziemniaki umyć i ugotować w mundurkach. Jeżeli mamy trzy różne gatunki ziemniaków, to każdy gatunek należy gotować osobno. Ostudzić, obrać ze skórki.
SOS:Papryczki umyć, otworzyć, oczyścić z nasion. Zagotować wodę ze szczyptą cukru. Włożyć do niej umyte papryczki, trzymać w wodzie tak długo, aż zmiękną i będzie można z nich łatwo zdjąć skórkę. Do miksera wrzucić: obrane ze skórki papryczki, ugotowane żółtka, ser starty na tarce, mleko, oliwę, sól, pieprz i krakersy. Zmiksować aż całość zamieni się w gładki krem. Doprawić sokiem z limona.
Ziemniaki pokroić w plastry i ułożyć na półmisku, polać je sosem i udekorować na przykład ćwiartkami jajek ugotowanymi na twardo, paskami kolorowej papryki, listkami sałaty, oliwkami albo natką pietruszki.
21. PAPA RELLENA-ZIEMNIAK NADZIEWANY• 3/4 kg ziemniaków i 1/4 kg manioku
• albo: 1 kg ziemniaków
• 3 jajka
• sól i pieprz
• 2 łyżki masła
• olej do smażenia
• 3 łyżki oleju
• 2 średnie cebule drobno posiekane
• 30 dag gotowanego mięsa
• pół łyżeczki mielonego czosnku
• 1 łyżeczka ostrej papryki
• 3 pomidory bez skórki, posiekane
• 1 łyżka orégano
• 1 łyżka suszonej mięty
• 15 dag sera żółtego
• 5 dag rodzynek
• 4 oliwki posiekane
• 2 jajka na twardo pokrojone na kawałki
• sól i pieprz
Ziemniaki ugotować w osolonej wodzie. Odparować. Kiedy będą jeszcze gorące, obrać i rozgnieść widelcem na purée. Maniok ugotować obrany i także rozgnieść na masę gdy będzie jeszcze gorący. Wymieszać ziemniaki z maniokiem, dodać jajka, masło, sól i pieprz. Odstawić do ostygnięcia.
Nadzienie: w rondlu dusić drobno posiekane mięso z dodatkiem cebuli, czosnku, papryki, pomidorów, orégano, mięty i rodzynek. Pod koniec dodać trochę białego wina. Kiedy masa odparuje, dodać starty ser, oliwki, kawałki jajek i doprawić.
Nabrać garść masy ziemniaczanej i jak pączek napełnić farszem. Zagnieść dobrze, żeby się nie rozpadło podczas smażenia. Obtoczyć w mące i rozbełtanym jajku, smażyć w głębokim oleju w niezbyt wysokiej temperaturze.
22. SAŁATKA Z ZIEMNIAKÓW PO PERUWIAŃSKU• 1 kg ziemniaków
• majonez albo sos winegret
• pół szklanki białego wina
Ziemniaki obrać, pokroić w kostkę albo w pałki. Ugotować na parze. Odcedzić nadmiar wilgoci. Ostudzić. Gdy będą ledwo ciepłe, polać winem i ostrożnie wymieszać. Ziemniaki będą pomału wchłaniały wino - czekać cierpliwie. Po mniej więcej pół godzinie dodać sos winegret albo majonez i lekko wymieszać. Można też dodać świeżych siekanych ziół, natki pietruszki albo cebuli.
22. SAŁATKAzSOSEM JABŁKOWYM• 2 szklanki szpinaku pociętego na małe kawałki
• 4 szklanki sałaty porwanej na kawałki
• 2 zielone jabłka pokrojone w drobną kostkę i wymieszane z kilkoma kroplami soku z limona
• 1 szklanka rodzynek
• 2 zielone jabłka pokrojone w drobną kostkę
• sok z jednego limona, 1 szklanka wody
• 2 łyżki cukru
• 1 puszka mleka skondensowanego (160 g)
• sól i pieprz do smaku
Wymieszać w misce szpinak, sałatę, jabłka i rodzynki. Zrobić sos: zmiksować jabłka z sokiem z limona, cukrem i wodą. Wlać do rondla, postawić na gaz i gotować przez 10 minut, ciągle mieszając. Zdjąć z ognia i ostudzić. Do zimnego wlać mleko skondensowane, doprawić solą i pieprzem. Dodać do sałatki i podawać natychmiast.
23. M AZAMORRA MORADA
FIOLETOWY KISIEL Z KUKURYDZY94
94) To jest jedyny przepis, do którego - z pozoru - składniki nie są łatwe do zdobycia. Czarna kukurydza nadaje całemu kisielowi kolor fioletowy, ale myślę, że tę kukurydzę można łatwo zastąpić innymi owocami farbującymi na ciemno, np. jagodami, jeżynami albo czarną porzeczką.
• 1/2 kg czarnej kukurydzy
• 1/2 kg ananasa ze skórką
• 1 jabłko
• 1 pigwa
• 1 kawałek kory cynamonowca
• 3 goździki
• 1/4 łyżeczki anyżku
• 3 litry wody
• 1/2 szklanki śliwek
• 1/2 szklanki suszonych moreli
• 1/2 szklanki wiśni
• trochę cukru
• mąka ziemniaczana
• sok z limona
Ugotować kukurydzę w wodzie z dodatkiem skórek z ananasa, pigwy, jabłka, cynamonu, goździków i anyżku. Odcedzić. Ugotować kompot z pozostałych owoców, w niewielkiej ilości wody, z dodatkiem cukru. Kompot wlać do wody z ugotowanej kukurydzy.
W małej ilości zimnej wody rozmieszać mąkę ziemniaczaną, dodać do kompotu, doprowadzić do wrzenia przez cały czas mieszając. Zdjąć z ognia, dodać soku z limona. Rozlać do salaterek, posypać szczyptą cynamonu.
24. WESTCHNIENIELIMEŃCZYKA• 5 żółtek
• 3 białka
• 1 puszka mleka skondensowanego bez cukru
• 1 puszka mleka skondensowanego słodzonego
• 1 szklanka cukru
• trochę porto albo słodkiego wina
Wlać do rondla obie puszki mleka, podgrzać, odparować i zagęścić. W osobnej misce ubić żółtka dodając pod koniec stopniowo mleko. Dodać olejku waniliowego, ostudzić. Na patelni przygotować syrop z cukru i wina. Ubić białka, a potem do sztywnej piany - wciąż ubijając - dodawać stopniowo syrop. Ostudzić. Zimną pianę przełożyć na żółtka z mlekiem, posypać szczyptą cynamonu.